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zapatrywaniu  się  na  dzisiejsze  stosunki  a  miano- 
wicie na  położenie  geograficzne  i  granice  Słowian,  ude- 
rzyć winien  każdego  co  choć  raz  na  mappc  spojrzy,  ów 
cichy,  wohiy,  ale  nieubłagany  postęp  Germanizmu  na 
wschód ,  coraz  dalej  ku  sercu  Słowiańszczyzny.  Kiedy 
inne  narodowości  zmieszane  podczas  gminoruchów  wy- 
dawały coś  trzeciego,  wydawały  nowe  narody,  nowe 
państwa,  nowe  społeczeństwa,  Niemiec  średniowiekowy 
pochłaniał  Słowianina  bez  śladu.  Postęp  ten  Germa- 
nizmu, od  morza  Niemieckiego  aż  do  Warty  i  Wisły, 
dzisiaj  fakt  dokonany,  odbywał  się,  szczególnie  w  po- 
spolitem  rozumieniu  bieżącego  wieku,  bez  wielkiego 
krwi  rozlewu,  —  przewagą-  chrześcijaństwa,  stosunków, 
handlu,  wyższej  cywilizacyi  germańskiej. 

Sami  Niemcy  zAvykli  powiadać,  że  ich  zdobycz  do- 
konała się  raczej  pługiem,  aniżeli  mieczem.  Dziś  takie 


powiastki  bezpiecznie  światu  rzucać  można,  bo  Obo- 
tryci,  Polabowie  i  Pomorzanie  juz  oddawna  popróchnieli 
a  skarg  ich  nikt  nie  usłyszy,  lecz  mimo  wszystkich  tych 
powiastek  o  chrześcijaństwie,  handlu  i  cywihzacyi  ger- 
mańskiej ,  była  historya  wszystkich  Słowian ,  dotknię- 
tych sąsiedztwem  niemieckiem,  prawdziwą  martyrolo- 
gią. Opowiadaczem  pierwszych  dziejów  tego  męczeń- 
stwa Słowiańskiego,  poczynającego  się  od  dzisiejszego 
Holsztynu,  jest  Helmold,  którego  dzieło  dotąd  tylko 
fachowcom  i  uczonym  znane,  zasługuje  przecież  na 
większy  rozgłos  wśród  publiczności  naszej. 

Naprzód  kilka  słów  o  autorze  samym. 

Helmold  był  podług  wszelkiego  podobieństwaNiem- 
cem,  urodzonym  bądź  w  Brunświku  samym,  bądź  też 
w  okolicy  jego,  około  roku  1100.  W  r.  1126  dostał 
się  podobno  razem  z  biskupem  Wicelinem  do  Hol- 
sztynu ,  a  następnie  po  śmierci  tegoż  był  nieodstępnym 
tow^arzyszem  Gerolda  biskupa  starogrodzkiego  (Alden- 
burg,  Oldenburg,  miasto  holsztyńskie  leżące  naprzeciw 
wyspy  Femarn).  Roku  1154  dostał  się  na  proboszcza 
do  wsi  Bozowa(Bosow)  nad  jeziorem  Błońskiem  (Plunę, 
dzisiejsze  Pl5n).  Jako  proboszcz  Bozowski  i  przyjaciel 
naprzód  Starogrodzkiego  a  następnie  Lubeckiego  bi- 
skupa Gerolda,  odprawił  z  nim  razem  r.  1155  podróż 
do  księcia  Wagirów  i  Obotrytów  Przybysława,  mie- 
szkającego podówczas  w  Starogrodzie.  Data  śmierci 
jego  nie  wiadoma,  kronika  zaś  którą  pisał  kończy  się 
na  roku  1170. 


Wartość  dzieła  jego  jest  tern  większą,  ile  że  był 
iiieledwie  naocznym  świadkiem  większej  części  wyda- 
rzeń, które  opisuje.  Dramatyczny  prawdziwie  a  przy- 
tem  prosty  nader  sposób  opowiadania;  wzmiankowanie 
drobnych  na  pozór  okoliczności,  które  jednakowoż  bar- 
dzo dobre  światło  na  czas,  na  zwyczaje  i  obyczaje 
dawnycli  Niemców  i  biednych  naszych  i)obratyraców 
rzucają,  wynoszą  kronikę  jego  nad  zwykłą  innym  kro- 
nikom miarę  doskonałości.  Znajdujemy  i  tu  wprawdzie 
ciągłe  cytaty  z  Pisma  ś.  lub  poetów  łacińskich,  znaj- 
dujemy i  tu  dalej  we  wszystkich  ustępach,  mających 
za  przedmiot  geografiję  słowiańską,  wiernie  i  dosło- 
wnie prawie  skompilowanego  Adama  Bremeńskiego, 
ale  bynajmniej  to  według  rozumienia  naszego  Helmol- 
dowi  nie  ubliża,  bo  cytaty  biblijne  i  rzymskich  auto- 
rów, były  wspólnym  wszystkich  innych  kronikarzy 
grzechem;  a  co  się  tyczy  kompilacyi,  to  lepiej  zape- 
wne, że  kompilował  dobrze  zainformowanego  Adama, 
aniżeli  gdyby  był  własnemi  domysłami  i  powieściami 
dzieło  swe  oszpecał.  Stanowisko  jego,  jako  autora,  jest 
czysto  -  niemieckie  i  nigdy  mu  w  myśli  nie  postoi  wąt- 
pić, czy  też  Niemcy  mają  prawo  brać  chrześcijaństwo 
w  monopol  i  zasłaniać  się  niem  przy  niszczeniu  Sło- 
wian. ;„Cały  kraj  Obotrytów,"  mówi  n.  p.  między  in- 
nemi  Helmold ,  ^razem  z  innemi  krajami  sąsiedniemi, 
które  do  króla  Obotrytów  należą,  stał  się  pustynią 
w  skutek  ciągłych  wojen  a  mianowicie  ostatniej.  Tak 
wspierał  Bóg  pobożnego  księcia  i  stwierdzał  prawa  jego ! " 


6 

Podobne  pobożne  westchnienia  kończą,  nielcdwie  każd} 
ustęp,  w  którym  mowa  o  wytępieniu,  wyprzedaniu  lub 
wypędzeniu  Słowian. 

Po  tym  wstępie  niechaj  nam  będzie  wolno  zwrócić 
się  do  właściwego  celu  naszej  pracy,  rozbioru  samej 
kroniki. 

Rzućmy  okiem  na  kraje,  lezące  między  Elbą,  na 
30  mniej  więcej  mil  od  jej  ujścia  do  morza,  a  Bałty- 
kiem; zapomnijmy  o  gwarnym  i  kupczącym  Hamburgu, 
o  bogatym  z  przysłowia  Holsztynie,  o  handlownej  Lu- 
bece, o  uczonym  Kielu,  o  Niemcach  śpiewających 
Schleswig-Holstein  mee7'umschlungen ;  wymażmy  z  mappy 
przy  tym  poglądzie  naszym  dzisiejsze  ludy,  dzisiejsze 
miasta  i  dzisiejsze  ich  nazwy,  a  po  tem  starciu  całej 
teraźniejszości,  ukaże  się  oczom  naszym  jakby  pa- 
limpsest  jaki  wcale  inny  obraz.  Wspomniane  dzie- 
dziny zajmują  jeszcze  w  ciągu  XII  wieku  ludy  sło- 
wiańskie: między  Odrą  a  Piana  (Peene,  Panis)  Winu- 
lowie,  dzielący  się  na  Doleńców  i  Ratarów. 

W  powiecie  ostatnich  leży  sławna  Retra,  siedziba 
bałwochwalstwa,  gdzie  Radegast  ma  wielką  świątynię. 
Posąg  jego  ze  złota,  z  purpury  jego  leże.  Miasto  samo 
ma  dziesięć  bram  i  otoczone  ze  wszech  stron  głębo- 
kiem  jeziorem.  Drewniany  most  służy  do  przejścia, 
ale  to  przejście  jest  tylko  tym  dozwolone,  którzy  ofiary 
przynoszą,  lub  którzy  idą  do  bóstwa  po  odpowiedzi 
na  zadane  mu  pytania.  Po  Ratarach  następują  Nad- 
pianianie  (Circipanes)  i  Kicino^vie  (około  dzisiejszego 


Rostocku).  Ci  wszyscy  dotąd  wymienieni  Słowianie 
noszą  nazwę  Wilków  albo  Lutyków,  To  samo  plemię 
zamieszkuje  wyspę  Ran  (Rugię,  Riigen),  na  której 
ostatecznym  krańcu  stoi  świątynia  Światowida.  Po  Ki- 
cinach  idą  ku  zachodowi  Obotryci,  którzy  sięgają  aż 
po  rzekę  Trawę.  Stolicami  ich  są  Zwierzyn  (Schwe- 
rin)  i  Wielkigród  (j\likilinburg ,  dzisiejszy  Meklenburg). 
Na  południe  od  nich  ciągną  się  wązkim  pasem  nad 
prawym  brzegiem  Elby,  Polabowie  (Nadelbianie),  któ- 
rych głównem  miastem  Ratzesburg  (Racibórz  może  po 
słowiańsku).  Za  Trawą  zajmują  zachodnią  połowę 
dzisiejszego  Holsztynu  aż  do  miasta  Szleswigu  czyli 
Heidibo,  Wagirowie  albo  Wagrowie ,  których  najzna- 
mienitszemi  miastami  Starogród  (Aldenburg)  nad  mo- 
rzem i  Błonie  (Plunę,  Plon).  Ostatecznemi  tedy  krań- 
cami Słowiańszczyzny  północno-zachodniej  w  początku 
XII  wieku  są :  na  południe  Elba,  na  północ  morze  Bał- 
tyckie i  Dannewirki  czyli  wały  usypane  przez  Duń- 
czyków za  miastem  Szleswigiem ;  na  zachód  linija  pra- 
wie prostopadła,  poprowadzona  z  punktu  połowiącego 
rzekę  Egdorę  (Eider)  aź  do  Elby.  Zachodnią  część 
Wagirii  czyli  dzisiejszego  Holsztynu  zajmują  trzy  ludy 
saskie  (niemieckie),  mową  i  obyczajami  wielce  zbli- 
żone do  siebie :  Tetmarsowie  nad  morzem  Niemieckiem, 
ze  stolicą  Meldorp  (Meldorf),  Sturmarowie  na  połu- 
dnie w  okolicy  Hamburga,  a  nareszcie,  bezpośrednio 
dotykający  Słowian,  Holsatowie,  ze  stolicą  Faldera 
czyli  Neumtinster.   Te  trzy  narod)^  odgrywają,  jak  zo- 
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baczymy  niżej ,  wielką  rolę  w  wyplenieniu  z  tych  okolic 
Słowiańszczyzny. 

Ludy  składające  Słowiańszczyznę  północno-zacho- 
dnią, należały,  co  się  tyczy  icli  narzecza,  bez  wszel- 
kiej wątpliwości  do  Lechickiego,  które  zajmowało  ob- 
szar oznaczony  morzem  Baltyckiem,  Elbą,  Górami  Cze- 
śkiem! i  Olbrzymiemi,  a  nareszcie  Bugiem  i  Sanem, 
w  podobny  sposób,  w  jaki  plemię  Ruskie  zajmowało 
kraje  Słowiańskie  od  Donu  do  Karpat,  od  morza  Czar- 
nego do  Prypeci  i  źródeł  Dnieprowych.  Najlepszym 
dowodem  naszego  twierdzenia  są  porozrzucane  tu 
i  owdzie  po  zniemczonej  Słowiańszczyznie  oazy  Po- 
morzan, Wendów  i  Obotrytów,  których  język  z  ma- 
łenu  nader  różnicami  jest  prawie  zupełnie  polskim.  Co 
się  tyczy  tych  ostatnich,  Obotr3^tów,  było  icli  już  na- 
der mało  przy  końcu  XVII  stulecia,  a  ci  co  pozostali, 
wstydzili  się  wydawać  ze  znajomością  ojcz^^stej  mowy 
w  obec  Niemców  i  surdutowych  panów.  I  tak ,  gdy 
pastor  z  miasta  Wustrowa,  nazwiskiem  Hennings,  cho- 
dził między  nimi,  aby  ułożyć  słownik  i  gramatykę  ich 
języka,  doznawał  nadzwyczaj  wiele  trudności,  nim  mu 
się  udało  skłonić  biednych  Słowian  do  odezwania  się 
w  rodzinnej  mowie.  Po  długiej  pracy,  zyskał  przecież 
zaufanie  wieśniaków  a  rezultatem  tych  badań  była  gra- 
matyka i  słownik  języka  obotryckiego,  które  naj wi- 
domi ej  bliskie  pokrewieństwo  jego  z  polskim  pokazują. 

Nie  zapominajmy  tedy:  Ogromna  szczerba  zdzia- 
łana w  Słowiańszczyznie  napływem   niemieckim,  od- 


była  się  w  szczególności  i  przedewszystkiem  kosztem 
plemienia  Lechickiego. 

Wspomniane  wyżej  ludy  choć  niechrześcijańskie  je- 
szcze, dalekiemi  jednakże  były  od  dzikości  i  owszem  nie 
małe  już  ślady  oświaty  pokazują.  Głównemi  ich  zatru- 
dnieniami były:  rolnictwo,  handel  i  rybołóstwo.  Na 
ostatnie  z  tych  zatrudnień  wskazywało  ich  bliskie  mo- 
rze, a  ponieważ  brzegi  duńskie  lub  szwedzkie  kusiły 
często  nie  jednem,  czego  słowiańska  ziemia  nie  posia- 
dała, zamieniały  się  nie  rzadko  rybackie  łódki  Słowian 
w  statki  korsarskie,  które  łupiły  bogatszych  sąsiadów, 
a  często  wywoływały  skargi  lub  odwet  uszkodzonych. 
W  dowód  tego  potrzeba  nam  choćby  to  tylko  przyto- 
czyć, co  powiedział  pierwotnie  Adam  Brem eński,  a  co 
wypisał  z  niego  dosłownie  Helmold,  o  mieście  Jumne- 
cie,  leżącem  na  wyspie  Wollinie  przy  ujściu  Odry^). 
^Przy  ujściu  tejże  (Odry),  gdzie  morza  Bałtyckiego 
dotyka,  leżało  niegdyś  bardzo  znaczne  miasto  Jumneta, 
które  dla  Barbarzyńców  i  Greków  mieszkających 
w  około,  jest  najznamienitszym  punktem  zetknięcia. 
Na  cześć  tego  miasta  opoAviadają  wielkie  i  zaledwie  do 
wiary  podobne  rzeczy;  wspomnę  tylko  z  tego  to,  co  jest 
godnem  wzmianki.  W  rzeczywistości  była  Jumneta  naj- 
większem  ze  wszystkich  miast  Europejskich.  Była  zamie- 
szkaną przez  Słowian  i  przez  inną  ludność  mieszaną 
z  Greków  i  Barbarzyńców.  Także  i  podróżujący  tam 
dotąd  Sasi  (Niemcy)  dostali  pozwolenie  mieszkać  z  nimi, 

')    Helmold,  wydanie  oznaczone  wyżej  str.  5. 
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naturalnie  jednak  tak  długo  tylko,  póki  się  nie  wyda- 
wali otwarcie  z  chrześcijaństwem,  ponieważ  aż  do 
upadku  miasta  wszyscy  jego  mieszkańcy  w  pogańskich 
błędach  pogrążeni  byli.  Zresztą  co  się  tyczy  obyczajów 
i  gościnności,  nie  można  było  znaleźć  szlachetniejszego 
i  z  lepszem  se7xem  narodu.  Jumneta,  bogata  w  towary 
wszystkich  narodów,  posiada  wszystkie  przyjemności 
i  rzadkości  życia.  To  tak  bardzo  bogate  miasto  miał 
podobno  zburzyć  zupełnie  jakiś  król  duński,  podpły- 
nąwszy z  bardzo  wielką,  ilotą.  Ruiny  tego  starego  mia- 
sta jeszcze  dotychczas  widać. "^  Głownem  jednakowoż 
jak  wszystkich  tak  i  tych  Słowian  zatrudnieniem  było 
rolnictwo.  Kraj  cały  był  użyty  należycie;  o  wielkich 
lasach,  wyjąwszy  nad  granicą  między  Lucilinburgiem 
(Ltltgenburg)  a  Szlezwigiem  czyli  Heidibo,  nie  wspo- 
mina Helmold  nigdzie,  a  pług  Słowiańsld  Avszędzie  już 
orał  Słowiańską  ziemię,  nim  jeszcze  świat  wiedział 
o  ekonomach  holsztyńskich  i  zjazdach  agronomicznych 
w  Kiciu.  Sądząc  z  różnych  podatków,  które  nasi  po- 
bratymcy biskupom,  hrabiom,  książętom  i  innym 
Niemcom  opłacali,  była  zamożność  Słowiańszczyzny 
północno  -  zachodniej  wcale  niepospolitą.  Tak  n.  p. 
skarży  się  między  innemi  książę  Przybysław,  że  mała 
Wagiria  czyli  mniejsza  połowa  dzisiaj szego  Holsztynu, 
zapłaciła  przez  rok  jeden  Henrykowi  Lwu  1000  mark, 
hrabiemu  Adolfowi  kilkaset,  a  jeszcze  na  tern  nie  do- 
syć. Prócz  tego  składali  Słowianie  Wagirscy  jako  dzie- 
sięcinę dla  biskupa  Lubeckiego  od  pługa  czyli  od  dwóch 
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koili  i  tyleż  wołów  po  dwanaście  sztuk  zwykłej  w  kraju 
monety  i  trzy  szefie  pszenicy.  Kraj ,  który  taki  ciężar 
ponosił,  nie  mógł  być  zapewnie  ubogim. 

O  stanie  jakiejkolwiek  oświaty  u  Słowian  północno- 
zachodnich  niczego  się  ani  z  Helmolda,  ani  z  innych 
kronikarzy  doczytać  nie  można,  wyjąwszy  to  chyba,  ze 
jak  dawniej  młodzież  polska  jeździła  do  Padwy,  a  dzi- 
siaj na  uniwersytety  Niemiec  lub  Frań cyi,  tak  i  Sło- 
wiańscy książęta  wysełali  swych  synów  po  naukę  i  po- 
lor  do  Brunświku  lub  Bremen. 

Co  się  tyczy  sztuki,  mianowicie  rzeźbiarskiej,  bo  je- 
dynie tej  ślady  pozostały  w  urnach,  płacznicach  i  po- 
sągach ,  to  prawda  (sądząc  mianowicie  z  posągów  zna- 
lezionych w  Prillvitz,  których  ryciny  mamy  przed 
sobą  2),  ze  nieodpowiadają  najmniejszym  żądaniom  este- 
tyki. Grubo  i  niezręcznie  wyrobione  postacie  ludzkie 
z  ptakami  lub  kilkunastu  rogami  na  głowie,  duże  kru- 
szcowe medaliony  z  wyobrażeniami  zwierząt,  które  za- 
ledwie rozpoznać  można,  otóż  prawie  w^szystko,  co  pozo- 
stało ze  sztuki  Słowian  nadelbiańskich.  Bądź  co  chcesz 
jednakże,  dziwi  się  tak  Dytmar  jak  i  Adam  Bremeński 
a  za  nim  Helmold  nad  pięknością  posągu  Radegasta 
w  Retrze.  Czyżby  w  tem  nie  był  dowód ,  że  jeżeli  sztuka 
u  Słowian  była  w  kolebce,  to  i  u  Niemców  równocześnie 
na  niewiele  wyższym  stopniu  stała? 

Religia  Słowian  nadelbiańskich,  o  której  Helmold 


-)    Mitórh,    l)ic    i,M)ttcs(licnstlii.hcn  Altertumcr   der  Obutriteu   aus   dcm 
Tcinpcl  7.11  llhctra ,  Berlin  1774. 
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jako  naoczny  świadek  wiele  podaje  szczegółów,  stanowi 
jeden  z  najwięcej  zajmujących  ustępów  życia  naszych 
współpleinienników.  Niechaj  nam  będzie  wolno  przy- 
toczyć w  dosłownem  tłumaczeniu  następne  szczegóły 
z  opowiadania  Helmolda:  „Zdarzyło  się,  żeśmy  w  na- 
szej podróży  (po  Wagirii  z  biskupem  Geroldem)  przy- 
byli do  lasu,  który  jest  jedynym  w  tym  kraju,  tworzącym 
płaszczyznę.  Tam  widzieliśmy  między  bardzo  staremi 
drzewami  święte  dęby,  które  są  poświęcone  Prowemu 
(Prawo,  według  Lelewela),  Bogu  tego  kraju.  Dęby  te 
otaczało  wolne  podwórze  i  starannie  z  drzewa  wyro- 
biony płot,  w  którym  się  znajdowały  dwie  furtki.  Bo 
prócz  bogów  domowych  i  posągów,  których  w  każdem 
miejscu  obficie,  było  to  właśnie  miejsce  świętością  ca- 
łego kraju,  a  dla  niej  postanowiony  osobny  wyższy  ka- 
płan, jako  też  osobne  uroczystości  i  różne  rodzaje 
ofiar"^*^).  „Tam  to  zwykł  co  drugi  dzień  w  tygodniu 
schodzić  się  lud  z  kapłanami  i  księciem  na  odprawia- 
nie sądów. '^  Wstęp  do  wnętrza  podwórza  był  wzbro- 
niony wszystkim,  wyjąwszy  kapłanom  i  tym,  co  chcieli 
ofiarować  lub  tym,  którym  niebezpieczeństwo  życia  gro- 
ziło ,  bo  takim  nie  było  nigdy  wolno  odmawiać  wstępu. 
Słowianie  mają  bowiem  taką  cześć  dla  świętości  swoich, 
ze  nie  pozwalają  ich  okręgu  nawet  w  czasach  wojen- 
nych krwią  walać. 

Przysięga  u  nich  zdarza  się  rzadko,  bo  przysięgać 
znaczy  u  nich  to  samo  prawie,   co  ściągać  na  siebie 

=*)    Heliuold  str.   185. 
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mściwy  oniew  Bogów.  Słowianie  mają  różnorodne  bał- 
wochwalstwo, bo  nie  zgadzają  się  wszyscy  na  jeden  ro- 
dzaj przesądów.  Jedni  bowiem  wystawiają  w  świąty- 
niacli  fantastyczne  bałwany,  jak  np.  w  Błoniu,  l?:tórego 
Pogodą  nazywają;  inni  bogowie  zamieszkują  znów  bory 
lub  laski  święte,  jak  Pro  we  (Prawo)  pod  Starogrodem ; 
takich  zaś  wyobrażeń  są  tysiące.  Wiele  bóstw  przed- 
stawiają z  dwoma,  trzema  lub  i  więcej  głowami.  Przy 
całej  rozmaitości  tych  bóstw,  którym  pola  i  lasy,  cier- 
pienia i  rozkosze  przypisują,  nie  przeczą  jednakowoż, 
że  jeden  Bóg  w  niebie  nad  innymi  panuje.  Ten  najmo- 
cniejszy z  nich  wszystkich,  powiadają,  troszczy  się  tylko 
o  sprawy  niebieskie,  inni  zaś  słuchają  go,  zarządzając 
powierzonemi  sobie  od  niego  sprawami;  wszyscy  po- 
chodzą z  jego  krwi ,  a  każdy  Bóg  tem  wyższy,  im  bliżej 
pokre.wniony  z  tym  Bogiem  Bogów."^  W  innem  miejscu 
mówi  nasz  kronikarz  następnie  o  religii  Słowian :  „Prócz 
świętych  lasków  i  Bogów  domowych,  których  w  kraju 
i  w  miastach  obfitość,  było  jeszcze  mnóstwo  Bogów, 
z  któr}'ch  pierwszym  i  najznamienitszym  Pro  we.  Bóg 
Starogrodzkiego  kraju,  Siwa  Bogini  Polabów  i  Rade- 
gast  Bóg  kraju  Obotrytów.  Dla  tych  byli  przeznaczeni 
kapłani  i  dla  nich  składano  osobne  ofiary  i  czczono  ich 
w  różny  sposób.  Dalej  ogłasza  kapłan  według  skazówki 
losu,  jakie  święta  dla  tych  Bogów  przeznaczać.  Wtedy 
zaś  schodzą  się  mężczyźni,  kobiety  i  dzieci  i  składają 
Bogom  ofiary  w  wołach  i  owcach;  wielu  także  ofiaruje 
ludzi,  a  mianowicie  chrześcijan,  ponieważ  twierdzą,  iź 
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w  ich  krwi  Bogowie  upodobanie  mają.  Skoro  zwier/.ę 
oiiame  zabite,  kosztuje  kapłan  krwi  jego,  ażeby  się 
przez  to  stać  zdolnym  do  przyjmowania  boskich  ska- 
zówek.  Jest  bowiem  mniemaniem  wielu,  że  diabelskie 
potęgi  prędzej  się  krwią  zwabiają.  Gdy  oliara  według 
zwykłego  obrządku  spełniona,  zwraca  się  lud  znowu 
do  uczty  i  uciechy.  Słowianie  mają  zresztą  dziwny, 
przesądny  zw^yczaj.  Przy  ucztach  i  biesiadach  bowiem 
obchodzi  puhar,  z  którego  w  imię  Bogów,  to  jest  do- 
brego i  złego,  nie  słowa  błogosławieństwa,  ale  prze- 
kleństwa wylewają.  Rozumieją  bowiem,  że  wszystko 
szczęście  od  dobrego,  wszystko  nieszczęście  od  złego 
Boga  pochodzi.  Dla  tego  też  nazywają  złego  Boga 
w  swym  języku  diabłem  czyli  Czarnobogiem.  Między 
najpotężniejszemi  bóstwami  Słowian  trzeba  przede- 
wszystkiem  wspomnieć  Światowida,  Boga  lvraju  Rania- 
nów,  który  mianowicie  w  wyroczniach  skuteczny.  W  po- 
równaniu z  nim  uważają  się  inne  Bóstwa  tylko  jalvO 
pół -bogowie.  Dla  tego  zwykli  mu  też  dla  szczególnej 
czci  corocznie  poświęcać  chrześcijanina,  którego  los 
wskaże.  Tam  też  dotąd  posełają  ze  wszystkich  Słowiań- 
skich krajów  pewne  summy.  Służbę  w  świątyni  odpra- 
wiają ze  szczególną  czcią  i  troskliwością,  bo  ani  nie 
klną  tak  łatwo,  ani  też  pozwalają,  gdy  się  nieprzyjaciel 
w  kraju  ukaże,  ażeby  obręb  świątyni  był  zniewa- 
żonym. "^ 

Jak  widać  z  powyższych  ustępów,  mieli  tedy  Sło- 
wianie  nadelbiańscy,    choć  poganie,    pojęcie  jednego 
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Hoga  i  przywiązywali  dalej,  co  sie  w  innych  religiach 
pogańskich,  nie  wyjmując  greckiej  i  rzymskiej  zdarzać 
nie  zwykło,  do  swego  bałwochwalstwa  pew^ną.  stronę 
etyczną,  pewne  obowiązki  życia. 

Prócz  tego  świętego  miejsca  pod  Starogrodem 
(Aldenburg),  były  jeszcze  miejscami  szczególnego  na- 
bożeństwa pogańskich  Słowian,  wspomniana  wyżej 
Retra  i  w^spa  Rana  (czyli  Riigia).  O  niej  mówi  Hel- 
mold  następnie:  ;,,Tam  jest  jakoby  ognisko  obłędu  i  sie- 
dziba bałwochwalstwa."  Dalej:  ,,Ranianie  i  Rugianami 
nazywani,  są  krwiożerczym  narodem,  który  mieszka 
wśród  morza.  Naród  ten  był  pierwszym  między  wszy- 
stkimi Słowiańskimi  ludami  i  miał  króla  i  bardzo 
sławną  świątynię.  Dla  tego  też  ponieważ  świątynia 
tak  bardzo  wysoko  czczona,  zajmują  piorwsze  miej- 
sce, co  się  tyczy  czci  Bogów.  Nakładają  wielu  in- 
nym jarzmo  niewoli,  sami  nie  ponosząc  go  z  niczyjej 
strony,  ponieważ  z  przyczyny  niedostępności  ich  kraju, 
nikt  się  do  nich  dostać  nie  może.  Narodom,  które 
z  bronią  w  ręku  podbijają,  każą  płacić  daninę  rocznią 
do  świątyni.  Najwyższego  kapłana  swego  czczą  wyżej 
aniżeli  króla.  Wojsko  swe  posełają  tam ,  gdzie  im  los 
wskazuje.  Po  zwycięztwie  składają  złoto  i  srebro  do 
skarbca  swego  Boga,  resztę  dzielą  pomiędzy  siebie. "^ 
Dalej  jeszcze  mówi  Helmold  o  Ranianach  następnie: 
„Z  wszystkich  narodów  Słowiańskich,  które  w  tych 
krajach  i  księstwach  zamieszkują,  pozostał  mianowicie 
lud  Ranian   zatwardzialszym   od   innych,   aż  do  dnia 
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dzisiajszego  (1168)  w  ciemności  niewiary,  Lud  ten  jest 
wszystkim  niedostępny  z  powodu  otaczającego  go  ze 
wszech  stron  morza.  Prawda,  że  chodzi  wieść,  iź 
Ludwik  syn  Karola,  kraj  Ranian  świętemu  Witowi 
z  Corvey  poświęcił,  gdy  tam  klasztor  zakładał.  Ztam- 
tąd  wychodząc  mieli  podobno  opowiadacze  Ewangelii 
lud  Ranian  czyli  Rugianów  nawrócić  i  dla  uczczenia 
męczennika  Wita,  dla  którego  czci  kraj  ten  przezna- 
czony, dom  modlitwy  założyć.  Potem  jednakowoż, 
gdy  Ranianie  czyli  Rugianie,  w  skutek  zmiany  stosun- 
ków od  światła  prawdy  odeszli,  stał  się  ich  zabobon 
gorszym,  aniżeli  jak  był  dawniej;  bo  Ranianie  zaczęli 
świętego  Wita,  którego  my  jako  sługę  Bożego  czcimy, 
czcić  jako  Boga  samego,  wystawiając  mu  ogromny  po- 
sąg i  służąc  raczej  stworzeniu  jak  stwórcy.  Ten  prze- 
sąd stał  się  u  Ranian  tak  mocnym,  że  Światowid  Bóg 
ich  kraju ,  między  wszystkiemi  bóstwami  Słowian  pier- 
wszeństwo uzyskał,  i  że  stał  się  najsławniejszym  przez 
wyrocznie.  Dla  tego  też  posełał  tam  nie  tylko  kraj  Wa- 
girów,  ale  wszystkie  kraje  Słowian  corocznie  daniny, 
ogłaszając  go  Bogiem  Bogów.  Król  zajmuje  u  nich 
w  porównaniu  z  kapłanem  małe  stanowisko.  Kapłan 
zależy  od  skinienia  losu,  król  i  lud  zaś  od  woli  ka- 
płana. Między  różnemi  oiiarami  zwykł  kapłan  czasem 
człowieka  i  to  chrześcijanina  ofiarować,  ponieważ  są- 
dzą ,  że  we  krwi  takiej  Bogome  szczególne  upodobanie 
mają.'*^  —  „Mimo  to  odznaczają  się  Ranianie,  choć 
u  nich  nienawiść  do  Chrześcijaństwa  i  siła  zabobonu 


17 

potężniejszą  jak  u  innych  Słowian,  wielu  dobremi 
przyrodzonemi  cnotami.  I  tak,  czczą  w  wysokim  sto- 
pniu gościnność  i  wyświadczają  rodzicom  należne  usza- 
nowanie. Nie  ma  także  między  nimi  żadnego  potrze- 
bującego i  żadnego  żebraka.  Jeżeli  kto  wśród  nich 
przez  chorobę  lub  starość  niezdolnym  do  pracy  się 
staje,  oddają  go  bez  wszystkiego  sukcessorom,  którzy 
go  pielęgnują  i  którzy  się  nim  jak  najtroskliwiej  opie- 
kować winni.  Bo  gościnność  i  piecza  nad  rodzicami 
uważa  się  u  Słowian  za  pierwszą  cnotę.  Zresztą  jest 
kraj  Ranian  bogaty  w  owoce,  ryby  i  zwierzynę.  Sto- 
lica kraju  nazywa  się  x\rchona  "^  •*). 

Głównemi  zaś  bóstwami  krajow^emi  byli  u  Słowian 
północno-zachodnich:  Pro  we  patron  Wagirii,  Siwa 
bogini  Polabów  i  Radegast  bóg  Obotrytów.  Bóstwa 
te  miały  osobnych  kapłanów  i  osobne  dla  siebie  ofiary. 
Główną  a  nawet  osobnem  bóstwem  i  osobną  czcią  uza- 
enioną  cnotą  Słowian  nadelbiańskich  b3'ła  gościnność. 
Znajdujemy  w  tej  mierze  u  Helmolda  następny,  nader 
zajmujący  ustęp.  ^5 Po  spełnieniu  świętego  obrządku, 
(r.  1155)  prosił  Przybysław  (ks.  Wagirów),  ażebyśmy 
do  jego  domu ,  który  w  odleglejszem  nieco  miejscu  le- 
żał, wstąpili,  przyjął  nas  bardzo  uprzejmie  i  wyprawił 
nam  ucztę.  Dwadzieścia  potraw  obciążało  postawiony 
przed  nami  stół.  Wtedy  to  dopiero  poznałem  z  wła- 
snego doświadczenia,  com  dawniej  tylko  ze  słyszenia 
wiedział,  ze  nie  ma  narodu  szanownie] szego  co  do  go- 

*)    HelinoUl  str.  234  i  235.  - 
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scinności  jak  Słowianie.  Bo  w  częstowaniu  gości  są 
wszyscy  jednego  ducha  i  równie  gorliwi,  tak  że  nikt 
nie  potrzebuje  prosić  o  gościnne  przyjęcie.  Co  tylko 
rolnictwem,  rybołóstwem  albo  polowaniem  zarobią, 
dają  wszystko  pełnemi  rękoma  i  czczą  tego  jako  naj- 
tęższego, który  jest  najrozrzutniejszym,  dla  czego 
wielu,  jedynie  z  chęci  próżności,  puszcza  się  na  kra- 
dzież i  rozbój.  Zbrodnie  te  zdarzają  się  u  nich  często, 
bo  uniewinniają  je  troskliwością  o  gościnność.  We- 
dług zwyczaju  słow^iańskiego  bowiem  należy  to,  co  się 
w  nocy  ukradło,  we  dnie  między  gości  rozdzielić.  Je- 
żeliby zaś  komu,  co  się  jednakowoż  rzadko  zdarza,  do- 
wiedziono, że  obcego  do  siebie  nie  przyjął,  takiego  dom 
i  majętność  można  spalić  i  wszyscy  zgadzają  się  na  to, 
że  ten,  który  się  nie  wstydzi  chleba  obcemu  odmó- 
wić, jest  przeklętym  i  podłym  i  zasługuje  na  pogardę 
wszystkich    ^). 

Z  temi  cnotami  łączyli  Słowianie  nadelbiańscy  nie- 
pospolitą waleczność  i  znajomość  sztuki  wojowania. 
W  tej  mierze  powiada  o  nich  nasz  kronikarz  co  nastę- 
puje: ,5 Gdy  Duńcz3'^cy  odeszli,  ruszyli  zaraz  za  nimi 
Słowianie  i  powetowali  dziesięćkrotnie  swą  szkodę. 
Dania  składa  się  bowiem  po  większej  części  z  wysp, 
^tóre  morze  otacza  i  nie  może  się  tak  łatwo  bronić  od 
napadów  rozbójników  morskich,  ponieważ  tam  są  za- 
toki, w  których  się  Słowianie  bardzo  dobrze  ukrywać 
mogą  i  z  których  potem   niepostrzeżenie   wypadają, 

*>   llelmoW  str.   183. 


aby  niczego  złego  nie  przeczuwających  napadać  i  ra- 
bować. Bo  w  Tuiglych  napadach  są  Słoicianie  szczegól- 
nie zręczni.  Dla  tego  też  aż  do  tego  czasu  prawie  (1170) 
panuje  u  nich  tak  dalece  zwyczaj  rabowania,  że  z  zu- 
pełnem  zapomnieniem  korzyści  rolnictwa  gotowi  za- 
wsze do  morskich  "\\'ypraw,  opierając  wszelkie  nadzieje 
zbogacenia  się  na  okrętach.'  Nawet  o  budowle  nie  wiele 
się  troszczą;  robią  bowiem  chałupy  z  chróstu,  szuka- 
jąc tylko  schronienia  od  wichru  i  deszczu.  Ile  razy  zaś 
wojna  ma  wybuchnąć,  chowają  wszystko  zboże  które 
wymłócili,  razem  z  wszelkiem  złotem  i  srebrem  i  ko- 
sztownościami w  doły;  żony  i  dzieci  posełają  do  miejsc 
utwierdzonych  albo  przynajmniej  lasów,  tak  że  nie- 
przyjacielowi nic  do  rabowania  nie  pozostaje,  wy- 
jąwszy chałupy,  o  których  stratę  nie  wiele  się  troszczą. 
Napadów  DwĄczyków  nie  wiele  cenią  i  owszem  uważają 
nawet  za  rozkosz,  mierzyć  się  z  nimi" ^). 

Ale  i  bez  tej  charakterj^styki  wiedzielibyśmy,  co  to 
bj^ł  za  naród,  który  opuszczony  od  reszty  Słowiańszczy- 
zny, szarpany  niezgodami  domowemi,  przez  dwa  wieki 
przeszło,  począwszy  od  Ottona  I,  odpierał  stale  i  mężnie 
upartą  i  wytrwale  wracającą  nawałę  germańską.  Prze- 
kona nas  zresztą  o  tem  zadosyć  poniższe  opowiadanie. 
Jak  tedy  widać  z  wszystkiego,  cośmy  dotąd  o  Słowia- 
nach północno-zachodnich  powiedzieli,  był  to  lud  ła- 
godnych obyczajów,  chyba  wtedy  je  tylko  zmieniający, 
gdy  mu  war  za  kołnierz  lano ;  mimo  łagodności ,  bitny 

<*)    Hclinold  fitr.  237   i  238. 
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i  waleczny;  w  uprawianiu  roli,  oświacie  i  sztuce  by- 
najmniej sąsiadom  Niemcom  nie  ustępujący,  a  tylko 
pod  dwojakim  względem  od  nich  niższy:  pogaństwem 
w  obec  chrześcijaństwa,  niedostatkiem  spójności  mię- 
dzy sobą  Av  obec  zcentralizowanej  i  walącej  jak  tara- 
nem siły  całych  Niemiec.  Często  kiedy  jeden  książę 
słowiański  walczył  przeciw  •potędze  niemieckicyj ,  drugi 
w  swej  krótko  -  widzącej  przemyślności,  nie  miał  skru- 
pułu spoczywać,  albo  też  nawet  dla  drobnych  wzglę- 
dów, uraz ,  pretensyi  wiązać  się  z  Niemcami  na  pognę- 
bienie ziomka.  Co  się  zaś  tyczy  chrześcijaństwa,  które 
leżąc  w  duchu  czasu  i  w  koniecznym  postępie  ludzko- 
ści, musiało  prędzej  czy  później  Słowian  ogarnąć,  to 
każdy  zapewnie  świadomy  ich  życia  i  obyczajów  przy- 
zna, że  w  narodzie  czczącym  Radegasta  i  Prowe  —  go- 
ścinność i  prawo  —  a  uznającym  jako  pana  i  zwierz- 
chnika tych  pięknych  cnót  jednego  Boga,  zaprowadze- 
nie wiary  Chrystusa,  przy  lada  oględności  i  rozumie 
ze  strony  apostołów,  trudnem  być  nie  mogło,  i  że  roz- 
krzewienie  go  po  całym  kraju  mogło  natchnąć  nowem 
życiem  plemię  Słowian  nadelbiańskich.  Tymczasem 
podobało  się  opatrzności  wskazać  ich  na  sąsiedztwo 
niemieckie  i  teraz  dopiero  opowiedzmy  pokrótce  jak 
dalece  krzyż,  godło  zbawienia,  nie  przestał  być  w  ręku 
germańskim  dawnem  znamieniem  poniżenia  i  hańby. 


Jakkolwiek  kronikarz,  którego  rozbieramy,  dopiero 
wypadki  XII  wieku  jako  naoczny  świadek  opisuje,  to 
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nic  zawadzi  jednakowoż,  dla  lepszego  pojęcia  całości, 
dać  tu  krótki  przeglą.d  dawniejszych  dziejów  nadel- 
biańskich  Słowian.  Pierwszy  raz  występują  oni  na  wi- 
downię wypadków,  za  Kjirola  wielkiego.  Odwieczni 
nieprayjaciele  Sasów,  tych  Niemców,  z  którymi  bezpo- 
średnio sąsiadowali,  łączyli  się  ciągle  z  wielkim  kró- 
lem w  długiej  jego  walce  przeciw  Alboinowi  i  Witte- 
kindowi,  i  ztąd  też  może  powstała  wieść  o  shołdowa- 
niu  ich  czy  podbiciu  nawet  przez  Franków.  W  dwa- 
dzieścia lat  po  śmierci  Karola  wielkiego,  założył  syn 
jego,  cesarz  Ludwik  pobożny,  w  Hamburgu  pierwszy 
kościół  chrześcijański  i  przeznaczył  go  na  metropolę 
dla  wszystkich  innych,  mających  się  wznosić  w  tej 
stronie  kościołów.  Nowe  to  arcybiskupstwo  hambur- 
skie  zajmowali  z  kolei  trzej  najznakomitsi  apostołowie 
pogaństwa  północnej  Europy,  mianowicie:  i\.nsgariusz, 
Reimbert  i  Wunni;  prace  ich  wszystkich  jednakowoż 
a  szczególnie  pierwszego,  miały  raczej  na  celu  narody 
Skandynawskie,  Daniję,  Szwecyę  i  Norwegiję,  aniżeli 
Słowian,  tak  że  ich  bałwochwalstwo  stało  niewzru- 
szone. Dostało  się  wprawdzie,  jak  powiadają,  dwóch 
mnichów  chrześcijańskich  aż  na  wyspę  Ranę  (Rugię), 
lecz  ich  apostołowanie  wielkiego  powodzenia  nie  zna- 
lazło. Ten  stan  rzeczy  trwał  aż  do  roku  936,  w  któ- 
rym to  czasie  cesarz  Otton  I  wpadł  do  Danii,  by  ją 
ukarać  za  niepokojenie  zaelbiańskich  kolonii  niemie- 
ckich. Pobiwszy  Duńczyków,  zwrócił  się  Otton  na 
Słowian ,  nałożył  im  haracz ,  zmusił  ich  do  pozornego 
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przyjęcia  chrześcijaństwa  i  zaczą-ł  w  ich  kraju  pierwsze 
kościoły  i  klasztory  wystawiać.  I  tak,  założył  r.  940 
w  Słowiańskiej  ziemi  miasto  Magadeburg  (Magdeburg), 
przeznaczył  je  na  metropolc  dla  wszystkich  kościołów 
chrześcijańskich  wśród  Słowiańszczyzny  i  osadził  tu 
jako  arcybiskupa  Adelberta,  który  swemi  kazaniami 
wielu  pogan  aż  po  rzekę  Pianę  (Peene),  jak  daleko  dye- 
cezya  jego  sięgała,  nawrócił.  Ustanowiwszy  arcybi- 
skupstwo  magdeburskie,  poddał  dalej  Otton  I,  powra- 
cając ze  swej  zwycięzkiej  na  Duńczyków  wyprawy,  pod 
zwierzchnictwo  jego  sześć  biskupstw,  także  nowego 
utworu,  mianowicie:  merseburskie ^  ciskie  (Zeitz),  mi- 
śnieńskie (Meissen),  braniborskie  (Brandenburg)  i  ha- 
wolaborskie  (Havelberg).  Szóste  biskupstwo  słowiań- 
skie, starogrodzkie  (holsztyński  Oldenburg),  założone 
w  ziemi  sławnych  z  waleczności  Wagirów,  oddał  Otton 
pod  zarząd  archidyecezyi  liamburgskiej ,  jako  najbliż- 
szej i  osadził  na  niem  biskupa  nazwiskiem  Marka. 
Chrześcijaństwo  rozchodząc  się  z  tych  głównych  ognisk 
po  całym  kraju,  podnosiło  oświatę  wśród  Słowian. 
Wszędzie  wznosiły  się  kościoły,  wszędzie  powstawały 
męzkie  i  żeńskie  klasztory.  I  tak  n.  p.  zbudowano 
między  innemi  w  Starogrodzie  kościół  poświęcony  Ja- 
nowi  Chrzcicielowi;  w  Wielkim  Grodzie  (Mikilinburg) 
wystawiono  kościół  przeznaczony  na  cześć  świętego 
Piotra  i  założono  przy  nim  klasztor  zakonnic.  Dopiero 
co  nawrócona  Słowiańszczyzna  składała  już  i  wtedy 
biskupom  dziesięcinę,  wynoszącą  miarę  żyta  od  pługa 


(czyli  od  dwucli  wołów  i  jednego  konia),  12  kitek  lnu 
i  12  szelągów  srebrnych,  ale  nie  będą.c  jeszcze  uci- 
skaną i  deptaną  przez  świeckich  NienicÓAv,  jako  to  hra- 
biów, książąt  i  drobniejszych  władców,  zajętych  wtedy 
sprawami  włoskiemi,  czyniła  to  z  ochotą,  bez  wszel- 
kiego oporu  i  przymusu. 

Około  czasu  śmierci  Ottona  I,  roku  973,  panował 
nad  krajem  Obotrytów  i  Wagirów  książę  Billug,  a  ró- 
wnocześnie z  nim  siedział  na  biskupstwie  starogrodz- 
kiem  biskup  Wago,  który  jak  powiadają,  miał  przy 
sobie  bardzo  piękną  siostrę.  Książę  słowiański  rozko- 
chał się  w  Niemce,  a  biskup  choć  przestrzegany  przez 
swych  ziomków,  aby  nie  wydawał  dziemcy  za  suro- 
wego i  grubych  obyczajów  człowieka,  dał  mu  ją  je- 
dnak ^y  małżeństwo  ze  względu  na  dobro  kościoła. 
Dzieci  z  tego  małżeństwa  były:  Hodika,  córka,  prze- 
znaczona na  przeoryszę  do  klasztoru  panieńskiego  wMi- 
kilinburgu  (Wielkimgrodzie)  i  Mieczysław  syn,  który 
choć  z  Niemki  zrodzony,  gorliwym  był  Słowianinem 
i  często  ojcu  wyrzucał,  że  w  zaślepieniu  jakiemś  wpro- 
wadza nowości,  obyczaju  przodków  odstępuje  i  z  Sa- 
ksonką  żyje.  Biedny  Billug,  któremu  pewnie  prócz 
syna  i  poddani  jeszcze  niepomału  o  związki  z  Niem- 
cami głowę  psuli,  zaczął  się  powoli  wahać  w  swej 
przyjaźni  dla  nich.  Pierwszą  ofiarą  tej  zmiany  uspo- 
sobienia w  Billugn ,  stał  się  własny  szwagier  jego,  bi- 
skup. Tak  n.  p.  wytargował  od  niego  Billug  podstę- 
pem, narzuciwszy   mu   się   na  poborcę  dziesięcin  od 
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kaidego  pługa  słowiańskiego  po  jednym  szelągu ,  a  nie 
dosyć  na  tem,  idąc  wciąż  za  podszeptami  syna  i  jego 
stronników,  zaczął  niszczyć  i  rabować  potajemnie  do- 
bra biskupie.  Ile  razy  zaś  Wagon  skarżył  się  dobro- 
dusznie na  swe  straty  i  niedostatek,  żałował  go  Billug 
w  oczy  i  zwalał  wszystko  na  rozbójników  z  wyspy 
Rany,  którzy  łodziami  do  brzegów  Wagirii  przybijają 
i  dobra  biskupie  łupią,  przyczem  nigdy  srogim  za  to 
odwetem  grozić  nie  zapominał.  Po  tych  pierwszych 
krokach,  stawał  się  Billug,  popychany  ciągle  przez 
syna  i  otaczające  go  starosłowiańskie  stronnictwo,  co- 
raz śmielszym  a  niemiecka  sprawa  chyliła  się  we  Wa- 
girii coraz  więcej  do  upadku.  Po  kilku  latach  przyszło 
nareszcie  do  tego,  że  Słowianie  wezwali  niemieckich 
przybyszów  z  dóbr  biskupich,  aby  się  czemprędzej 
z  ziemi  słowiańskiej  wynosili,  jeżeli  chcą  pozostać  przy 
zdrowiu  i  życiu,  a  Niemcy  nie  czekając  wykonania 
groźby,  kra]  natychmiast  opuścili.  Wkrótce  po  odda- 
leniu się  Niemców,  rozwiódł  się  Billug,  nie  zważając 
juz  na  żadne  względy,  z  siostrą  biskupa  i  odesłał  ją 
bratu,  a  z  rozwiązaniem  tego  małżeństwa  pękł  ostatni 
węzeł  kojarzący  Niemców  z  nadelbiańską  Słowiań- 
szczyzną. Od  tej  chwili  była  Wagiria  zupełnie  nieza- 
leżnym i  swobodnym  krajem,  bo  Ottonowie,  zajęci 
wyprawami  na  Rzym,  nie  mieli  ani  czasu,  ani  chęci 
do  zaprzątania  się  ubocznem  podbijaniem  Słowian.  Je- 
dyny Benno,  książę  saski,  trzymał  podobno  jeszcze  ja- 
kokolwiek  Wagirów  i  Obotrytów  na  wodzy  i  jemu  też 
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przypisuje  Helmold  główną  zasługę  w  tern,  ze  cłirze- 
ścijaństwo  między  nimi  choć  pozornie  się  trzymało. 

Po  śmierci  Billuga,  k.tóra  nastąpiła  pod  koniec 
dziesiątego  wieku,  objął  w  kraju  Obotrytów  rządy  syn 
jego  Mieczysław,  gorliwy  ów  obrońca  starego  obyczaju 
słowiańskiego.  Mądry  ten  książę,  przeciw  zwykłemu 
a  bardzo  nieszczęśliwemu  obyczajowi  słowiańskich 
książąt,  żył  w  zgodzie  i  przymierzu  z  Nakkonem  i  Se- 
derykiem,  rządzcami  sąsiednich  Winulów,  a  choć  na 
pozór  chrześcijaninem  jeszcze,  zwracał  wszelkie  swe 
usiłowania  na  obalenie  przewagi  sąsiadów  germańskich 
i  wtłaczającej  się  nowej  wiary.  Tak  n.  p.  uprowadził 
siostrę  swą,  przeoryszę  Hodikę  z  klasztoru  wielkogrodz- 
kiego  (Mikilinburg)  i  ożenił  ją  (co  kronikarza  niesły- 
chanie oburza)  z  jakimś  Bolesławem;  inne  zaś  zakon- 
nice, które  się  w  klasztorze  wielkogrodzkim  znajdo- 
wały, pożenił  także  z  wojownikami  swoimi  albo  wysłał 
je  do  kraju  Wilków  i  Ranianów  (Rugianów).  Wszystko 
to  jednakowoż  okazywało  tylko  nieprzychylne  usposo- 
bienie Mieczysława  dla  Niemców  i  nowej  wiary,  ale  do 
odstępstwa  jeszcze  było  daleko  i  zapewnieby  wcale  do 
niego  nie  było  przyszło,  gdyby  nie  chciwość  i  niero- 
zum  tych,  w  których  nieumiejętne  ręce  rozkrzewianie 
chrześcijaństwa  się  dostało. 

Mówiliśmy  już  wyżej  o  księciu  saskim  Bennonie. 
Bennon,  choć  mąż  dzielny,  wojowniczy  a  dla  swoich 
bardzo  surowy,  nie  obrażał  jednakże  Słowian  dumą 
i  chciwością,  i  dla  tego  tez  tak  długo  póki  źył,  stała  jako 
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tako  sprawa  nowej  wiary  i  pokój  między  Sasami  a  Obo- 
trytami  i  Wagirami.:  Lecz  gdy  Beiinon  r.  1001  umarł, 
watą-pił  po  nim  na  ksicztwo  saskie  wcale  mu  niepodo- 
bny Bernard,  prawdziwy  typ  Niemca  średniowiecznego. 
Wszyscy  kronikarze,  nawet  niemieccy,  a  wiemy  aż 
nadto  co  to  jest  niemiecki  autor  piszą,cy  o  Słowiań- 
szczyznie,  zgadzają  się  na  to,  że  jedynie  tylko  nieludzki 
i  srogi  ucisk  Bernarda ,  margrabiego  Teodoryka  i  in- 
nych Sasów,  Słowian  do  porzucenia  chrześcijaństwa 
i  porwania  się  do  broni  zmusił.  Tak  powiada  w  tej 
mierze  Helmold:  „Do  tych  nieszczęść  i  to  się  jeszcze 
przyłączyło,  ze  książę  Bernard,  niepamiętny  przywią- 
zania, jakie  dziad  i  ojciec  jego  do  Słowian  mieli,  z  chci- 
wości naród  Winulów  tak  okrutnie  zaczął  uciskać,  że 
ich  koniecznie  zmusił  do  rzucenia  się  av  objęcia  pogań- 
stwa. Opanowali  bowiem  kraj  Słowian  margrabia  Teo- 
doryk  i  książę  Bernard,  pierwszy  wschodnią,  drugi  za- 
chodnią część  jego,  a  przez  nierozum  obu  został  lud 
zniewolony  do  odstępstw^a.  Gdy  bowiem  najlepsi  ce- 
sarzowie  narody  pogańskie,  nie  utwierdzone  jeszcze 
w  wierze,  z  wielką  łagodnością  i  dobrocią  traktowali, 
dopiekali  im  ci  tu  tak  okrutnie,  że  z  czystej  konie- 
czności jarzmo  niewoli  zrzucili  i  z  bronią  w  ręku  wol- 
ności dobijać  się  poczęli.'^  Adam  bremeński  stwierdza 
to  samo  w  rozdziale  40  księgi  II:  „Wtedy  też  zniewo- 
lonymi zostali  Słowianie,  którzy  od  chrześcijańskich 
sędziów  więcej  aniżeli  się  godziło,  uciskani  byli,  do 
zrzucenia  jarzma  i  dobijania    się  wolności   z   bronią 
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w  reku.'^  W  rozdziale  43  ksifgi  II  mówi  dalej  Adam 
bremeński:>,' Stało  się  to  za  czasów  księcia  Bernarda, 
syna/ Benhoria,  który  naród  słowiański  srogo  uciskał'' 
a  w  rozdziale  4G;  tejże  samej  księgi:  ,, . ..  bo  ksiąźe  Ber- 
nard, nie  pamiętny  ani  na  swego  dziada  (niskiego  rodu 
ks.  Hermana)  pokorę,  ani  na  swego  ojca  pobożność, 
uciskał  lud  Winulów  z  chciwości  tak  okrutnie,  że  ich 
koniecznie  do  pogaństwa  zmusił."  Co  się  zaś  tyczy  in- 
nych Niemców,  znajdujemy  podobnież  w  Adamie  bre- 
menskim  następne,  pamiętne  słowa  Sweina  króla  duń- 
skiego, wyrzeczone  do  tegoż  kronikarza  (rozdział  22, 
księga  II):  ^Narody  słowiańskie  mogły  były  już  od 
dawna  być  na^^'TÓcone  do  chrześcijaństwa,  gdyby  do 
tego  nie  była  przeszkoda  chciwość  Sasów,  bo  im  więcej 
na  myśli  wybieranie  podatków,  jak  nawracanie  pogan. 
Nędznicy,  nie  pamiętają  na  to,  jakich  kar  się  winnymi 
uczynili,  naprzód  przeszkadzając  swem  łakomstwem 
zaprowadzeniu  chrześcijaństwa  w  Słowiańszczyzńie, 
a  następnie  zmuszając  swem  okrucieństwem  podda- 
nych do  powstania  i  nie  zważając  na  zbawienie  dusz 
tych,  którzyby  do  wiary  przyjść  mogli.  Niczego  oni 
innego,  jak  pieniędzy,  nie  pragjią !  "^  Kilka  tych  słów 
powiada  nam  tedy  aż  nadto  Avyraźnie,  dla  czego  Sło- 
wianie, w  początkach  wieku  XI,  do  broni  się  wzięli 
i  chrześcijaństwo  porzucili ,  ale  kronikarz  nasz  Helmold 
podaje  prócz  tego  następny  jeszcze  bezpośredni  powód 
powstania.  Książę  Winulów  Mistwój  (ligi  według  Sza- 
farzyka)  zbliżał  się  do  Niemców,  do  księcia  Bernarda 
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i  margrabiego  Teodoryka,  i  był  od  nich  tak  długo  do- 
brze widzianym,  póki  go  potrzebowali.  Gdy  Bernard 
razem  z  cesarzem  Ottonem  III  do  Włoch  się  wybie- 
rali, towarzyszył  im  nawet  Mistwój  w  1000  koni, 
a  wdzięczny  książę  saski  obiecał  mu  w  nagrodę  sio- 
strzenicę swą,  za  żonę.  Gdy  tymczasem  po  powrocie 
z  Włoch,  gdzie  wszyscy  Słowianie  prawie  wyginęli, 
Mistwój  przypomniał  Bernardowi  obietnicę,  wykrzy- 
knął przytomny  temu  Teodoryk:  _„Krew  książęca  nie 
będzie  się  nigdy  z  psem  łączyła!  "  Mistwój  usłyszawszy 
to,  wyszedł  w  najwyższem  oburzeniu  i  kazał  Niemcom 
powiedzieć:  ^,źe  jeżeli  psem,  to  psem  mocnym,  który 
będzie  dobrze  kąsał!  "^  Potem  wprost  z  dworu  niemiec- 
kiego, udał  się  do  słowiańskiej  ziemi  i  stanął  w  świętej 
Retrze,  dokąd  zawezwał  wszystkich  zachodnich  Sło- 
wian. Tutaj  opowiedział  obelgę  jakiej  doznał  od  Niem- 
ców^, a  przytem  nie  zapomniał  dodać,  że  w  języku  sa- 
skim pies  Słowianina  znaczy.  Zgromadzeni  odpowie- 
dzieli na  te  skargi:  ^jZasłuźyłeś  na  tę  obelgę,  bo  gar- 
dzisz twoimi  ziomkami  a  wdajesz  się  i  żyjesz  z  wiaro- 
łomnym i  chciwym  ludem  Sasów!  Przysięgaj  nam,  że 
odtąd  pożegnasz  się  z  nimi,  a  będziemy  z  tobą!"  Mist- 
wój przysiągł  a  Niemcy  pożałowali  psów  i  krwawego 
uciskania  Słowian '). 

Książę  Bernard,  który  ciągle  Sasów  na  cesarza 
Henryka  podburzał  i  teraz  właśnie  zatrudnionemu 
wojną  z  Bolesławem  Chrobrym  główny  cios  zadać  po- 

•I    Helniold  str.  51. 
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stanowił,  wyruszył  z  kraju  i  ogołocił  go  całkiem  z  woj- 
ska. Korzystając  z  tej  chwili,  zebrali  Mistwój  i  znany 
nani  juz  Mieczysław  zastępy  ludu  słowiańskiego  i  roz- 
postarli się  po  całym  brzegu  prawym  dolnej  Elby,  mor- 
dując wszędzie  Niemców,  burząc  kościoły  i  klasztory^ 
a  uprowadzając  księży  i  zakonników  chrześcijańskich. 
Między  innemi  niemieckierai  koloniami,  zniszczyli  wtedy 
Słowianie  do  szczętu  Hamburg;  księży  zaś  uprowadzo- 
nych ztamtąd  wodzili  po  całym  kraju  a  nareszcie  ka- 
zali ich  pomordować  w  Starogrodzie.  W  krótkim  cza- 
sie nie  było  widać  po  za  Elbą  ani  jednego  Niemca,  ani 
jednego  kościoła,  ani  jednego  klasztoru,  a  pogaństwo 
i  swoboda  słowiańska  przetrwały  niewzruszenie  kilka- 
naście lat  spokojnych.  Takie  to  skutki  sprowadziły 
nierozum  i  chciwość  Bernarda,  Teodoryka  i  innych 
Niemców,  rozkoszujących  kosztem  słowiańskim. 

Wypchnięci  ze  Słowiańszczyzny  Sasi,  zaczęli  się 
jednakowoż  po  niejakim  czasie  znowu  do  niej  wciskać. 
Arcybiskup  hamburski  Unwan  zaczął  na  zgliszczach 
starego,  wznosić  nowy  Hamburg,  a  postanowiony  przez 
niego  na  biskupstwo  starogrodzkie  Bennon,  ^,człowiek 
wielkiej  pobożności "  jak  po^Yiada  Helmold ,  zaczął  swą 
czynność  wśród  pogan  od  wyszukiwania  posiadłości 
i  dochodów,  które  według  ustawy  Ottona  I  do  tegoż 
biskupstwa  należały.  Nie  mogąc  sam  przyjść  do  końca 
z  upartymi  Wagirami  i  Obotrytami,  odwołał  się  chrze- 
ścijańsko -  niemiecki  biskup  do  znanego  nam  księcia 
Bernarda,  który  zawezwał  przedniej  szych  ze  Słowian 
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i  zapytał  ich,  czemu  biskupowi  należnej  dziesięciny  nie 
składają?  Słowianie  poczęli  wyliczać  różne  uciążliwe 
podatki,  które  już  i  tak  ponoszą,  a  nareszcie  oświad- 
czyli, że  woleliby  prawie  kraj  całkiem  opuścić  aniżeli 
większe  jeszcze  daniny  składać.  Książę  zmądrzały  po 
niedawnej  szkodzie  i  łagodniejszy  na  ten  raz  od  opo- 
wiadacza  słowa  Bożego,  zwolnił  Słowian  z  dawnych 
podatków  i  wymógł  od  nich  tylko,  pół  groźbą,  pół 
prośbą,  z  każdego  dymu  po  dwa  szelągi  dla  biskupa. 
Wprawdzie  biadał  jeszcze  i  wtedy  Bennon  przed  cesa- 
rzem Henrykiem,  podczas  zjazdu  werbneńskiego  (roku 
1022)  na  swój  niedostatek  i  niegodziwość  słowiańską, 
a  Obotryci  przyciśnieni  przez  Henryka,  przyobiecali 
wszystko  to  biskupowi  składać,  co  mu  Otton  I  prze- 
znaczył, ale  zaledwie  cesarz  odjechał,  nie  kłopotał  się 
nikt  o  biskupie  dochody.  Bernard  trzymał  ciągle  na- 
leżące do  biskupstwa  starogrodzkiego  zamki:  Drzewie, 
Muryców  i  Kusin,  i  zdzierał  razem  z  innymi  Sasami 
jak  dawniej  niemiłosiernie  Słowian  podatkami,  a  bi- 
skup Bennon  wciąż  biadał,  nie  na  to,  że  rozkrzewianie 
chrześcijaństwa  oporem  idzie,  ale  na  to,  że  zysk  z  dóbr 
mały  i  dochody  niewystarczające.  Ten  stosunek  trwał 
aż  do  śmierci  jego,  która  nastąpiła  we  Wrześniu  r.  1022. 
Następcą  Mieczysława  na  tronie  Obotrytów  i  Wagirów 
był  Przybigniew,  po  niemiecku  Udonem  przezwany. 
Książę  ten  choć  nie  sprzyjający  jak  i  ojciec  jego  Mie- 
czysław chrześcijaństwu  i  Niemcom,  wysłał  przecież, 
idąc  zapewnie  za  obyczajem  czasu,  syna  (Todeskalka 
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na  nkuki  do  Lftneburga.  Podczas  tego,  gdy  syn  się 
u  Niemców  uczył,  napadł  razu  jednego  Przybigniewa 
saski  zbieg  i  zamordował  go  podstępnie  (roku  1031). 
Oburzony  śmiercią  ojca  i  rozgniewany  na  sprawcę  Go- 
deskalk,  rzucił  czemprędzej  Niemców,  nauki  i  Ltlne- 
buro;,  stanął  wśród  swoich  i  zaczął  na  dobre  doskwie^ 
rać  Sasom  i  Chrześcijanom.  Mianowicie  ucierpieli  od 
niego -Sturmarowie ,  Tetmarsowie  i  Holsatowie,  znane 
nam  już  niemieckie  ludy  w  zachodniej  połowie  dzisiaj  •» 
szego  Holsztynu;  lecz  właśnie  wśród  tych  spustoszeń 
i  mordów,  nastaje  w  nim  nagła  i  niepojęta  zmiana. 
Poruszony,  jak  powiada  nasz  kronikarz,  widokiem  spu-* 
stoszonych  niw,  pomordowanego  i  uciekającego  ludu, 
kazał  przez  Sasa,  którego  przypadkowo  napotkał,  po- 
wiedzieć Niemcom,  że  żałuje  swego  dotychczasowego 
postępowania  i  że  mocno  pragnie  porozumieć  się  z  nimi 
na  drodze  tajemnej.  Niemcy  wzięli  to  jednakowoż  za 
podstęp  i  nie  przestali  ścigać  Godeskalka,  który  też 
w  kilka  dni  po  oświadczeniu  swego  zmiennictwa  wpadł 
w  ręce  znajomego  nam  księcia  Bernarda.  Z  początku 
okuto  słowiańskiego  księcia  w  kajdany  i  obchodzono 
się  z  nim  bardzo  surowo,  lecz  gdy  spostrzeżono  ze  jego 
nagłe  zwrócenie  się  do  sprawy  Sasów  i  chrześcijaństwa 
nie  było  czczem  udawaniem,  puszczono  go  całkiem  na 
wolność.  Nie  wiadomo  z  jakiej  przyczyny  udał  się  Go- 
deskalk,  natychmiast  po  swem  uwolnieniu,  nie  jakby 
się  spodziewać  należało,  do  swego  kraju,  ale  do  Danii, 
gdzie  na  dworze  króla  Kanuta  najlepszego  doznał  przy- 
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jęcia,  a  nawet  córkę  jego  w  małżeństwo  poją,ł.  Z  kró- 
lem Kanutem  wybrał  się  też  do  Anglii,  gdzie  przez 
dość  długi  czas  (do  roku  1036)  bawił,  i  gdzie,  jak  po- 
wiadają, miał  się  wsławić  walecznerai  czynami. 

Co  się  przez  czas  niebytności  Godeskalka  w  kraju 
Obotrytów  i  Wagirów  dziuło,  nie  jest  dość  wiadomem, 
a  Helmold  powiada  tylko  ogólnie,  że  panowali  wówh 
czas  nad  narodem  Winulów  książęta:  Anadrog,  Gneus 
i  Racibórz,  którzy  arcybiskupowi  łiamburskiemu  da- 
ninę składali  i  jego  lennikami  się  uznawali. 

Po  śmierci  króla  duńskiego  Kanuta  i  obu  synów 
jego  (1036),  wrócił  przecież  do  kraju  ojców  zcudzo- 
ziemczały  całkiem,  nienawistny  ziomkom  i  ich  wierze 
Godeskalk,  w  towarzystwie  żony  Dunki,  sławnego  z  po- 
dróży po  północnej  Europie  a  przeznaczonego  na  bi- 
skupstwo starogrodzkie  księdza  Jana  Szkota  i  innych 
Niemców,  Anglików  i  Duńczyków.  Godeskalk  wziął 
się  nader  czynnie  i  gorliwie,  za  gorliwie  może,  do  po- 
wtórnego wprowadzenia  wyplenionej  przed  30  laty 
przeszło  wiary  chrześcijańskiej.  Nie  tylko  cały  kraj 
Obotrytów  i  Wagirów,  ale  i  Kicinowie,  Nadpianianie 
i  Doleńcy  zostali  na  nowo  ochrzceni.  Wszędzie  zaczęły 
się  wznosić  zburzone  kościoły  i  klasztory;  niemieccy 
księża  odzywali  się  znów  z  ambon  po  niemiecku  do 
słowiańskiego  ludu,  a  jeżeli  nie  byli  rozumiani  lub  wy- 
śmiewani nawet  przez  obotryckich  chłopów,  przekręca- 
jących może  jak  dawni  Stodoranie  Kryste  elejson^)  na 
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we  Krzu  olsza,  nie  wąchał  się  sam  Godeskalk  wstępo- 
wać na  kazalnicę  i  tłumaczyć  górne  wyrażenia  i  mowy 
kaznodziejów  niemieckicłi  na  prosty  i  pospolity  ję- 
zyk ludu. 

Podczas  tego  nawracania  Obotrytów  i  Wagirów 
przez  księcia  Godeskalka,  zawrzała  około  roku  1057 
wojna  domowa  między  wschodnimi  ludami  Słowiań- 
szczyzny nadelbiańskiej ,  mianowicie  między  Kleinami 
i  Nadpianianami  z  jednej,  a  Doleńcami  i  Retrzanami 
(czyli  Katarami)  z  drugiej  strony.  Ci  ostatni,  potężni 
bogactwami  i  znaczeniem,  jakie  im  święta  stolica  Retra 
i  bliskie  obcowanie  z  bogami  nadawało,  poczęli  uci- 
skać podatkami  sąsiednich  Kicinów  i  Nadpianianów, 
którzy  tych  roszczeń  uznawać  nie  chcieli.  Tak  więc 
przyszło  do  długiej  i  krwawej  wojny,  w  której  dumni 
Retrzanie  ulegli.  Poniżeni  i  upokorzeni  swą,  klęską, 
wezwali  na  pomoc  przeciw  współbraciom  króla  duń- 
skiego, księcia  Godeskalka,  a  przedewszystkiem  księ- 
cia Sasów,  Bernarda.  Kicinowie  i  Nadpianianie  nie  mo- 
gąc sprostać  takiej  sile,  okupili  sobie  piętnastoma  ty- 
siącami mark  pokój  u  Bernarda,  a  Duńczycy  i  książę 
obotrycki  odeszli  sobie,  nie  uzyskawszy  żadnych  ko- 
rzyści. „O  chrześcijaństwie  nie  było  ani  wzmianki  "^ 
mówi  nasz  kronikarz  ^„i  nie  oddano  czci  Bogu,  który 
im  dał  przecież  w  wojnie  zwycięztwo.  Po  tem  można 
poznać  nienasyconą  chciwość  Sasów  (Niemców),  któ- 
rzy jakkolwiek  się  odznaczają  przed  innymi  ludami, 
sąsiadującymi  z  barbarzyńcami  (Słowianami),  potęgą 
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wojenną  i  doświadczeniem  wojennem,  zawsze  jednako- 
woż loięcej  tego  pragną,  aby  sobie  haracz,  aniżeli  Panu 
Bogu  dusze  pozyskać.  Dawno  już  bowiem  byłyby  w  kraju 
Słowian  powaga  chrześcijaństwa  i  wpływ  księży  wzro- 
sły, gdyby  temu  nie  była  przeszkodziła  chciwość  Sa- 
sów. Chwała  dla  tego  niechaj  będzie  godnemu  Godes- 
kalkowi,  który  choć  z  barbarzyńskiego  ludu  pocho- 
dząc, dar  chrześcijaństwa,  łaskę  wiary  narodowi  swemu 
z  wszelkim  zapałem  miłości  udzielał.  Hańba  za  to  nie- 
chaj będzie  książętom  Sasów,  którzy  z  chrześcijańskich  ro- 
dziców 'pochodząc  i  7ia  łonie  Kościoła  icychowani ,  zawsze 
się  pokazywali  nieużytymi  i  bezowocnymi  w  dziele  pań- 
skiemr'% 

Taki  stan  rzeczy  nie  mógł  też  mieć  oczywiście  ża- 
dnej trwałości  przy  jakiej  takiej  sile  żywotnej  nadel- 
biańskiej  Słowiańszczyzny,  a  wkrótce  pokazało  się  to 
dowodnie  po  śmierci  srogiego  Bernarda  (1066).  Zale- 
dwie bowiem  książę  saski  oczy  zamknął,  a  synowie 
jego  Ordulf  i  Heriman  dziedzictwem  się  podzielili,  bu- 
chnęło na  nowo  szeroką  łuną  powstanie  słowiańskie 
przeciw  Niemcom  i  chrześcijaństwu.  Pierwszą  ofiarą 
tego  powstania  padł  zmiennik  Godeskalk,  który  po- 
niósł śmierć  z  rąk  ziomków  w  Łęczynie  (Lenzen)  dnia 
7  Czerwca  1066  r.  Razem  z  nim  zamordowani  także 
zostali  po  większej  części  owi  księża  niemieccy  i  cudzo- 
ziemcy, których  z  różnych  stron  świata  na  ucisk  Sło- 
wian pościągał.    Najokropniejszy  los  spotkał  między 
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innymi  wspomnianego  W)'^żej  biskupa  starogrodzkiego, 
Jana,  rodem  Szkota,  Tego  trzymano  naprzód  razem 
z  innymi  przedniej szymi  chrześcijanami  w  zamknięciu 
w  (Mikilinburg)  Wielkimgrodzie.  Następnie  oprowa- 
dzano go  wśród  obelg  i  dokuczań  po  całej  Słowiań- 
szczyznie  nadelbiańskiej ,  a  nareszcie  ścięto  go  na  cześć 
Radegasta  w  Retrze,  dnia  10  Listopada  1066.  Potem 
ponowiły  się  słowo  w  słowo  wszystkie  wypadki  z  pier- 
wszego powstania  Słowian :  żona  po  Godeskalku,  Dunka 
rodem  jak  powiedziano  wyżej,  wypędzoną  została 
z  W  ielkiegogrodu  nago,  wraz  z  innemi  niewiastami 
cłirześcijańskiemi  i  synami  Godeskalka,  Henrykiem 
i  Butem.  Hamburg  spłoną-ł  znowu  ogniem;  odległy 
Szlezwig  czyli  Heidibo  doznał  tego  samego  losu;  Hol- 
satowie  i  Sturmarowie  zostali  na  nowo  wypędzeni, 
a  Słowiańszczyzna  starła  powtórnie  z  siebie  na  szczę- 
ście rdzę  germańską,  na  meszczęśde  zarazem  wszelki 
ślad  Chrystusowej  wiary. 

Powstanie  to  zgniótłszy  jarzmo  niemieckie,  nie  mo- 
gło naturalnie  oszczędzać  głównych  jego  sprężyn  po- 
śród siebie.  Ród  znienawidzonego  u  Słowian ,  bo  zcu- 
dzoziemczałego  i  zmiennego  Godeskalka,  stracił  wszel- 
kie prawo  do  zaufania  i  wierności  a  razem  z  tern  i  wszel- 
kie prawo  do  panowania  w  narodzie  Obotrytów  i  Wa- 
girów.  ^Nie  ten  (Butę,  syn  Godeskalka)  będzie  nad 
nami  panował'^  mówili  Słowianie,  ;„ale  Kruk(Kruto) 
syn  Gryna.  Bo  na  cóż  nam  się  zda,  żeśmy,  aby  uzy- 
skać swobodę,  zabili  Godeskalka,  kiedy  on  (syn  jego 
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Butę)  władzę  książęcą,  ma  odziedziczyć?  Będzie  nas 
jeszcze  gorzej  uciskał  aniżeli  ojciec,  a  skoro  mu  jeszcze 
poddadzą  lud  saski ,  wtedy  to  dopiero  napełni  kraj  no- 
wem  nieszczęściem!'*  10).  I  tak  stanął  na  czele  oswo- 
bodzonej Słowiańszczyzny  dzielny  Kruk  syn  Gryna, 
obydwaj  zaś  pretendenci  poszli  zwykłą  swych  poprze- 
dników i  następców  koleją:  szukać  pomocy  u  nieprzy- 
jaciół własnego  narodu.  Młodszy,  Henryk  uciekł  do 
króla  duńskiego,  starszy.  Butę  do  księcia  Sasów  Or- 
dulfa.  Butę,  który  przez  cały  ciąg  życia  swego  podże- 
gał Ordulfa  i  syna  jego  Magnusa  na  swych  ziomków, 
odzyskał  wprawdzie,  po  nieustannych  wysileniach  ze 
strony  opiekujących  się  nim  Niemców  część  utraconej 
ojcowizny,  ^,ale  potęga  jego  była  zawsze  mała  i  nie 
mogła  wzrosnąć,  bo  pochodząc  z  obcego  pokolenia 
i  zaprzyjaźniony  z  książętami  niemieckiemi ,  uchodził 
zawsze  za  zdrajcę  swobód  w  narodzie  swoim.  Słowia- 
nie zaś  zrzuciwszy  jarzmo  po  śmierci  Godeskalka,  po- 
stanowili uparcie  bronić  swej  swobody,  tak  że  zginąć 
woleli,  jak  imię  chrześcijan  na  nowo  przyjąć  lub  ksią- 
żętom Sasów  haracz  płacić  "^^i).  Kruk  zaczął  swe  pa- 
nowanie od  tego,  że  wdzierającego  się  za  Elbę  zdrajcę 
Butego  za  Elbę  przepędził,  a  zamki  jego  zabrał  i  swym 
ludem  obsadził.  Butę  udał  się  jak  zwykle  tak  i  ten  raz 
(r.  1071)  do  księcia  Sasów,  Magnusa  z  prośbą  o  pomoc. 
Ale  Magnus  był  sam  za  słaby,  aby  wspierać  skutecznie 
słowiańskiego  pretendenta  i   dla  tego  nakazał  tylko 
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Sturmarom,  Holsatom  i  Tetmarsom,  zwykłym  naje- 
mnikom niemieckim  w  wojnach  przeciw  Słowianom, 
aby  się  ruszyli  w  obronie  Butego.  Koloniści  niemieccy 
pospieszyli  z  pomocą,,  a  Butę  ruszył  mniej  więcej 
z  okolic  dzisiejszej  Altony  ku  krajowi  Wagirów.  Sam 
szedł  w  przedniej  straży  z  600  wybranego  żołnierza, 
reszta  ciągnęła  za  iiim  wolno.  Główną  warownią  kraju 
Wagirów  była  wtedy  twierdza  Błonie  (Plon),  otoczona 
ze  wszech  stron  jeziorem,  a  po  jednej  tylko  przez  most 
z  lądem  połączona.  Ubieżenie  Błonia  było  głównym 
celem  pospiesznej  wyprawy  Butego.  Zbliżywszy  się 
ostrożnie  pod  miasto,  spostrzegł  z  wielkiem  zadziwie- 
niem, że  tam  wcale  załogi  nie  ma  i  że  je  bez  wszelkiej 
straty  w  czasie  i  w  ludziach  zabrać  będzie  można. 
Ucieszony  niewymownie,  poprowadził  tedy  przez  most 
swych  wojowników  i  zaczął  zajmować  pusty  zamek, 
gdy  w  tem  wyszła  naprzeciw  niego  niemiecka  niewia- 
sta i  zaczęła  go  przestrzegać,  aby  nie  zawierzał  zdra- 
dliwej ciszy,  bo  nim  ranek  z^łyśnie,  ukażą  się  tłumy 
Słowian  w  około  miasta,  a  wtedy  nic  go  nie  zbawi  od 
śmierci  głodowej  lub  wytępienia  mieczem.  Butę  nie 
usłuchał  przestrogi  i  rozłożył  się  w  mieście  razem  ze 
swymi  najemnikami  niemieckimi,  którzy  zaczęli  doka- 
zywać nad  mieszkańcami  a  mianowicie  nad  słowiaii- 
skiemi  kobietami.  Tymczasem  ziściło  się  wszystko  we- 
dług słów  niewiasty  niemieckiej.  Nim  ranek  błysnął, 
stał  już  z  niezliczonym  tłumem  Słowian  książę  Kruk, 
który  dostawszy  w  łapkę  nieostrożnego  Butego  i  od- 
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ciawszy  go  od  głównej  siły,  co  dopiero  miała  nadcią- 
gnąć, pewnego  się  nieomal  mógł  spodziewać  zwycic- 
ztwa.  Nie  chcąc  niepotrzebnie  narażać  swoich ,  posta^ 
nowił  cierpliwy  wódz  słowiański  ogłodzić  załogę  Bło- 
nia i  kazał  w  tym  celu  podciągać  z  jeziora  wszystkie 
łodzie  i  promy,  tak  aby  najmniejszej  komunikacyi  mię- 
dzy lądem  a  leżącym  na  wyspie  zamkiem  nie  było. 
Podczas  tego  nadeszła  główna  siła  Butego,  liczna 
wprawdzie  w  ludzi ,  ale  mało  niebezpieczna,  bo  pozba- 
wiona dowódzcy,  zamkniętego  na  jeziorze.  Niemcy  zbli- 
żywszy się  pod  obóz  Kruka,  tak  że  go  od  nich  tylko 
rzeczka  Zóława  przedzielała,  wysłali  szpiega  znającego 
język  słowiański,  a  podług  wszelkiego  podobieństwa 
Słowianina  rodem  nawet  ku  Błoniu,  aby  się  wywie- 
dzieć o  stanie  zamku  i  duchu  załogi.  Szpieg  zamiast 
służyć  Niemcom ,  poszedł  do  obozu  Kruka  i  uwiadomił 
go  za  odebraniem  20  mark,  że  książę  saski  Magnus 
jeszcze  Elby  nie  przeszedł,  tak  prędko  jej  zapewnie 
nie  przejdzie,  i  ze  siła^która  za  Zóławą  stoi,  składa 
się  tj^lko  z  samych  kolonistów  niemieckich ,  którym  po- 
dołać nie  będzie  zapewnie  trudno.  Następnie  dostał 
się  niby  to  ukradkiem  do  Błonia  i  wystawił  Butemu 
całą  okropność  położenia  jego,  jeżeli  się  rychło  nie 
podda.  Nie  dosyć  na  tern,  wrócił  ten  sam  szpieg  do 
swoich  i  wytłumaczył  bardzo  jasno,  że  ich  pomoc  nie- 
potrzebna, bo  Butę  ma  wielką  siłę,  żywności  dosyć 
i  o  poddaniu  tak  prędko  nie  pomyśli.  Niemieccy  kolo- 
niści, przekonani  tem  łatwiej,  ile  ze  nie  mieli  głowy 
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coby  ich  krokami  kierowała,  a  zresztą  nie  wzdychający 
zapewne  zbyt  tęskliwią  do  spotkania  z  dzielnym  Kru- 
kiem, poszli  sobie  do  domu. 

Butę  tymczasem,  straciwszy  głowę  po  wiadomości 
zaniesionej  mu  przez  wspomnianego  szpiega,  oddawał 
sif  najostateczniejszej  rozpaczy.  Kruk  zadał  poddania 
zamku  i  złożenia' broni,  a  w  zamian  obiecywał  załodze 
wolność  za  okupem  i  osobiste  bezpieczeństwo.  Butę, 
który  jako  zmiennik  i  zdrajca  własnego  narodu  naj- 
więcej miał  powodu  lękać  się  o  swą  osobę,  nie  chciał 
się  wdawać  w  układy,  lecz  załoga,  zmusiwszy  go  do 
nich,  przyjęła  w  zupełności  wszelkie  propozycye  I^ruka. 
Dnia  8  Sierpnia  1071  otworzyło  Błonie  swe  bramy. 
Butę,  przybrany  z  naczelnikami  w  świetne  szaty,  prze- 
prowadził swych  wojowników  idących  za  nim  parami 
po  moście  na  ląd.  Stanąwszy  tutaj  rzucali  Niemcy 
broń  przed  Krukiem,  w  obliczu  całe'go  słowiańskiego 
wojska.  W  tem  stanęła  przed  księciem  słowiańskim 
znakomita  niewiasta  z  Błonia  i  odezwała  się  doń  w  te 
słowa:  „Zgładźcie  tych  ludzi,  którzy  wam  się  poddali! 
Nie  oszczędzajcie  ich,  gdyż  najsromotniej  dokazywali 
nad  waszemi  żonami,  które  pozostały  w  mieście.  Po- 
mścijcie  się  za  nasze  krzywdy  I"^  Zaledwie  te  słowa 
z  ust  niewiasty  padły,  rzucił  się  cały  tłum  na  jeńców 
i  zamordował  ich  wraz  z  Butem.  Zaraz  potem  wtar- 
gnął Kruk  w  kraj  Tetmarsów,  Holsatów  i  Sturmar<3W, 
którzy  pożałowali  swego  uczestnictwa  w  podbijaniu 
Słowian.    Co  nie  poległo,  wyniosło  się  daleko  za  Elbę 
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w  góry  Kruszczowe;  resztki  płaciły  daninę  Krukowi 
i  korzyły  się  przed  nim,  podotti^ie  jak  dotąd  Słowianie 
przed  Niemcami.  Odtąd  panował  Kruk,  prawdziwy 
Chrobry  Obotrytów  i  Wagirów,  spokojnie  przez  30  lat 
przeszło.  Potęga  jego  jednakowoż ,  której  raz  w  szacie 
clirześcijaństwa,  drugi  raz  znowu  w  szacie  prawowi- 
tości,  niby  to  w  obronie  rodu  Godeskalkowego,  wra- 
cająca nawała  germańska  obalić  nie  zdołała,  upadła 
w  krótkim  czasie,  pod  wpływem  działania  chytrej 
i  rozwiozłej  kobiety. 

Jak  nam  wiadomo  miał  Godeskalk  dwóch  synów. 
Pierwszy  z  nich  Butę  poległ,  jak  co  dopiero  powie- 
dziano, r.  1071,  pod  Błoniem;  drugi,  Henryk  uciekł  do 
króla  duńskiego  swego  krewnego  i  wyszedłszy  na  ryce- 
rza, zaczął  niepokoić  brzegi  Wagirii  i  kraju  Obotrytów. 
Kruk,  chcąc  sobie  okupić  spokój ność,  ustąpił  preten- 
dentowi kilka  zamków  i  kawał  ziemi;  lecz  niezadowol- 
niony  tem  Henryk  przemyśliwał  nieustannie  nad  opa- 
nowaniem reszty  dawnego  swego  dziedzictwa.  W  tym 
celu  chwycił  się  następnego  podstępu.  Stary  Kruk  miał 
młodą  żonę  Sławinę,  która  się  w  Henryku  pokochała. 
Pretendent  udawał  także  rozkochanego,  a  ponieważ 
Kruk  był  jedyną  przeszkodą  połączenia  kochanków, 
uprzątnienie  go  stawało  się  w  ich  oczach  bardzo  natu- 
ralną i  konieczną  rzeczą.  Traf  poszczęścił  temu  zamy- 
słowi. Razu  jednego,  gdy  Kruk  przebrawszy  miarki 
podczas  uczty,  przy  której  także  Sławina  i  Henryk  byli 
obecni,  wychodził  taczając  się  z  komnaty,  powalił  go 
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czekanem  nasadzony  Duńczyk  i  odrąbał  głowę  dziel- 
nego pogromcy  Niemców.    Było  to  roku  1105. 

Henryk  opanowawszy  po  tern  morderstwie  państwo 
ojców,  dawał  jak  wszyscy  restaurowani  pretendenci 
dowody  tego,  że  w  długiem  wygnaniu  niczego  nie  za- 
pomniał i  niczego  się  nie  nauczył.  Pierwsze  od  czego 
swe  rządy  zaczął,  była  czołobitność  oddana  Magnu- 
sowi, księciu  Sasów,  haracz  płacony  książętom  niemie- 
ckim, przymierze  z  Holsatami,  Tetmarsami  i  Sturma- 
rami,  i  gwałowne  napy  chanie  chrześcijaństwa.  Niemcy 
tryumfowali  nad  czynami  nowego  księcia  Słowian  nad- 
elbiańskich,  Słowianie  za  to  drżeli  z  oburzenia,  że  mają 
znowu  pana,  co  ich  pod  jarzmo  Sasów  oddaje  i  bogi 
ojczyste  na  to  wywraca,  aby  dziesięcinami  dawanemi 
na  cześć  Boga  chrześcijan,  żywić  przybyszów  i  chciw- 
ców niemieckich.  Tego  samego  jeszcze  roku  zawrz^o 
powstanie  i  cała  Słowiańszczyzna  nadelbiańska  stanęła 
pod  bronią  przeciw  zniemczonemu  Henrykowi  i  opie- 
kunom jego  Niemcom.  Henryk,  zagrożony  tym  ru- 
chem, zawezwał  pomocy  księcia  Sasów  Magnusa,  jako 
też  Tetmarsów,  Holsatów  i  Sturmarów,  którzy  czem- 
prędzej  i  w  znacznej  sile  nadciągnęli.  Henryk  ruszył 
z  całem  tem  wojskiem  w  kraj  Polabów,  a  odebrawszy 
wiadomość,  że  siła  zbrojna  Słowian  w  pobliżu,  stanął 
na  tak  nazwanem  Smiłowem  Polu,  niedaleko  Elb}^ 
Obie  strony  zwlekały  o  ile  możności  jak  najdłużej 
spotkanie  i  żądały  układów;  Słowianie  w  dobrej  Avie- 
rze,  Henryk  w  nadziei  posiłków,  które  jeszcze  nie  nad- 
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ciągnęły.  Tak  zszedł  dzień  cały.  Ku  wieczorowi  do- 
piero spostrzeżono  zbliżające  się  posiłki  niemieckie, 
a  wtedy  zrywając  wszelkie  układy,  wpadł  Henryk  na- 
gle na  obóz  Słowian  i  zadał  im  w  nocy  ogromną  klęskę. 

Zwycięztwo  to  Henryka  na  Smiłowem  Polu  sta- 
nowi epokę  w  historyi  podbojów  niemieckich  wśród 
Słowiańszczyznynadelbiańskiej.  Przełamana  narodowa 
siła  korzyła  się  odtąd  wszędzie  przed  przywróconym 
na  tron  ojców  pretendentem  i  sprzymierzonymi  z  nim 
Sasami.  Pierwszym  ludem  słowiańskim ,  co  padł  ofiarą 
tego  nowego  stanu  rzeczy,  byli  dzielni  Ranianie.  Idąc 
około  r.  1112  w  pomoc  swej  uciśnionej  braci,  puścili 
się  na  łodziach  ku  brzegom  Wagirii  i  wylądowali  na- 
gle pod  starą  Lubeką,  stolicą  nowego  księcia.  Henryk 
zagrożony  niespodzianą  nawałą,  wyniósł  się  czemprę- 
^ej  potajemnie  z  miasta  i  udał  się  do  zwykłych  swych 
pomocników  Holsatów.  Uzyskawszy  od  nich  potrze- 
bne posiłki,  ruszył  ku  oblężonej  Lubece,  odciął  Ra- 
nianów  od  morza  i  okrętów  i  zadał  im  stanowczą  klę- 
skę. Ciała  pobitych  schowano  w  mogiłę,  która  odtąd 
nazwę  Ranenbergu  nosiła. 

Klęska  ta  nie  przełamała  jednakowoż  jeszcze  oporu 
walecznego  ludu,  który  zamieszkując  świętą  wyspę, 
uważał  się  jakby  szczególnie  powołanym  do  obrony 
rodzinnej  ziemi  i  dawnej  wiary.  Blisko  dwa  lata  po 
klęsce  lubeckiej,  poległ  w  nowej  wyprawie  przeciw 
nim  Waldemar  syn  Henryka.  Ojciec  mszcząc  się  po- 
stanowił ostatni  cios  na  uporczywych  wrogów  wymię- 
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rzyć.  W  tym  celu  rozesłał  posłańców  na  ca^ą,  sło^viań• 
ską  ziemię,  wzywając  pomocy,  ..która  stanęła  licznie 
jak  piasek  nad  morzem.'^  Prócz  tego,  stawili  się  w  li- 
czbie 1600  zwykli  jego  sprzymierzeńcy  Holsatowie 
i  Sturmarowie.  Cała  ta  siła  przeprawiwszy  się  w  zimie 
roku  11 15  przez  rzekę  Trawę,  ciągnęła  na  wschód  ku 
Pianie.  Przeprawiwszy  się  i  przez  nią,  ruszył  Henryk 
pod  miasto  Nadpianianów  Wolgast  i  stanął  obozem 
w  pobliżu  morza.  Lód  zalegający  całą,  przestrzeń  mię- 
dzy brzegiem  a  wyspą,  (dzisiajszym  Wollinem)  na  któ- 
rej stało  miasto  Wolgast,  ułatwił  przeprawę,  tak  że  po 
całodziennym  poeiiodzie  przez  głęboki  śnieg  i  trzcinę, 
stanęła  siła  Henryka  w  kraju  Ranianów.  Przerażeni 
niebezpieczeństwem  i  liczbą  nieprzyjaciół  wyspiarze, 
wysłali  swych  kapłanów  do  Henryka  i  okupili  pokój 
za  4400  mark.  Odtąd  podlegali  Ranianie  Henrykowi, 
podobnie  jak  Wagirowie,  Polabowie,  Obotryci,  Kici- 
nowie,  Nadpianianie,  Lutycy  i  Pomorzanie.  Nie  ogra- 
niczając się  na  tych  podbojach  ku  wschodowi,  puścili 
się  Henr}"k  i  syn  jego  Mistwój,  około  roku  1121  ku 
południowi  i  przełamali  po  długim  i  wytrwałym  opo- 
rze ludy  Stodoranów  i  Brzeźanów,  i  wzięli  po  kilko- 
miesięcznem  oblężeniu  miasto  ich  Hawolaberg.  Zwy- 
cięztwa  te  rozszerzyły  władzę  i  panowanie  Henryka 
do  tego  stopnia ,  ze  mógł  słusznie  nazwę  króla  Słowian 
(którą  mu  sam  Helmold  daje)  nosić.  Ze  wschodu  do- 
tykało jego  państwo  granic  Polan,  z  południa  Wen- 
dów  czyli  Sorabów,  z  zachodu  Elby,  z  północy  Egdory 
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(Eider).  Władca  meźny,  przedsiębierczy  i  pragnący 
szczerze  wyjarzmienia  swego  ludu,  mógł  wtedy  na 
prawdę  pomyśleć  o  samodzielnem,  nikomu  niepodle- 
głem  możnowładztwie.  Prawda,  że  ta  przewaga  była 
po  większej  części  dziełem  niemieckiem ,  lecz  nie  byłby 
to  w  dziejach  pierwszy  przykład  pozbycia  się  i  usunie- 
nia  tych,  za  pomocą  których  władzę  się  zyskało.  Przy- 
mierze ze  współplemienną  całkiem  Polską  byłoby  do- 
konało reszty,  a  Germanizm  nie  byłby  się  posunął  za 
Elbę.  Ale  Henryk  nie  był  człowiekiem  po  temu.  Po- 
zbawiony przez  Słowian  tronu,  wychowany  na  dworze 
duńskim ,  zcudzoziemczały,  był  raczej ,  choć  osobiście 
dzielny  i  waleczny,  rycerzem  niemieckim  trzymającym 
Słowian  na  wodzy,  aniżeli  ich  narodowym  bohaterem. 
W  wyprawach  swych  nawet  wodzi  z  nieufnością  tylko 
Słowian  za  sobą,  a  zwraca  się  zawsze  ze  szczególną 
lubością  do  Tetmarsów,  Holsatów  i  Sturmarów,  któ- 
rych zwykle  ma  mnogo  w  swem  wojsku.  Nie  takiemu 
więc  człowiekowi  mogło  być  przeznaczone  dokonanie 
wielkiego  dzieła  oswobodzenia  Słowiańszczyzny.  Umarł 
zaś  Henryk  roku  1126. 

Przy  końcu  panowania  tegoż  księcia  zjawia  się  na 
jego  dworze  człowiek,  który  miał  odegrać  jedne  z  głó- 
w^nych  ról  w  ujarzmieniu  i  zniemczeniu  tych  krajów. 
Osobą  tą  był  biskup  Wicelin,  przez  Niemców  świętym 
nazywany,  a  według  naszego  rozumienia  rzeczy  jeden 
z  tych  częstych  w  średnich  wiekach  księży,  co  nie  mo- 
gąc nawrócić  niewiernych  mową  i  przekonaniem,  ucie- 
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kali  sie  do  miecza  i  głowni,  a  dla  ukrócenia  podbitych 
wznosili  Zwingburgi,  twierdze  i  kaźnie  razem, 

Wicelin  był  Westf alczykiem ,  rodem  z  miasta  Ha- 
ni eln.  Odbywszy  nauki  w  Paderbornie  i  będąc  przez 
długi  czas  towarzyszem  prac  i  trudów  wuja  swego  Lu- 
dolfa,  proboszcza  przy  tamtejszym  kościele,  został  na- 
stępnie powołanym  do  Breraen  na  nauczyciela  do  tam- 
tejszego seminaryura  duchownego.  Około  roku  1117 
udał  się  w  celu  dalszego  kształcenia  do  Francyi,  gdzie 
zabawiwszy  lat  kilka,  wrócił  do  Niemiec  i  osiadł 
przy  Norbercie  biskupie  magdeburskim.  Dowiedzia- 
wszy się  tutaj  o  pobożnym  księciu  Wagirów  Henryku, 
lecz  zarazem  i  o  smutnym  stanie  chrześcijaństwa  wśród 
narodów  słowiańskich,  udał  się  do  Adelberta,  arcybi- 
skupa hamburskiego,  bawiącego  podówczas  w  Bremen, 
który  go  z  radością  na  apostoła  Słowian  przeznaczył. 
Roku  1126  stanął  tedy  Wicelin  w  Lubece,  na  dworze 
Henryka  i  doznał  u  niego  nader  gościnnnego  przyję- 
cia, gdy  w  tem  śmierć  tego  władcy  przerwała  na  chwilę, 
choć  nie  zniweczyła  całkiem  i  na  zawsze  zamiarów  no- 
wego apostoła  Słowian.  Nie  mogąc  się  dostać  bezpo- 
średnio między  lud  słowiański,  osiadł  początkowo  jako 
proboszcz  w  Falderze  (Neumtinster)  wśród  Holsatów, 
na  granicy  i  w  pobliżu  Słowian,  oczekując  dla  zamie- 
rzonego celu  korzystniejszej  zmiany  rzeczy. 

Czas  zwrócić  się  teraz  do  dalszych  dziejów  Słowian 
nadelbiańskich.  W  poglądzie  na  dzieje  tych  naszych 
pobratymców,  nie  należy  nigdy  spuszczać  z  oka  ksią- 


żąt  sąsiednich  Sasów  i  margrabiÓAv  rz.ądzących  okoli- 
cami,  które  przypierały  do  krajów  słowiańskich.  Ksią- 
żęta ci  razem  z  księżmi  i  kolonistami  niemieckiemi, 
wspomnianymi  tylokrotnie  przez  nas  Holsatami,  Stur- 
marami  i  Tetmarsami,  tworzą  ten  niewyczerpany  i  re- 
krutujący się  wciąż  z  Niemiec  zastęp  germański,  który 
choć  często  odparty  i  złamany,  powracał  przecież  stale, 
jak  bałwany  odpychanego  od  brzegu  morza  i  tłukł 
z  nieubłaganą  fatalnością  w  ostatnie  krańce  Słowiań- 
szczyzny lechickiej.  Jak  widzieliśmy  wyżej,  był  za 
czasów  Henryka,  syna  Godeskalkowego,  księciem  Sa- 
sów Magnus.  Po  nim  objął  rządy  Lotar,  który  jedna- 
kowoż wyniesiony  na  tron  cesarski,  nie  długo  w  tych 
stronach  panował.  Na  chwilę  ustępują  tedy  z  widowni 
tego  krwawego  dramatu  książęta  Sasów,  ale  za  to  zja- 
wia się  jako  ich  następca  w  kraju  Nordalbingów,  Adolf, 
który  umarł  roku  1130.  Po  nim  objął  wspomniane 
margrabstwo  syn  jego,  także  Adolf  imienietn,  rycerz 
ró wilie  waleczny  jak  chciAvy  i  sławny  z  prześladowa- 
nia naszych  współplemieników,  jednem  słowem  typ 
prawdziwego  Niemca  średniowiecznego  w  obec  Sło- 
wiańszczyzny średniowiecznej.  Jest  to  jedna  z  najwy- 
bitniejszych figur  w  dziejach  wyniszczenia  i  wynaro- 
dowienia Obotrytów,  Wagirów  i  Polabów. 

Go  się  zaś  tyczy  wewnętrznych  dziejów  Słowian 
nadelbiańskich,  to  tutaj  byli  następcami  zmarłego  roku 
1126  księcia  Henryka  obaj  synowie,  Świętopełk  i  Ka- 
nut,  którzy  zaraz  pierwsze  chwile  panowania  swego 
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od  wojny  międzą  sobą  poczęli.  Dzieło  Henryka  nie- 
uczciwie, bo  kosztem  niepodległości  słowiańskiej  wznie- 
sione, kruszyło  się  i  rozpadało  pod  nierozważną  ręką 
jego  synów.  Świętopełk,  starszy,  obiegł  zaraz  po 
śmierci  ojca,  młodszego  Kanuta  w  Błoniu  ze  zwykłą 
pomocą  kolonistów  niemieckich.  Gdy  się  jednakowoż 
Kanutowi  udało  przeciągnąć  tycli  ostatnich  na  swą 
stronę,  zawarł  Świętopełk  rad  nierad  z  bratem  ugodę, 
mocą  której  cały  kraj  między  nich  obydwóch  podzie- 
lono. Niezadługo  jednakże  potem,  poległ  Kanut  w  Lu- 
cilinburgu  z  ręki  skrytobójcy,  a  Świętopełk  objął  sam 
rządy.  Sprzymierzony  ściśle  z  Niemcami  a  mianowi- 
cie z  margrabią  Adolfem,  robił  wyprawy  w  kraj  bun- 
tujących się  Obotrytów  i  Kicinów,  których  zamki  Wurle 
i  Kicin  zabrał  i  swym  żołnierzem  poobsadzał.  Równo- 
cześnie wspierał  chrześcijaństwo  i  dał  pozwolenie  Wi- 
celinowi  na  wystawienie  kościoła  w  Lubece,  który  je- 
dnak już  roku  1128  przez  Ranianów  zburzonym  zo- 
stał. W  rok  potem,  1129  poległ  z  ręki  Niemca,  na- 
zwiskiem Dazona,  sam  książę  Świętopełk,  a  liczny  da- 
wniej ród  Billuga  ograniczał  się  już  tylko  na  jednym 
Zwenku,  synu  Świętopełka.  Kronikarz  nasz  powiada, 
że  i  ten  został  wkrótce  zamordowanym  ^,w  Artlen- 
burgu,  zaelbiańskiem  mieście  "^^j,  co  innemi  słowy 
znaczy,  że  uprowadzony  po  śmierci  ojca  do  Niemiec, 
jako  osobistość  nie  koniecznie  pożądana  zdobywcom 
w  dziele  ujarzmienia,  sprzątnionym  przez  nich  został. 

'2)    Hclmold  str.   118. 
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Taki  to  był  koniec  protekcyi  niemieckiej  nad  rodem 
Billuga  i  Godeskalka,  taki  rezultat  ich  obrony  prawo- 
witości  wśród  Słowian. 

Król  duński  Kanut,  syn  Henryka,  ruszył  zaraz  po 
śmierci  Zwenka  na  dwór  cesarza  niemieckiego  Lotara 
i  uzyskał  od  niego,  za  opłatą  znacznej  sumy  pieniędzy, 
kraj  Obotrytów  jako  lennictwo  cesarstwa.  Odtąd  za- 
częło się  w  Wagirii  i  państwie  Obotrytów  dziać  wsz}^- 
stko  to,  co  się  dziać  zwykło  w  kraju  podbitym  przez 
obcych.  Kanut  uważał  się  raczej  za  nieprzyjaciela 
i  najezdnika,  aniżeli  za  władcę  i  pana  Obotrytów  i  Wa- 
girów.  Zebrawszy  sobie  wojsko  z  Holsatów  i  Tetmar- 
sów,  napadł  i  łupił  kraj  Słowian  zupełnie  jak  nieprzy- 
jacielski. Krewnych  księcia  Henryka,  Niklota  i  Przy- 
bysława,  wziął  do  niewoli,  okuł  w  ciężkie  łańcuchy 
i  trzymał  w  więzieniu,  w  mieście  Szlezwigu.  Zarazem 
wspierał  kolonizacyę  kraju  słowiańskiego  przez  Niem- 
ców, odwiedził  znanego  nam  Wicelina  w  Falderze  i  oka- 
zywał się  nader  względnym  dla  zamiarów  jego  apo- 
stolskich. 

Wicelin,  korzystając  z  tego  stanu  rzeczy,  udał  się 
do  miasta  Bardewich,  gdzie  cesarz  Lotar  i  zona  jego 
Rikenza  przebywali  właśnie,  i  prosił  ich  usilnie,  ,5aby 
ludowi  Słowian  według  mocy  danej  im  (cesarstwu) 
przez  niebo,  sposób  jaki  zbawienia  dusz  podali. "'^  Na- 
stępnie opowiedział  im,  że  jest  w  kraju  Wagirów  góra 
nader  dogodna  do  wystawienia  na  niej  zamku  to  celu  trzy- 
rnania  na  iwdzy  całej  okolicy.   Na  takie  wezwanie  wy- 


49 

słał  cesarz  czem  prędzej  posłów  do  kraju  Nordalbin- 
gów  z  rozkazem,  aby  wyprawili  ludzi  dla  utwierdze- 
nia góry.  Zarazem  kazał  cesarz  wezwać  książąt  sło- 
wiańskich, aby  się  stawili  ze  swym  ludem  do  tej  samej 
roboty.  ^,Stanęli  tedy, '^  jak  powiada  kronikarz,  ^,ksią,- 
żęta  słowiańscy  i  pomagali  przy  pracy  tej,  choć  z  wielką 
boleścią,  bo  się  łacno  domyślali,  że  tu  właściwie  nad 
ich  uciemiężeniem  pracują.  I  tak  odezwał  się  jeden 
książę  słowiański  do  drugiego:  ;„Czy  widzisz  tę  mocną 
i  wznoszącą  się  ciągle  budowę?  Patrz,  przepowiadam 
ci,  ten  zamek  będzie  kaźnią  całego  kraju.  Bo  tu  ztąd 
wychodząc  zajmą  naprzód  Błonie,  potem  Starogród 
i  Lubekę;  pójdą  potem  za  Trawę  i  zdobędą  Racisborg 
i  cały  kraj  Polabów.  A  i  kraj  Obotrytów  nie  ujdzie  ich 
ręki!''  Ten  zaś  odpowiedział:  ,,Któż  to  nam  to  nie- 
szczęście zgotował  i  wskazał  królowi  tę  górę  ?  '*"  Na  to 
odpowiedział  książę:  _,, Widzisz  tam  tego  małego  czło- 
wieka z  łysą  głową,  co  przy  królu  stoi?  Ten  to  spro- 
wadził na  nas  to  nieszczęście!  ""  ^^)  Tak  częścią  niemie- 
cką, częścią  słowiańską  ręką  zbudowanym  został  ów 
zamek,  mający  trzymać  Słowian  na  wodzy,  który  Sie- 
geburgiem  przezwano.  Natychmiast  po  zbudowaniu 
zamku  wprowadzono  doń  niemiecką  załogę,  której  do- 
wództwo cesarz  Lotar  jakiemuś  Hermanowi  powierzył. 
U  spadku  góry,  na  dole  wzniesiono  kościół  i  klasztor, 
którego  zarząd  objął  Wicelin  i  niemieckimi  mnichami 
zaludnił.  Sprowadziwszy  ich  tu  dotąd  wysłał  za  to  do 

•3)   Hclmold  str.   128. 
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Lubeki  księży  Ludolfa,  Hermana  i  Brunona,  w  Siege- 
burgu  zaś  zatrzymał  przy  sobie  księdza  Ludmunda. 

Ciężkie  tedy,  jak  widzimy,  nastały  czasy  naszych 
pobratymców  i  zdawało  się ,  ze  już  ostatnia  godzina  dla 
Słowiańszczyzny  nadelbańskiej  wybiła  i  że  zginie  nie- 
zadługo, pod  potrójnemi  ciosami  Niemców,  Duńczyków 
i  Chrześcijaństwa,  gdy  w  tem  roku  1130,  poległ  z  ręki 
Magnusa,  stryjecznego  brata  swego,  król  Kanut,  a  po- 
wstałe ztąd  zamieszanie  dozwoliło  Słowianom  pomy- 
śleć o  odzyskaniu  utraconej  swobody. 

Wspomnieliśmy  wyżej  o  uwięzieniu  Niklota  i  Przy- 
bysława,  dwóch  książąt  słowiańskich  a  krewnych 
Henryka,  królem  Słowian  nazwanego.  Wypuszczeni 
z  niewoli  po  śmierci  Kanuta,  dostali  od  Opatrzności 
w  udzielę  ten  wielki  i  tragiczny  zarazem  zaszczyt,  być 
ostatnimi  bohaterami  upadającej  w  zapasach  z  Niem- 
cami Słowiańszczyzny  zachodniej.  Gdyby  nie  byli  na- 
leżeli do  plemienia,  które  zdeptane  i  zgnębione  dotąd 
wszędzie,  nie  umiało  jeszcze  znaleść  sprawiedliwości 
w  nierozumiejących  rzeczy  uczonych  i  kłamiących  hi- 
storyę  dziejopisarzach  europejskich,  byliby  zajęli 
w  chrestomatiach  i  podręcznikach  historyi  powszechnej 
to  samo  miejsce,  jakie  zyskali  Leonidasy,  Kurcyusze 
i  Winkelriedy.  Ponieważ  byli  Słowianami,  spotkała  ich 
wspólnie  na  całe  plemię  słowiańskie  wymierzona  kara, 
zapomnienia  i  milczenia  dziejowego. 

Stanowisko  ich  miało  być  tem  trudniejsze,  iż  wła- 
śnie w  kilka  lat  potem  gdy  na  wolność  wyszli,  księ- 
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ztwo  saskie,  w  które  koniecznie  obo\viązek  podbijania 
Sło^v^an  wchodził,  słynny  Henryk  Lew  dzierżyć  po- 
czął. Henryk  Lew  razem  z  wspomnianym  ^vyźej  mar- 
grabią Adolfem  mieli  przeznaczenie  zadać  ostateczny 
cios  Słowiańszczyźnie  zachodniej ,  podobnie  jak  Niklot 
i  Przybysław  ostatni  jej  bronić.  Obie  sprawy  miały 
godnych  siebie  zapaśników.  —  Prócz  śmierci  Kanuta, 
zdarzyło  się  też  szczęśliwym  dla  Słowian  trafem,  że 
właśnie  wtedy  zawrzał  w  księstwie  saskim  bój  o  pano- 
wanie między  księciem  Henrykiem  (ojcem  Henryka 
Lwa)  a  margrabią  Albrechtem  Niedźwiedziem. 

Korzystając  z  wszystkich  tych  zamieszań ,  postano- 
wili Niklot  i  Przybysław  rozpocząć  na  nowo  bój,  który 
miał  być  ostatnim  a  z  małemi  przerwami  przeszło  30 
lat  się  ciągnąć.  Stanęli  tedy  książęta  słowiańscy  roku 
1131  w  Lubece,  zebrali  znaczną  siłę  i  rzucili  się  na 
nowo  zbudoAvany  zwingburg,  Siegeburgiem  przezwany, 
a  leżący  niedaleko  Błonia.  Henryk  von  Badwide,  do- 
wódzca  załogi  zamkowej,  ustąpił  w  obec  przemagają- 
cej  siły,  a  Słowianie  zburzyli  do  szczętu  dzieło  i  na- 
rzędzie swego  ujarzmienia.  Podobnego  losu  doznały 
wszystkie  okoliczne  wsie  i  miasta,  zamieszkałe  przez 
Sasów.  Następnie  powtórzyły  się  zwykłe  przy  dotych- 
czasowych powstaniach  słowiańskich  sceny.  Księża 
i  mnisi  niemieccy  ginęli  pod  żelazem  gnębionego  ludu, 
a  kościoły  i  klasztory  chrześcijańskie  płonęły  pod 
mściwą  jego  ręką.  Z  księży  jedynie  ci  ocaleli,  co  sie- 
dzieli w  samej  Lubece  pod  okiem  Przybysława ;  reszta 
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tłumy.  Klęska  Niemców  byłaby  jeszcze  dotkliwszą, 
gdyby  właśnie  wtedy  nie  było  przyszło  na  myśl  Ra- 
kowi, potomkowi  księcia  Kruka,  niepokoić  Przyby- 
sława  i  napadać  z  tyłu  Lubekę.  Ruch  ten  nie  odniósł 
wprawdzie  zamierzonego  skutku,  ale  rozerwał  jednak 
na  nieszczęście  w  stanowczej  chwili,  walczące  przeciw 
Niemcom  siły  słowiańskie. 

Wicelin,  który  ze  swego  klasztoru  w  Falderze  pa- 
trzał codzień  nieomal  na  pożogę  wiosek,  pustoszenie 
pól,  mordowanie  kolonistów  niemieckich,  zachęcał 
Holsatów  do  wytrwania  w  cierpieniach  i  wezwał  na 
pomoc  Henryka,  księcia  Sasów  (ojca  Lwa).  —  W  zimie 
roku  1138  nastąpił  ze  strony  Niemców  straszny  odwet. 
Książę  Sasów,  zebrawszy  siłę  składającą  się  z  Holsa- 
tów i  Sturmarów,  wpadł  nagle  do  Wagirii,  popalił 
wszystkie  wsie  słowiańskie  w  okolicy  Błonia,  Lucilin- 
burga  i  Starogrodu  i  wymordował  mieszkańców.  Tylko 
warowne  zamki  i  miasta  słowiańskie  ocalały  w  tej  stra- 
sznej burzy.  —  Nie  dość  na  tem,  zrobili  Holsatowie 
w  lecie  roku  1139  nową  wyprawę  do  Wagirii,  zdobyli 
podstępem  najmocniejszą  warownię  kraju,  Błonie,  i  wy- 
mordowali wszystkich  Słowian.  .,W  tym  roku,"^  mówi 
Helmold,  _,, prowadzili  (Holsatowie)  nader  korzystną 
wojnę  i  spustoszyli  w  ponowiających  się  kilkokrotnie 
napadach  kraj  Słowian.  Postępowali  zaś  z  nimi  tak, 
jak  oni  z  nimi  sobie  postępować  zamierzali ,  to  jest  za- 
mienili cały  kraj  w  pustynię.    Holsatowie  zaś  uważali 
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te  zaelbanską  wojnę  za  korzystną  wróżbę,  bo  mieli 
wszelką  wolność  inścić  się  ^^)  na  Słowianach.  Zwykle 
bowiem  oszczędzają  książęta  Słowian ,  aby  swe  dochody 
zwiększać.^  Mimo  tej  chwilowej  przewagi,  cofnęli  Niemcy 
swe  załogi  z  kraju  Wagirów  a  nawet  i  z  Hamburga, 
tak  że  Słowianie  trzy  lata  przeszło  spokojnie  przepę- 
dzili. Szczególnem  jednak  nieszczęściem  dla  Słowian 
było,  że  Niemcy,  choć  chwilowo  pobici  i  odparci,  ni- 
gdy nie  przestali  myśleć  o  nowem  ich  ujarzmieniu, 
jakby  wierząc  w  ostateczne  zwycięztwo  swoje.  Tak  też 
i  teraz,  jakkolwiek  Słowianie  mieli  przewagę  i  Niem- 
ców za  Elbą  nie  było,  dzielili  Henryk  Lew,  nowy  książę 
Sasów  i  Adolf,  margrabia  Nordalbingów  (Sasów  nad 
Elbą)  kraj  Polabów  i  Wagirów,  jakby  dawną  jaką  przy- 
należność swoje.  Wkrótce  zaraz  po  tym  podziale,  zwró- 
cił margrabia  Adolf  na  nowo  uwagę  swoją  na  Słowiań- 
szczyznę nadelbiańską.  Pierwszem  dziełem  Niemców, 
wdzierających  się  napowrót  do  ziemi  plemienia  Lechi- 
ckiego,  było  odbudowanie  zburzonej  twierdzy  Siege- 
burga.  Następnie  ponieważ  Niemcy  byli  oczywiście  le- 
pszymi i  spokojniejszymi  poddanymi  dla  niemieckich 
książąt,  aniżeli  Słowianie,  rozesłał  Henryk  posłańców 
do  wszystkich  krajów,  jako  to:  do  Flandryi,  Hollandyi, 
Utrechtu,  Westfalii  i  Fryzlandyi,  i  kazał  wzywać  tych 
wszystkich,  którzyby  we  własnej  ojczyźnie  nie  mieli 
ziemi,  do  przesiedlania  się  w  błogosławiony  kraj  sło- 
wiański. Słowianie  ginęli  w  obronie  własnej  ziemi  i  wo- 

'3)   Helmold  str.   128. 
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leli  w  niej  nieźywo  leżeć,  jak  ją-  żywo  opuszczać;  ale 
u  Niemców,  jak  we  wszystkich  tak  i  w  tych  czasach 
dość  było  wieść  puścić,  że  są,  o  kilkadziesiąt  lub  kilka- 
set mil  widoki  lepszego  bytu  i  lepszego  zarobkowania, 
a  cała  rzesza  gotowa  była  rzucać  ojczyste  gniazdo ,  by 
gonić  za  korzyścią  i  zyskiem.  Tak  też  i  wtedy  na  we- 
zwanie margrabiego  Adolfa  ruszyło  się  zewsząd  mnó- 
stwo Niemców  z  rodzinami  i  mieniem,  aby  zajmować 
groby  poległej  w  obronie  kraju  ludności  słowiańskie]. 
Itak,  osiedli  Holsatowie  nad  TraWą  począwszy  od  Sie- 
geburga  aż  do  Błonia.  W  południowo  -  zachodniej  stro- 
nie ztąd  osiedli  Westfalczycy;  jeszcze  dalej  na  południe, 
po  nich  Hollendrzy,  pod  Zuźlem  (Sussel)  Fryzowie.  Na 
wybrzeżach  morskich  pod  Lucilinburgiem  i  Starogro- 
dera  pozostali  jeszcze  Słowianie.  Wtedy  też  to  założył 
margrabia  Adolf  nad  Trawą,  na  miejscu  zwanem  Bu- 
kowiec, słynne  później  i  handlowne  miasto  Lubekę.  — 
Równocześnie  znowu  zaczął  pracę  około  nawracania 
Słowian  biskup  Wicelin  i  zbudował  na  nowo  pod  Sie- 
geburgiem  zburzony  kościół  i  klasztor,  któremu  na- 
zwę Hagersdorfu  dano  (po  słowiańsku  Kusalin).  W  tym 
to  klasztorze  osadził  Wicelin  jako  przeora  sławnego 
z  pobożności  i  nauki  księdza  Thetmara,  dawnego  swego 
towarzysza  podróży  do  Francyi.  Prócz  tego,  wystawiał 
jeszcze  Wicelin  po  różnych  miejscach  kraju  kościoły, 
klasztory,  i  sprowadzał  ciągle  nowych  księży  i  mnichów 
niemieckich  w  celu  nawracania  Słowian. 

Na  chwilę  nastała  tedy  cisza  na  teatrze  tej  wiekowej 
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i  plemiennej  walki,  ale  jak  zobaczymy  zaraz,  było  to 
wcale  niedługo  trwałe  zawieszenie  broni.  Obie  strony 
gotowały  się  do  nowej  i  straszniejszej  wojny. 

Było  to  roku  1145,  właśnie  w  tym  samym  czasie 
kiedy  się  gotowała  trzecia  wyprawa  krzyżowa  do  Pa- 
lestyny. W  rozumieniu  ówczesnego  świata  niemieckiego 
było  rzeczą  równej  zasługi  nawracać  czy  tępić  pogań- 
skich Słowian,  jak  walczyć  o  zdobycie  Grobu  Pań- 
skiego. Równocześnie  więc,  gdy  jedno  wojsko  chrze- 
ścijańskie ruszało  do  Palestyny,  a  drugie  brało  na 
Maurach  szturmem  Lizbonę,  wybierało  się  trzecie  na 
wyprawę  przeciw  Obotrytom  i  Lutykom,  aby  ich 
karać  za  opór  Niemcom  stawiany.  Wodzami  tej  no- 
wej wyprawy,  byli  arcybiskup  hamburski  Albrecht, 
wszyscy  inni  biskupi  sascy,  tudzież  książę  Henryk 
Lew,  książę  zaringeński  Konrad,  margrabia  salzwe- 
delski  Adalbert  i  Konrad  z  Witynia.  —  Nawała  ta 
nie  uderzyła  jednakowoż  na  Słowian  niespodzianie 
i  nieprzygotowanie. 

Niklot  chcąc  sobie  zgotować  schronienie  na  przy- 
padek klęski,  utwierdził  miasteczko  Dobin  pod  Wi- 
zmarem,  a  prócz  tego  wysłał  postów  do  Adolfa  mar- 
grabi Nordalbingów,  dawnego  sprzymierzeńca  swego, 
z  prośbą  o  pomoc.  Jak  łatwo  pojąć,  opuścił  jednak 
Niemiec,  mimo  przymierza,  Niklota  w  potrzebie,  tak 
że  Słowianie  w  tej  ciężkiej  przygodzie  samym  sobie  zo- 
stawieni byli.  W  takich  okolicznościach  postanowił 
książę  słowiański  uprzedzić  wiszącą  nad  nim  burzę.  — 
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W  tym  celu  zbudował  flotyllę,  wyjechał  z  nią,  potaje- 
mnie z  portu  Wizmarskiego  i  wylądował  nagle  i  niepo- 
strzeżenie pod  Lubeką.  Mieszkańcy  Lubeki,  niespo- 
dziewający  się  bynajmniej  napadu,  a  przytem  rozocho- 
ceni do  zbytku  przy  sposobności  święta,  ginęli  bez- 
bronnie pod  żelazem  mściwych  Słowian.  Po  zburzeniu 
i  zrabowaniu  Lubeki,  rozbiegła  się  jazda  słowiańska 
po  kraju  i  mordowała  wszystkich  tych  kolonistów  nie- 
mieckich, których  świeżo  Kanut  posprowadzał.  Wszy- 
scy ci  Fryzowie,  Westfalome,  HoUendrzy,  doznali  jak 
najokrutniejszego  losu,  gdy  tymczasem  dawniej  tam 
osiedli  Niemcy,  jakoto  Holsatowie  i  Sturmarowie,  naj- 
mniejszej od  nich  nie  ponieśli  krzywdy.  Okoliczności 
tej  inaczej  sobie  wytłumaczyć  nie  można,  jak  tylko 
tem,  że  Niklot  chciał  jeszcze  utrzymać  pewne  przyja- 
zne stosunki  z  margrabią  Adolfem,  aby  mu  cała  na- 
wała niemiecka  od  razu  na  kark  nie  spadła.  —  Spusto- 
szywszy tak  całą  północno-zachodnią  część  Wagirii, 
wrócili  Słowianie  objuczeni  zdobyczą  do  okrętów  swych 
pod  Lubekę  i  odpłynęli  zaraz  do  domu.  —  Na  wieść, 
że  Słowianie  pierwsi  kroki  zaczepne  rozpoczęli  i  kolo- 
nistów niemieckich  we  Wagirii  wymordowali,  ruszyła 
się  dopiero  na  nich  krucyata  germańska  razem  z  posił- 
kami duńskiemi.  Książęta  Niklot  i  Przybysław,  zabra- 
wszy żywność  wszelką  i  spaliwszy  według  zwyczaju 
słowiańskiego  wszystkie  wsie  i  folwarki,  zamknęli  się 
w  dwóch  twierdzach:  w  Dobinie,  w  pobliżu  Wizmaru 
leżącym  i  w  Dyminie.  Niemcy  oblegali  obie  te  twierdze 
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dość  długi  czas,  ale  gdy  mianowicie  pod  Dobinem, 
Duńczycy  w  wycieczkach  same  tylko  klęski  ponosili, 
zaczął  Adalbert  margrkbia  salzwedelski  przekładać 
Henrykowi  Lwu,  ze  właściwie  nie  trzeba  Słowian  do 
ostateczności  doprowadzać,  bo  przez  to  niszczyłoby  się 
tylko  iclasne  dochody.  Zdanie  to  wydawało  się  tak  słu- 
sznera  i  uzasadnionem  w  obozie  rycerzów  krzyża,  że  za 
złożeniem  haraczu  a  obietnicą  przyjęcia  religii  chrze- 
ścijańskiej ze  strony  Słowian,  zawarto  z  nimi  pokój. i'*) 

Wojna  ta,  choć  nie  zbyt  krwawa  i  choć  nie 
długo  się  srożyła,  sprowadziła  jednak  w  następstwie 
głód  do  kraju.  Niemieccy  koloniści  znajdowali  w  tej 
klęsce  przynajmniej  zasiłek  u  drzwi  kościołów  i  kla- 
sztorów. Księża,  jak  Wicelin  i  Tetmar,  rozdawali  ziom- 
kom chleb  i  zboże,  ale  pogańscy  Słowianie  nie  mogli 
się  odzywać  do  hojności  kapłanów  chrześcijańskich 
i  umierali  po  polach  i  drogach,  jak  zwierzyna  wśród 
ciężkiej  zimy. 

W  tym  to  smutnym  czasie  (około  roku  1149)  po- 
myślał arcybiskup  hamburski  Hartwig  o  obsadzeniu 
biskupstw  słowiańskich,  które  dotąd  z  przyczyny  nie- 
ustannych wojen  opróżnione  były.  I  tak,  przeznaczył 
na  biskupstwo  starogrodzkie  znanego  nam,  sędziwego 
już  wtedy  i  schorowanego  Wicelina;  na  Wielkogrodz- 
kie  (Mikilinburg)  Jana;  na  racisborskie  Aristona. 

Mianowaniu  pierwszego  z  nich  opierał  się  wpra- 
wdzie książę  Henryk  Lew,  bo  chodziło  mu  koniecznie 

'*)   Helmold  str.   150. 
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o  to,  aby  biskupi  kraju  Wagirów  i  Obytrytów  z  jego 
ramienia  wychodzili.  Mimo  to  jednak,  objeżdżał  Wice- 
lin  pogańskie  okolice  Wagirii,  obalał  bałwany  i  budo- 
wał kościoły.  Zwykłą-  zaś  siedzibą  jego  była  wieś  Bo- 
zów  nad  jeziorem  w  pobliżu  miasta  Błonia,  gdzie  też 
dnia  12  Grudnia  1154  życia  dokonał. 

Niklot  tymczasem,  korzystając  z  chwilowego  spo- 
koju od  strony  Niemiec,  użył  pomocy  Tetmarsów  i  Hol- 
satów,  których  mu  margrabia  Adolf  nadesłał,  na  pod- 
bicie kraju  Nadpianianów  i  Kicinów,  którzy  się  bunto- 
wać poczęli.  Porażeni  przez  Niklota  i  posiłki  jego  nie- 
mieckie, podlegali  mu  odtąd  podobnie  jak  kiedyś  Hen- 
rykowi, królem  Słowian  zwanemu,  a  pokój  i  dobry  byt 
jak  powiada  nasz  kronikarz,  zakwitły  we  Wagirii  na 
chwilę. 

Zwróćmy  się  teraz  do  dziejów  nawracania  naszych 
nadelbiańskich  pobratymców. 

Po  śmierci  Wicelina  został  wyniesiony  na  godność 
biskupią  w  Starogrodzie  Gerold,  ksiądz  z  klasztoru  fal- 
derskiego,  sławny  podobnież  jak  poprzednik  z  nauki 
i  gorliwości  apostolskiej ,  ale  przytem  szkaradną  grze- 
szącą chciwością.  Natychmiast  po  swej  installacyi,  to 
jest  w  pierwszych  dniach  roku  1155,  ruszył  nowy  ten 
biskup  razem  z  księdzem  Helmoldem,  proboszczem 
z  Bozowa  a  naszym  kronikarzem,  do  Starogrodu.  Opis 
tej  wyprawy,  jako  przez  naocznego  świadka  sporzą- 
dzony, jest  zbyt  ważnym  i  zbyt  zajmującym,  abyśmy 
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znacznych  zeń  wyjątków  w  dosłoAvnem  prawie  tłuma- 
czeniu podać  nie  mieli. 

Podróżni  nasi  puścili  się  ku  Starogrodowi  wśród 
najsroższej  zimy  i  zawiei  śniegowej.  Przybywszy  do 
Starogrodu,  zastali  miasto  całkiem  opuszczone  przez 
mieszkańców,  a  w  maleńkiej  kaplicy,  Avystawionej  przez 
Wicelina,  stawił  się  na  nabożeństwo  tylko  książę  Przy- 
bystaw.  Po  odprawieniu  nabożeństwa,  podejmował 
książę  słowiański  biskupa  i  cały  orszak  jego  z  niesły- 
chaną hojnością  i  wspaniałością.  Zdziwiony  i  ucieszony 
tem  świetnem przyjęciem  mówi  nasz  kronikarz:  ^, Wtedy 
to  z  własnego  doświadczenia  przekonałem  się  dopiero, 
co  poprzednio  tylko  ze  słyszenia  wiedziałem,  ze  żaden 
naród,  co  się  tyczy  gościnności  nie  jest  szacowni  ej  szjnnci 
jak  Słowianie!"^  Zabawiwszy  trzy  dni  u  Przybysława, 
zabrali  się  nasi  podróżni  do  powrotu.  Jadąc  w  kierunku 
Lubeki,  napotkali  w  lesie  ogrodzone  miejsce,  a  poś\vię- 
cone  bóstwu  słowiańskiemu  Prowe.  Na  widok  złowro- 
giego płotu  i  znajdujących  się  za  nim  bałwanów,  ze- 
skoczył sam  biskup  Gerold  z  konia  i  własną  ręką  roz- 
walał wszelkie  ślady  świętości  pogańskich.  —  Przyby- 
wszy nareszcie  do  Lubeki,  odprawili  następnej  niedzieli, 
biskup  razem  z  Helmoldem,  na  rynku  tegoż  miasta,  do 
którego  się  mnóstwo  słowiańskiego  ludu  zbiegło,  uro- 
czyste nabożeństwo.  Po  spełnieniu  obrządku,  przemó- 
wił Gerold  do  zgromadzonych,  wzywając  ich  do  po- 
rzucenia bałwochwalstwa,  a  przj^ęcia  prawdziwej 
wiary  chrystusowej.   —   Zaledwie  biskup  mowę  swą 
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skończył,  odpowiedział  mu  obecny  książę  Przybysław 
w  następujących,  bardzo  pamiętnycłi  słowach:  „Twe 
słowa,  czci  godny  biskupie,  są  słowami  Boga  i  służą 
ku  naszemu  zbawieniu.  Ale  jakżeż  mamy  na  tę  drogę 
(chrześcijaństwa)  wchodzić,  kiedyśmy  w  tyle  klęsk  po- 
padli? Ażebyś  nasze  smutne  położenie  pojął,  słuchaj 
z  cierpliwością  słów  moich,  bo  lud,  który  tu  przed 
tobą  stoi,  jest  twoim  ludem  i  trzeba,  ażebyśmy  się 
z  naszych  dolegliwości  przed  tobą  wywnętrzyli,  a  po- 
tem będzie  twoją  rzeczą  mieć  nad  nami  litość.  Książęta 
(niemieccy)  postępują  sobie  z  nami  z  taką  srogością, 
iż  z  przyczyny  wielkiego  przeciążenia  podatkami  i  niei- 
woli,  śmierć  nam  prawie  milsza,  jak  życie.  Patrz,  — 
w  tym  roku  otóż,  my,  mieszkańcy  tego  małego  zakątka, 
zapłaciliśmy  księciu  (Henrykowi  Lwu)  razem  1000 
mark;  prócz  tego  hrabiemu  (margrabiemu  Adolfowi) 
tyle  set,  a  jeszcze  na  tem  nie  dosyć,  bo  codziennie  nas 
cisną  i  gniotą,  tak,  ze  prawie  do  ostateczności  przy- 
prowadzeni jesteśmy.  Jakżeż  tedy  mamy  i  możemy  dla 
tej  nowej  wiary  kościoły  wznosić  i  kazać  się  chrzcić, 
my,  którym  codziennie  ucieczka  przed  oczyma?  A  gdy- 
byśmy to  jeszcze  jakie  miejsce  mieli,  dokądby  uciec 
można!  Ależ  pójdziemy  za  Trawę,  to  tam  to  samo  nie- 
nieszczęście ;  pójdziemy  nad  Pianę,  tak  samo.  Cóż  nam 
^edy  innego  pozostaje,  jak  kraj  opuszczać,  wyjeżdżać 
na  morze  i  w  chatach  rybackich  zamieszkiwać?  Albo 
czyż  winą  naszą,  jeżeli  z  ojczyzny  wygnani,  morze  nie- 
pokoimy i  od  Duńczyków  lub  kupców,  którzy  je  obje- 
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źdżają,  nasze  potrzeby  życia  bierzemy?  Nie  będąż  temu 
winni  książęta  (niemieccy),  którzy  nas  do  tego  zmu- 
szają?'^ Na  to  odpowiedział  biskup:  ,,Że  nasi  książęta 
lud  wasz  dotąd  uciskali,  nie  można  się  dziwić,  bo  ro- 
zumieją, iż  względem  bałwochwalcótu ,  zostających  bez 
Boga,  zgrzeszyć  iccale  nie  można.  Dla  tego  szukajcie 
w  chrześcijaństwie  waszej  ochrony  i  poddajcie  się  wa- 
szemu Stwórcy,  którego  jarzmu  ci  nawet  podlegają,  co 
nad  całym  światem  panują.  Czyż  Sasi  i  inne  ludy, 
które  imię  Chrześcijan  noszą,  nie  żyją  spokojnie,  zado- 
wolnieni  ze  swych  prawem  ustanowionych  podatków? 
Wy  za  to  jesteście  jedyni,  co  nie  wyznajecie  wiary, 
której  wszyscy  ulegają  i  dla  tego  też  to  i^abują  was  wszy- 
scy "  —  Nie  zbity  Przybysław  odparł  na  te  słowa  Ge- 
rolda:  ,. —  Skoro  się  księciu  (Henrykowi  Lwu)  i  tobie 
podoba,  abyśmy  tę  same  wiarę,  co  margrabia  (Adolf, 
a  więc  chrześcijańską)  wyznawali,  to  niech  nam  się  też 
dostaną  w  udzielę  prawa  Sasów  co  do  majątków  i  po- 
datków, —  a  wtedy  zostaniemy  chętnie  chrześcijanami, 
będziemy  budowali  kościoły  i  dziesięciny  dawali.'^  i^) 
—  Rozmowa  ta  rzuca  nader  charakterystyczne  światło 
na  ówczesny  stosunek  Słowian  i  Niemców.  Kronikarze 
sami  przyznają,  że  chciwość  książąt  i  rycerzy  saskich 
odstręcza  Słowian  od  chrześcijaństwa  a  pcha  ich  za  to 
do  ciągłych  powstań  i  wojen.  Henryk  Lew  nie  chce 
zupełnie  wytępić  Słowian,  boby  to  było  niszczeniem 


5)    HclmoW  str.   182. 
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własnych  dochodów;  biskup  Gerold  powiada,  ze  ksią- 
żęta niemieccy  rozumieją,  że  przeciw  bałwochwalcom 
grzechu  popełnić  nie  można:  —  otóż  to  polityka  świe- 
ckich Germanów  względem  cywilizowanej  przez  nich 
Słowiańszczyzny.  Gzy  duchowieństwo  niemieckie,  nio- 
sące pogaństwu  słowiańskiemu  zbawienie  dusz  i  świa- 
tło prawdziwej  wiary,  na  włos  lepszem  było,  pokazało 
już  powyższe  opowiadanie  i  pokaże  dalej  jeszcze  nastę- 
pna odezwa  wspomnionego  biskupa  Gerolda,  wydana 
do  Niemców  wagirskich,  powtarzamy  do  Niemców, 
których  los  był  naturalnie  tysiąckrotnie  lepszym  od 
doli  naszych  nieszczęśliwych  pobratymców. 

„Gerold,  z  Bożej  łaski  biskup  kościoła  w  Lubece, 
wszystkim  do  kościoła  w  Buxhowde  należącym  człon- 
kom gminy,  pozdrowienie  i  winne  poszanowanie! 

„Ponieważ  mi  za  zrządzeniem  boskiem  oddane  sza- 
farstwo  łask  kościoła  i  ponieważ  święty  urząd  prze- 
znaczonego dla  was  apostoła  pełnię,  trzeba,  ażebym 
się  starał  przeprowadzić  was  od  dobrego  ku  lepszemu 
i  ażebym  usiłował  odwieść  was  koniecznie  od  tego 
wszystkiego,  co  się  sprzeciwia  zbawieniu  dusz  waszych. 
Składam  bowiem  dzięki  Bogu,  że  u  was  widać  oznaki 
tylu  cnót,  mianowicie,  że  świadczycie  gościnność  i  inne 
dzieła  miłosierdzia  dla  miłości  Boga,  i  że  dalej  zawsze 
gotowymi  jesteście  słowa  Bożego  słuchać  i  z  gorliwo- 
ścią o  to  się  staracie,  aby  kościoły  wznosić,  a  co  się 
tyczy  moralności,  czystość  życia  zachowujecie.  Pełnie- 
nie wszystkich  tych  obowiązków  jednak  nic  nie  po- 
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maga,  jeżeli  innych  przykazań  nie  zachowujecie,  bo 
jak  napisano  (w  ks.  Jak.  2 ,  10) :  Kto  ^przeciw  jednemu 
przykazaniu  grzeszy ,  ten  przeciw  wszystkim  zgrzeszył. 
Jest  zaś  przykazaniem  Beżem :  Masz  mi  składać  dziesięć 
ciny  od  wszystkiego  dobytku  twego,  ażeby  ci  de  dobrze 
wiodło  i  ażebyś  żyl  długo  na  ziemi.  Tego  przykazania 
słuchali  patryarchowie  Abraham  i  Jakób,  i  wszyscy ,  któ- 
rzy przez  wiarę  na  synóic  Abrahama  icyszli  i  osiągnęli 
na  tej  drodze  sławę  i  wieczne  nagrody.  Podobnież  prze- 
pisywali to  samo  apostołowie  i  mężowie  z  czasów  apo- 
stolskich, według  słów  Pana  i  przykazali  wykonywać 
to  na  pAyszłość  pod  karą  przekleństwa.  Ponieważ  to 
więc  jest  bez  wszelkiej  wątpliwości  wolą  Boską  i  po- 
nieważ to  dalej  powagą  Ojców  Świętych  stwierdzonem, 
naszą  więc  rzeczą,  abyśmy  to  co  wam  do  waszego  zba- 
wienia nie  dostaje,  naszemi  pracami  z  Bożej  łaski  do- 
pełnili. Dla  tego,  napominamy  i  zaklinamy  was  w  Panu, 
abyście  mnie,  któremu  piecza  ojcowska  nad  wami  po- 
wierzona, z  chętnem  sercem,  jak  posłuszni  synowie 
słuchali  i  dziesięciny  jak  je  Bóg  postanowił  a  Stolica 
Apostolska  pod  karą  przekleństwa  potwierdziła,  dla 
powiększenia  służby  Bożej  i  pielęgnowania  ubogich 
składali  i  abyście,  ujmując  Bogu,  co  do  niego  należy, 
nie  potracili  dóbr  doczesnych  razem  z  duszami  waszemi 
ku  wiecznemu  potępieniu.  Bywajcie  zdrowi  !'*^i^') 

Tak  przekonywająco  więc  umieli  łączyć  ówcześni 


1*1    Helmokl  str.  207. 
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biskupi  niemieccy  na  ziemi  słowiańskiej  dobro  własnych 
kieszeni  z  dobrem  dusz  swych  owieczek!  Jeszcze  raz 
zaś:  nie  chciejmy  zapominać,  że  ta  odezwa  tyczyła 
Holsatów,  Sturmasów  i  Tetmarsów,  a  więc  Niemców. 
Cóż  się  tam  wtedy  ze  Słowianami  działo! 

Wróciwszy  z  wyżej  wspomnianej  podróży,  udał  się 
biskup  Gerold  na  zjazd  do  Artlenburga,  gdzie  Henryk 
Lew  wszystkich  słowiańskich  książąt  powołał. 

Powtórzywszy  zgromadzonym  to  wszystko,  co  im 
już  poprzednio  i  biskup  o  potrzebie  porzucenia  pogań- 
stwa a  przyjęciu  chrześcijaństwa  powiedział,  usłyszał 
Henryk  z  ust  Niklota  ironiczną  odpowiedź:  f^  Niech 
Bóg  co  jest  w  niebie,  będzie  twoim  Bogiem,  ty  zaś 
bądź  naszym  Bogiem  a  będziemy  kontenci.  Czcij  ty 
tam  tego,  a  my  będziemy  czcili  ciebie !"^  —  co  miało 
innemi  słowy  znaczyć:  Czcij  twego  Boga,  postępuj 
z  nami  tak,  jak  ci  twój  Bóg  każe,  a  możesz  się  przez 
to  stać  naszą  opatrznością!  —  Henryk,  rozgniewany 
o  te  słowa,  złajał  słowiańskiego  księcia,  a  następnie, 
udarowawszy  chciwego  biskupa  starogrodzkiego  300 
morgami  ziemi,  rozpuścił  zgromadzonych  do  domu. 

Gerold,  powróciwszy  ze  zgromadzenia  do  Staro- 
grodu,  zbudował  tu  naprzód  kościół  chrześcijański  za 
pomocą  margrabiego  Adolfa  i  żony  jego  Matyldy,  a  na- 
stępnie jeździł  wciąż  po  kraju  i  niszczył  wszelkie  ślady 
świętości  i  bałwanów  pogańskich.  Wtedy  też  to  zaczęli 
biskup  i  margrabia  Adolf  zakazywać  Słowianom  palić 
zmarłych,  upominając  ich  surowo,  aby  trupów  swych 
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w  ziemi,  po  chrześcijańsku  cliowali.  Pogaństwo  ustę- 
powało coraz  więcej  z  powierzchni  kraju  lub  mieszało 
się  w  śmieszny  często  i  dziwaczny  sposób  z  obrządkami 
chrześcijańskiemi.  Prócz  starogrodzkiej  katedry,  zbu- 
dowano też  jeszcze  wtedy,  za  staraniem  biskupa  i  mar- 
grabiego kościoły  w  Luciliuburgu ,  Ratkowie  i  Błoniu. 
Razem  z  tym  wzrostem  chrześcijaństwa  niknęła  w  od- 
wrotnym stosunku  słowiańska  ludność,  a  na  jej  gro- 
bach osiadały  natomiast  kolonie  niemieckie!  Kupcy 
niemieccy  zaczęli  się  sypać  do  Lubeki,  za  nimi  pły- 
nęli jakby  strumieniem  rolnicy,  rzemieślnicy,  przemy- 
słowcy niemieccy,  a  Słowianie  ^, wypchnięci  z  pod  ro- 
dzinnych dacłłów,  szul^ali  przytułku  w  chatach  ryba- 
ckich lub  na  łodziach;  napadali  Duńczyków  i  kupców, 
byle  z  głodu  nie  umierać,  a  niknęli  coraz  więcej  i  wię- 
cej." Na  cześć  ich  można  przynajmniej  powiedzieć,  że 
jeżeli  ginęli,  to  ginęli  nie  jak  bezwładny  i  sam  o  sobie 
powątpiewający  naród,  ale  jak  dzielny  rycerz,  odbie- 
rający od  silniejszego  wroga  po  zaciętej  walce  raz 
śmiertelny  w  pierś  otwartą.  Przewódcami  ich  w  tej 
ostatniej,  równie  świetnej  jak  tragicznej  chwili,  byli 
ciągle  książęta  Niklot  i  Przybysław.  —  Bezpośrednim 
powodem  do  ponowienia  zawieszonej  na  niejaki  czas 
walki  była  następna  okoliczność. 

Henryk  Lew  wybrał  się  roku  1160  na  wyprawę  do 
Włoch  i  zobowiązał  wszystkich  podlegających  mu  Sło- 
wian nadelbiańskich,  aby  w  czasie  jego  niebytności  nie 
napastowali  kolonij  niemieckich  i  siedzib  Duńczyków. 
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Ażeby  im  zaś  wszelką  do  tego  pokusę  odebrać,  kazał 
sobie  oddać  pod  dozór  wszystkie  okręt}^,  na  których 
brzegi  duńskie  napadali;  lecz  Słowianie  wiedząc  do- 
brze, ze  Henryk  lada  chwilę  na  wojnę  wyruszy  i  że  mu 
dla  tego  kontrola,  czy  kto  swój  okręt  oddał  lub  nie 
oddał,  zbyt  łatwą  nie  będzie,  wydali  same  stare  i  na 
wpół  zgniłe  statki.  Henryk ,  nie  mając  sposobu  i  czasu 
do  przeparcia  swej  woli ,  puścił  się  do  Włoch ,  upomi- 
nając jeszcze  raz  Słowian,  aby  się  zachowali  spokoj- 
nie. —  Zaledwie  jednak  książę  Sasów  był  za  Elbą, 
a  Słowianie  już  zaczęli  niepokoić  brzegi  duńskie  a  za- 
razem niszczyć  kolonistów  niemieckich  we  Wagirii. 
Ten  stan  rzeczy  trwał  aż  do  końca  wyprawy  włoskiej ; 
ale  gdy  Henryk  powróciwszy  z  niej ,  usłyszał  co  się 
w  jego  dziedzictwie  dzieje,  postanowił  razem  z  mar- 
grabią Adolfem  pomścić  się  na  Słowianach  za  niesza- 
nowanie  swjch  rozkazów.  —  W  lecie  roku  1162,  wtar- 
gnęli tedy  na  czele  znacznej  siły  w  kraj  słowiański 
i  zaczęli  go  mieczem  i  ogniem  pustoszyć.  Niklot,  nie 
mogąc  dać  zwy ciężkiego  od})oru  w  otwartem  polu, 
spalił  według  dawnego  zwyczaju  słowiańskiego  nie- 
warowne  miasta,  jakoto:  Iłów,  Wielkigród  (Mikilin- 
burg) ,  Zwierzyn ,  Dobin  i  zachował  jeden  tylko  zamek, 
na  wschód  ku  krajowi  Kicinów  położony,  a  nazywający 
się  Wurle.  W  tern  tu  miejscu  zgromadził  wszystkie 
swe  siły  i  rozsyłał  podjazdy  na  niszczenie  lub  zabiera- 
nie żywności  i  niepokojenie  niemieckiego  wojska.  Razu 
jednego    wybrali    się    na    taki   podjazd   synowie  jego 
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Przybysław  i  Warcisław,  lecz  zamiast  urwać  wojsko 
niemieckie,  wrócili  sami  mocno  porażeni  i  ze  stratą, 
kilkunastu  swoich  do  obozu.  —  ,,Rozumialem,  że  wy- 
chowałem mężów,"  rzekł  Niklot,  „a  ci  uciekają  chyżej 
jak  baby.  Trzeba  będzie  samemu  wyruszyć  i  spróbo- 
wać, czy  się  nie  powiedzie  1'*^ '''')  Po  tych  słowach  pu- 
ścił się  sam,  jak.  powiedział,  na  czele  podjazdu  prze- 
ciw ciurom  niemieckim ,  którzy  z  obozu  na  szukanie 
żywności  powychodzili.  Niklot  sądząc,  że  tylko  z  nimi 
samymi  się  spotka,  wpadł  sam  nieledwie,  uzbrojony 
włócznią,  między  mało  cenionych  nieprzyjaciół.  Mię- 
dzy ciurami  znajdowali  się  jednak  w  zbroje  żela- 
zne przybrani  rycerze,  którzy  wpuściwszy  księcia  sło- 
wiańskiego w  swe  szeregi,  na  śmierć  go  zrąbali  i  od- 
ciętą głowę  jego  w  tryumfie  do  obozu  niemieckiego 
zawieźli.  Tak  poległ  jeden  z  najdzielniejszych  obroń- 
ców Słowiańszczyzny,  choć  na  szczęście  zostawił  ró- 
wnego walecznością  a  wyższego  rozumem  i  przebie- 
głością następcę  w  synu  swoim  Przybysławie.  —  Nad- 
mienić tu  należy  dla  dokładności,  ze  Niklot  prócz 
Przy bys ława  zostawił  jeszcze  drugiego  syna,  Warci- 
sława. Obaj  tedy  ci  następcy  jego  puścili  natychmiast, 
skoro  ich  wiadomość  o  śmierci  ojcowskiej  doszła,  za- 
mek Wurle  z  dymem ,  schronili  swe  rodziny  na  okręty, 
a  sami  uszli  w  lasy.  ~  Henryk  Lew  tymczasem,  ko- 


'I    HclmoUl  str.  201. 


(^8 


rzystając  ze  zwycicztwa,  rozpościerał  się  po  kraju 
i  zaczął  go  Niemcami  zalewać. 

Pierwszem  jego  dziełem  było  odbudowanie  zamku 
Zwierzyńskiego,  gdzie  mocną  załogę  pod  dowództwem 
słynnego  ciemiężyciela  Słowian,  Guncelina  zostawił. 
W  zamku  Kuścińskim  osadził  niejakiego  Ludolfa, 
w  Małachowie  Ludolfa  z  Painy,  w  Wielkimgrodzie 
(Mikilinburgu)  Henryka  ze  Skaten.  —  Tak  cały  kraj 
Wagirów  i  Obotrytów  był  jakby  poprzecinan}^  siatką 
twierdz  obsadzonych  Niemcami,  a  prócz  tego  rozdawał 
jeszcze  Henryk  ziemię  obotrycką  w  nagrodę  swym 
wojownikom.  Na  biskupstwie  obotryckiem  osadził 
Henryk  Lew  równocześnie  jakiegoś  księdza  Bernona. 
Następnie  wezwał  wszystkich  biskupów  z  całej  Wagirii 
i  kraju  Obotrytów,  aby  mu  jako  panu  swemu  lennemu 
przysięgę  i  hołd  składali.  Biskupi  wzbraniali  się  po- 
czątkowo, ale  radzi  nieradzi  i  ułakomieni  widokiem 
300  mórg  i  bogatych  dziesięcin  (to  jest  od  jednego 
pługa  czyli  dwóch  koni,  trzy  szefie  pszenicy  i  dwana- 
ście sztuk  monety)  stawili  się  kolejno  przed  księciem 
i.  składali  mu  czołobitność. 

^?^ .Równocześnie  kiedy  Henryk  Lew  podbijał  Wagi- 
rów, Obotrytów,  Polabów  i  Kicinów,  ^,błogosławiła  ła- 
ska Boska  margrabiemu  Albrechtowi  Niedźwiedziowi'^, 
jak  powiada  Helmold,  gdyż  ujarzmił  cały  kraj  Brze- 
żanów,  Stodoranów  i  wiele  innych  ludów  mieszkają- 
cych nad  Elbą  i  Hawolą,  a  gdy  Słowianie  powoli  zni- 
kać poczęli,  posełał  do  Utrechtu  i  do  okolic  nadreń- 
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skich;  potem  do  Hollendrów,  Zelandczyków  i  Flaman- 
dów,  aby  zamieszkali  we  wsiach  i  miastach  po  Słowia- 
nach. ^Obecnie  zaś,  ponieważ  Pan  naszemu  i  innym 
książętom  bogatą  miarą  zwycięztwa  użycza,  2fy  tępieni  już 
wszędzie  i  wypędzeni  Słowianie;  od  granic  Oceanu  przy- 
b3^ło  nieskończenie  wiele  i  silnych  ludów;  osiadły  one 
w  kraju  Słowian,  pobudowały  kościoły  i  miasta  i  wzro- 
sły w  bogactwa  nad  wszelką,  miarę/'  i^)  W  kilku  tych 
słowach  zamyka  się  nauka  moralna  nie  tylko  kroniki 
Helmolda,  ale  całej  historyi  dotychczasowych  stosun- 
ków między  światem  germańskim  a  słowiańskim. 

Synowie  Niklota  tymczasem,  Warcisław  i  Przyby- 
sław,  nie  przestali  myśleć  o  wyzwoleniu  kraju  z  pod 
jarzma  niemieckiego.  Wyruszywszy  ż  kraju  Nadpia- 
nianów  i  Kicinów,  dokąd  ich  przemoc  germańska  za- 
pędziła, utwierdzili  na  nowo  zamek  wurleński  i  zaczęli 
tu  ztąd  załogi  niemieckie  niepokoić.  Namiestnik  Hen- 
ryka Guncelin,  u^viadomił  księcia  natychmiast  o  tern 
nowem  niebezpieczeństwie  i  wezwał  jego  pomocy.  — 
Rozwścieklony  Lew  wyruszył  tedy  znowu  do  kraju 
Obotrytów  w  zimie  roku  1162  i  obiegł  twierdzę  wur- 
leńską,  w  której  się  zamknął  Warcisław  z  wielu  prze- 
dniej szymi  Słowianami.  —  Przybysław  za  to  opuścił 
potajemnie  twierdzę  wraz  z  jazdą  i  niepokoił  w  zwykły 
sposób  tyły  wojska  niemieckiego.  Z  tej  przyczyny  tez 
zakazał  Henryk  surowo  swoim  wydalać  się  z  obozu, 
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aby  ich  w  małej  sile  nie  wystawiać  na  spotkanie  z  czy- 
chającym  na  to  tylko  Przybysławem.  Mimo  to,  ruszyło 
się  w  kilka  dni  po  tym  zakazie  kilkuset  Holsatów 
z  obozu  po  żywność,  ale  jak  Henryk  dobrze  przeAvi- 
dział,  zaledwie  stracili  z  oczu  namioty  niemieckie,  a  juz 
byli  otoczeni  przez  Przybysława,  który  mniejszą  ich 
ezęść  wziął  do  niewoli,  większą  trupem  położył.  Roz- 
gniewany ta  klęską  Henryk,  ponowił  swe  dawniejsze 
rozkazy,  a  równocześnie  kazał  dla  tłuczenia  murów 
i  rażenia  oblężonych  w  Wurlu,  podobne  budować  ma- 
chiny, jakich  w  czasie  wyprawy  włoskiej  pod  Kremoną 
i  Mediolanem  używał.  Po  niejakim  czasie  zaczęły  się 
chwiać  mury  zamku.  Sam  Warcisław  ranny  ciężko 
strzałą,  prosił  Henryka  za  pośrednictwem  margrabiego 
Adolfa  o  zawieszenie  broni.  Henryk  zażądał  natomiast 
poddania  zamku  i  załogi,  a  w  zamian  obiecywał  całość 
życia  każdemu  Słowianinowi,  nie  wyjmując  Warcisława, 
byleby  mu  i  ze  strony  Przybysława  spokojność  zarę- 
czono. Ponieważ  dalsza  obrona  była  całkiem  niepodo- 
bną, otworzył  Warcisław  bram}^  zamku,  wyprowadził 
załogę  i  rzucił  broń  przed  nogi  zwycięzcy,  który  go 
razem  z  innymi  naczelnikami  w  kajdany  okuć  i  do 
Brunświku  zaprowadzić  kazał.  Osłabiony  klęską  brata 
Przybysław,  zaczął  się  podobnież  starać  o  zawieszenie 
broni,  a  gdy  mu  wspomniano  o  zakładnikach,  odpowie- 
dział przebiegle  i  z  udaną  pokorą:  „Na  cóź  memu  panu 
zakładników  od  jego  sługi?  Czyż  nie- ma  mego  brata 
i  naczelników  kraju  słowiańskiego  w  swym  ręku?'^  Na 
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tej  odpowiedzi  skończyły  się  układy,  a  pokój  trwał  aż 
do  lutego  roku  1164,  w  którym  to  czasie  po  wszystkich 
zamkach  kraju  Obotrytów,  jakoto:  Małachowie,  Kuści- 
nie,  Zwierzynie,  Iłowie  i  Wielkimgrodzie  (Mikilinburgu) 
załogi  niemieckie  siedziały.  Była  to  ciężka  chwila  dla 
ludu  słowiańskiego,  ale  dzielni  naczelnicy  nie  zwątpili 
jeszcze  o  zbawieniu.  —  Jak  powiedzieliśmy  wyżej,  za- 
prowadził Henryk  Lew  księcia  Warcisława,  brata  Przy- 
bysłuwowego,  do  Brunświku  i  trzymał  go  w  srogiej 
niewoli.  Warcisław  tęsknił  za  krajem  i  za  utraconą 
swobodą  i  kazał  bratu  powiedzieć  przez  posłów:  „Patrz, 
ja  tu  jęczę  ciągle  w  kajdany  okuty,  a  ty  postępujesz 
sobie  jak  najobojętniej.  Obudź  się,  działaj  jak  mąż 
i  zdobądź  mieczem,  czego  pokojem  uzyskać  nie  możesz. 
Czy  nie  pamiętasz,  że  ojca  naszego  Niklota,  gdy  sie- 
dział uwięziony  w  Ltineburgu,  ani  prośbami  ani  pie- 
niędzmi uwolnić  nie  było  można;  ale  gdyśmy  idąc  za 
popędem  waleczności,  do  broni  się  porwali,  miasta  pa- 
lić i  niszczyć  poczęli,  czyż  nie  był  zaraz  puszczony?"  ^^) 
Jedno,  co  dotąd  Przybysława  od  ponowienia  walki 
z  Niemcami  w^strzymy wało ,  był  wzgląd  na  osobę  brata. 
Lecz  gdy  tenże,  choć  sam  w  ciężkiej  niewoli,  tylko 
w  powtórnej  walce  zbawienie  dla  siebie  i  kraju  widział 
i  koniecznie  ponowić  ją  radził,  ustały  wszelkie  względy 
a  Przybysław  postanowił  bezzwłocznie  działać  według 
woli  Warcisławia. 
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W  tym  celu  wybrał  sie  przy  końcu  lutego  roku 
11G4  ze  znaczną,  silą  do  (Mikilinburga)  Wielkiego- 
grodu,  zkąd  dowódzca  załogi  Henryk  von  Skaten  wła- 
śnie wyjechał.  —  Nieobronne  miasto  zajęli  Słowianie 
bez  wszelkiej  trudności ,  ale  załoga  zamku  za  to ,  choć 
pozbawiona  chwilowo  dowódzcy,  nie  myślała  o  pod- 
daniu. Chcąc  oszczędzać  swoich,  których  jeszcze  na 
dalsze  i  krwawsze  boje  chować  należało,  wdał  się  Przy- 
bysław  w  układy.  „Wielka  krzywda,"^  mówił,  „stała 
się  mnie  i  narodowi  memu,  bo  wypędzono  nas  z  kraju 
naszego  rodzinnego  i  pozbawiono  nast  dziedzictwa  oj- 
ców naszych.  Wy  pomnożyliście  jeszcze  tę  krzywdę, 
bo  wpadliście  do  kraju  naszego  i  zabraliście  miasta 
i  wsie,  które  do  nas  prawem  dziedzictwa  należą.  Zo- 
stawiam wam  więc  wybór  między  życiem  a  śmiercią. 
Jeśli  otworzycie  zamek  i  oddacie  nam  przynależny 
kraj,  puścimy  was  wolno  z  waszemi  żonami,  dziećmi 
i  mieniem.  A  jeśli  jaki  Słowianin  z  tego  co  wasze,  coś- 
kolwiek weźmie,  zwrócę  podwójnie.  Ale  jeżeli  sobie 
nie  pójdziecie,  przysięgam  wam,  że  skoro  mi  Bóg  po- 
błogosławi zwycięztwem,  wszystkich  ostrzem  miecza 
wytępię."^  Flamandczykowie ,  składający  załogę  Wiel- 
kogrodzkiego  (Mkilinburskiego)  zamku,  nie  usłuchali 
wezwania  słowiańskiego  księcia  i  zaczęli  sypać  pociski 
na  jego  wojsko.  Oburzony  oporem  Przybysław,  przy- 
puścił szturm  i  wdarł  się  po  krwawym  boju  we  wnę- 
trze zamku.  Wszyscy  Niemcy  bez  wyjątku  legli  pod 
żelazem  słowiańskiem.    Ztąd  ruszyli  zwycięzcy  czem 
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prędzej  pod  zamek  iłowski,  gdzie  stał  załogą  Guncelin. 
Guiicelin  był  w  tern  krytyczniej szem  położeniu,  że 
w  Iłowie  mieszkało  wielu  Słowian,  którzy  sie  wpra- 
wdzie dotąd  spokojnie  zachowali,  ale  którym  w  razie 
nadejścia Przybysława  zawierzać  niebyło  można.  Ażeby 
ioh  zastraszyć,  kazał  tedy  Guncelin  zwołać  wszystkich 
Niemców  będących  w  mieście  na  rynek  i  odezwał  się 
do  nich  następnie:  „Doniesiono  mi,  że  Słowianie,  któ- 
rzy się  w  mieście  znajdują,  przyrzekli  Przybysławowi 
nas  i  miasto  poddać.  Dla  tego  słuchajcie  mnie,  wy 
moi  ziomkowie,  którym  śmierć  i  zguba  przeznaczona! 
Skoro  tylko  spostrzeżecie  zdradę,  biegnijcie  i  stańcie 
przy  bramach,  wrzućcie  ogień  w  domy  i  spalcie  tych 
zdrajców  z  żonami  i  z  dziećmi.  Niech  giną  z  nami; 
niechaj  nikt  z  nich  przy  życiu  nie  pozostanie,  ażeby 
nad  zgubą  naszą  tryumfować."  Wieczorem  tego  samego 
dnia  nadciągnęła  cała  siła  Przybysława,  który  do  Sło*- 
wian  znajdujących  się  w  mieście,  następne  wysłał  por 
selstwo:  „Wiadomo  wam  wszystkim,  ile  szkody  i  nie- 
szczęścia na  lud  nasz  panowanie  księcia  sprowadziło, 
który  nam  zabrał  dziedzictwo  ojców  naszych,  a  wszę- 
dzie w  niem  cudzoziemców  porozsadzał,  Flamandów 
i  Holendrów,  Sasów  i  Westfalczyków.  Nieszczęście  to 
sprowadziło  śmierć  na  mego  ojca;  brat  mój  jęczy  z  tego 
samego  powodu  w  wiecznem  więzieniu  i  nie  pozostał 
nikt,  coby  dobrze  życzył  ludowi  naszemu  i  coby  go 
chciał  wydźwignąć  z  toni,  wyjąwszy  mnie  samego. 
Wnijdźcie  więc  w  siebie  mężowie,  którzy  należycie  do 
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ostatków  słowiańskiego  ludu,  nabierzcie  odwagi  i  wy- 
dajcie nam  miasto  i  ludzi,  którzy  je  bezprawnie  za- 
garnęli, abym  ich  ukarał  tak,  jak  ukarałem  tych,  co 
Mikilinburg  zajęli.'' 

Słowianie  zastraszeni  jednakowoż  przez  Guncelina, 
nie  śmieli  Przybysława  usłuchać,  który  nie  mając  też 
czasu  do  tracenia,  natychmiast  od  oblężenia  odstąpił. 
Guncelin  sam  tymczasem  zaledwie  spostrzegł  odwrót 
Słowian,  wyruszył,  zostawiwszy  silną  załogę  w  Iłowie, 
z  małą  liczbą  swoich  do  Zwierzyna,  gdzie  jego  obe- 
cność potrzebniejszą  była.  —  Przybysław  za  to,  nie 
mogąc  zdobyć  Iłowa  i  Zwierzyna,  ruszył  pod  Kuścin 
i  Małachów,  zkąd  załogi  nieprzyjacielskie  zastraszone 
groźbami  słowiańskiego  księcia,  bez  boju  za  Elbę  ustą- 
piły. Tak  był  znów  cały  kraj  słowiański  prawie  oczy- 
szczony z  Niemców.  —  Na  wieść  o  tych  wypadkach, 
rozsierdził  się  Henryk  Lew  okrutnie  i  poruszał  niebo 
i  piekło  na  pognębienie  Słowian.  Główną  swą  siłę  po- 
słał natychmiast  na  wzmocnienie  załogi  zwierzyńskiej; 
następnie  rozkazał  margrabiemu  Adolfowi  ruszyć 
«  Holsatami  do  Iło.wa  i  zamek  tamtejszy  obsadzić.  Da- 
lej, wezwał  Waldemara,  króla  duńskiego,  aby  czem 
prędzej  z  flotą  w  pomoc  zagrożonym  Niemcom  przy- 
bywał. Sam  nareszcie  rozesłał  gońców  po  całym  kraju 
Sasów,  powołując  ich  do  zemsty  nad  słowiańskim  lu- 
dem, a  zebrawszy  wielkie  wojsko,  wtargnął  z  połu- 
dniowej strony  w  kraj  Obotrytów.  Z  zachodu,  prawym 
brzegiem  Elby,  nadciągał  z  kraju  Holsatów  margrabia 
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Adolf.  Oba  wojska,  Henryka  i  Adolfa,  połączyły  się 
w  pobliżu  miasta  Matachowa.  Pierwszem  dziełem  Hen- 
ryka Lwa,  zaledwie  stanął  na  ziemi  słowiańskiej,  było 
powieszenie  Warcisława,  którego  tu  dotąd  w  kajda- 
nach ze  sobą  przywlókł.  Następnie  skoncentrowała  się 
cała  siła  niemiecka  pod  dowództwem  margrabiego 
Adolfa,  Reinholda  hrabiego  Tetmarsów,  Chrystiana 
hrabiego  oldenburskiego,  pod  wsią  Wiruchną,  dwie 
mile  od  Dymina.  Słowianie,  którzy  ten  raz  widocznie 
za  sprawą  Przybysława  zdobyli  się  na  jakąkolwiek 
wspólność  działania,  zebrali  się  także  dość  licznie, 
w  samym  Dyminie,  pod  dowództwem  Przybysława 
i  książąt  pomorskich  Bogusława  i  Kaźmierza.  W  woj- 
sku niemieckiem  było  wielu  Słowian  wagirskich,  któ- 
rzy pamiętni  swego  obowiązku,  uwiadamiali  ziomków 
o  wszystkiem,  co  się  w  germańskim  obozie  działo. 
Korzystając  z  tej  okoliczności,  postanowili  książęta 
słowiańscy  Niemców,  poczynających  już  cierpieć  nie- 
dostatek żywności,  zdławić  w  nocnym  napadzie.  Było 
to  właśnie  z  dnia  5  na  6  lipca  roku  1164.  Z  pierwszym 
brzaskiem  jutrzenki  wyszło  dnia  tego  kilkudziesięciu 
ciurów  z  obozu  niemieckiego  na  szukanie  żywności, 
gdy  w  tem  spostrzegli  niespodzianie  z  pagórka  usta- 
wioną już  w  szyku  bojowym  całą  siłę  słowiańską.  — 
Przestraszeni  tym  widokiem  pobiegli  czem  prędzej  do 
obozu  i  zaczęli  budzić  pogrążonych  we  śnie  towarzy- 
szów. Pierwsi  z  Niemców,  co  zdołali  stanąć  do  walki, 
byli  Reinhold  hrabia  Tetmarsów  i  margrabia  Adolf. 
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Pierwsze  oddziały  słowiańskie,  spuszczające  sie  z  pa- 
górka ku  obozowi  niemieckiemu,  udało  im  się  szczę- 
śliwie odeprzeć,  ale  zaraz  potem  wylały  się  z  wście- 
kłością silniejsze  tłumy  Słowian,  które  z  Niemcami 
srogi  i  zacięty  bój  rozpoczęły.  Reinhold  i  margrabia 
Adolf  polegli  w  tej  zapamiętałej  rzezi,  Tetmarsowie 
i  Holsatowie  pierzchli,  a  zwycięzcy  Słowianie  rzucili 
się  na  rabunek  obozu  niemieckiego.  Lecz  ta  właśnie 
okoliczność  zmieniła  w  krótkim  czasie  zwycięztwo  na 
klęskę.  Guncelin,  stojący  dotąd  z  300  wojownikami 
bezczynnie  na  boku,  wpadł  na  rabujących  obóz  Sło- 
wian; inni  Sasi,  widząc,  że  się  walka  ponawia,  wrócili 
z  różnych  kątów,  w  które  pouciekali,  a  nareszcie  nad- 
ciągnął choć  późno  na  pole  bitwy  Henryk  Lew  i  do- 
kończył zwycięztwa  Niemców.  Słowianie,  którzy  do 
2500  ludzi  w  poległych  stracili,  cofnęli  się  po  boha- 
terskiej obronie  do  pobliskiego  Dymina,  który  w  nocy 
jeszcze  zapalili.  Wojsko  niemieckie  idąc  ku  łunie,  zna- 
lazło rano  dnia  następnego  tylko  zienme  wały  i  zgli- 
szcza. Słowianie  uszli  do  sprzymierzeńców  Pomorzan. 
Henryk  Lew  zrównawszy  z  ziemią  ostatki  dymińskiego 
zamku,  i  opatrzywszy  rannych,  pociągnął  w  kraj  po- 
morski aź  pod  Stołupie  (Stolpe),  niszcząc  wszystko 
ogniem  i  mieczem.  Słowianie  zaś  uchodziU  wciąż  dalej 
ku  wschodowi.  Polska  w  podziałach  i  pożerana  do 
tego  niesnaskami  domowemi  nie  mogła  im  podać  ręki, 
a  zresztą  jak  już  powiedzieliśmy  wyżej,  nie  czuła  w  so- 
bie ówczesna  Słowiańszczyzna  spoiłości  i  solidarności. 
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Obotryci,  Wagirowie  i  Polabowie  stali  się  straconą 
forpocztą! 

Kraj  Obotrytów  i  Wagirów  zaczął  się  odt^jd  zamie- 
niać w  pustynię.  „Bóg,"  jak  mówi  Hehnold,  „wspierał 
pobożnego  księcia  i  wzmacniał  prawa  jego!  Jeżeli 
gdziekohviek  jeszcze  pozostał)?^  szczątki  Słowian,  byli 
głodem  i  spustoszeniem  kraju  tak  wyniszczeni,  że  ucie- 
kali tłumami  do  Pomorzan  i  Duńczyków,  którzy  ich 
bez  wszelkiego  miłosierdzia  l-*olanom,  Sorabom  i  Cze- 
chom przedawali!'' 

Bitwa  dymińska  stanowi  podobną  epokę  w  dziejach 
Słowiańszczyzny  północno-zachodniej,  jak  bitwa  na 
Kosowem  l-*olu  dla  Serbów,  jak  bitwa  pod  Białą  Górą 
dla  Czechów. 

Odtąd  zaczęły  się  sypać  jak  z  rogu  obfitości  nie- 
szczęścia na  lud  słowiański.  Ostatnia  dzielnica  sło- 
wiańska, która  się  w  tych  stronach  jeszcze  trzymała, 
wyspa  Rana,  z  ojczystemi  świętościami  i  skarbami, 
została  zdobytą  roku  1166  przez  króla  duńskiego  Wal- 
demara. Sławny  na  całą  Słowiańszczyznę  posąg  Świa- 
towida, wywleczony  powrozami  ze  świątyni  miasta 
Arkony,  został  w  obliczu  całego  wojska  duńskiego  po- 
rąbany w  kawałki  i  spalony.  —  Ostatni  naczelnik  Ra- 
nianów,  Jaromir,  przyjął  sam  chrześcijaństwo,  zaczął 
zakładać  klasztory  i  kościoły  i  sprowadzać  księży 
i  mnichów  niemieckich. 

Jedyny  jeszcze  Przybysław,  choć  wypędzony  z  kraju 
ojców  i  cierpiany  zaledwie  u  książąt  pomorskich  Bo- 
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gusława  i  Kaźmierza,  zbierał  przecież  oddziały  wy- 
gnańców słowiańskich  i  niepokoił  Niemców  w  niepra- 
wie  nabytej  ziemi.  Lecz  jak  wszystkim  potrzebującym 
gościnności ,  tak  i  ostatniemu  bohaterowi  obotryckiemu 
wypowiedziano  nareszcie  dom  i  przytułek.  ,, Jeżeli  ci 
się  u  nas  podoba,'^  mówili  książęta  pomorscy,  „i  jeżeli 
chcesz  z  naszej  gościnności  dłużej  korzystać,  to  strzeż 
się  obrażać  poddanych  księcia,  bo  inaczej  wydalimy 
cię  z  naszego  kraju.  Przyprowadziłeś  już  nas  tak  da- 
leko, żeśmy  ponieśli  najdotkliwsze  straty  i  żeśmy  po- 
stradali naszych  najlepszych  ludzi  i  najpiękniejsze 
miasta.  Nie  dosyć  ci  na  tem?  Chcesz  na  nas  gniew 
księcia  jeszcze  raz  sprowadzać? "^  Ostrożność  ta,  choć 
się  na  mało  w  przyszłości  przydała,  bo  nieubłagana 
kolej  zniemczenia  i  mimo  niej ,  na  Pomorze  przyszła, 
położyła  jednak  ostateczny  koniec  wszelkim  usiłowa- 
niom Przybysława  i  złamała  jego  energję. 

Na  tem  kończą,  się  dzieje  Słowiańszczyzny  zacho- 
dniej ,  wojującej  o  swój  byt  niepodległy,  i  dzieje  Przy- 
bysława, jako  bohatera  tej  pięknej  i  świętej  walki. 
Odtąd  możemy  w  nim  t3dko  podziwiać  zręcznego  poli- 
tyka, który  choć  tak  bardzo  pogniewany  z  Niemcami, 
odzyskuje  przecież  od  Henryka  swe  dziedziczne  księ- 
ztwo,  wślizgnąwszy  się  w  zaufanie  jego,  odprawia 
z  nim  wspólnie  podróż  do  Ziemi  Świętej,  a  nakoniec 
syna  swego  Borwina  z  córką  jego  Matyldą  żeni.  Co 
się  zaś  Obotrytów  i  Wagirów  tyczy,  przestają  być  od 
tej  chwili  narodem  pragnącym  i  dobijającym  się  nie- 
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podległości,  a  wychodzą,  jakby  na  sforę  sprawnych 
i  bezniyśhiych  psów^,  których  książęta  sascy  bądź 
to  na  Duńczyków,  bądź  też  w  walkach  z  cesarzami, 
bądź"  w  domowych  zatargach  miedzy  sobą  wypuszczają. 
Następcy  Przybysława  i  Borwina,  choć  słowiańskiego 
rodu,  wychodzą  na  lenników  niemieckich,  zapominają 
o  powieszonym  Warcisławie,  o  bohaterze  Niklocie 
i  Przybysławie,  a  niezadługo  stają  się,  jak  później 
Piastowie  szlązcy,  zaciętszymi  od  samych  Niemców 
Niemcami.  Dzieje  konających  w  boju  Słowian  opowia- 
daliśmy z  współczuciem  i  pełnem  sercem;  dzieje  prze- 
chodzących na  Niemców  Słowian,  to  już  nie  nasz  przed- 
miot. Dość  powiedzieć,  że  początki  tej  bolesnej  meta- 
morfozy, opowiedział  bez  talentu  i  bez  dramatyczności 
Helmolda  kontynuator  jego  Arnold,  proboszcz  lubecki, 
w  kronice  sięgającej  do  roku  1209. 

Taki  koniec  wzięło  w  tych  stronach  słowiańsko- 
lechickie  plemię,  choć  konało  bardzo  powoli,  bo  je- 
szcze w  roku  1751  w  Wustrowie  za  Elbą,  ostatni  raz 
w  słowiańskim  języku  nabożeństwo  odprawiano.  Opo- 
wiedzieć wszystkie  szczegóły  tego  wynarodowienia,  wy- 
mienić środki  i  sposoby,  jakich  się  ku  temu  Niemczy- 
zna chwyciła,  czystem  niepodobieństwem,  gdyż  po 
Helmoldzie  i  Arnoldzie  lubeckim,  nikomu  do  głowy 
nie  przyszło  spisywać  dziejów  slowiamkich.  Histor}'k 
choćby  najcierpliwiej  szperający  w  annałach  Holsztynu 
i  Meklenburga,  dawnej  Wagirii  i  dawnego  kraju  Obo- 
trytów,  napróźno  będzie  szukał  widocznych  i  namacal- 
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iiyeh  śla(^ów  (wyjąwszy  kilku  postanowień  miasta  Lu- 
beki) wyplenienia  i  wyniszczenia  Słowian. 

Jeźli  dziejowa  Neniczys,  choć  zbyt  późno  odzywa- 
jąca się,  może  być  pociechą  i  zadowolnieniem  cierpią- 
cych, natenczas  Słowiańszczyzna  nadbałtycka  docze^ 
kała  jej  sie  za  dni  dzisiajszych  w  świetny  sposób. 
W  tych  sa,mych  stronach ,  w  których  przed  siedmiuset 
laty  skonało  po  mcczeńsku  plemię  słowiańsko -lechi- 
ckie,  odzywa  się  dzisiaj  jednogłośny  chór  bólu  i  roz- 
paczy Niemców  nad  uciskiem  duńskim.  Historya  ro- 
zumuje logicznie,  ale  rozumuje  wiekami,  gdy  tymcza- 
sem indywidua  i  generacye  giną  nielitościwie  pod  dru- 
zgoczącem  je  kołem.  Nemezys  ścigająca  dzisiaj  pra- 
wnuków Adolfów,  Wicelinów  i  Guncelinów,  nie  zbu- 
dzi z  martwych  wiernej  drużyny  bohatera  Przybysława 
i  męczennika  Warcisława. 

Z  całego  tego  krwawego  dramatu  dziejowego  wy- 
pływa jako  niewymazalny  sens  moralny:  że  w  pierw- 
szych czasach  brał  Niemiec  chrześcijaństwo  i  oświatę 
w  monopol  i  niósł  Słowianom  zagładę  pod  godłem 
zbawienia;  następnie,  że  występował  w  pięknej  szacie 
obrońcy  prawowitości  i  przywracał  tron  potomstwu 
Godeskalkowemu;  dalej,  że  siał  nienawiści  i  wzniecał 
wojny  domowe;  że  pod  karą  potępienia  wybierał  dzie- 
sięciny, nakładał  podatki  i  ssał  ostatnią  krew  ze  Sło- 
wianina; że  nareszcie  gdy  został  tłum  bezmyślny  i  opu- 
szczony, przedawał  go  w  niewole,  wskazywał  na  roz- 


bójników    morskich,    poświęcał   na   śmierć   głodową. 
Taki  to  sens  moralny  kroniki  naszego  Helmolda. 

Proboszcz  Bozowski  zasiadając  do  swej  kroniki,  nie 
przeczuwał  zapewnie,  że  pisze  prolog  do  olbrzymiego 
dramatu,  który  przeciw  klassycznej  regule  jedności 
miejsca  i  czasu  tak  dalece  zgrzeszy,  ze  mu  w  ramach 
siedmiu  wieków  i  w  przestrzeni  między  Elbą  a  Wisłą, 
ciasno  jeszcze  będzie! 
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KONFEDERATÓW  TARNOGRODZKICH 
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^\ini  przystąpię  do  opowiadania  właściwego  przed- 
miotu, winienem  kilka  słów  objaśnienia  i  rehabilitacyi 
poświecić  konfederacji  tarnogrodzkiej.  Pewna  szkoła 
lii  story  czna  nowszych  czasów  starała  się  zdepopulary- 
zować  ją  w  oczach  teraźniejszości,  postawić  ją  w  rzę- 
dzie ciemnych  stron  historyi  polskiej. 

Przeciw  podobnemu  zapatrywaniu  się  nakazuje  nam 
jak  n  aj  energiczniej  zaprotestować  sumienie  polskie 
i  historyczne.  Konfederacya  tarnogrodzka  stała  się 
prawda,  nieszczęśliwym  zbiegiem  okoliczności,  dla  cara 
Piotra  i  Moskwy  środkiem  zyskania  większego  i  trwal- 
szego wpływu  w  Polsce,  ale  początki  jej,  przyczyny, 
pobudki  i  cele  występujących  w  niej  ludzi  są  czyste 
i  uczciwe,  a  sumienie  polityczne  czasów  dzisiajszych, 
sumienie  nauczone  twardemi  i  smutnemi  doświadcze- 
niami, nie  zmusza  nas  do  wyparcia  się  moralnego 
przodków  naszych  występujących  w  konfederacyi  tar- 
nogrodzkiej. 

Nie  zawadzi  tutaj,  jak  mi  się  zdaje,  dać  krótki  rys 
wypadków  poprzedzających  zdarzenie,  będące  przed- 
miotem naszego  opowiadania. 
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Znane  aż  nadto  i  zapisane  aź  nazbyt  głęboko  w  pa- 
mięci narodowej  dzieje  pierwszej  połowy  panowania 
Augusta  II.  Większość  narodu  powołała  na  tron  księ- 
cia Conti,  niezmierna  mniejszość,  składająca  się  z  kil- 
kunastu magnatów  i  icti  popleczników,  powołała  na 
tron  elektora  saskiego.  Dezorganizacya  w  obozie  stron- 
nictwa francuzkiego,  leniwe  i  niechętne  działanie  księ- 
cia Conti,  przygotowały  tryumf  Sasa,  a  odtąd  zastąpiła 
po  raz  pierwszy  w  dziejach  polskich,  uzurpacya  silniej- 
szego, wolną  wolę  narodu.  Przekleństwo  tej  uzurpacyi 
ciąży  nieprzerwanie  przez  cały  ciąg  panowania  Au- 
gusta II  tak  na  nim  samym,  jak  na  Polsce.  Król 
i  Rzeczpospolita,  zamiast  dążyć  w  zgodzie  i  w  pokoju 
ku  wspólnemu  celowi,  stanowią  sprzeczne  żywioły,  to- 
czące z  sobą  raz  skrycie,  raz  otwarcie  polityczną  walkę, 
jakiej  przykładu  nie  często  pamiętają  dzieje.  August 
nie  pojmuje  rządów  republikancko- szlacheckich,  Pol- 
ska nie  pojmuje  rządów  absolutnych;  August  zalewa 
kraj  wojskami  saskiemi,  Polska  spisuje  na  sejmach 
konstytucye  zmuszające  króla  do  wyproAvadzenia  Sa- 
sów; Polska  pragnie  pokoju,  wytchnienia,  August  za- 
wiera alianse  z  postronnymi  i  sprowadza  na  kraj  na- 
wałnicę wojny  szwedzkiej  i  straszliwe  wstrząśnienia, 
które  go  do  ostatniej  przywodzą  ruiny.  Pojedynek 
między  królem  a  narodem,  między  czynnikami  pań- 
stwowego życia,  których  zgoda  do  szczęścia  i  dobra 
każdego  kraju  niezbędna,  sprowadza  na  Polskę  Szwe- 
dów, Moskali,  Kałmuków,  Sasów,  dziewięcioletnią  bli- 
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sko  wojnę;  w  dodatku  ruinę  materyaluą,  szlachcica, 
mieszczanina,  wieśniaka  polskiego,  a  co  gorsza  nad  to 
wszystko,  głębokie  rozdwojenie  umysłów  i  całkowite 
rozprzężenie  całej  machiny  politycznej  Polski.  Jakby 
na  ukoronowanie  tego  ogromu  Idęski,  przychodzi  w  te 
tropy  za  uchodzącymi  Szwedami  ijowietrze,  owo  pa- 
miętne powetrze  z  roku  1709,  sprzątające  w  Wielkiej 
Polsce  mianowicie  trzecią  część  ludności  prawie. 

Na  czele  tej  ruiny,  tego  gmachu  klęski  i  nieszczę- 
ścia, w  jaki  się  Polska  zamieniła,  zapisała  sobie  ów- 
czesna opinia  publiczna  polska,  (a  czemużby  i  dzisiaj- 
sza  miała  przeczyć  oczywistości)  jako  przyczynę  złego: 
Dominium  absolułum,  rządy  absolutne,  ulubione  ma- 
rzenie króla  Augusta,  któremu  dobro  kraju  i  własne 
poświęcił.  Dziewięcioletnia  wojna,  głód,  powietrze, 
wszystkie  razem  klęski,  o  których  odwrócenie  w  lita- 
niach Opatrzność  błagamy,  wszystkie  te  klęski  posy- 
pały się  razem  na  Polskę,  jako  pierwsze  skutki  zapo- 
znania jej  ze  zgroźliwem  dominium  ^bsolutum.  Wy- 
borny zaiste  środek  do  pogodzenia  Polski  z  myślą 
zmiany  dotychczasowej  formy  rządu  i  oswojenia  jej 
z  rządami  absolutnemi! 

Wiadomość  o  bitwie  pułtawskiej  starczyła  sama 
przez  się  na  wywrócenie  dzieła  Karola  XII  w  Polsce. 
Stanisław  Leszczyński  nie  był  człowiekiem  po  temu, 
aby  stworzyć  sobie  środki  obrony,  a  przynajmniej  ko- 
rzystać z  tych,  które  mu  przezorność  króla  szwedz- 
kiego zostawiła.    Na  wieść  o  pochodzie  cara  cofnął  się 
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z  topniejącemi  coraz  bardziej  pułkami  koronnerai  w  Po- 
znańskie, gdzie  stał  szwedzki  korpus  generała  Krassau, 
a  w  początku  Października  r.  1709  wyniósł  się  razem 
z  nim  na  l^oniorze  pod  Szczecin.  Zwawsze,  energi- 
czniejsze, wojenniejsze  żywioły  ówczesnej  Polski,  ru- 
szyły razem  z  nim  w  pierw^szą.  emigracyą,  w  pierwszą 
wędrówkę  za  granicę.  Śmigielski  starosta  gnieźnień- 
ski, Andrzej  Skórze wski  generał  kawaleryi,  dzielny 
partyzant  Urbanowicz,  puścili  się  z  królem  Stanisła- 
wem na  Pomorze;  Stanisław  Poniatowski,  Michał  Sa- 
pieha starosta  bobrujski,  Michał  Potocki  pisarz  ko- 
ronny, Grudziński,  a  nadewszystko  równie  mało  znany, 
jak  zasługujący  na  bliższe  poznanie  Zagwojski,  na  Wo- 
łoszczyznę z  Karolem  XII.  Grudziński  i  Zagwojski, 
korzystając  z  wolnej  chwili,  poszli  wojow^ać  Austrya- 
ków  na  Węgrzech,  gdzie  Franciszek  Rakoczy  podniósł 
groźny  bunt  przeciw  panowaniu  cesarskiemu.  W  Pol- 
sce za  to  nastała  cisza,  przerywana  tylko  bolesnemi 
skargami  na  dcj^gą  i  poprawną  edycyę  panowania  Sa- 
sów. August  i  car  Piotr  podali  sobie  ręce  w  Toruniu, 
postanawiając  przywTÓcić  w  Polsce  staii  rzeczy,  panu- 
jący przed  wtargnieniem  Szwedów.  Jak  się  samo  przez 
się  rozumie,  w^chodziły  w  program  podobnej  restau- 
racyi  rządy  absolutne,  a  jako  pierwsze,  główne  a  nie- 
zbędne ich  narzędzie,  znienawidzone  w  Polsce  wojska 
saskie,  których  utrzymanie  miało  spaść  ciężarem  na 
zniszczony  i  zubożony  kraj.  W  te  tropy  za  powraca- 
jącym do  Polski  Augustem,  polały  się  znów  w  kraje 
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nasze,  w  liczbie  dwudziestu  kilku  tysięcy,  wojska  sa- 
skie. Naczelne  dowództwo  nad  niemi  powierzył  król 
sławnemu  Flemingowi,  nie  cierpiącemu  Polaków,  tra- 
ktującemu ich  pochlebnym  przydomkiem  Canaille^); 
komendy  zaś  mniejsze  dostali :  w  Poznaniu  generał -po- 
rucznik Kasper  Zajdlic,  w  Krakowie  Lamoth,  we  Lwo- 
wie Kasenau ,  w  Lubelskiem  Bauditz ,  na  Litwie  książę 
Weissenfels.  Prócz  tego  włóczyli  się  po  kraju  z  wiel- 
kiem  jego  uciemiężeniem:  Sessan  sławny  rabuś  i  de- 
zerter z  wojska  francuzkiego ;  Szkot  Mier,  drugi  egzem- 
plarz Sessana  i  dwudziestoletni  naówczas  syn  Augusta, 
Maurycy,  późniejszy  marszałek  saski  O  mniejszych  ko- 
mendach wojska  saskiego  i  dowódzcach  ich  nie  wspo- 
minamy. 

Król  August  wziął  się  systematycznie  do  dzieła. 
Pc^bsadzawszy  główniejsze  miasta,  jak  Lwów,  Kra- 
ków, Poznań,  kazał  je  natychmiast  utwierdzać,  bić 
fossy,  naprawiać  popsute  mury,  sypać  wały;  następnie 
dodawał  dowódzcy  wojskowemu  komisarza  cywilnego, 
układającego  taryfę  podatku  w  pieniądzach  i  w  ży- 
wności, a  wtedy  to  dopiero  rozpoczynały  się  zdziercze 
łowy  na  dobytek  zrujnowanego  wojną  i  nieurodzajem 
szlachcica  polskiego  2).  Prócz  tego  urzędowego  zdzier- 
stwa,  odbywały  się  ze  strony  zdziczałego,  werbowa- 
nego z  różnych  ludów  żołnierza  saskiego,  liczne  wy- 
prawy amatorskie  na  majątki  szlacheckie.  Oficer  saski 


•)    Pamiętniki  Erazma  Otwinowskiego,  Kraków   1849,  str.  267. 
2)    Patrz:   Otwinowski .  lata  171]— 1716 
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wybrawszy  się  w  kilkudziesięciu  ludzi  z  miasta,  gdzie 
stał  załogą,,  zaszedł  do  szlachcica,  pozabierał  mu  za- 
pas zbożowy,  gotowy  pieniądz,  kosztowniejszy  sprzęt 
domowy,  a  w  dodatku  potłukł  okna  i  piece  3).  Skarg 
na  podobne  nadużycia  zawierają,  bez  liku  wszystkie 
grody  polskie  z  owego  czasu.  Nie  dość  na  tem,  była 
Polska  wystawiona  podówczas  na  częste,  nader  ucią- 
żliwe przemarsze  żołnierza  moskiewskiego.  Generało- 
wie Bauer,  Szeremetiew,  I^flug,  oddają  częste  wizyty 
W.  Polsce  i  dają  się  krajowi  srogo  we  znaki.  Pomocy 
przeciw  podobnemu  stanowi  rzeczy  znikąd  się  Polską 
doczekać  i  doprosić  nie  może.  Prymas  Szembek,  wielki 
hetman  koronny  Sieniawski,  w.  hetman  litewski  Po- 
ciej, wszystko  to  ujęte  przez  króla,  pozostaje  głu- 
chem na  skargi  kraju  i  pociesza  udającą  się  do  nich 
ze  skargami  szlachtę  gołemi  obietnicami  *).  Prócz  szla- 
chty cierpi  jeszcze  niezmiernie  na  podobnym  stanie  rze- 
czy, żołnierz  Rzeczypospolitej.  Zaniedbany  przez  he- 
tmanów, niezapłacony,  wskazywany  na  najgorsze  sta- 
nowiska, podczas  kiedy  Sas  zajmuje  najlepsze,  rozrzu- 
cony po  kraju,  poprzydzielany  do  załóg  saskich  zaj- 
mujących miasta  polskie,  wyględuie  także  z  upragnie- 
niem szczęśliwej  odmiany  i  końca  panowania  Sasów 
w  Polsce.  Taki  to  stan  rzeczy  trwa  w  kraju  naszym 
od  r.  1710  do  r.  1715.    Jeżeli  pragnienie  wyzwolenia 


i 

•"j     Otwinowski.  —  Prócz  tego  tak  nazwane  ksiyyi  Relaliontim  z  owego 
czasu.    (Archiwum  grodzkie  pozuańskicl. 
*\    Otwiuowski  1.   c. 
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się  z  pod  podobnego  jarzma,  jest  rzeczą-  zdrożną  i  po- 
tępienia godną,  natenczas  gotowiśmy  razem  ze  wspo- 
mnianym już  odcieniem  historyków  czy  historyozofów 
naszych,  rzucić  kamień  na  ówczesną  szlachtę  polską, 
gdy  wyczerpnąwszy  wszelkie  stopnie  próśb  i  przekła- 
dań,  postanawia  nareszcie  pozostawić  broni  rozstrzy- 
gnienie  swego  zatargu  z  królem  Augustem.  Co  do  nas 
możemy  jej  tylko  towarzyszyć  naszemi  sympatyami 
i  cieszyć  się  z  każdego  jej  zwycięztwa  nad  najezdni- 
kiem  saskim,  jak  z  każdej  innej  przewagi  narodowej 
nad  nieprzyjacielem  kraju. 

W  Lipcu  r.  1715  zamordowali  Sasi  w  wojewódz- 
twie krakowskiem  dwóch  ludzi  godnych,  jak  się  wyraża 
Otwinowski  5) ,  Turskiego  starostę  pilznieńskiego  i  Beł- 
chackiego,  kasztelana  bieckiego.  Mord  ten  dopełnił 
miary  cierpliwości  i  wywołał  w  całym  kraju,  przede- 
wszystkiem  jednakże  w  województwie  krakowskiem 
i  sandomierskiem  straszliwe  oburzenie.  Stefan  Wielo- 
głowski  cześnik  rawski ,  dał  pierwszy  hasło  powstania, 
powołał  szlachtę  województwa  krakowskiego  do  Pro- 
szowic i  zawiązał  przeciw  wojskom  saskim  konfedra 
cyą,  której  marszałkiem  obrano  Marcina  Rybińskiego 
chorążego  łomżyńskiego.  Ruch  tem  województwa  kra^ 
kowskiego  mógł  się  jednakże  bardzo  niefortunnie  skoń- 
czyć, bo  cała  siła  zbrojna  konfederacyi  składała  się 
zaledwie  z  700  koni,  a  Sasi  pod  dowództwem  Lamotha 
i  Miera  stali   w  Krakowie  i  mogli  zgnieść  bez  trudu 

•■*)    Str.   226. 
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słaby  zawią.zck  powstania.  Na  szczęście  jednakże  nie 
czekało  hasło  krakowskie  zbyt  długo  na  odzew.  Co  wię- 
cej ,  nastąpił  ów  sympatyczny  odzew  ze  strony,  na  któ- 
rej zyskaniu  uciśnionemu  krajowi  najwięcej  zależało. 
Wojsko  kwarciane,  a  raczej  część  jego,  stojąca  w  Sando- 
mierskiem, skonfederowała  się  pod  Niskiem  także  prze- 
ciw wojskom  saskiem,  okrzyknęła  marszałkiem  Józefa 
Branickiego  starostę  busl^iego  i  zaczęła  około  ś.  Micliała 
1715  r.  tępić  Sasów  rozrzuconych  w  Sandomierskiem. 
Nie  mając  zamiaru  opowiadać  szczegółowo  dziejów  za- 
więzującej  się  walki,  ograniczymy  się  tylko,  dla  zacho- 
wania wątku  rzeczy,  na  ogólnym  jej  zarysie.  Za  przy- 
kładem województwa  lirakowskiego  i  wojska  koron- 
nego, ruszyła  się  reszta  Małopolski.  Województwo  ru- 
skie zawiązało  konfederacyą  w  Wiśni ,  pod  laską  Ro- 
śno wskiego;  Sandomierskie  w  Opatowie  pod  laską 
Stetkiewicza  'kasztelana  zawichostskiego.  Wkrótce  po- 
tem przystąpiły  do  związlcu  województwa:  lubelskie, 
wołyńskie,  bełzkie,  ziemia  chełmska  i  przemyska.  Wszę- 
dzie zaczęto  tępić  Sasów;  topniały  coraz  bardziej  za- 
stępy Bauditzów,  Lamothów,  Kasenauów,  Mierów,  ale 
i  szlachta  cierpiała  wiele,  bo  wojna  wiodła  się  z  obu 
stron  z  niezmiernem  okrucieństwem,  z  wielkiem  zni- 
szczeniem kraju,  z  wielką  klęską  i  szkodą  majątków 
i  osób.  Tak  n.  p.  powiada  współczesny  a  bardzo  wia- 
rogodny  Otwinowski  o  spotkaniu  w  okolicy  Tarnowa  6): 
,,Sasi  na  pobojowisku  nie  po  chrześciańsku  morderstwa 

«)    Str.  235. 
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straszne  wyrabiali,  pasy  z  naszych  postrzelonych  a  je- 
szcze żywych  drąc.  Towarzysz  postrzelony  z  pod  or- 
dynackiej huzarskiej  chorągwi,  wołał  na  Miera,  gdy 
Sas  z  niego  trzy  pasy  udzierał  od  karku  aż  do  wiel- 
kiego palca  u  nogi;  lecz  Mier  miasto  politowania  śmiał 
się  patrząc  na  to  tyraństwo.'^  Polacy,  nie  ustępując 
Sasom,  wymordoAvali  nu  kilka  dni  przedtem  jeńców 
saskich ,  zabranych  w  spotkaniu  pod  Radgoszczą '). 

Nosiła  więc,  jak  ztąd  widzimy,  zawięzująca  się 
wojna,  srogi,  krwawy,  nieubłagany  charakter.  Ze 
strony  saskiej  zapisują  się  w  niej  wybitniej  i  wyra- 
źniej: Bauditz,  Mier,  Zajdlic,  Lamoth,  Kasenau,  Ek- 
sztet,  Sessan,  ks.  Weissenfels,  podczas  kiedy  naczel- 
nie dowodzący  Flemming  stoi  na  uboczu  i  bawi  się 
w  dyplomacyą.  Obok  nich  stoją  z  częścią  wojska  ko- 
ronnego, będącego  jeszcze  po  stronie  króla  Augusta, 
Polacy  walczący  przeciw  narodowemu  ruchowi :  Lu- 
bomirski starosta  bogusławski,  Zygmunt  Rybiński  wo- 
jewoda chełmiński ,  pułkownik  Doręgowski ,  a  przede- 
wszystkiein  oddany  całkiem  Sasom  kapitan  Sybilski, 
późniejszy  generał  w  wojsku  saskiem.  Hetmanowie  ko- 
ronny i  litewski  wraz  z  prymasem  pozostają  wiernymi 
odgrywanej  dotychczas ,  dwuznacznej  roli ,  zamiast  sta- 
nąć śmiało  i  bez  wąchania  się  przy  narodzie,  Postę-r 
powanie  hetmana  Sieniawskiego  staje  się  nareszcie  do 
tego  stopnia  podejrzanem,  że  go  naczelna  władza  kpn- 
federacyi  do  niewoli  bierze  i  pod  ścisłą  strażą  trzyma. 

*)    Otwinowski.  str.  233. 
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Przeciw  tym  przeciwnym  lub  obojętnym  żywiołom  wy- 
stawia konfederacya  zaszczytnie  w  dziejach  tej  wojny 
zapisane  imiona.  Wojna  z  Karolem  XII  rzuciła  plamę 
na  tradycyjną  waleczność  i  wojowniczość  polską;  prócz 
tego  zbywa  wszystkim  naszym  konfederacyom  z  XVIII 
wieku  na  charakterach  wojskowych  i  wojennych.  Je- 
dyna konfederacya  barska  wychowała  wielkiego  żoł- 
nierza w  Kazimierzu  Puławskim;  inne  wojowały  raczej 
intencyami,  jak  orężem  i  kończyły  też  dla  tego  rozpo- 
częte dzieło  klęską.  Szczęśliwszą  pod  tym  względem 
konfederacya  tarnogrodzka.  Na  wieść  o  wypadkach 
w  kraju,  zaczynają  się  ściągać  owe  wędroAvne  ptaki, 
które  burza  wojny  szwedzkiej  i  klęska  pułtawska 
z  Polski  wypędziły  lub  na  milczenie  wskazały.  Flo- 
ryan  Czermiński  kasztelan  połaniecki,  Michał  Sapieha 
starosta  bobruj  ski,  Michał  Potocki  pisarz  koronny, 
Grudziński,  regimentarz  Gniazdowski,  przedewszj^-st- 
kiem  zaś  Zagwojski,  kończący  w  20  lat  później  boha- 
terski żywot  pod  lancami  kozackiemi^);  otóż  imiona 
wyprowadzone  na  widownię  dziejów  przez  konfedera- 
cya tarnogrodzka. 

Pod  koniec  Listopada  r.  1715  znalazły  się  wszyst- 
kie prawie  skonfederowane  województwa  za  Wisłą  i  sta- 
nęły zbrojno  w  okolicy  Zamościa.  Dnia  26  Listopada 
zjechali  się  delegowani  województw  do  miasteczka  Tar- 
nogrodu w^  celu   zawiązania  konfederacyi   generalnej 

*)  Dnia  5  Maja  1735,  w  spotkaniu  pod  Opatowrm.  Gazeta  berlińska 
■/.  tcsjoż  rokn  (w  biMiotece  królewskiej  w  Berlinie). 
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i  obrania  władz  konfederaekich.  Na  wniosek  zacnego 
wojewody  krakowskiego,  ks.  Janusza  Wiśniowieckiego, 
jedynego  prawie  senatora,  do  którego  szlachta  żadnej 
urazy  nie  miała,  wykrzyknęło  zgromadzenie  Stani- 
sława Leduchowskiego  podkomorzego  krzemienieckiego 
marszałkiem  związkowym  i  powierzyło  mu  niemal  dy- 
ktatorskie rządy  nad  konfederacyą,.  W  manifeście  swym 
oświadczyła  szlachta,  iż  nie  naruszając  w  niczem  praw 
majestatu,  praw  króla  Augusta,  zaAyięzuje  konfedera- 
cyą jedynie  tylko  w  celu  -wypędzenia  wojsk  saskich^). 
Radę  konfederacyi  przy  marszałku Leduchowskim  skła- 
dali wspomniani  wyżej  marszałkowie  konfederacyi  wo- 
jewódzkich, miejscem  pobytu  władzy  naczelnej  konfede- 
racyi był  zaś  pod  koniec  r.  1715  Włodzimierz  wołyński. 
•  iKoniec  r.  1715  a  początek  r.  1716  zastał  Sasów 
dużo  osłabionych  wojną  z  konfederatami.  Z  dwudzie- 
stu przeszło  tysięcy  rozrzuconych  po  całej  przestrzeni 
kraju,  została  zaledwie  połowa,  ale  było  to  jeszcze  do- 
syć na  poskromienie  nieudyscyplinowanego,  rozcho- 
dzącego się  co  chwila  ^^) ,  niezaopatrzonego  w  dosta- 
teczną broń  żołnierza  konfederacyi.  Mimo  to  rozpo- 
czął król  układy  11),  których  miejscem  była  Rawa  ru- 
ska. Sasi  ofiarowali  się  opuścić  kraje  Rzeczypospolitej 
za  opłatą  10  tynfów  od  dymu,  które  sami  wybierać 
mieli,  nie  oznaczając  wszakże  terminu,   do  kiedy  to 

M^^//A^ .   — 

")    Otwinowski,   str.   244  i  245. 
'O)    Ibidem,  str.  251. 
")    Ibidem,  str.   2.53. 
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nastąpić  miało.  Zgodzić  sie  na  te  propozycję  znaczyło 
to  samo,  co  przedłużyć  wątpliwy  stan  kraju  i  upra- 
wnić niejako  z  dobrej  woli  gwałty  saskie.  Marszałek 
Leduchowski  i  rada  konfederacyi  odrzucili  tedy  pro- 
pozycye  królewskie,  a  zawieszona  na  chwilę  walka 
rozpoczęła  się  znÓAv  około  świąt  Bożego  Narodzenia. 
Nowej  otuchy  dodała  radzie  konfederacyi  wiadomość 
o  skonfederowaniu  się  Litwy  pod  Oszmianą.  W  Sty- 
czniu roku  1716  zawiązała  się  tedy  znów  w  całej  pra- 
wie Małej  Polsce  walka,  nużąca  i  tępiąca  coraz  bar- 
dziej obcego  żołnierza.  Naczelne  dowództwo  nad  Sa- 
sami w  tych  stronach  objął  naówczas  generał  Bauditz, 
ponieważ  Flemming  wyjechał  do  Poznania,  aby  zdać 
sprawę  bawiącemu  tamże  królowi  Augustowi  o  poło- 
żeniu rzeczy  i  o  zerwaniu  rozpoczętych  w  RaAvie  Ru- 
skiej układów  ^2].  Stolica  konfederacyi  przeniosła  się 
zaś  podówczas  z  Włodzimierza  do  Lubomli.  Znaczenie 
konfederacyi  wzrosło  niezmiernie  w  skutek  powodze- 
nia wojennego.  Król  August  traktował  z  nią  jak  z  oso- 
bną, uznaną  potęgą.  Posłów  je]  przyjmowały  wszyst- 
kie prawie  dwory  europejskie;  rada  konfederacyi  i  mar- 
szałek Leduchowski  odbierali  wizyty  nuncyusza  papie- 
zkiego,  noty  dyplomatyczne  od  Porty,  dworu  peters- 
burskiego i  wiedeńskiego. 

Wspomnieliśmy  już  wyżej,  że  w  początku  r.  1716 
zyskała  konfederacya  najniewątpliwszą  przewagę  w  Ma- 

'  ^)     Obraz  Miasta  Poznania  Jozefa  Łukiiszcwic/.a ,   str.   368  toni  II.  -- 
Otwinowski,  str.  261. 
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łej  Polsce  i  że  przystąpienie  Litwy  rokowało  konfede- 
ratom niezawodne  niemal  nad  Sasami  zwycięztwo.  Je- 
dyną częścią  kraju,  której  jeszcze  konfederacya  nie 
dotknęła  wcale  swym  powiewem,  w  której  się  Sasi 
trwale  trzymali ,  a  do  której  po  każdej  klęsce  w  Małej 
Polsce,  jak  do  naturalnej  fortecy  się  zwracali,  była 
zachodnia  część  W.  Polski,  czyli  Poznańskie  i  zacho- 
dnia część  Kaliskiego.  W  wschodniej  części  W.  Polski 
znajdowała  konfederacya  licznych  partyzantów;  tak 
n.  p.  wojował  w  Kaliskiem  niejaki  Kałdowski,  w  ziemi 
wieluńskiej  Nagórski,  w  Łęczyckiem  Grudziński,  ale 
za  to  panowała  ciągle  jeszcze  najzupełniejsza  cisza  na 
pograniczu  zachodniem.  Położenie  tej  części  kraju  było 
rzeczywiście  trudnem.  Naprzód  stali  Sasi  na  załodze 
w  Poznaniu,  we  Wschowie,  w  Lesznie,  w  Osiecznic, 
w  Rj^dzynie,  w  Śremie  i  przeszkadzali  wszelkiemu  po- 
ruszeniu szlachty;  prócz  tego  znajdowało  się  tu  pra- 
wie zawsze  kilka  tysięcy  Moskali  pod  dowództwem  ge- 
nerałów Szeremetiewa,  Pfluga  i  Bauera.  Nie  dość  na 
tem,  byli  magnaci  wielkopolscy  oddani  całkiem  spra- 
wie królewskiej,  przeciwnymi  konfederacyi  i  wstrzy- 
mywali wszelkiemi  siłami  szlachtę  od  związku.  Zy- 
gmunt Rybiński  wojewoda  chełmiński,  cała  rodzina 
Szóldrskich  z  chorążym  poznańskim,  Ludwikiem  na 
czele;  cała  rodzina  Rad omicki eh  z  Maciejem,  genera- 
łem w.  polskim  na  czele  i3);  otóż  główni  przeciwnicy 
konfederacyi  w  Poznańskiem. 

'3)    Otwinowski,  str.  272. 
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Uprzątnąwszy  się  z  Sasami  w  Małej  Polsce,  zale- 
żało naturalnie  marszałkowi  Leduchowskiemu  i  radzie 
konfederac3d  bardzo  wiele  na  odzyskaniu  tak  ważne} 
prowincyi,  jaką  była  W.  Polska.  W  Lutym  roku  1716 
wysłała  tedy  w  te  strony  rada  koniederacyi  z  2000 
ludzi ,  „więcej  lekkich  niż  pancernych  chorągwi "  ^'^) ,  sła- 
wnego regimentarza  Antoniego  Gniazdowskiego,  wy- 
próbowanego, dzielnego,  pierwszego  może  żołnierza 
konfederacyi.  Gniazdowski  daje  przez  cały  ciąg  wojny 
niezaprzeczone  dowody  waleczności  osobistej,  niepo-^ 
spolit^j  zręczności  w  prowadzeniu  wojny,  a  co  może 
najważniejsza,  niezwykłej  w  charakterze  słowiańskim 
energii  i  zamiłowania  sprawy,  dla  której  walczy. 

Wybrawszy  si§  w  miesiącu  Lutym  r.  1716  z  okolic 
Lublina,  zniósł  Gniazdowski  pod  Ryczywołem  oddział 
Sasów,  przeprawił  się  zapewnie  pod  Puławami  przez 
Wisłę  i  zastraszył  Flemminga  w  Piotrkowie.  22  Lu- 
tego stanął  w  Częstochowie,  zniósł  następnie  oddział 
300  Sasów  w  Wieruszowie  i  zaczął  się  posuwać  tu  ztąd 
ku  północy  W.  Polski,  mając  za  sobą  w  tyle  generała 
saskiego  Ekszteta  z  kilku  tysiącami  ludzi.  W  Marcu  zo- 
baczymy się  z  nim  juz  w  poznańskich  stronach.  Przed 
tern  powiedzmy  jednakże  słów  kilka  o  położeniu  Po- 
znańskiego i  Poznania  aż  do  chwili  wtargnięcia  regi- 
mentarza Gniazdowskiego. 

Z  wszystkich  prowincyi  polskich  z  pewnością  nie 
najmniej  od  początku  nieszczęsnych  zaburzeń  ucier- 

'*)    Otwinowski,  str.  261. 
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piajo  wojewócbjtwo  ppznańskie.  Równpcz^nie,  gdy 
Karol  XII  wchodził  do  Małopolski  w  r.  1702,  wtargnął 
w  województwo  poznańskie  z  korpusem  sz^vedzkim 
z  Pomorza  generał  Gyllenstierna  ^^).  W  r.  1703  zają-ł 
Poznań  i  został  w  nim  na  załodze  pułkownik  szwedzki 
Lilieliok*^);  w  rok  później  rozłożył  się  z  całym  korpu-t 
sem  w  Poznaniu  i  jego  okolicy  generał  szwedzki  Rens- 
kiold  1');  w  Październiku  tegoż  roku  wytrzymało  mia- 
sto oblężenie  Sasów  i  Moskali  zostających  pod  dowód?;? 
twem  Patkula;  zimę  z  roku  1704  na  1705  przepędził 
także  w  tych  stronach  1^)  sam  Karol  XII;  po  wyjściu 
króla  szwedzkiego  na  wyprawę  pułtaAvska,  gościł  w  Po- 
znaniu i  w  Poznańskiem  nieprzerwanie  wraz  z  całym 
korpusem  generał  szwedzki  Krassau^'"^).  Nie  liczymy 
jeszcze  w  to  wszystko  częstych  odwiedzin  saskiego  i  mo- 
skiewskiego żołnierza.  Zważywszy  na  sposób,  w  jaki 
ówcześnie  wojny  prowadzono  i  na  żołnierza,  jakiego 
w  tej  wojnie  używano,  pojmujemy  straszliwą.,  przera,- 
żającą  nędzę,  w  jakiej  się  te  strony  pod  koniec  roku 
1709  znajdowały.  Na  domiar  złego  poczęło  w  tymże 
roku  grassować  w  Poznańskiem  podobnie  jak  w  całej 
F olsce  2)0łvietrze ,  jedno  z  najzjadliwszych,  jakie  dzieje 
nasze  pamiętają.   „W  miesiącu  Czerwcu,"  mówi  archi- 


'  ')  <Jtwin.)wski .  iśordborg,  Fassmaii  i  t.  d., 

^^')  Nordberg.    Obraz  miasta  Poznania,  toni   [I,  str.  357. 

' ' )  Nordberg. 

'*'|  W  mieście  Rawiczu.    Nordberg. 

'*)  Nordberg.   Obraz  miasta  Poznania,  tom  II,  str.  366^ 


100  

wum  miejskie'-^),  ,,panowało  w  Poznaniu  powieti^ze 
morowe.  Dostało  się  z  Kalisza.  Cały  magistrat  i  za- 
możniejsi mieszkańcy  schronili  się  w  miejsca,  gdzie  za- 
raza nie  doszła;  mimo  tego  padło  w  Poznaniu  ofiara  tej 
plagi  9000  ludzi.  Widok  Poznania  był  okropny;  wszyst- 
kie świątynie  i  kramy  pozamykane,  handel  wszelki 
ustał,  ulice  i  całe  domy  stały  pustkami;  gdzieś  spoj- 
rzał, wszędzie  trupy;  płacz,  jęki  i  rozpacz  tych,  któ- 
rzy drogie  sercu  swemu  istoty  stracili  i  wkrótce  sami 
za  niemi  iść  mieli,  napełniały  posępne  ulice. "^  Wsie 
przedstawiały  podobny  widok.  Wśród  takiej  to  ruiny 
odbywał  swój  pochód  tryumfalny  August  po  bitwie 
pułtawskiej  i  sprowadzał  znów  w  gościnę  wycieńczo- 
nemu krajowi  saskiego  żołnierza.  Powrót  ten  Sasów 
dotkliwy  dla  szlachcica  na  wsi,  miał  się  stać  dotkli- 
wszym jeszcze  Poznaniowi  samemu. 

Juz  w  Kwietniu  r.  1710  przybyli  ^i)  tu  komisarze 
sascy,  aby  odebrać  z  rąk  magistratu  broń  i  zasób  wo- 
jenny, zostawiony  przez  Szwedów,  założyć  magazyny 
i  przygotować  wszystko  należycie  na  przyjęcie  Sasów. 
Zapowiedziani  goście  przyszli  jednakże  dopiero  roku 
następnego.  Dnia  11  Lutego  1711^2)  weszła  do  Po- 
znania piechota  saska  pod  dowództwem  generała -po- 
rucznika Zajdlic,  jednego  z  najtwardszych,  najbezwglę- 
dniej  szych  wykonaAvców  woli  i  rozkazów  króla  Au- 


20)    Obraz  miasta  Poznania,  tom  II,  str.  366. 
2')    Ibidem,  str.  .S67. 
")    Ibidem,  str.  367. 
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gusta.  Wkrótce  za  Zajdlicem  nadeszły  także  na  wzmo- 
cnienie załogi  Poznania  piesze  pułki  polskie  wojewódz- 
twa poznańskiego  i  kaliskiego  ^3) ,  którym  się  hetman 
Sieniawski  nie  chciał  pozwolić  łączyć  z  resztą,  wojska 
koronnego.  Składała  sie  więc  załoga  saska  w  Pozna- 
niu z  kilku  tysięcy  ludzi.  Zaledwie  się  król  August 
poczuł  w  W.  Polsce  na  sile,  zaczął  na  dobre  myśleć 
o  utwierdzeniu  Poznania"^'*).  W  r.  1712  kazał  napra- 
wić mur  otaczający  zewsząd  miasto,  rzucić  wały  równo- 
legle z  murem  miejskim,  opallisadować  je  i  napełnić 
fossy  wodą.  Szlachta  wielkopolska  musiała  rada  nie- 
rada  dostarczać  na  to  własnych  ludzi ,  podwodów  i  pie- 
niędzy. Prócz  tego  zaopatrzył  się  Zajdlic  za  wielko- 
polskie pieniądze  w  proch,  kule  i  broń  dostateczną, 
tak  że  mógł  kilkomiesięczne  wytrzymać  oblężenie '^^). 
W  miarę  tego  sadowienia  się  Sasów  w  stolicy  wielkopol- 
skiej ,  wzrastała  też  ich  duma  i  nieznośna  pycha  wobec 
Polaków.  Bezprawie  wzięło  górę;  o  zachowanie  naj- 
świętszych praw  Rzeczypospolitej  i  obywateli  jej  nie 
kłopotali  się  Sasi.  Grody  szanowano  zwykle  w  czasie 
wszystkich  najazdów;  szlachta  uważała  je  jakby  za 
uświęcone  miejsca,  za  depozyt  fortun  i  rodowodów. 
Sas  nie  szanował  poznańskiego  zamku.  Próżno  zasła- 
niał przed  napastniczością   saską  powierzonego  sobie 


^•')    Otwinowski,  str.  2T5. 
^*)    Otwinowski,  str.   186. 

^*)   Dziennik   kcnfedcracyi  tarnogrodzkiej ,   wydany  przez  E.  Kaczyń- 
^kiego,  Tozuań,  r.    I84I  ,  str.    153.  --  Otwinowski,  str.  281. 
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grodu  ówczesny  murgrabia  Jali  Arcemberski.  Poru- 
cznik Zajdlic,  synowiec  generała,  znalazł  doń  wstiep 
gwałtem  i  przemocą ^6).  Stróża  broniącego  napastni- 
kowi wejścia  pobił  kijem  i  z  zamku  wypędził,  obsadził 
żołnierzem  saskim  i  zrobił  z  grodu  rodzaj  twierdzy,  do 
której  nikomu  nie  wolno  było  wchodzić.  Załoga  saska 
popsuła  Wszystko,  co  się  popSnć  dało;  żołnierze  po- 
'sprzedawali  Żydom  w  mieście  wszelkie  ozdoby  gma- 
chu, które  się  tylko  odjąć  dały,  nie  szczędząc  nawet 
żelaznych  drzwiczek  od  pieców;  kamienną  posadzkę 
"wydobyto  i  użyto  do  utwierdzenia  wałów.  Wszystko, 
jednem  słowem,  co  nie  służyło  bezpośrednio  do  obrony 
i  utwierdzenia  zamku,  znalazło  się  zniszczone  lub  sprze- 
dane. Gdy  zaś  murgrabia  czynił  w  tym  względzie  je- 
nerałowi Zajdlic  przedstawienia,  odebrał  od  niego  du- 


**)  Liber  Relationum.  vol.  z  r.  1716.  str.  103  v.  Archiwum  grodzkie 
poznańskie. 

Manifestacja  murgrabiego  Jana  Arcemberskiego  przeciw  generałowi 
Zajdlic  i  jego  synowcowi  porucznikowi,  o  gwałtowne  i  bezprawne  zajęcie 
zamku  poznańskiego ...  qui  (leytnant  Zajdlic)  immissus  modo  violcnto,  ar- 
cem  recepit,  scras  absecuit,  custodem  arcis  defendentem  baculo  couverbe- 
ravit,  eundemąue  custodem  dc  arce  expulit,  aditum  ad  arcem  sibi  mani- 
festanti  denegavit,  custodia  sua  militari  munivit,  asseres  in  pavimeutis  ex- 
sistcntes  ad  valla  accipere  jussit;  arbores  et  trabes  partim  milites  in  cuetodia 
exsistentes  comhusserant ,  partim  divendiderunt,  a  fornicibus  fores  ferreas 
accipere  et  ad  pugnacula  et  alia  asservacula  sua  in  civitate  applicari  jussit, 
lateres  ab  arce  evehere  permisit,  milites  quoque  ipsius  ferrum  ex  muris, 
crateres  et  fenestras  exemerunt  et  divendiderunt,  tantam  ruinam  et  desola- 
tionem  arcis,  cum  manifestans  excellcnti  generali  detulerit,  tale  reponsum 
ab  co  recepit:  „Arx  est  regia,  pro  necessitate  regis  haec  omnia  accipiun- 
tur,"  et  tali  sua  licentia  arcem  desolavit.    Działo  się  to  r.  1712. 
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inną  odpowiedź:  „Zamek  jest  królewskim,  dla  potrzeby 
królewskiej  i  to  wszystko,  co  się  dzieje,  dzieje  się  dla 
-króla!  "^  W  przybytku  tedy  szanowanym  i  oszczędza- 
nym dotąd,  w  miejscu,  gdzie  spoczywały  od  wieków 
dokumenta  stanowiące  o  losie  rodzin  całego  wojewódz- 
twa, znalazł  się  Sas,  gospodarujący  w  niem  bez  tru- 
dów i  kłopotów. 

Razem  z  wkroczeniem  załogi  saskiej  do  Poznania, 
rozpoczęło  się  dokuczliwe  prześladowanie  źj^wiołu  pol- 
skiego tak  w  mieście,  jak  w  kraju,  przy  panoszeniu  się 
i  podnoszeniu  głowy  ze  strony  obcego,  a  zamieszka- 
łego i  gościnnie  przyjętego  do  kraju. 

Poznań  mieścił  naówczas  wielką  liczbę  kupców 
i  rzemieślników  szkockich,  angielskich,  niemieckich'^') 
i  niezbywających  nigdy  miastom  polskim  Żydów.  Ro- 
dziny Sztuartów,  Watsonów,  Kinów,  Farcherów,  For- 
besów,  Fergusonów,  Rothów,  Yogelsangów,  Eiberlów 
spotykają  się  co  chwila  w  annałach  Poznania  z  owego 
czasu.  Żywioł  polski  znajduje  się  zgnębionym.  Rząd 
ówczesny  miasta  składający  się  z  trzech  tak  nazwa- 
nych stanów  28) :  burmistrzowskiego  (proconsulatus), 
ławnikowego  (scabinatus)  i  dwudziestu  -  mężów  (vi- 
ginti  -  viratus) ,  mieści  w  swym  składzie  mnóstwo 
członków  z  nazwiskami  cudzoziemskiemi.  Florkowscy, 


*')   Dość  przejrzeć  w  archiwum  miejskiem  tak  zwane  Acta  Trium  Or- 
dinum  i  Albitm  cifium,  aby  się  o  tej  prawdzie  przekonać. 
-*•)   Tres  ordincs. 
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Trelewscy,  Pleśniewlcze ,  Rzepeccy,  giną,  w  tłumie 
Wendlandów,  Sztuartów,  Forbesów  i  Watsonów,  Sasi 
uciemięźają.c  miasto  cięzkiemi  kontrybucyami ,  gła- 
skają sobie  przecież  ów  obcy  żywioł,  starają  go  sobie 
przyswoić  i  zaczynają  się  nim  wyraźnie  opiekować  ze 
szkodą  mieszkańców  polskich  29).  Protegowani  wypła- 
cają, się  protektorom  zaufaniem,  wyłączają  wyraźnie 
swój  interes  od  interesu  krajowego,  a  nakoniec  nie  tają. 
się  wcale  z  nieufnością  i  niechęcią  do  polskiej  części 
mieszkańców.  Nie  dość  na  tern,  wchodzą  Sasi  w  ro- 
dzaj przymierza  z  Żydami  miejscowymi,  dają,  im  po- 
moc i  opiekę  w  sporach  z  obywatelstwem  polskiem 
i  zyskują  w  nich  podobnież,  jak  w  Anglikach,  Szko- 
tach i  Niemcach,  sprzyjający  panowaniu  saskiemu  ży- 
wioł. Tak  n.  p.  miał  spór  obyAvatel  poznański  Woj- 
ciech Trelewski  z  sąsiadami  Żydami  o  grunt  leżący 
między  jego  a  żydowską  kamienicą.  Żydzi  poskarżyli 
się,  a  generał  Zajdlic  rozstrzygnął  proces  bardzo  suma- 
rycznie. Dwunastu  żołnierzy,  saskich  zbrojnych  w  mu- 
szkiety, przyszło  Trelewskiego  uwięzić  i  odprowadziło 
na  zamek;  innych  dwunastu  Sasów  wprowadzono  do 
jego  kamienicy  na  załogę  ^^).  Miasto  liczące  po  klęsce 
powietrza  zaledwie  3  do  4000  ludności ^9?  iiiusiało  ży- 


**)  Otwinowski,  Dziennik  konfederacyi ,  Archiwum  grodzkie  i  miej- 
skie w  Poznaniu,  dostarczają  na  to  mnogicli  dowodów. 

30)  Ada  cwiutn,  z  r.  1716,  str.  361 — 366.  Archiwum  grodzkie  po- 
znańskie. 

")    Obraz  miasta  Poznania,  tom  I,  str.  64  i  65. 


105 

wić  i  mieścić  w  swych  murach  kilka  tysięcy  króle- 
wskiego wojska,  którego  najznaczniejsza. część  stała 
kwaterą,  u  obywateli.  Nie  zbywało  przy  tern ,  jak  zwy- 
kle w  czasie  rządów  despotycznych  i  militarnyt^h,  na 
(niegodnych  figurach,  wyzyskujących  nieszczęśliwe  po- 
łożenie uciśnionych  ku  jak  największej  ich  krzywdzie. 
Komisarz  cywilny  dodany  generałowi  Zajdlic,  niejaki 
pan  Sauer-^^),  układał  zdziercze  taryfy  podatków  na 
obywateli  województwa  poznańskiego  i  kazał  ściągać 
bez  miłosierdzia  żywność  i  pieniądze  ze  zniszczonego 
kraju  przez  rozsełane  raz  poraź  komendy  saskie '^3). 
Obok  niego  odznaczał  się  szczególną  umiejętnością  do?- 
kuczania  Polakom  znany  nam  już  porucznik  Zajdlic, 
synowiec  generała,  a  dorównywali  mu  prawie  w  prze- 
chwałkach i  w  odgrażaniu  się  na  Pclaków,  porucznik 
Ehrenberg  i. chorąży  Nametz.  Sam  generał  Zajdlic  riie 
był  wiele  lepszym  od  swego  otoczenia  i  dokazywał 
przeciw  Polakom  według  sposobności  i  możności '^^). 
Nie  należy  też  jeszcze  zapominać  w  tym  szeregu  Sasów 
doskwierających  Polakom,  sławnego  poczraistrza  Weli- 
sza,  mieszkającego  w  kamienicy  Rotha  na  rynku,  który 
tłumaczył  szlachcie  przybywającej  czasem  do  Pozna- 
nia, iż  wprzód  w  Polsce  dobrze  niś  będzie,  póki  Sasi 
po  kilkadziesiąt  katów  do   województwa  każdego  nie 


^^)   Acta  consularia,  vol.  od   r.   1714  — 16,  II,    str.  159.  —  Archiwum 
miejskie  poznańskie  (na  ratuszu).  —  Dziennik  konfederacji,  str.  150. 
^^)    Otwinowski,  str.  281. 
'*)   Dyaryusz  konfedcracyi ,  str.   151. 
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sprowadzą,,   aby  na  rynkach  wieszać   buntoMTiiczych 
szlachciców  ■^^). 

Taki  to  stan  rzeczy  trwał  w  zajętym  przez  Sasów, 
utwierdzonym,  oszańcowanym  i  opallisadowanym  Po- 
znaniu od  r.  1711.  aż  do  wybuchu  w  Krakowskiem 
i  Sandomirskiem.  Nie  potrzeba  dowodzić,  że  wypadki 
w  Małopolsce,  przybierające  coraz  groźniejszą  dla  Sa- 
sów postać,  nie  polepszyły  w  niczem  losu  miasta  Po- 
znania i  województwa  poznańskiego.  Owszem,  Sasi 
przedsięwzięli  większe  jeszcze  środki  ostrożności,  po- 
naprawiali  warownie  miasta,  zaopatrzyli  się  w  broń 
i  amunicyą  działową,  mianowicie  granaty ^6)  i  rozsta- 
wili działa  na  wałach  miejskich.  Prócz  tego  rozpoczęły 
się  też  coraz  częstsze,  wycieczki  z  ich  strony  w  celu 
ściągania  pieniędzy  i  żywności  z  okolicznej  szlachty.^') 
Mimo  to  był,  jak  już  wyżej  powiedziano,  kraj  ciągle 
jeszcze  spokojnym.  Prócz  Zajdlica  trzymającego  Po- 
znań z  pułkami  saskiemi  i  dwoma  polskierai,  zaglądał 
Często  w  te  strony  z  kilkotysięcznym  korpusem  gene- 
rał Eksztet,  zwłaszcza  wtenczas,  kiedy  go  konfederaci 
małopolscy  z  Krakowskiego  lub  Sandomirskiego  wy- 
rzucili ^s);  Radomiccy,  Szółdrscy  i  wojewoda  chełmiń- 
ski,   nie  pozwalali   się   poznańskiej  szlachcie  ruszać. 


^*)   Dyaryusz  konfederacyi,  str.  150. —  Relationes,  vol  z  r.  1716,  str.  78. 
Arehiwum  grodzkie  poznańskie. 

36)   Otwinowski,  str.  281.  —  Dziennik  konfederacyi,  str.  247. 
^')    Otwinowski,   str.  280. 
•i 8)  Ibidem,  r.   1716. 
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a  Poznań  i  województwo  poznańskie,  nie  przestało  dla 
Sasów  być  ciągle  jakoby  bezpieczną  twierdzą,  do  któ- 
rej się  po  kaźdem  niepowodzeniu  w  Małopolsce  chro- 
nili i  z  której  środki  do  dalszego  prowadzenia  wojny 
czerpali.  Sam  król  August  nawet  odwiedził  Poznań 
około  NoWfeg^  Roku  1716  i  odbywał  tu  konferencye 
z  faworytem  Flemmingem ,  wybierając  się  do  Gdańska 
w  celu  narady  z  Carem  Piotrem. 

Taki  więc  stałi  rzeczy  panował  w  Poznaniu  i  w  Po- 
znańskiem, gdy  wysłany  przez  marszałka  Leduchow- 
skiego  regimentarz  Antoni  Gniazdowski,  zbliżał  się  ku 
owym  stronom.  Miał,  jak  już  nam  wiadomo,  Gnia- 
zdowski razem  zaledwie  2000  ludzi,  więcej  lekkich,  jak 
pancernych  chorągwi;  między  innemi  chorągiew  wła- 
-snego  imienia  3^),  dalej  chorągiew  wojewody  inflan- 
ckiego, chorągiew  Lubomirskiego,  Radomickiego ,  avo- 
jewody  krakowskiego,  rotmistrza  Cieńskiego,  Józefa 
Branickiego  starosty  buskiego,  Chomentowskiego  wo- 
jewody mazowieckiego  i  regiment  dragonii  Lubomir- 
skiego starosty  sandomierskiego.  «Była  to  sama  tylko 
jazda,  bardzo  niedostateczna  przeciw  piechocie  ruskiej 
i  nieużyteczna  całkiem  przy  szturmie  miast,  czego  się 
w  W.  Polsce  spodziewać  należało.  Prócz  tego  miał 
Gniazdowski  ^r2:^(i  sobą  załogę  Poznania,  za  sobą  po- 


^"1  Liber  Relationum  z  r.  1716  w  archiwum  grodzki^m  poznańskiem. 
Obligationes  assignationtim  pro  vexillis  (które  w  texcie  wymieuione)  na  dwie 
ćwierci ,  ze  strony  delegatów  województw  wielkopolskich  do  rady  konfede- 
racyi.   Wszystkie  prawie  noszą  datę:    Krasnystaw,  miesiąc  Wrzesień   1716. 
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stępującego  jak  wierny  cień  Ekszteta,  a  w  dodatku, 
wchodził  do  kraju  wystraszonego,  zobojętnionego 
i  trzymanego  na  uwięzi  przez  Sasów,  i  Moskali.  Zro- 
bienie tu  sobie  rumu  i  ładu  wymagało  tedy  nie  małej 
odwagi,  sprężystości  i  zręczności.  ^Wszystkiego  tego 
najświetniejsze  dowody  miał  złożyć  nasz  dzielny  regi- 
mentarz.  , 

W  końcu  Lutego,  zostawiliśmy  Gniazdowskiego, 
uganiającego  się  z  Sasami  między  Częstochową  a  Piotr- 
kowem;;, w  Marcu  wojuje  po  Kaliskiem  i  Sieradzkiem. 
Powoli  zaczyna  się  kupić  około  niego  szlachta  ^o)  ^  żoł- 
nierz koi|onny  zmuszony,  służyć  dotąd  sprawie  królew- 
skiej ,  rzuca  chętnie  saskie  szeregi  i  spieszy  zwiększać 
zastępy  narodowe;  jeńcy  sascy  nawet  przyjmują  służbę 
u  Gniazdowskiego,  który  w  czasie  pochodu  i  boju  usta- 
wicznego formuje  z  dezerterów  i  jeńców  nowe  chorą- 
gwie i  dragonie.  Na  nieszczęście,  zaczęły  się,  jak  zwy- 
kle w  owych  czasach,  tworzyć  około  Gniazdowskiego 
pod  pozorqm, służenia  konf ederacyi ,  tak  nazwane  swa- 
,wvj^e  kupy'^^),  niszgzące  i  rabujące  zniszczonych  woji;ią 
mieszkańców.  W  Kaliskiem  mianowicie  znalazł  się  na 
czele  takich  kup  swmcolnych  niejaki  Wilkoszewski  i  Nie- 
mi\ęc  ni-eznajomego  nazwiska.  Nasz  regimentarz  pora- 
dził jednak  sobie  .wkrótce  z  nimi.  Niemiec  nieznajo- 
mego nazwiska  zawisł  na  szubienicy  w  Kaliszu;  Wil- 
koszewski uszedł  haniebnej  śmierci,  ale  został  sromo- 


.,:.,,*".)   Otwinowski,  str.  272. 
;      *•)   Ibidem,  str.  273. 
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tnie  wypędzony  z  obozu,  a  ludzi  jego  rozbrojono. 
Eksztet  nie  mógł  się  oprzeć  powodzeniom  Gniazdow- 
skiego i  przyparty  przezeń  w  wschodnich  i  poludnio- 
w}'ch  stronach  województwa  kaliskiego,  cofnął  się  po- 
spiesznie ku  Toruniowi  i  Prussom'*^).  .  '*> 
Otworzył  się  więc  Gniazdowskiemu  wstęp  do  woje- 
wództwa poznańskiego.  Święta  wielkanocne  r.  1716. 
przypadały  na  12  i  13  Kwietnia.  W  pierwszych  dniach 
tegoż  miesiąca  wkroczył  Gniazdowski  w  granice  Avoje- 
województwa  Poznańskiego,  a  szlachta,  mając  rozwią- 
zane ręce  zjechała  się  pod  jego  zasłoną  na  kilka  dni 
przed  świętami  do  Kościana 43).  Tutaj  to  objawiły  się 
w  całej  pełni  wpływy  Szółdrskich,  Radomickich  i  Ry- 
bińskiego. Wielu  ze  szlachty  nie  chciało  się  wiązać 
z  konfederacyą  Małopolską,  protestowało  głośno  prze- 
ciw zmązkowi  i  odpychało  pomoc  niesioną  przez  Gnia- 
zdowskiego. Regimentarz  był  jednakże  człowiekiem, 
który  w  razie  konieczności  umiał  wolę  swą  siłś  prze- 
prowadzić. Najgłośniejszego  z  przeciwników  konfedera- 
cyi  w  czasie  zjazdu  kościańskiego,  Szczanieckiego,  włai- 
ściciela  wsi  Łagowie,  zmusił  do  rtiilczenia  wystrzałem 
z  pistoletu ,  który  go  położył  trupem ;  a  reszta  oponen- 
tów ucichła  na  tak  energiczny  argument.  Nie  dość  n^ 
tem,  nałożył  kontrybucye  na  dobra  stronników  króle- 
wskich i  nawracał  niechętnych  przemocą  do  konfede^ 
racyi.  Nowy  zjazd  nakazany  przezeń  do  Środy  na  dzień 

*2)    Otwinowski,  str.  272. 
^■M    Ibidem,  str.  272. 
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27  Kwietnia,  odniósł  pożądany  rezultat.  Dzięki  energii 
i  dzielności  regimentarza  stanęła  w  dniu  tym  konfede- 
racya  województw  kaliskiego  i  poznańskiego  na  wzór 
i  z  celami  małopolskiej.  Marszałkiem  jej  obrano  An- 
drzeja Skórzewskiego,  niegdyś  generała  jazdy  w  służbie 
króla  Stanisława  Leszczyńskiego.  Zarazem  uchwalono 
ozem  prędzej  wystawienie  nowych  regimentów  piechoty 
i  chorągwi  jazdy,  kosztem  proAvincyi  wielkopolskiej  4^). 
Na  oba  województwa  rozpisano  w  tym  celu  100,000  złp. 
podatku,  czyli  złoty  pogłównego,  nakładając  osobny 
podatek  na  właścicieli  i  rządzców  miejsc  opuszczonych, 
owczarzów,  młynarzów  i  rzemieślników.  Podatek  ten 
miał  być  w  przeciągu  dni  dwunastu  t.  j.  do  dnia  9  Maja 
dostawionym  do  obozu  średzkiego  i  złożonym  w  ręce 
poborców,  pana  Chłapowskiego  z  województwa  po- 
znańskiego, pana  Zygmunta  Obiezierskiego  z  woje- 
wództwii  kaliskiego.  Pan  Morawski  miał  się  trudnić 
zebraniem  podatku  w  powiecie  kościańskim.  Prócz 
tego  nałożono  jeszcze  na  Żydów  obu  województw  po- 
datek po  10  złp.  od  dymu,  a  zarazem  wyznaczono  ró- 
żne gratyfikacye  dla  regimentarza  Gniazdowskiego  i  tak 
nazwanych  ojicyalistów  jego  wojska.  Przy  końcu  swego 
manifestu  datowanego  z  obozu  pod  Środą  dnia  27 
Kwietnia,  zapow^iadały  województwu,  iż  się  wiążą 
z  konfederacyą  małopolską  „z  tym  dokładem,  że  się 
2f  tego  obowiązku  rozwiązać  poty  nie  będziemy  powinni, 

''*)    2'eka  Podoskiego,  Poznań,   1853.   Tom  1.   str.    115—126.    Manifest 
konfederacyi  województw  wielkopolskich. 
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póki  zgwałconych  świątnie  pańskich  integritas,  honor 
naruszony  Matki  Boskiej  z  opugnowanej-^^)  fortecy  czę- 
stochowskiej,  należycie  nagrodzone  nie  będą;  poty, 
póki  nietylko  Sasów  eyakuacya,  ale  też  sposób  skute- 
czny niewchodzenia  na  później  Sasów  we  wnętrze  i  do 
granic  królestwa  nie  obmyśli  się;  poty,  póki  prawa 
i  swobody,  które  z  zawias  swych  wypadły,  znowu  się 
do  swojej  nie  powrócą  por}'';  poty,  póki  Rzeczpospolita 
cała  tak  zewnątrz,  jak  wewnątrz  uspokojona  nie  bę- 
dzie. "^  Na  posłów  województw  wielkopolskich  do  mar- 
szałka Leduchowskiego  i  rady  konfederacyi  zasiada- 
jącej podówczas  w  Lubomli  a  w  kilka  tygodni  pór 
źniej  w  Lublinie,  wybrano  Franciszka  Radzewskiego 
starostę  wschowskiego ,  Adama  Ponińskiego  starostę 
babimostskiego,  Franciszka  Ponińskiego  starostę  kopa- 
nickiego  i  Franciszka  Mielżyńskiego  kasztelana  śrem- 
skiego. 

W  dniu  25  Maja  miał  się  odbyć  zjazd  województw 
wielkopolskich  pod  Środą,  ^do  ugruntowania  lepszego 
i  ułożenia  lepszej  formy  konfederacyi,'^  jak  się  wyrażał 
manifest. 

Nie  upłynęło  czterech  tygodni ,  a  już  stanęło  przy 
Gniazdowskim  kilka  tysięcy  dobrze  uzbrojonych 
i  umundurowanych  ludzi  powiatowych  •*6).  Nie  zwle- 
kał też  regimentarz   rozpoczęcia  kroków  wojennych. 


*')    Przez    Lubomirskiego,    starostę    bogusławskiego.    —    Otwinowski 
str.  268.  » 

'")    Otwinowski,  str.  273. 
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Zajdlic  zamiast  ściągnąć  do  Poznania  wszystkie,  mniej- 
sze oddziały  saskie,  zostawił  je  rozrzucone,  pozoawione 
komunikacyi  z  sobą  na  załogach  w  miasteczkacłi  wo- 
jewództwa poznańskiego,  gdzie  pod  żelazem  Gnia- 
zdowskiego bezużytecznie  i  bezkarnie  ginęły  47).  Tak 
n.  p.  wziął  regiraentarz  szturmem  miasto  Wschowę 
i  zniósł  do  szczętu  oddział  300  Sasów;  tak  dalej  wyciął 
w  Osiecznie  kilku  set  Węgrów  z  wojska  królewskiego^ 
tak  nareszcie  znosił  kilkokrotnie  oddziały  załogi  po- 
znańskiej wysełane  nieostrożnie  przez  Zajdlica  na  ra- 
bowanie dworów  szlacheckich  i  niepokojenie  wojska 
konfederackiego.  >->!  ; 

Tak  stały  rzeczy  w  miesiącu  Maju  i  Czerwcu  roku 
1716.  Król  August  widział  się  mocno  zakłopotanym 
stanem  rzeczy  w  Polsce.  Trwała  jeszcze  wojna  półno- 
cna ^  żył  jeszcze  Karol  XII,  król  Stanisław  przebywał 
w  Zweibrticken ,  a  choć  w  konfederacyi  tarnogrodzkiej 
nie  ma  śladu  szwedzkich  intryg  i  szwedzkiego  wpływu, 
widziała  wystraszona  wyobraźnia  króla  Augusta  ciągle 
tylko  w  każdym  kroku  konfederatów  skrytą  rękę  gro- 
źnego króla  szwedzkiego ,  partes  sueticas ,  o  których  tak 
ezęsto  mowa  w  manifestach  ówczesnych  szlachty.  Rad 
nierad  postanowił  tedy  wejść  w  układy  >  z  konfedera- 
cyą,  do  czego  mu  się  na  pośrednika  ofiarował  bawiący 
naówczas  w  Gdańsku  Car  Piotr,  w  osobie  posła  swego, 
księcia  Dołgorukiego.  Marszałek  Leduchowski  i  rada 
konfederacyi  zgodz^i  się  na  propozycyą  układów;  na 

*'•]    Otwinowski,  str.  273. 


iniejsce  narad  przeznaczono  Lublin;  dzień  13.  Czerwca 
na  dzień  rozpoczęcia  traktatów.  Trzy  tygodnie  przed 
rozpoczęciem  układów,  zgodzono  się  z  obu  stron  na 
ogólne  zawieszenie  broni,  mające  trwać  przez  trzy  mie- 
siące"*^). Zaledwie  ta  uchwała  zapadła,  rozesłał  marsza- 
łek Leducliowski  spiesznie  rozkazy  do  dowódzców  wojsk 
konf ederackich ,  aby  się  wstrzymali  od  działań  wojen- 
nych. Jak  widzimy  z  listu  Józefa  Branickiego,  marszałka 
wojskowego  konfederacyi  do  wojewody  podolskiego 
Stefana  Humieckiego  '^^) ,  doszedł  i  regimentarza  Gnia- 
zdowskiego podobny  rozkaz.  ^,Do  Jmci  pana  Gniazdo- 
wskiego piszę,''  mówi  marszałek,  ^,aby  quam  strictis- 
sime  obserwował  armisticium.''  Uchwała  podobna  i  roz- 
kazy rozgniewały  nie  mało  konfederackie  wojsko.  Sasi 
byli  zniszczeni,  podszarpani,  zawieszenie  broni  wydzie- 
rało z  rąk  konfederatów  pewne  niemal  zwycięztwo. 
Mimo  to  trzeba  było  słuchać.  Na  szczęście  jednakże  dla 
sprawy  konfederacyi,  zerwali  Sasi  sami  i  to  w  sposób 
oburzający  wszystkich,  zawarte  zawieszenie  broni.  Wy- 
padek ten  opowiemy  słowami  współczesnego  Otwino- 
wskiego  50).  ,,Podczas  agitującego  się  traktatu  w  Lubli- 
nie straszliwą  i  niepamiętną  wystroili  Sasi  akcyą  w  San- 
domierzu. Szlachcic  w^ojewództwa  sandomierskiego,  Ła- 
ściszewski,  zaraz  po  uczynionem  armisticium,  mając  lu- 


*^)   Otwinowski,  8tr.  278. 

*")    Z  dokumentów  dostarczonych  pracz  pana  Marcellego  Czarneckiego 
po  Franciszku  Ponińskim ,  starościc  kopanickim,   —  Fasc.  z  r.   1716. 
•■^P)    Str.  282. 
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dzi  i  znosząc  Sasów  na  ^vielu  miejscach,  podpadł  pod 
Sandomierz  i  zabrał  koni  saskich  na  paszy  kilkadziesiąt, 
a  to  uczynił  z  niewiadomości ,  gdyż  jeszcze  ogłoszenie 
trzechmiesięcznego  rozejmu  nie  było.  Generał  Fryzon 
stojący  w  Sandomierzu,  porwawszy  się  z  Sasami,  naje- 
chał sejmik  opatowski  i  nie  uważając  na  armisticium 
(o  którem  dobrze  już  wiedział  i  o  niego  się  ujmował) 
wziął  owegoż  Łaściszewskiego  gwałtem,  do  tego  z  go- 
spody marszałka  województwa  sandomierskiego,  Stet- 
kiewicza.  Szlachta,  których  tam  i  mało  było  na  sejmiku, 
nieprzyjaźni  będąc  Łaściszewskiemu,  nie  bronili  tego, 
a  druga  ufali,  że  generał  Fryzon  będzie  za  to  skarany, 
że  się  podczas  armistycyum  tak  licencyował.  Dał  po- 
tem znać  Fryzon  Flemmingowi  na  traktacie  w  Lubli- 
nie będącemu.  Flemming  pisał  do  wojewody  sando- 
mierskiego Morsztyna,  co  taki  zasługuje,  który  rozejm 
łamie  (nie  wypisując  okoliczności  i  osoby),  ponieważ 
w  prawie  narodów  te  są  najdelikatniejszej  prerogatywy 
prawa.  Wojewoda  nie  wiedząc  rzeczy,  coby  to  było, 
ani  nie  wyinwestygując  sprawy,  spiesznie  odpisał, 
odnosząc  zdanie  swe  do  Grocyusza  (który  wydał 
książkę  Jus  helli  et  pacis) ;  więc  Flemming  przeczyta- 
wszy w  tym  punkcie  Grocyusza,  kazał  Łaściszewskiego 
obwiesić,  ochrzciwszy  żołnierski  Łaściszewskiego  po- 
stępek złodziejskim,  co  zaraz  Fryzon  z  wielkim  jadem 
uczynił,  kazawszy  postawić  szubienicę  w  pół  rynku 
w  Sandomierzu.  Tam,  że  się  kat  skrył,  chłopa  przy- 
muszono, że  obwiesił  Łaściszewskiego;  a  gdy  się  urwał 
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postronek  i  Łaściszewski  npadl  na  ziemię,  kapitan  nie- 
jaki Sybilski  pobiegł  do  jatek,  kupił  trzy  postronki 
i  dał  chłopu,  na  którycli  drugi  raz  Łaściszewski  obwie- 
szony; gdzie  to  i  złoczyńcy  prawdziwi,  gdy  się  trafun- 
kiem  od  szubienicy  urywają,  życiem  darowani  bywają.'' 
-'^'-  W  czasach  tych  było  jeszcze  rzeczą  niezwykłą  wi- 
dzieć szlachcica  polskiego  na  szubienicy.  Były  to  dalej 
jeszcze  czasy,  w  których  uczucie  solidarności,  mimo  ze- 
psucia i  znikczemnienia,  przemieszkiwało  silnie  w  pier- 
siach szlachty  i  w  których  obelga  i  krzywda  wyrzą- 
dzona jednemu,  była  hańbą,  obelgą  i  krzywdą  wszyst- 
kich. Na  odgłos  wj^^adku  Łaściszewskiego  przejęło 
niesłychane  oburzenie  całą  Polskę.  Wszędzie  doma- 
gano się  zemsty  na  Sasów.  Układy  w  Lublinie  nie  zer- 
wały się  jeszcze,  ale  za  to  było  już  niepodobieństwem 
wstrzymać  kroki  nieprzyjacielskie  między  Sasami  a  żoł- 
nierzem konfederacyi.  Sasi  rozpoczęli  je  zresztą  sami, 
konfederaci  nie  mogli  naturalnie  odpowiedzieć  milcze- 
niem, a  ..tragedya  Jmci  P.  Łaściszewskiego"  jak  nazy- 
wają współczesne  dokumenta  ten  rzeczywiście  tragi- 
czny wypadek ,  stała  się  hasłem  odnowienia  wojny. 

Mianowicie  rozpoczęły  się  znów  kroki  nieprzyja- 
cielskie na  teatrze  wojny  wielkopolskiej.  Z  jednej 
strony  zaczął  znów  naciskać  Gniazdowskiego  generał 
Eksztet,  nadchodzący  od  Łęczycy  ^9;  z  drugiej  rozpo- 
częła załoga  poznańska  na  nowo  wy^cieczki  swe  na  od- 
działy konfederatów  i  rabowanie  szlacheckich  dworów. 

■'M    Otwinowski,  str.  282. 
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Z  Eksztetem  uprzątnął  się  Gniazdowski  dość  prędko. 
W  okolicy  Leszna  stoczył  z  nim  szczęśliwą  potyczkę, 
położył  kilkuset  Sasów  trupem,  a  resztę  przepędził  ku 
Toruniowi,  podobnie  jak  pierwszy  raz  w  Marcu.  Dla 
powstrzymania  zaś  załogi  poznańskiej  postawił  cztery 
dobre  chorągwie  na  przedmieściach  Poznania  ^'^)  i  czu- 
wał nad  każdem  poruszeniem  Sasów  w  mieście.  Razu 
jednego  wykradł  się  mimo  to  na  łodziach  z  miasta 
znany  nam  juz  synowiec  generała  Zajdlic,  porucznik 
Zajdlic,  w  600  piechoty  ^3)  i  puścił  się  na  rabunek 
w  okolicę  Środy  i  Śremu.  Między  innemi  napadł  wtedy 
Zajdlic  dom  pani  Skórzewskiej ,  wdowy  5'*),  zrabował 
go  do  szczętu,  spustoszył,  a  samą  panią  domu  srogo 
zbić  i  sponiewierać  kazał.  Odebrawszy  wiadomość  o  tej 
wycieczce  Sasów  z  Poznania,  wysłał  na  nich  Gnia- 
zdowski podjazd  pod  dowództwem  Malińskiego,  sio- 
strzeńca marszałka  Leduchowskiego,  który  po  długiej 
i  uporczywe]  walce  w  okolicy  Środy  odniósł  zwycię- 
ztwo,  a  samego  Zajdlica  wziął  do  niewoli.  Tak  więc 
wymierzyła  Opatrzność  karę  na  jednym  z  najgorszych 
dokazywaczów  saskich  w  Poznaniu.  Zabraną  piechotę 
saską  w  liczbie  500  ludzi  wcielił  Gniazdowski  natych- 
miast do  swoich  szeregów  i  posunął  się  między  15  a  20 
Lipca  pod  Poznań  ^5).  Chwaliszew,  przedmieście  lezące 


**)  Otwinowski,  str.  282. 

5'')  Ibidem. 

5«)  Ibidem,  str.  281. 

*')  Dziennik  konfederacyi  tarnof^rodzkićj,  str.   144. 
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naówczas  za  murami  miasta,  obsadził  Gniazdowski  bez 
oporu  i  zostawił  tu  na  załodze  kilka  chorągwi;  sam 
z  główną  siłą,  przeprawił  się  z  marszałkiem  Andrze- 
jem Skórzewskim,  poniżej  Poznania,  na  lewy  brzeg 
Warty  i  rozłożył  się  we  wsiach  Wildzie,  Górczynie 
i  Sołaczu.  Dnia  20  Lipca  byli  już  tutaj  konfederaci, 
jak  widzimy  z  protestacyi  Wojciecha  Watsona,  ówcze- 
snego właściciela  wsi  Sołacza,  któremu  deputaci  cho- 
rągwi wojewody  mazowieckiego  na  cztery  dni  przed 
wzięciem  miasta  bydło  zabrać  i  do  obozu  Gniazdo- 
wskiego zapędzić  kazali  ^6).  Cała  siła  Gniazdowskiego 
liczyła  blisko  5000  ludzi  5');  dział  i  to  nie  oblężniczych 
lecz  polowych,  miał  tylko  cztery ^sj.  Mimo  to  posta- 
nowili tak  regiraentarz,  jak  marszałek  Skórzewski  przy- 


s^)  Liber  Relationum,  vol.  na  r.  1716,  str.  84.  „Do  urzędu  i  ksiąg 
niniejszych  grodzkich  poznańskich  obecnie  przystąpiwszy  Jmść  Pan  Watson, 
Komory  Poznańskiej,  ceł  Rzeczypospolitej  Pisarz  swojej  i  małżonki  swojej 
imieniem,  bacząc  się  być  na  fortunie  swojej  ciężko  ukrzywdzonym,  solennie 
nie  bez  ciężkiego  żalu  przed  tymi  to  księgami  przeciw  Ich  Mciom  P.  P.  Sta- 
nisławowi Łosowskicmu,  Maciejów  Grajewskiemu  i  Panu  Kuryłowiczowi, 
deputatom  chorągwi  JPana  Wojewody  Mazowieckiego,  do  dóbr  pod  juryz- 
dykcyą  miejską  poznańską  zostających,  assygnacyą  mającym,  skarży  się 
i  manifestuje  w  ten  sposób,  iż  pomienieni  Ichmość  P.  P.  Deputaci  w  mie- 
siącu Lipcu,  na  4  dni  przed  dobyciem  miasta  Poznania  r.  b. ,  przyjechawszy 
-do  dóbr  pomienionych  pod  tąż  juryzdykcyą  miejską  poznańską  zostających, 
bydło  tak  miejskie ,  jako  i  ze  wsi  Górczyna  do  miasta  Poznania  należącej, 
niespodzianie  i  nieodpowiednie  zajęli ,  między  którem  bydłem  i  manifestan- 
towi, nie  oświadczywszy  mu  się,  czyli  ińieli  assygnacyą  do  possessyi  jego 
albo.  nie,  wołów  8  robotnych,  słusznych,  gwałtem  ze  wsi  SoJacza,  w  poą- 
sessyi  manifestanta  będącej,  na  polach  jego  własnych  etc."  Archiicum  yrodzkie. 

*')    Otwinowski,  str.  281. 

**)   Dziennik  konfederacyi  tarnogrodzkiej ,  str.   154. 
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stąpić  do  sztunnii  dobrze  utwierdzonego  i  obwarowa- 
nego miasta. 

Zobaczmy  teraz,  co  się  działo  naówczas  w  Pozna- 
niu samym. 

Trzeba  doprawdy  bardzo  żywej  imaginacyi,  aby 
ktoś,  co  zna  tylko  Poznań  dzisiajszy,  mógł  sobie  wyo- 
brazić jasno  Poznań  z  r.  1716,  a  przecież  nie  można 
uniknąć  tego,  chcąc  mieć  dokładny  obraz  wypadków, 
który  opowiedzieć  sobie  zamierzyliśmy. 

Ówczesne  miasto  na  lewym  brzegu  Wai'ty  zajmo- 
wało zaledwie  jedne  trzecią  dzisiajszego.  Otaczał  je 
ze  wszech  stroń  mur,  którego  szczątki  widzimy  jeszcze 
w  pobliżu  kościoła  Dominikanów,  kościoła  Katarzynek 
na  Wronieckiej  ulicy  i  na  Nowym  Rynku  w  pobliżu 
ciemnej  bramki.  Nie  od  rzeczy  będzie  zrobić  krótką 
przechadzkę  około  murów  ówczesnego  Poznania.  Prze- 
szedłszy drewniany  most  chwaliszewski,  wchodziło  się, 
jak  dzisiaj ,  na  Garbary,  ale  Garbary  stanowiły  naów- 
czas tylko  jeden  rząd  małych  domków  rozrzuconych 
nad  samą  rzeką,  podczas  kiedy  z  przeciwnej  strony 
ulicy,  tam  gdzie  leży  kościół  dominikański,  odgrani- 
czał je  od  samego  miasta  czarny  i  zapadający  się  gdzie 
niegdzie  mur  miejski  ^^).  Naprzeciw  mostu  chwalisze- 
wskiego,  przy  samym  wstępie  na  ówczesną  ulicę  wielką 
a  dzisiajszą  szeroką,  znajdowała  się  tak  nazwana  wielka 
czyli  czerwona  brama,  zniesiona  dopiero  w  roku  1795. 


*")   Acta   Trium  Ordinuin,  vol.  z  r.   1716  (archiwuiu  miejskie),  miesiąc 
Lipiec,  wspominają  uawet,  \ż  Mayna  Forta  (na  szerokit;/  ulic//)  groni  ruina. 
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Wstęp  iia  ulieę  Wodną,  zamykała  tak  nazwana  brama 
wodna.  Tu  ztad  zwracał  się  mur  miejski  ku  ciemnej 
bramce,  okrążał  tyły  kollegium  jezuickiego  i  kościoła 
farnego,  mając  tylko  matą.  furtkę  od  strony  Bernardy- 
nów i  dochodził  do  bramy  wrocławskiej,  zamykają.cej 
wstęp  na  dzisiajszą  ulicę  Wrocławską..  Ztąd  szedł  mur 
miejski  w  krzywej  linii  oznaczonej  najlepiej  tak  na- 
zwaną rotundą,  klasztorem  Teresek  i  dzisiajszym  ko- 
ściółkiem greckim  na  Nowej  ulicy,  w  tyły  kościoła  Fran- 
ciszkanów i  okrążał  jedyny,  rzeczywiście  obronny  punkt 
w  mieście,  zamek  czyli  dzisiajszy  gmach  sądu  appella- 
cyjnego;  następnie  spuszczał  się  z  góry  i  sięgał  w  kie- 
runku dzisiajszego  więzienia  kryminalnego  i  klasztoru 
Katarzynek  aż  do  bramy  wronieckiej ,  budowy  wspania- 
łej, zniesionej  dopiero  przed  kilkunastu  laty,  a  zamyka- 
jącej wejście  na  ulicę  W  roniecką.  Tu  ztąd  szedł,  wzdłuż 
dzisiaj  zaledwie  widzialnej  strugi,  w  tyły  klasztoru  i  ko- 
ścioła dominikańskiego,  zwracał  się  na  Garbary  i  łą- 
czył się  ze  znaną  mam  już  wielką  bramą.  Wszystko, 
co  leżało  za  przestrzenią,  opisaną  murem  miejskim, 
a  bez  czego  juz  sobie  dzisiaj  Poznania  wyobrazić  nie- 
podobna, znajdowało  się  za  miastem  i  nie  wchodziło 
w  skład  jego.  Chwaliszew  był  osobnem  miastem,  z  oso- 
bnym zarządem  i  osobnemi  prawami,  a  wtedy,  kiedy 
Gniazdowski  osadził  w  nim  na  załodze  swe  chorągwie, 
nazywał  się  burmistrz  jego  Seebach^oj.  Kościół  Bernar- 
dynów, kościółek  Wszystkich  Świętych ,  kościół  ś.  Mar- 

®°)   Liber  Rełałioiiuin ,  vol.  na  r.   1716,  Archiwum  grodzkie. 


cina,  kościół  św.  Wojciecha,  znajdowały  się  dalel^o  za 
miastem.  Tam,  gdzie  dzisiaj  drukarnia  Deck  era  i  dom 
Mielżyńskich,  ustawił  Gniazdowski  swe  działka  ^^)  i  pra- 
żył do  Sasów  będących  w  mieście;  tam,  gdzie  dzisiaj 
aleja  i  poczta,  była  miejska  strzelnica;  miejsce  dzisiaj- 
szego  teatru  i  placu  przed  teatrem  było  cmentarzem 
żydowskim;  dzisiajszy  rynek  Nowego  Miasta  ogrodem 
podskarbiego  w.  kor.  Jana  Przebendowskiego;  miejsce 
dzisiajszych  młynów  Bischoffa  zajmował  ogród  panów 
Korytowskich.  Powstawały  naówczas  zaledwie  zarody 
dzisiajszego  Nowego  miasta.  Kundorf,  kilkanaście  dom- 
ków stanowiących  przedmieście  św.  Wojciecha,  kilka- 
naście domków  stanowiących  przedmieście  ś.  Marcina, 
domek  ogrodowy  podskarbiego  Przebendowskiego,  zre- 
sztą kilkanaście  budynków  rozrzuconych  między  Ber- 
nardynami i  kościółkiem  Wszystkich  Świętych ,  a  sta- 
nowiących przedmieście  (rasH,  otóż  wszystko,  co  znaj- 
dujemy po  za  murami  miasta  Poznania  na  planie  z  roku 
1728  ^^),  a  więc  prawie  współczesnego  wypadkom, które 
opowiadamy.  Około  ponaprawianego  tu  i  owdzie  muru 
miejskiego  posypali  Sasi  wały,  zaopati^yli  je  w  palli- 
sady,  wyczyścili  fossy  i  napełnili  je  wodą. 

Mimo  to  zaczęło  położenie  ich  w  Poznaniu  być  na- 
der krytycznem.  Owo  dorywcze  działanie  generała 
Ekszteta,  owe  wycieczki  załogi  saskiej  na  rabowanie 


**)    Tak  nazwana  Góra   śic.  Marcina. 

"2)   Plan  ten  nader  ozdobnie  i  troskliwie  wykonany,  znajduje  się  w  ar- 
chiwum miejskiem ,  na  ratuszu  poznańskim. 
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dworów  szlacheckich ,  pomściło  sie  srogo  na  generale 
Zajdlicu.  W  chwili  stanowczej,  gdy  trzeba  było  dać 
należyty  odpór  Gniazdowskiemu,  wątpię  bardzo,  czy 
cała  regularna  siła  Zajdlica  liczyła  1000  ludzi.  Z  takim 
zastępem  było  naturalnie  rzeczą  bardzo  trudną,  zasła- 
niać obszerne  warownie  miasta  Poznania  i  stawić  czoło 
nieprzyjacielowi  wybierającemu  sobie  dowolnie  punkta 
attaku.  Było  jednakże  wiele  okoliczności,  składających 
się  prawie  na  zrównoważenie  szans  zwycięztwa  i  klę- 
ski z  obu  stron.  W  pierwszym  między  niemi  rzędzie 
wypada  nam  zapisać  usposobienie  mieszkańców  miasta 
Poznania. 

Miasto  Poznań,  a  mianowicie  zamieszkujący  je  głó- 
wnie kupcy  i  rzemieślnicy  ucierpieli  niezmiernie  przez 
wojnę.  Handel  nie  szedł  wcale,  komunikacya  z  krajem 
i  z  zagranicą  ustała  prawie  całkiem,  miasto  ubożało 
i  niszczało  co  dzień  bardziej.  Skarb  miejski  był  tak 
dalece  wycieńczony,  że  gdy  naczelny  dowódzca  załogi 
saskiej  zażądał  w  dzień  św.  Małgorzaty  1716  r.  od  ma- 
gistratu 7500  złp.,  summę  tę  dopiero  drogą  osobnego 
podatku,  nakładając  po  4  tynfy  na  obywateli  miasta, 
ściągać  było  trzeba  ^^).  Gdy  w  kilka  dni  później,  21  Li- 
pca, zażądał  Zajdlic  codziennie  od  miasta  sześciu  be- 
czek piwa  i  dziesięciu  garncy  wódki  dla  swego  żołnie- 
rza, wysłał  magistrat   do  niego  deputacyą  z  prośbą 


^^)  Acta  consularia,  vol.  od  r.  1714 — 16,  vol.  II,  str.  159.  Archiwum 
miejskie.  Ściągali  podatek:  Stanisław  Plcśniewicz,  Maciej  Kzepccki,  Krzy- 
sztof Kunicki ,  Stanisław  Pełczyński  i  Michał  Potarzyński. 
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o  zwolnienie  miasta  od  tego  podatku,  którego  niedo- 
statek publiczny  złożyć  nie  pozwala^"*).  Mimo  podo- 
bnego ucisku  a  właśnie  może  dla  niego,  sprzyjali  mie- 
szkańcy Poznania  obcego  pochodzenia  sprawie,  której 
bronili  Sasi.  Jako  przyczyna  wszystkiego  złego,  jakie 
na  nich  spadło,  stanęli  konfederacya  i  konfederaci; 
obawa  zemsty  ze  strony  konfederatów,  gdy  dobędą. 
miasta,  napełniła  ich  wstrętem  i  niewiarą  do  polskiej 
części  mieszkańców,  sprzyjającej  konfederatom;  wszy- 
scy jednem  słowem  Watsonowie,  Farchery,  Kinowie, 
Wendlandy,  Sztuartowie,  Forbesy,  znaleźli  się,  mimo 
złego  wyrządzonego  miastu  przez  Sasów,  moralnie 
związanymi  z  ich  interesem.  Uboższy  lud  miejski,  mia- 
nowicie garbarze  pochodzenia  niemieckiego  ^^),  a  w  od- 
wodzie za  nimi  i  Żydzi  ówcześni  poznańscy,  poszli  za 
tymi  wpływami  dyktowanymi  z  góry.  Zywdoł  polski 
w  mieście  milczał  i  był  traktowany  przez  obcy  z  wy- 
raźną nieufnością.  Tak  n.  p.  zeznaje  Anna  Browarzó- 
wna  z  Grodziska,  służąca  w  domu  kupca  Farchera: 
„Tegom  ja  nie  widziała,  kiedy  chowali  te  rzeczy,  alem 
o  tem  słyszała  od  państwa  naszego,  którzy  mówili 
z  sobą:  muszemy  tak  schować,  ażeby  czeladź  nie  wie- 
działa, bo  to  są  Polki,  mogłyby  nas  wydać,  alem  tego 
nie  widziała,  w  które  miejsce  schowali " 6^).  Inna  słu- 


**)   Posiedzenie   rady  miejskiej   z  21  Lipca   1716.  — Ibidem,  str.   163. 
•">)    Otwinowski,   str.  281. 

"^j    Acta  consulwia,  vol.  na  r.    1716  (nie  ioliowany)  zawierają  w  pro- 

cessie  między  P.  Gabrielem   Mrowińskim  a  Hofmanowiczem ,  interessujące 


żąca  zeznaje,  ii  jej  niemieccy  państwo  przestrzegali 
się  nawzajem  przed  nią:  „bo  to  Folka  i  katoliczka.'^' 
Sasi  poddmuchiwali  te  niechęci  i  niezaufanie,  straszyli 
mieszkańców  innoplemiennych  zemstą,  konfederatów, 
ale .  z  drugiej  strony,  gdy  kupcy  szkoccy  i  niemieccy 
ładowali  skrzynie  złotem,  srebrem  i  innemi  kosztot 
wnościami  i  chcieli- je  oddać  pod  opiekę  pewnych  w  ta- 
kich razach  klasztorów,  odradzali  im  tego  tak  oiicero* 
wie ,  jak  prości,  zapewniając,  że  konfederaci  tak  prędko 
miasta  nie  dostaną  a  że  do  klasztorów  i  kościołów  nie- 
bezpieczna wynosić  rzeczy,  „bo  jak  prędko  wygramy, 
tak  prędko  na  kościoły  i  klasztory  uderzymy  i  rzeczy, 
które  tam  polskie  znajdziemy,  pobierzemy. '*^  Niezgor- 
szy apetyt  na  krew  i  mienie  polskie!  Niepewni,  targani 
'~'. ^  .  .  ■:•■'« 

szczegóły,  tyczące  wzięcia  Poznania  przez  Gniazdowskiego.  Tak  n.  p.  ża- 
rząca Mrowiński  Hofnianowiczowi,  iż  miał  wysłać  chłopca  swego  podcza'8 
rabunku  dla  znoszenia  rzeczy.  Podobny  proces  toczył  się  między  kupcami 
Farcherem  a  Watgonem.  Mieszkańcy  wynosili  drożsi^g  rzeczy  przed  szturmem 
a  miasta  lub  chowali  je  w  kościołach.  Farcher,  kupiec  szkocki,  mający  skrzy- 
nie napełnione  naczyniami  srebrnemi,  złotemi  i  kosztownemi  sukniami,  aie 
mógł  tego  uczynić,  bo  miał  w  kamienicy  obersztleytnauta ,  majora,  kapi- 
tana, czeladź,  a  wartę  przed  domem.  Olicerowie  nie  kazali  tych  rzeczy, 
pod  karą  zabrania,  chować  po  kościołach  i  klasztorach-,  poniewaźto  tylko 
żołnierza  demoralizuje.  Kupiec  Kin  zeznaje  w  tyra  processie:  „Wiem  tylko, 
że  nas  panowie  oficerowie  bezpiecznymi  czynili ,  że  tak  prędko  miasta  nie 
dostaną  i  łubom  się  ich  radził,  obawiać  mi  się  nie  kazali."  Anna  Browa- 
rzówna  z  Grodziska,  służąca  Farcherów  zeznaje:  „Tom  słyszała  od  cze- 
ladzi kaszteloskiej ,  majeroskiej  i  kapitańskiej,  którzy  to  powiadali,  że  do 
klasztorów  i  do  kościołów  niebezpieczna  wynosić  rzeczy,  bo  jak  prędko 
wygramy,  tak  prędko  na  kościoły  i  klasztory  uderzymy  i  rzeczy,  które  tam 
polskie  znajdziemy,  pobierzemy.  Juzem  to  wyżej  zeznała,  że  nas  żołnierze 
przestrzegali,  aby  do  kościołów  i  klasztorów  rzeczy  nie  chować." 
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sprzecznemi  wpływami,  wystraszeni  mieszkańcy  mia- 
sta Poznania,  stali  się  pod  naciskiem  strachu,  bardzo 
złego  zawsze  doradzcy,  niezgorszym  materiałem  dla 
płackomendanta  saskiego.  W  skrupuły  nie  wdawali 
się  Sasi;  poprzednio  już  naśladują,c  przykład  Ka- 
rola Gustawa  a  dają,c  go  sami  kreishauptmanom  gali- 
cyjskim, buntowali  chłopów  na  własnych  panów,  ofia- 
rując nagrodę  za  głowę  każdego  szlachcica ^'^);  teraz 
nie  wąchali  się  dać  broń  w  rękę  niemieckim  rzemie- 
ślnikom i  żydowskim  mieszkańcom  miasta  Poznania 
i  zwiększyć  przez  to  swe  szeregi. 

Otóż  więc  pierwszy  żywioł  ułatwiający  Sasom 
obronę  warowni  miejskich. 

Prócz  tego  jeszcze  był  żołnierz  saski  choć  nieliczny, 
ale  karny,  dobrze  zaopatrzony  i  uzbrojony;  na  dzia- 
łach i  amunicyi  nie  zbywało  zbrojowni  poznańskiej, 
muszkietów  leżało  na  składzie  więcej ,  niż  potrzebować 
i  użyć  było  można ^^);  podczas  kiedy  wojska  konfede- 
rackie  prócz  małego  zawiązku  wyćwiczonych  i  bitnych 
konnych  chorągwi  małopolskich,  składało  się  z  ru- 
cha wki,  będącej  zaledwie  od  kilku  tygodni  w  polu, 
źle  uzbrojonej  i  mającej  przeciw  dobrze  utwierdzonemu 

^')  Teka  fodoskicgo,  tom  I,  str.  l'iC).  —  Manifest  skoiifederomait^j 
RzeczypospoliUj ,  dan  w  Lublinie  13  Czciwta  1716...  „tyiańskim  wynala- 
Łkitm  chłopskie  na  własnych  panów  buntowała  kupy,  pretiuin  capitis  za 
każdego  publikując  szlachcica,  co  etiam  gentiles  non  patiuntur  mores,  i  nic 
inszego  w  katolickidm  i  prawami  utwierdzonem  nie  zostawiła  państwie,  oprócz 
jednego  obrzydłych  zwyczajów  rabunku  i  gwałtów." 

^"1   Dziennik  koufederacyi  tarnogrodzkiej ,  str.  153. 
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miastu  zaledwie  cztery  polowe  działka  do  użycia.  Ró- 
wnoważyły się  więc  prawie,  jak  powiadano,  po  obu 
stronach  szanse  powodzenia  i  klęski  i  nie  było  rzeczą 
całkiem  łatwą  piąć  się  z  pospolitem  ruszeniem  naszych 
pradziadów  na  szańce  i  pallisady  Poznania.  Zwycię- 
żyły jednak  wszelkie  wątpliwości  regiraentarza  i  mar- 
szałka Skórzewskiego  nalegania  wielkopolskiej  szla- 
chty. Rozeszła  się,  niewiadomo,  czy  prawdziwa,  czy 
tez  fałszywa  wieść,  że  generał  Zajdlic  ma  w  ostate- 
cznym razie  zamiar  spalić  księgi  grodzkie  i  ziemskie 
i  wyciąć  synów  szlacheckich  będących  w  szkołach  ^^). 
Wieść  ta  skłoniła  szlachtę  wielkopolską  znajdującą  się 
w  obozie  Gniazdowskiego  do  prośby  o  przypuszczenie 
jak  najprędszego  szturmu;  żołnierz  konfederacki  uła- 
komiony  nadzieją  zdobyczy  zaczął  się  także  domagać 
szturmu,  a  naczelnicy  nie  zwlekali  dłużej. 

We  wtorek  dnia  21  Lipca  1716  podszedł  regimen- 
tarz  pod  miasto,  kazał  sypać  szańce  w  pobliżu  kościoła 
Św.  Marcina  i  dawać  ognia  ze  swych  działek  do  bramy 
wrocławskiej  '^^).  Prócz  tego  obsadził  kościół  i  klasztor 
Bernardynów  i  zaczął  się  strzelać  z  Sasami  i  garba- 
rzami niemieckimi  ^1),  broniącymi  wałów  od  strony 
Garbar.  Generał  Zajdlic  zaniepokojony  stanowiskiem 
Gniazdowskiego  pod  klasztorem  Bernardynów,  wysłał 
kilku   podpalaczy  w  celu   zapalenia  zabudowań   kla- 


*")    Dziennik  konfederacji  tiirnogrodzkiej ,  str.   146. 

^0)   Ibidem,  str.   145. 

")    Otwinowski ,  str.  281.  —  Obraz  miasta  Poznania,  tom  II.  str.  147. 
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sztornych  i  wyrugowania  konfederatów,  ale  przezorny 
reginientarz  odkrył  zdradę,  połapał  Sasów,  a  jednego 
z  nich,  zaszytego  w  wór,  w  Warcie  utopić  kazał. 

Przez  dzień  23  i  24  Lipca,  czyli  przez  środę  i  czwar- 
tek, trwało  zawieszenie  broni  między  wojującemi  stro- 
nami, a  pod  wieczór  drugiego  dnia  wysłał  marszałek 
Skórzewski,  próbując  ostatni  raz  jeszcze  drogi  zgody, 
następne  w^ezwanie  do  generała  Zajdlic''^):  ^,Musiałby 
ten  nie  mieć  szlachetnych  sentymentów,  ktobynie  przy- 
znał, że  JW.  I^an  wiele  już  okazałeś  chwalebnych  akcp 
swoich,  a  jawnie  i  w  teraźniejszem  oblężeniu  widzieć 
możemy,  kiedy  wczoraj  delegowanym  naszym  chciałeś 
pokazać:  quid  valeant  humeri,  quidve  ferre  „recusent." 
W  czem  jako  wielkiemu  kawalerowi  za  złe  mieć  nie 
możemy,  reflektując  się  na  to,  że  w  obligacyi  służby 
Najjaśniejszemu  Majestatowi  konsekrowanej  tak  czy- 
nić się  godzi ;  ze  zaś  konfederacya  nasza  na  tym  fun- 
damencie jest  postanowiona,  abyśmy  wojsk  żadnych 
cudzoziemskich  nie  cierpieli,  toć  za  tem  idzie,  ze  za- 
łogi w  Poznaniu  pod  komendą  W.  Pana  zostającej, 
cierpieć  nie  możemy,  a  za  tem  z  mojej  ku  W.  Panu 
propensyi  życzę,  wzią-ść  zbawienne  przed  sięrefleksye, 
przez  które  się  W.  Pan  nietylko  ludzi  w  komendzie 
swojej  zostających,  ale  też  i  amunicye  i  to  wszystko, 
co  się  w  cekhauzach  saskich  znajduje,  bezpiecznie  pod 
poczciwym  parolem  moim  wyprowadzisz,  a  co  większa, 


■')    Dziennik  konfcderaoyi  tnrnogro(lzkii\j.  str.   15.' 
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racz  się  W.  Pan  reflektować  na  niewinne  krwi  ludzkiej 
rozlanie,  za  które  Bogu,  sędziemu  najwyższemu,  od- 
powiedzieć będzie  trzeba;  reflektuj  się  W.  Pan  oraz 
i  na  ludność  miasta,  która  w  takiej  akcyi  strasznie 
cierpieć  może;  żołnierz  z  ostatnią  odwagą  w  miasto 
wpadający  nie  zaraz  do  swojej  wraca  się  wstrzemięźli- 
wości. Dodam  jeszcze  i  to,  że  cokolwiek  W.  Panu 
w  tych  punktach  podaję,  upewniam,  ze  we  wszystkiem 
otrzymano  będzie.  Jeżeli  zaś  W.  Pan  te  reflexye  od- 
rzucisz, protestuję  się  przed  Najwyższym  Majestatem 
Boskim  i  przed  Najjaśniejszym  Panem  moim  miłości- 
wym, że  nie  z  nas  będzie  wielkich  nieszczęśliwości 
przyczyna,  której  to  W.  Pan  sam  u  siebie  możesz 
zmiarkować  konsekwencye.'*^  Odrzucił  jednakże  pro- 
pozycye  marszałka  generał  Zajdlic  i  odpowiedział: 
-Niech  nie  czeka  JPan  regimentarz  upłynienia  armis- 
tycyi,  ale  co  ma  czynić,  niech  czyni ! '*^ '•'^)  W  czwartek 
wieczorem  23  Lipca,  wiedziano  tedy  w  obu  nieprzyja- 
cielskich obozach,  że  szturm  lada  moment  nastąpi. 
Z  obu  też  stron  poczęto  robić  przygotowania.  Przy  do- 
statecznej artyleryi,  rozstawionej  na  wzgórzu  między 
kościołem  ś.  Marcina  a  ówczesną  strzelnicą,  byłby  się 
los  miasta  mógł  rozstrzygnąć  w  przeciągu  jednej  go- 
dziny, bez  boju;  nie  mając  jej ,  nie  mając  nawet  dosta- 
tecznej strzelby  ręcznej,  trzeba  się  było  spuścić  na 
męztwo  i  szablę  polską,  zgnieść  nieprzyjaciela  nagłym 


'•'')  Dziennik  konfcderacyi  tarnogrodzkiej ,  str.   14fi. 
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i  obccsowym  napadem.  Wieczorem  w  czwartek  23  Li- 
pca wydali  regimentarz  Gniazdowski  i  marszałek  Skó- 
rzewski  ostatnie  rozkazy  do  szturmu.  Atak  miał  na- 
stąpić ze  wszystkich  stron,  od  strony  Bernardynów,  od 
bramy  wrocławskiej,  od  bramy  wronieckiej,  a  prócz 
tego  odebrały  chorągwie  stojące  na  Chwaliszewie  roz- 
kaz, puścić  się  na  odgłos  strzałów  wpław  przez  Wartę 
i  wyrąbywać  bramę  wielką,  zamykającą  wstęp  na  dzi- 
siajszą  Szeroką  ulice  '''^).  Wszystkie  oddziały  miały  ru- 
szyć równocześnie  do  szturmu,  nie  bawić  się  strzela- 
niną'''5)  i  dążyć  koncentrycznie  ku  rynkowi.  Noc  była 
ciemna;  dla  rozpoznania  się  wzajemzego  i  dodania  żoł- 
nierzowi ducha,  dano  hasło:  „Dopomóż  Panie  Pola- 
kom!""^^)  Chwila  wykonania  miała  nastąpić  po  pół- 
nocy. W  mieście  samem  była  to  noc  okropną  miano- 
wicie dla  mieszkańców  i  pełną  oczekiwania.  Jak  już 
nam  wiadomo,  stali  żołnierze  i  oiicerowie  sascy  po 
kwaterach  w  mieście;  w  nocy  z  czwartku  na  piątek  po- 
ściągano  wszystkie  warty  i  ruszono  na  wały''');  mie- 
szkańcy, mimo  że  ciągle  jeszcze  pocieszani  przechwał- 


'.'    '*)   Dziennik  konfederacji  tarnogrodzkiej ,  str.   149. 

'*)   Ibidem,  Str.   152  (wiersz  drugi). 

'®j  Ibidem,  str.  149.  Prócz  tego  znajdują  się  szczegóły  nader  cie- 
kawe o  szturmie  miasta  Poznania  w  woluminie  rękopiśmiennym,  będącym 
niegdyś  własnością  ś.  p.  Adryana  Krzyżanowskiego,  a  zawierającym  same 
autentyki  do  historyi  konfederacyi  tarhogrodzkiej.  Kie  wiem ,  kto  jest  obe- 
cnie w  posiadaniu  tego  rękopismu.  Ogłoszenie  go  drukiem,  byłoby  pra- 
wdziwem  dobrodziejstwem  dla  pracujących  nad  historyą  XVIII  wieku. 

")  Wspomniane  wyżej  zeznanie  Anny  Browarzówny  w  proccssic  mię- 
dzy Farclierem  a  Watsonem. 
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kami  Sasów,  „iż  konfederaci  miasta  nie  dostaną,,'' 
zaczęli  przecież  ładować  w  skrzynie  kosztowniejsze 
sprzęty  i  chować  do  sklepów.  Co  się  tyczy  rozporzą- 
dzeń zmierzających  do  obrony  miasta,  kazał  generał 
Zajdlic  rozrzucić  przed  szańce  kolczate  żelaza,  których 
kilkadziesiąt  beczek  było  na  ratuszu;  obronę  szańca  od 
strony  Garbar  po-syierzył  po  większej  części  mieszcza- 
nom poznańskim;  dalej  kazał  silnie  obsadzić  bramę 
wrocławską  i  wroniecką  i  tak  przygotowany  czekał  sta- 
nowczej chwili  '*^). 

Z  uderzeniem  godziny  pierwszej  po  północy  na  ze- 
garach miejskich  odezwały  się  bębny  w  obozie  konfe- 
deratów; Sasi  odpowiedzieli  ogniem  działowym,  sy- 
piąc w  ciemności  granatami  na  snujących  się  niewy- 
raźnie konfederatów  '^).  Trwał  blisko  trzy  kwadranse 
ogień  działowy,  gdy  nagle  zerwały  się  śmiało  do  szturmu 
chorągwie  konfederackie  i  zaczęły  się  wdzierać  na 
szańce  od  Bernardynów  i  bramy  wrocławskiej.  Szlachta 
wielkopolska  w  żupanach  atłasowych,  uwalanych  w  bło- 
cie, jak  powiada  naoczny  świadek ^o),  postępowała  na- 
przód z  szablą  w  ręku  i  wskazywała  drogę  prostemu 
żołnierzowi.  Szaniec  od  Garbar,  broniony  przez  miej- 
scowych Niemców,  wpadł  pierwszy  w  ręce  konfedera- 
tów. Opanowawszy  go,  rzucili  się  czem  prędzej  do  wy- 


'*)    Otwinowski ,  str.  281.  —  Dziennik  konfederacyi.  —  Obraz  miasta 
Poznania,  tom  I,  str.  64,  tom  II,  str.  369. 

'")   Dziennik  konfederacyi  tarnogrodzkiej ,  str.  147. 
•*")   Ibidem,  str.   147. 
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i^^) 


rąbywania  furty  w  murze,  wyłamali  ją  szcy.eśliwic, 
a  okrzyk:  Fanie  dopomóż  Polakom!  rozległ  się  juz 
w  mieście.  To  samo  hasło  odezwało  się  od  strony 
bramy  wrocławskiej.  Sasi  zaczepieni  tutaj  z  dwócli 
stron,  z  tyłu  przez  oddział,  który  wpadł  od  Bernar- 
dynów, z  })rzodu  przez  konfederatów  szturmujących 
z  zewnątrz  od  św.  Marcina,  nie  dotrzymali  placu.  Po- 
rucznik Ehrenberg  i  chorąży  Nametz,  znani  nieprzy- 
jaciele imienia  polskiego,  polegli  tutą]  ^^)  wraz  ze 
znaczną  liczbą  żołnierza  pod  szablami  konfederatów. 
Zgniótłszy  tutaj  opór  nieprzyjaciela,  spieszą  połączone 
oba  oddziały  konfederatów  ku  rynkowi,  gdy  wtem 
zabiega  im  drogę  zastęp,  który  za  nieprzyjacielski  biorą 
i  już  się  z  nim  zmierzyć  mają^^j.  Zbawczy  dopiero 
okrzyk:  r, Panie  dopomóż  Polakom!"  wyprowadza  ich 
z  błędu.  Był  to  oddział,  który  równie  szczęśliwy,  jak 
wszystkie  konfederackie  dotąd,  w^yrąbał  bramę  wro- 
niecką,  zgniótł  broniących  ją  Sasów  i  spieszył  w  po- 
moc towarzyszom ,  zajętym  przy  bramie  wrocławskiej. 
Na  odgłos  strzałów  w  mieście,  rzucili  się  wpław  kon- 
federaci stojący  na  Chwaliszewie ^^^ ;  pięciu  z  nich  uto- 
nęło wprawdzie,  ale  reszta  dostała  się  na  drugą  stronę 
rzeki ,  wyrąbała  furtkę  małą  przy  wielkiej  bramie  i  wpa- 
dła wśród  okrzyku:  „Panie  dopomóż  Polakom!''  na  dzi- 
siajszą  ulicę  szeroką.    Sasi  wystraszeni  tym  błyskawi- 


"')    Dziennik  konfederacji  tarnogrodzkiej ,  str.   151. 
"2)    Ibidem,  str.    148  i   149. 
"3)   Ibidem,  str.   149. 
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cznym  napadem  /e  wszystkich  stron,  rzucają  broń, 
kryją  się  po  domach,  uciekają  ku  zamkowi,  jedynemu 
jeszcze  obronnemu  punktowi  w  mieście.  Inni  zamy- 
kają się  w  kamienicach  na  rynku  i  wrocławskiej  ulicy 
i  dają  ognia  wraz  z  uzbrojonymi  mieszkańcami  do  prze- 
biegających miasto  konfederatów^'^).  Opór  ten  rozdra- 
żnia żołnierza  korif ederacyi ;  wdziera  się  do  domów, 
morduje  nieprzyjaciela,  a  zarazem  rozpoczyna  rabu- 
nek. Czeladź  konfederacka  wpada  do  sklepów  kupców 
szkockich  i  niemieckich,  dobywa  się  do  skrzyń,  gdzie 
znajdują  jakby  przygotowane  dla  siebie  drogie  sprzęty, 
suknie,  pieniądze,  a  gdzie  niegdzie  rozpoczynają 
krwawe  bijatyki  około  zdobyczy,  \j  jednego  kupca  Far- 
ehera  tylko,  w  rynku,  znajdują  konfederaci  52  skrzyń, 
napełnionych  różnego  rodzaju  kosztownościami.  Kla- 
sztorów i  kościołów  ^5)  oszczędzał  żołnierz  konfedera- 
cki.  Złożywszy  w  nich  swą  własność,  byłby  mógł  być 
bezpiecznym  mieszczanin  poznański;  na  nieszczęście 
usłuchał  przechwałek  saskich  i  wyszedł  na  tern  jak  naj- 
gorzej. Rozpoczynający  się  świt  oświecił  ohydną  scenę 
rabunku.  Naczelnicy,  regimentarz  Gniazdowski  i  mar- 
szałek Skórzewski,  przybiegli  nareszcie  ze  szlachtą  na 
r}'neks<5),  uspokoili  rozhukany  tłum  i  przywrócili  ład 

"*)    Otwinowski ,  str.  281   i  282.  —  Dziennik  konfederacyi ,  str.  149. 

**•'')  Intercssujące  szczegóły  o  rabnnka  miasta,  bierzemy  z  zeznań 
świadkuw  w  processie  Mrowiński  contra  Hofmanowicz  i  Farcher  contra 
Watson.  Acta  constdaria,  vol.  z  roku  1714  — 16,  niefoliowany.  Archiwum 
miejskie. 

*"')    Dziennik  konfederacyi,  str.   149  i   150. 

9" 
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po  blisko  dwócli  godzinach.  Przepowiednia  marszałka 
Skórzewskiego  w  liście  do  Zajdlica,  „\7.  ludność  miasta 
w  takiej  akcyi  strasznie  cierpieć  może/^  spełniła  się  co 
do  joty.  Cała  wojna  nosiła  charakter  srogi  i  okrutny; 
mieszkańcy  Poznania,  obcego  rodu,  stanęli  z  bronie 
w  ręku  przeciw  konfederacyi  i  dla  tego  nie  dziwić  się 
zbytnio  zwycięzkiemu  żołnierzowi,  że  nadużył  zwycię- 
ztwa  i  że  się  dał  we  znaki  zdobytemu  miastu.  Czyż  zre- 
sztą i  Sasi  nie  obiecywali  sobie,  uderzyć  na  klasztory 
po  zwycięztwie  i  pozabierać  wszystko,  co  polskie? 
Sprawca  wszystkiego  złego,  generał  Zajdlic,  uszedł 
tymczasem  z  niedobitkami,  składającemi  się  zaledwie 
z  200  ludzi,  na  zamek ^'^).  Rozochocony  żołnierz  kon- 
federacki  pragnął  koniecznie  drugiego  szturmu  na  za- 
mek, chcąc  ukarać  za  zdzierstwa  i  dokazywania  gene- 
rała Zajdlica  i  komisarza  Sauera.  Domagających  się 
szturmu  uspokoili  z  wielkim  tylko  trudem  Gniazdo- 
wski i  Skórzewski,  a  tymczasem  posłali  do  generała 
wezwanie,  aby  się  poddał.  Zajdlic  chciał  początkowo 
kapitulować,  ale  gdy  mu  wodzowie  konfederacyi  żą- 
dania tego  odmówili,  zdał  się  na  łaskę  i  niełaskę,  opu- 
ścił zamek  i  oddał  się  wraz  z  wszystkimi  oficerami  na 
rynku  w  ręce  Gniazdowskiego  i  Skórzewskiego.  Na- 
czelnicy konfederacyi  byli  tyle  grzeczni,  że  generałowi 
Zajdlic  i  sztabsoficerom  saskim  szpady  zostawili.  Na- 
stępnie porozprowadzano  jeńców  saskich  po  kamieni- 
cach i  dodano  im  warty.  Inne  warty  rozstawione  przez 

8")    Dziennik  konfederacyi,  str.  149. 
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regimentarza  po  ulicach  miasta,  strzegły  od  rabunku 
i  dokazywań  ze  strony  żołnierzy  i  przywołanego  nagle 
do  życia  pospólstwa  poznańskiego. 

Straty  Sasów  w  szturmie  nie  można  dokładnie  ozna- 
czyć^). Główni  prześladowcy  Wielkiej  Polski  z  cza- 
sów sześcioletniego  gospodarowania  saskiego  odnieśli, 
każdy  po  trosze,  swą  karę.  Generał  Zajdlic,  synowiec 
jego  porucznik,  komisarz  cywilny  Sauer,  pijawka  wiel- 
kopolskiej szlachty,  byli  jeńcami  Gniazdowskiego,  który 
ich  przecież  wspaniałomyślnie,  za  daniem  słowa,  po 
6  tygodniach  wypuścił  i  do  granicy  pod  konwojem 
odesłał.  Porucznik  Ehrenberg  i  chorąży  Nametz  legli, 
jak  nam  wiadomo,  w  czasie  szturmu  przy  bramie  wro- 
cławskiej; pocztmistrz  Welisz  nareszcie,  ten  sam,  co 
radził  pokryć  całą  Polskę  szubienicami,  został  zrąbany 
w  tumulcie  i  umarł  z  ran  9  Sierpnia  ^^).  Zresztą  ,,wy- 
cięto,"^  jak  powiada  Otwinowski,  „wielu  garbarzów 
Niemców  i  Żydów,  bo  i  ci  z  flintami  do  obrony  szańców 
stawiali  sic"^^^). 

Strata  polska  wynosiła,  według  opowiadań  sa- 
skich, do  800  ludzi;  według  dyaryusza  konfede- 
racyi  tarnogrodzkiej  ^9  i   sprawozdania  nadesłanego 


"*)   Zabitych  samycli  miało  ł)yć  100,  co  nam  się  zdaje  wiele  za  mało.  - 
Obraz  miasta  Poznania,   tom  II,  str.  369. 

*")    Dziennik  konfederacji.  —  Liber  Relatioimm  z  r.  1716,  str.  78.  Ar- 
chiwum grodzkie. 

•»°)   Str.  282.  —  Obraz  miasta  Poznania,  tom  II,  str.  369. 

»>)   Fasmann,  str.  734.  —  Dziennik  konfederacji.  —  Obraz  miasta  Po- 
znania, tom  II,  str.  369,  powiada:  „Polaków  nie  zginęło  nad  25!" 
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przez  regimentarza  radzie  konfederacyi,  tylku  50  za- 
bitych 92). 

Z  gmachów  miasta  ucierpiał  mocno  ratusz,  w  któ- 
rym później  rannych  złożono  ^^^j;  podobnież  i  zamek. 
Narady  magistratu  odbywały  się  w  skutek  tego  w  pier- 
wszych dniach  po  szturmie  w  kamienicy  Micliała  Ko- 
strzewskiego,  burmistrza  miasta  Poznania.  Zamek  za- 
mienił się  prawie  w  ruinę.  Wysłani  do  zdania  sprawy 
o  stanie  jego  obywatele  poznańscy  Łukasz  Kozłowicz, 


"^J    liękopism  ś.  p.  Adryana  Krzyżanowskiego. 

"^)  Acta  Trium  Ordinum ,  vol.  od  r.  1715 — 23.  Archiwum  micjtikie.  Lau- 
dum  z  12  Sierpnia  1116  pro  coUiijendis  mille  dticentis  Florenis  Polonicis  Itlmo 
marescalco  con/oederationis.  „Tres  ordines  civitatis  S.  R.  M.  Posnaniae ,  post 
hoiTcndum  casum  et  atrox  spectaculum  exi)iignationis  totiiis  civitatis  cum 
ingenti  expilatione  fortunarum  universae  plebis  per  milites  in  vinculo  con- 
foederationis  exsistentes,  die  24ta  Julii  in  Yigilia  Festi  Sancti  Jacobi  Apo- 
stoli, hora  prima  post  mediam  nocteni ,  supra  sjiem  et  opinioncm  miiitis 
praesidiarii ,  non  sine  lacrimis  patratani  die  hodierna  ad  lapideam  Specta- 
bilis  Michaelis  Kostrzewski  Proconsiilis  Posnaniensis,  ex  quo  aditus  ad  prp,e,- 
torium  partim  ob  stubae  judiciariae  depopulationem ,  forium  exsecationem, 
scriniorum  ac  scamnorum  excisionem ,  partim  ex  causa  vulncratorum  milir- 
tum,  ibidem  repositorum,  haud  paterę  potuit,  de  modo  salvandi  se  et  ul- 
timo statui  suo  consulcndi  in  unum  congregati,  yidentes  expressam  volun- 
tatem  Illmi  Domini  Andreae  Skórzcwski,  Marescalci  gcneralis  confoedera- 
tionis  Palatinatuum  Posnaniensis  et  Callissiensis ,  de  quota  praesidii ,  hic  in 
civitate  omnino  manere  Yolefttis,  cni  tanąuam  funditus  exhausti  et  deprae- 
dati  Cives  nullatenus  victum  suppeditarc  multo  magis  sumptum  pro  victu 
impendere  possunt,  nihilominus  parendo  mandatis  Illmi  Marescalci  et  or- 
dinationi  eius,  in  scripto  sibi  dato,  manuque  propria  eius  snbscriptae  et 
sigillo  firmatae  ad  summam  florenorum  900  Polonicaliam  ascendentes  et  pro 
aliis  necessitatibus  ad  complementura  eius  summam  florenorum  raille  du- 
centos  Polonicales  afficientes  licet  a  populo  depauperato  colligerc  et  reci- 
pere  statuerunt  "  —  Prócz  tego  Obraz  miasta  Poznania,  tom  II,  str.  69  i  70, 
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Andrzej  Przybysławski  i  dodany  ini  szlaclicic  Zygmunt 
Wilkoński  opisują,  go  w  sposób  następny:  „Idąc  do 
zamku,  (jest)  most,  na  którym  z  końca  kilka  zabrano 
dylów;  na  tym  moście  poręczów  nie  masz ,  dyle  na  nim 
nierówno  ułożone,  miejscami  dziury  są-.  Brama  do  tego 
zamku  murowana,  pod  która  fundamenta  upadają., 
w  tej  bramie  ławy  popsowane,  wrót  tylko  część  zo- 
staje. W  dziedziniec  wszedłszy  tylko  mury  gołe  stoją, 
bo  gdzie  przed  tem  kancellarye  i  murgrabstwo  stało, 
same  tylko  ad  praesens  miejsca;  zamek  sam  funditus 
zrujnowany,  bo  tylko  mury  same  stoją.  Wierzch  wszy- 
stek spadł,  drzewa  wszystkie  przez  żołnierzy  na  prae- 
zydium  zostających  popalone,  izby  i  pokoje  pozapa- 
dane  aż  na  podziemne  sklepy;  z  murów  ankry  żelazne 
powybierane,  także  i  kraty  żelazne  z  okien;  w  dzie- 
dzińcu tylko  krat  żelaznych  siedm,  w  tyle  zamku  ósma; 
w  sklepie  tym,  gdzie  księgi  zostają,  dziewiąta;  sklepy 
podziemne,  jako  i  te,  które  na  podziemnych,  są  po- 
rujnowane,  a  drzwi  od  nich  żelazne  poodejmowane,  że 
tylko  u  dwóch  sklepów  drewniane  drzwi  znajdują  się 
i  żelazne  jedne  w  dziedzińcu  leżące.  U  sklepu  zaś, 
gdzie  księgi,  tam  drzwi  żelazne  z  zamknięciem,  sam 
zaś  sklep  u  ksiąg  niebezpieczny,  ^dy  w  środku  sklepu 
znajduje  się  podniebienie  porysowane,  a  mury  z  boków 
dużo  się  porozpadały,  pod  które  podniebienie  w  tymże 
sklepie  u  ksiąg  jest  dany  podciąg  na  słupach,  ale  i  ten 
podciąg  nie  utrzymałby  tego  podniebienia;  ten  zaś 
sklep  u  ksiąg  tarcicami   pokryty,   aby  na  księgi  nie 
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ciekło  i  rynna  dana.  W  tym  dziedzińcu  kuchnia,  na 
której  dach  pod  dachówką  niedobry,  pod  tą  kuchnią 
sklep  pusty  bez  zamknięcia;  do  kuchni  tejże  wrota 
drewniane  wielkie,  taż  kuchnia  zrujnowana,  izby  bez 
okien,  pieców  i  drzwi;  posowę  tak  na  sieni,  jako  i  na 
izbach  pozbijano.  Studnia  w  tej  kuchni  zawalona  i  tar- 
cice od  niej  poodzierane.  Sklep  od  więzienia  gnojem 
zawalony  i  pod  zamkiem  mało  co  go  widać.  Wieża 
szlachecka,  na  której  mało  co  dachówki  na  wierzchu 
jest;  w  tej  wieży  posadzkę  z  tarcic  pozdejmowano,  na 
którą  pod  wielkim  strachem  wnijść;  w  tej  wieży  do 
zamku  w  murze  wybita  dziura  wielka,  ankry  żelazne 
z  niej  powybierano  "  ^^). 

Nie  dość  na  tera,  ucierpiały  także  kamienice  obywa- 
telskie w  mieście.  Kamienicę  Rotha  w  rynku,  w  któ- 
rej mieszkał  pocztmistrz  Welisz,  zrujnowano  cał- 
kiem ^5).  Podobnież  dostało  się  niemało  kamienicy 
kupca  Farchera ,  w  której  nawet  podziemne  sklepy  po- 
rozbijano. 

Gniazdowski  i  Skórzewski  zdobywszy  Poznań,  prze- 
strzegali szlachtę  od  sąsiada  w  Marchii  brandenbur- 
skiej^^) na  mocy  listów  przejętych  na  poczcie,  a  tym- 
czasem, aby  miasto  nie  stało  się  powtórnem  schronie- 
niem nastawających  na  swobodę  polską  Sasów,  kazali 


**)   Liber  Relationum,  vol.  z  r.  1716,  str.  102  (Visio  arcis  Posnaniensis). 
Archiwum  grodzicie. 

»*)   Ibidem,  str.  78. 

"*)   Dziennik  konfederacji,  str.  153. 
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znosić  fortyfikacye  wzniesione  przez  nich,  rozrzucać 
szańce,  wyrywać  pallisady  i  zapełniać  fossy^^). 

Zbrojownie  Poznania  i  znaleziony  w  nich  materiał 
starczyły  wodzom  konfederacyi  na  zupełne  uzbrojenie 
2300  piechoty  i  2000  rajtarów  i  dragonów.  Prócz 
tego  wyprowadzili  z  miasta,  wychodząc  ku  Prussom, 
20  dział  98). 

Tak  więc  były  wolne  województwa  wielkopolskie 
od  ucisku  saskiego,  ale  miasto  Poznań  za  to  pokazuje 
ciągłe  niezadowolnienie  i  niesmak  ze  zwycięztwa  kon- 
federatów. Obywatele  miejscy  obcego  rodu  skarżą  się 
ciągle  na  dokazywania  chorągwi  konfederackich,  po- 
zostawionych w  Poznaniu  na  załodze  ^^) ;  magistrat 
skarży  się  w  niebogłosy  nad  nałożonym  w  kilka  dni 
po  szturmie  przez  marszałka  Skórzewskiego  szczu- 
płym podatkiem  1200  złp.  i^oj^  a  nareszcie  nie  prze- 
staje w  swych  uchwałach  nazywać  zdobycia  miasta 
przez  konfederatów  „straszliwym  i  okropnym  wypad- 
kiem" ^^'^).  Zniesienie  nawet  warowni,  tak  pożądane, 
jakby  się  zdawać  należało,  miastu  trudniącemu  się 
głównie  handlem,  przyjął  ówczesny  rząd  miasta  Po- 
znania z  ubolewaniem  i  niechęcią,  nakazał  zwrot  roz- 


*')   Otwinowski,  str.  282.  —  Dziennik  konfederacyi,  str.  154.  —  Obraz 
miasta  Poznania,  tom  I,  str.  54. 

®^)    Otwinowski,  str.  282.  —  Dziennik  konfederacyi,  str.  153. 
•"•)   Liber  Relatiomm,  vol.  II,   na  r.   1716,   fol.  202—219.   Archiwum 
grodzkie. 

'"")   Patrz  przypisek  93. 

'"')   Ibidem:  „post  horrcndum  casum  et  atrox  spectaculum." 
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kradzion3'eh  i  rozebranych  pallisad  ^^'^),  a.  uakoiiiec, 
chcąc  zabezpieczyć  miasto  od  włóczących  sie  zbroj- 
nych kup,  sformował  straż  obywatelską,  której  pier- 
wszym naczelnikiem  był  kupiec  Jakób  Sztuart,  a  gdy 
ten  komendę  złożył,  inny  kupiec  poznański,  Jan  Fry- 
deryk Vogelsang  ^^^). 

Otóż  ostatni  wypadek,  mający  jeszcze  jakikolwiek 


'"■-)  Acta  Irium  Ordimim .  vol.  od  r.  1715 — 23.  Archiwum  miejskie.  Lp,u- 
dum  (z  20  Sierpnia  1716)  pro  Szancarkn  restitntndis  pallisadls.  Tres  ordincs 
ciyitatis  S.  R.  M.  Posnaniac,  causa  tractandorum  negotiorum  publicorum 
in  practorium  conyiegati,  post  dolenduni  casuin  expugnatiouis  civitatis  cum 
ingcnti  universi  populi  damiio  et  interceptioue  oninium  fortunaruni  subse- 
cutae,  deploranduiii  statum  totius  civitatis  considcrantcs.  diruta  mocnia  et 
valla  cius  cerneiites,  ex  quorum  demulitione  et  dirutionc  aditus  ad  civi- 
tatcm  cuilibet  patet.  Ideo  securitati  et  quietati  publicae  prospiciondo,  una- 
nimein  consei'Sum  suum  praebuerunt,  ąuatenus  pro  interim  foraiuina  ciyi- 
tatis pallisadis  obstruantur  et  chuidantur,  ad  quae  penigenda  coiumnnis  po- 
pulus  per  suam  familiam  vulgo  Szarwark  dcputatur,  qui  sero  pallisadas  ex 
conciyibus  et  incolis  sibi  appropiiayit,  eadem  ligna  rursum  rcstituere  tene- 
bitur,  si  yero  eadem  igne  absunipsit,  in  locum  eorum  similia  ligna  procu- 
i"are  debebit. 

*°-')  Odpowiednie  lauda  w  tychże  Acta  2'rinm  Ordinum.  Przytaczamy 
też  z  vol.  na  r.  1714—16.  Acta  consularia,  str.  189,  (Archiwum  miejskiej, 
następny  list  generała  wielliopolskicgo  do  magistratu  miasta  Poznania: 
„Spcctabiles,  Honorati  et  famati  Domini!  Wzajem  i  ja  nieszczęśliwość  mia- 
sta WMcióvłr  indoleo,  iż  tak  wielkie  i  niepowetowane  straty  ponieśliście, 
które,  aby  aliqua  proportionc  mogły  się  WMciom  rekompensować,  subve- 
nire  de  omni  possibili  WMciom  będę  gotów.  In  fundamento  zaś  praw  i  przy- 
wilejów miasta  WMciów  łaskawie  od  Najjaśniejszych  Królór.-  P.auQ\y  Mi- 
łościwych nadanych,  z  4  podanych  sobie  kandydatów  za  Burmistrzów  na 
rok  teraźniejszy  sławetnych  Panów  Karola  Bchina  i  Macieja  Piórkowskiego, 
współobywatelów  WMciow  podawam,  zalecając,  aby  rząd  jako  najlepszy, 
prac  oculis  Święt-j;  sprawiedliwość  majijc,  prowadzili.  Dan  w  Środzie  16  Wrze- 
śnia  1716.    (Podp.)  Maciej  Uadomicki ,  generał   W.  Polski." 
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związek  z  wzięciem  Poznania  przez  konfederatów  tar- 
nogrodzkich.  Dalsze  koleje  głównych  dwóch  boha- 
terów tego  zdarzenia,  walecznego  regimentarza  Gnia- 
zdowskiego i  marszałka  Skórzewskiego,  należą,  już  do 
ogólniejszych  owej  epoki  dziejów. 


NIEWOLA 


Franciszka  PoniiisMego, 

stolnika  poznau!;kic!<o,  starosty  kopanickiego, 

EPIZOD 

z  c?asów  bezkrólewia  po  śmierci  Augusta  II  skreślony  według 
memoryału  starosty. 


.j|^^'\. ..:  .  .k.txt&lnmsx<3xxjaiOi0i  ^kxx 


nJjyl  posłem  na  sejm  Com'oeationis  jwdczas  interregnmn 
po  śmierci  K.  JMci  Augusta  II.  Na  tymże  sejmie  wniósł 
y  utrzymał  wyprzysiężenie  się  elektora  cudzoziemca.  Pro- 
wadził na  elekcyę  powiat  Kcyński  y  tam  był  jJOsiem  na 
też  Elekcyę.  Był  j^osłem  do  Malkontentóia  podczas  tey 
elekcyi  na  Pragę.  Był  Deputatem  do  pisania  jmcta  Con- 
iienta  Królowi  Jmci  Stanisławowi.  Po  tylu  pracach  jak 
zawsze  w  Rzpltey  wolnej  wielkicfi  y  wiernych  Oyczyznie 
siDOJej  potyka  Statystów.  Byt  więźniem  Króla  Jmci  Au- 
gusta  II  dica  razy,  to  jest  raz  wzięty  przez  Sasów  w  Ka- 
liszu odprowadzony  do  Krakowa.  Drugi  raz  wzięty  także 
przez  Sasów  w  Kopanicy,  odprowadzony  do  Poznania. 
Byt  loięźniem  y  trzeci  raz  Króla  Jmci  Augusta  111.  Wzięty 
w  Dhisku  10  Oktobra  B.1734  odprowadzony  do  Sonnm- 
szteynu,  Fortecy  w  Saxonyi  będącey,  trzymany  w  ostn/m 
areszcie  niedziel  szesnaście  w  pokoju  trzema  zamkniętym 
zamkami.  Przymuszano  go  przez  różne  mortyjikacye  do 
uczynienia  rekognicyi  Królowi  Jmci  Augustowi  III.  Ten- 
towali  y  sposobami  inszemi,  ojiarując  od  Króla  Jmci  Wo- 
yewódziwo  y  starostwo  y  Summy  pieniężne,  aby  tylko  do 
Saskiey  przyłączył  się  pai-tliyi,  ale  jedną  od  niego  odbierali 
odpotriedź:  Razem  się  wyprzysiągt  na  sejmie  Con- 
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vocationis  Elekta  cudzoziemca,  więc  dla  tey 
przysięgi  wolę  życie  jak  duszę  utracić.  Tamże 
w  tern  więzieniu  takie  sobie  na  ścianie  rysował  Epitaphium : 
Franciscus  Łodzią  Poniński ,  Dapifer  posnaniensis,  Staro- 
sta Copanicensis  exodio  Haereticorum  in  Polonia  et  pro  zelo 
erga  bonum  publicum  anno  1734,  25  Octobris  intraii  Car- 
cerem  hunc,  vetmm  vivorum  sepulcrum,  inter  vivas  adhuc 
necatorum  imagines,  salutares  ad  aetemitatem  Meditatio- 
nes.  Quo  vadis,  imo  ubi  es ,  cujusque  nec  umbram  patria 
videt.  Quae)'e  in  Te.  Praeteritorum  memor,  praesentium 
specłator,providusfuturorum.  Quam  dulce  estpatriae  eon- 
sulere,  pro  patria  pati  et  mori,  utiiiam  etpro  jidel  Fidei 
in  Polonia  libertas,  libertatis  orthodoxa  fides  anima  esł, 
victura  tam  diu,  quam  diu  moritura  Tyrannis.  Morere 
pro  libertate,  pro  jide,  vives  Martyr.^'  Z  tego  więzienia 
uwolniony  na  rekwizycyę  caley  Rzpltey  y  Ich  Mciów 
p.  p.  Ministrów  Status  odebrał  od  Króla  Jmci  Augu- 
sta 111,  przy  zgromadzeniu  wszystkich  Stanów  Rzpltey 
na  seymie  pacyjicationis  deklaracyę  sowitey  Bekompensy 
za  tę  niesłuszną  detencyą  jego.  Poszedł  po  tę  zapłatę  do 
ewiktora  swego,  w  którego  rnocno  wierząc  w  wszystkich  krzy- 
wdach swoich,  tym  się  cieszył  przysłowiem:  Kto  jak  Bóg. 
Więc  ja,  wierna  żona  jego,  Ludwika  z  Domiechowskich 
Ponińska  w  tę  ciało  Jego  składam  Trumnę  a  Duszę  Jego 
w  rany  Zbawiciela  naszego  zatapiam.  Spoczyway  w  Bogu, 
a  day  nam  się  Boże  szczęśliwie  oglądać  w  wieczności." 

z  własn(»\tznego  manuskryptu  wdowy  po  staroście  kopanickim. 


Ziyjemy  w  epoce,  w  której  wielka  obfitość  zdolności 
:i  wielkie  ubóstwo  charakterów.  Prawdę  tę  można  za- 
stosować z  wszelkiem  bezpieczeństwem  do  dziejów  Pol- 
ski w  XVIII  wieku.  Mimo  złego  kierunku,  jaki  dano 
wychowaniu  publicznemu,  mimo  tylu  innych  powodów 
nagromadzanych  na  skoszlawienie  i  skrzywienie  naro- 
dowego ducha,  mamy  przecież  w  złowrogiej  dla  nas 
pamięci  XVIII  wieku,  i  statystów  i  literatów  i  mówców 
i  żołnierzy  nawet,  którzy,  gdyby  tylko  zdolności  na 
szali  zasług  ludzkich  kładziono,  nie  potrzebowaliby  się 
wstydzić  swych  poprzedników  z  najświetniejszej  epoki 
przeszłości  naszej.  Za  to  można  w  ciągu  większej  po- 
łowy XVIII  wieku  z  latarnią  Dyogenesa  szukać  cha- 
rakterów. Ziębiący,  ogólny  skeptycyzm  i  idące  za  nim 
sobkostwo  osiadają  jak  niezdrowa  narośl  na  ciele  dygni- 
tarstwa  polskiego,  niedopuszczająca  transpiracyi  szla- 
chetniejszych, spoczywających  na  dnie  duszy  przymio- 
tów. Jedyną  wiarą  i  jedynym  celem  staje  się  dobry 
byt  własny;  wszystko  co  z  nim  w  sprzeczność  wschodzi, 
uw^aża  się  za  przesąd  i  czcze  przywidzenie;  kraj  kocha 

się  o  t3'le,  o  ile  się  ta  miłość  zdolna  opłacić  orderem, 
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pensyą.  lub  starostwem;  cierpieć  dla  niego,  odrzucić 
materyalną,  korzyść  ze  względu  na  dobro  publiczne,  to 
fenomen  osądzony  w  najlepszym  razie  litosnym  uśmie- 
chem lub  wzdrygnieniem  ramion.  Dzisiejsza  epoka,  je- 
żeli się  nie  zdołała  otrząsnąć  zupełnie  ze  zgubnego 
dziedzictwa  ówczesnej  czynem,  stoi  jednakże  bez  wąt- 
pienia wyżej  moralnym  wstydem  i  umie  oddać  cześć  rza- 
dkim zjawiskom  charakteru  i  cnoty,  zdarzającym  się 
wśród  moralnej  pustyni  XVIII  wieku.  Nasz  boliater, 
Franciszek  Poniński,  starosta  kopanicki,  nie  należy  do 
plejady  znakomitości  XVIII  wieku.  Zacny  i  uczciwy 
obywatel,  nie  stanął  na  świeczniku  w  czasie  panowania 
pierwszego  Sasa.  A  przecież,  jeżeli  charakterowi  i  cno- 
cie osobistej  mamy  przywrócić  należne  im  w  sądzeniu 
spraw  ludzkich  miejsce,  niepodobna  pominąć  milcze- 
niem męża,  który  z  dumą  i  godnością  cierpi  dla  Rze- 
czypospolitej i  zakon  jej,  nawet  pod  ryglem  więzien- 
nym, wśród  tortur  i  miecza  katowskiego  wiernie  cho- 
wać umie. 

Ależ  przystąpmy  do  rzeczy. 

Rodzinę  Ponińskich  spotykamy  już  dość  rychło 
w  Wielkopolsce.  W  ciągu  XVII  wieku  posiada  liczne 
dobra  nad  granicą  brandeburską  i  szląską,  również 
dzierży  często  urzędy  ziemskie,  starostwa  i  dygnitar- 
stwa  Rzeczypospolitej  w  owycli  stronach.  W  pier- 
wszych dziesiątkach  lat  XVIII  wieku  znajdujemy  mia- 
nowicie Ponińskich  na  starostwie  wschowskiem,  babi- 
mostskiem,  gnieźnieńskiem,  nowowiejskiem;  na  kasztę- 
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laiiii  poznańskiej  i  gnieźniei\skiej ;  łowiectwie  wscho- 
wskiem,  podkomorstwie  koronnem  i  instygatoryi  ko- 
ronnej; Władysław  Poniński,  starosta  wschowski,  prze- 
mawia na  sejmie  koronacyjnym  r.  1697  za  wyborem 
posła  litewskiego  na  godność  marszałka  sejmu.  Ojcej|i 
jego  był  Hieronim,  kasztelan  gnieźnieński,  towarzysz 
broni  Stefana  Czarnieckiego,  zmarły  w  Styczniu  1730  r., 
który  prócz  wspomnianego  Władysława  zostawił  je- 
szcze syna  Franciszka,  stolnika  poznańskiego,  starostę 
kopanickiego,  ożenionego  z  Ludwiką  Domiecliowską, 
a  bohatera  naszego  opowiadania.  Franciszek  Poniński 
należy  jeżeli  nie  do  pierwszycli,  to  jednak  do  celniej- 
szycli  postaci  drugiej  polowy  panowania  Augusta  II. 
Skąpe,  przynajmniej  drukowane  materyały  do  łiistoryi 
owego  czasu,  nie  pozwalają  nam  z  wszelkiemi  szczegó- 
łami skreślić  drogi,  którą  starosta  kopanicki  biegł  do 
znaczenia,  poważania  i  ogólnego  zaufania  ziomków,  ale 
że  tak  było,  na  to  liczne  mamy  dowody.  Kilkakrotnie 
bywał  deputatem  do  trybunału  koronnego  z  prowincyi 
wielkopolskiej;  w  r.  1716  znajdował  się  jako  konsy- 
liarz  delegowany  od  województw  wielkopolskich  przy 
boku  Leduchowskiego,  marszałka  konfederacyi  tarno- 
grodzkiej ,  a  następnie  był  ze  strony  tejże  konfederacyi 
komisarzem  do  traktatów  odbywających  się  naprzód 
w  Kaźmierzu  nad  Wisłą  a  potem  w  Warszawie.  Roku 
1717  udał  sie  w  poselstwie  do  cara  Piotra,  bawiącego 
podówczas  w  Paryżu,  aby  uzyskać  odeń  wyprowadze- 
nie wojsk  moskiewskich  z  Polski.    Roku  1718  wysłał 
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go  sejm  grodzieński  w  tynize  samym  celu  do  Peters- 
burga. Starosta  kopanicki  postępował  sobie  w  czasie 
tego  poselstwa  z  rozumem  i  energią,,  jakiej  późniejsi 
posłowie  Rzeczypospolitej  do  dworu  moskiewskiego 
UJe  zawsze  dawali  dowody,  i  uzyskał  od  cara  wypro- 
wadzenie wojsk  jego  z  Polski.  Depesze  starosty  kopa- 
nickiego  pisane  naprzód  z  Paryża  a  następnie  z  Pe- 
tersburga, do  ówczesnego  kanclerza  wielkiego  koron- 
nego Jana  Szembeka,  które  mamy  w  rękopiśmie,  po- 
kazują., iz  nie  zbytnia  względność  dla  bohatera  na- 
szego opowiadania,  ale  czysta  prawda  nakazuje  mu 
oddać  powyższe,  zaszczytne  świadectwo.  W  r.  1720 
był  marszałkiem  sejmiku  połączonych  województw  ka- 
liskiego i  pozna ńvskiego,  odbywającego  się  w  Środzie. 
Ostatnią  czynnością  publiczną  starosty  kopanickiego 
przed  fatalnym  rokiem  1733,  było  zasiadanie  w  ko- 
misyi  przeznaczonej  do  śledzenia  sprawy  toruńskiej. 
Jaką  w  tej  opłakanej  sprawie  rolę  odgrywał,  czy  umiał 
być  względnym  dla  ofiar,  czy  tez  ulegał,  jak  reszta 
komisyi,  a  mianowicie  Lubomirski,  wojewoda  krako- 
wski, jezuickim  podszeptom,  tego  nie  wiemy  wpra- 
wdzie dokładnie;  tyle  wszakże  pewna,  ze  był  równie 
gorliwym  i  praw^owiernym  katolikiem ,  jak  zaciętym 
nieprzyjacielem  heretykó.w.  Takim  widzimy  go  przy- 
najmniej w  jego  pamiętniku. 

Nadszedł  nareszcie  rok  1733,  a  zaraz  na  początku 
jego  śmierć  Augusta  II.  AYiadomy  powszechnie  prze- 
bieg ówczesnych  wypadków.    Pierwszy  raz  może  od 
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czasu,  jjik  w  Polsce  tron  zaczął  być  elekcyjnym,  obja- 
wiła sie  tak  ogólna  zgoda  co  do  wyboru  nowego 
króla.  Mimo  gróźb  Austryi,  Saksonii  i  Rossyi,  oświad 
czyły  się  wszystkie  sejmiki  przedkonwokacyjne  za  Pia- 
stem. Prosty  lud  warszawski  nawet  nie  pozwolił  się 
odzywać  za  kim  innym  jak  za  Stanisławem  i  zamykał 
pięściami  usta  płatnym  najemnikom  austryackiego  i  sa- 
skiego posła,  którzy  Vivat  Augustas!  wykrzykiwali. 
Prymas  i  senat  kazali  ręką,  kata  palić  płatne  paszkwile 
SasÓAV  i  AustryakÓAY.  Król  Stanisław  otoczony  aureolą 
wygnania,  nieszczęść,  dziwnych  kolei,  tyle  pożądany 
wreszcie  jako  widomy  sztandar  naturalnego  przymie- 
rza naszej  Rzeczypospolitej  z  Francyą,  zdawał  się  na 
pewne  posiąść  tron  polski,  byle  tylko  obsadzeniem 
jego  wolna  wola  narodowa  kierowała.  Było  na  nie- 
szczęście jednak  napisano  inaczej  w  księdze  przezna- 
czeń. Sejm  konwokacyjny  zasiadający  od  27  Kwietnia 
przez  6  tygodni  w  Warszawie,  dopełnił  wiernie  włożo- 
nego przez  naród  obowiązku.  Piast  w  stroju  jjolskir/i 
idący  z  ramienia  Francyi!  otóż  odpowiedź  sejmu  kon- 
wokacyjnego  na  groźby  zagranicy.  Nasz  starosta  ko- 
panicki  stanął  na  nim  jako  poseł  z  województwa  po- 
znańskiego, odznaczył  się  jako  gorliwy  stronnik  Le- 
szczyńskiego, a  co  najdotkliwsza  jak  się  zdaje  dla  kan- 
dydata saskiego,  zaczął  kłaść  szczególny  przycisk  na 
absolutne  dążenia  domu  saskiego  w  Polsce.  Zmarły 
król  począł  pod  koniec  panowania  swego,  od  r.  1731 
budować  w  Kargowie,  miasteczku  nad  granicą  bran- 


denburską,  pod  nadzorem  pułkowników  Unruga  i  Pop- 
pelmanna,  koszary,  które  z  początku  tylko  dla  orszaku 
królewskiego  przeznaczone,  objętością  i  silą  na  twier- 
dzę zakrawały.  Łatwa  możność  sprowadzenia  tu  dotąd 
z  Saksonii  odpowiedniej  załogi,  liczniejszej  może,  jak 
na  to  konstytucye  z  r.  1699  i  1717  pozwalały;  zresztą 
tylokrotne  doświadczenia  z  czasów  pierwszego  Sasa, 
zdawały  się  stwierdzać  zarzuty,  z  któremi  starosta  ko- 
panicki  na  sejmie  kategorycznie  występował.  Sejm 
elekcyjny  rozpoczęty  dnia  25  Sierpnia,  w  dzień  imie- 
nin króla  francuzkiego,  skończył  się,  jak  wiadomo, 
dnia  12  Września  wyborem  Stanisława  Leszczyńskiego. 
Starosta  kopanicki  odgrywał  na  nim  wierną  dotych- 
czasow^enm  charakterowi  rolę.  Nieliczne  stronnictwo 
polskie  ogłosiło  równocześnie  za  Pragą,  pod  Kamionna, 
Augusta,  elektora  saskiego,  królem  polskim  i  w.  księ- 
ciem litew^skim.  Marszałkował  mu  także  Poniński  An- 
toni, instygator  koronny  a  niedaleki  krewny  naszego 
starosty  i  dla  tego  też  może  wysłali  go  stronnicy  Sta- 
nisława do  rozpoczęcia  układów  z  partyą  przeciwną. 
Wypadki  pokazują,  że  rezultat  tego  poselstwa  nie  był 
pomyślnym.  Wybór  Stanisława  był  hasłem  wkroczenia 
wojsk  obcych  do  Polski.  Rossyanie  pod  dowództw^em 
generała  Lascy  weszli  do  Warszawy,  Sasi  pod  dowódz- 
twem księcia  Adolfa  de  Sachsen- Weissenfels  do  Wiel- 
kopolski. Leszczyński  stracił  głowę  wśród  tych  wy- 
padków; zamiast  pozostać  w  kraju,  udać  się  może  do 
Krakowa  i  gromadzić  około  siebie  siłę  zbrojną,  uciekł 
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do  Gdańska,  podczas  gdy  stronnicy  jego  rozpoczęli  po 
całej  Wielko-  i  Małopolsce  i  Litwie  zacięty  bój  z  obcym 
żołnierzem.  Czy  581etni  już  naówczas  starosta  kopa- 
nicki  stanął  w  szeregach  walczących,  nie  wiemy;  na- 
leży wszakże  przypuścić,  że  tak  nie  było,  ponieważ  po- 
wołuje sie  na  manifest  księcia  Weissenfels,  który  wkra- 
czając do  Wielkopolski  przyrzekał  bezpieczeństwo  ka- 
żdemu szlachcicowi,  coby  siedział  spokojnie  na  wsi. 
Mimo  to  był  starosta  dla  dworu  drezdeńskiego  niebez- 
pieczną figurą.  AVojna  wrzała  po  całym  kraju;  starosta 
mógł  łatwo  stanąć  na  czele  zawięzujących  się  przeciw 
Sasowi  konfederacyi,  pociągnąć  niejednego  popularno- 
ścią swego  imienia,  zachwiać  nieustaloną  jeszcze  elektor- 
ską  władzę.  Zależało  tedy  Sasom  na  usunieniu  chwilo- 
wem  nieprzyjaznego  sobie  starosty  i  zmuszeniu  go  do 
uznania  elektora  z  domu  saskiego.  Rozkaz  uwięzienia 
jego  wyszedł,  jak  się  zdaje,  od  elektora  samego,  albo 
przynajmniej  od  najbliższychjegodoradzców,choćcosię 
tego  faktu  tycze,  pamiętnik  starosty  nie  daje  objaśnie- 
nia. Bawił  tedy  nasz  starosta  po  powrocie  z  sejmu  ele- 
kcyjnego we  wsi  Dlusku  pod  miastem  Skwierzyną  nad 
granicą  brandenburską,  gdzie  właśnie  małżonka  jego 
córeczkę  powiła,  gdy  w  nocy  z  dnia  19  na  20  Paździer- 
nika 1734  budzą  go  słudzy  oznajmiając,  że  dwór  oto- 
czony zewsząd  piechotą  i  jazdą  saską.  Dragoni  sascy 
z  pułku  Schlichtinga  stali  naówczas  w  miasteczku  sa- 
pieżyńskiem  Wieleniu  nad  Notecią,  piechota  w  Mię- 
dzychodzie nad  Wdartą  pod  dowództwem  Unruga,  sta- 
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rościca  obornickiego.  Komenda  składająca  się  tedy 
z  40  dragonów  i  tyluź  pieszych  ^  a  zostająca  pod  do- 
wództwem kapitana  Heslera  i  Alexandra  Unruga,  syna 
starosty  obornickiego  Zygmunta  Unruga  ze  Świniar, 
dostała  rozkaz  ruszyć  do  Avsi  Dłuska  i  przyaresztować 
starostę  kopanickiego.  O  godzinie  drugiej  po  północy 
dnia  20  Października  zbliżyli  się  Sasi  pod  wdeś,  zajęli 
ogród,  stajnie,  rozbroili  sług  starosty  i  otoczyli  dwór. 
Znający  wszystkie  kąty  w  Dlusku  Alexander  Unrug, 
kalwin  wielkopolski,  dawny  przyjaciel  starosty  kopa- 
nickiego, przewodniczył  napastnikom  w  tej  wyprawie 
i  pokazywał  im  drogę.  Domownik  starosty,  Piotr  Olę- 
dzki, spieszący  z  oficyn  do  dworu  z  doniesieniem  tego, 
co  się  dzieje,  uszedł  cudem  prawie  niechybnej  śmierci, 
gdyż  Sasi  gęsto  za  nim  strzelali.  Stróż  tylko  podwó- 
rzowy poległ  przy  tej  sposobności.  Starosta  zbudzony 
przez  sług  i  odzywające  się  licznie  strzały,  pobiegł 
czemprędzej  do  komnaty  na  górze,  zkąd  całą  okolicę 
widać  było,  i  przekonał  się,  że  ani  o  obronie  ani 
o  ucieczce  nie  można  myśleć.  Chcąc  wszakże  drogo 
przedać  życie,  gdyby  na  nie  nastawać  śmiano,  ukrył 
pod  suknią  bagnet  i  wyszedł  naprzeciw  napastnikom  \). 
^ Któż  jesteście?''  zapytał,  a  gdy  mu  dano  odpowiedź: 
^jżołnierze  króla  Jegomości  polskiego,"^  zapytał  znów 
starosta,  czy  mają  rozkaz  napadania  dw^orów  szlache- 
ckich o  nocnej  porze?   Alexander  Unrug,  zmieniając 


' )   Relatio  captiyationis  et  iucarcerationis  illustris  magnitici  Domini  Fran- 
cisci  Łodzią  Poniński  etc.    Iiniiressiuii   1735,  str.  88  iu  octavo. 
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głos,  bo  wstydził  sie  napadać  razem  z  żołnierzem 
obcym  dom  dobrze  sobie  znajomego  Ponińskiego,  od- 
powiedział, że  ma  rozkaz  poeli wycenia  starosty,  na  co 
tenże  znów  odj)arł:  „Nie  mogę  w  obecnym  stanie 
rzeczy  walczyć  z  wami!  Bierzcie  mnie;  do  rodziny  i  do 
domu  mego  nic  nie  macie;  upominam  was,  że  żona 
moja  dwunasty  d^ień  po  połogu  i  proszę  o  wzglę- 
dność." Kapitan  Hesler  wymierzył  pistolet  do  piersi 
starosty  i  zażądał  wydania  wszelkiej  broni  i  papierów. 
Starosta  widząc,  iź  opór  niepodobieństwem,  oddał  ba- 
gnet, który  dla  ubezpieczenia  własnej  osoby  dotąd 
w  reku  trzymał,  i  wpuścił  żołnierzy  do  dworu,  którzy 
się,  nie  zważając  na  żadne  względy,  po  komnatach  roz- 
biegli. Staroście  i  zonie  jego  przydano  natychmiast  straż. 
Wkrótce  uprzątniono  się  z  rewiz}'ą  domu.  Wszelką 
broń  i  papiery  zabrano  a  najbrutalniejszyra  w  tem  nie- 
cnem  dziele  był,  jak  zwykle  wszyscy  renegaci,  ów  Ale- 
xander  Unrug,  dawny  znajomy  i  domownik  starosty, 
którego  ojciec,  starosta  obornicki,  przed  kilku  laty  od- 
dał w  służbę  saską.  Starościc  obornicki  starał  się  oka- 
zać, że  nie  napróżno  obcy  mundur  nosi,  przetrząsał 
papiery,  szukał  pod  strychem  broni ,  straszył  fraucy- 
mer pani  Ponińskiej,  wybierał  sobie  najlepsze  konie 
ze  stajni  starosty,  które  mu  z  czasów  sejmu  konwoka- 
cyjnego  w  Warszawie,  gdzie  ich  często  za  pozwoleniem 
starosty  używał,  dobrze  znane  były.  Gdy  ranek  zaja- 
śniał, ukończyli  Sasi  swą  robotę,  kazali  zaprządz  do 
powozu,  wsadzili  weń  starostę  i  ruszyli  z  nim  naprzód 
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do  wsi  Bukowca,  gdzie  ze  swym  więźniem  popasali; 
oficer  i  dnigon  jeden  siedzieli  razem  ze  starostą  ciągle 
w  powozie;  dwudziestu  dragonów  jechało  przed  powo- 
zem, tyluż  za  powozem.  Piechota  saska  zaopatrzywszy 
się  w  prowiant  ze  szpichlerza  dłuskiego  ruszyła  tym- 
czasem na  kwatery  do  pobliskiej  wsi,  Rokitna.  Na  drugi 
dzień,  to  jest  21  Października,  przywieziono  starostę 
do  pogranicznego  miasteczka  Kargowy  i  umieszczono 
jako  więźnia  w  tych  samych  koszarach  saskich,  któ- 
rych niebezpieczeństwo  dla  swobody  polskiej  na  sej- 
mie konwokacyjnym  tak  wymownie  wykazywał.  Za- 
słoniono  okna  i  nie  dopuszczano  do  więzienia  nikogo, 
jakkolwiek  wielu  znajomych  i  przyjaciół  z  okolicy  od- 
wiedzić i  pocieszyć  go  przyszło.  22  Października  o  pół- 
nocy przybył  wystany  z  Drezna  kapitan  Hesler  i  kazał 
staroście  przygotować  się  w  drogę  do  stolicy  Saksonii. 
Dwa  dni  i  dwie  noce  bez  ustanku  trwała  podróż.  24  Pa- 
ździernika a  więc  w  cztery  dni  od  czasu  uwięzienia, 
przywieziono  starostę  do  Drezna  i  osadzono  go  w  celi 
pierwszego  miejskiego  odwachu,  dodając  mu  straż  na 
wewnątrz  i  zewnątrz.  Obchodzenie  się  z  nim  było  przy- 
kre i  gburowate.  Tak  n.  p.  nie  mógł  się  więzień  do- 
prosić kubka  wody  i  podano  mu  go  dopiero  wtedy, 
kiedy  omdlewając  z  pragnienia  i  znużenia  upadł  na 
ławę.  Między  pierwszą  a  drugą  godziną  po  południu 
tego  samego  dnia  wyprowadzono  starostę  z  miejskiego 
odwachu,  gdzie  całą  noc  z  24  na  25  Października 
wśród  otaczającego  żołnierstwa  bezsennie  przepędził. 
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Dniu  następnego,  25  Października,  zbiegło  się  na  od- 
wach  wielu  wyższych  oficerów  saskich,  aby  sobie  obej- 
rzeć starostę  jako  przedmiot  ciekawości  a  przy  tej  spo- 
sobności nie  omieszkali  wymyślać  na  Polaków,  że  się 
nie  zgadzają  na  rządy  ich  elektora,  który  przecież  sam 
ma  niezwyciężone  siły  i  przeważnych  sprzymierzeń- 
ców. Starosta  odpowiadał  na  te  zaczepki  milczeniem 
tylko,  choć  go  nie  przestawano  pytaniami  zarzucać. 
Około  południa  zajechał  powóz,  w  który  kazano  wsiąść 
staroście  wraz  z  oficerem  i  dwoma  prostymi  żołnie- 
rzami i  ruszono  w  drogę  ku  miasteczku  Pirnie. 

Pirna  leży  w  prześlicznem  położeniu  na  wzgórzu 
nad  Elbą.  Nad  miastem  panuje  góra,  na  której  zbu- 
dowany złowrogiej  pamięci  zamek  Sonnenstein ,  słynny 
podobnie  jak  Koenigstein  jako  więzienie  stanu.  Son- 
nenstein mieścił  już  nie  po  raz  pierwszy  ofiary,  których 
nazwiska  i  losy  zespoliły  się  z  losami  Polski.  Ja- 
kób  i  Konstanty  Sobiescy,  nieszczęsny  Patkul,  Imhof 
i  Pfingsten,  nieostrożni  ratyfikanci  altranstadzkiego 
pokoju,  minister  Bose,  otóż  dawniejsi  mieszkańcy  Son- 
nensteinu.  I  obecnie  nie  zbywało  tam  na  polskich  wię- 
źniach. Między  innymi  siedział  tu  od  Września  1734 
gorliwy  stronnik  Leszczyńskiego  i  znajomy  naszego 
starosty,  Bartoszewicz.  Tamto  więc  zawieziono  staro- 
stę kopanickiego  i  oddano  do  dyspozycyi  generałowi 
Grumbkow,  komendantowi  placu.  Przyjęcie  było  zrazu 
grzeczne  na  pozór.  Generał  zaprosił  swego  więźnia  na 
obiad,   ale  po  obiedzie  oświadczył  mu  zaraz,   iż  mu 
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górna  cela  w  wieży  zamkowej  przeznaczona  na  mie- 
szkanie i  że  wszystko  co  ma  jeszcze  przy  sobie,  oddać 
winien.  Więzień  odparł,  że  w  razie  potrzeby  nawet 
życie  dać  gotów  i  poszedł  do  celi  trzeciego  piętra, 
gdzie  go  na  dwa  klucze  zamknięto  i  straż  pode  drzwiami 
postawiono. 

Pojmiemy  smutek  i  boleść  więźnia,  któremu  nawet 
papieru  i  książek  nie  dozwolono,  a  którego  przy  tylu 
gwałtach  ze  strony  Sasów,  niepewność  zgotowanego 
losu  srodze  dręczyła.  Wolny  szlachcic  polski,  dygni- 
tarz Rzeczypospolitej,  czuły  mąż  i  ojciec  wreszcie,  zna- 
lazł się  mieszkańcem  celi,  której  jedyną  rozmaitością 
był  monotonny  odgłos  kroków  przechadzającego  się 
na  korytarzu  żołnierza  i  widok  przez  kraty  na  płynącą 
u  stóp  góry  Elbę.  Głęboka  melancholia  opanowała 
umysł  więźnia,  który  do  tego  na  ścianach  swej  celi 
ślady  krwi  i  szczątki  tortur  znajdował.  Obawa,  czy 
i  jego  śmierć  lub  hańba  tortury  nie  spotka,  zwiększała 
smutek  starosty,  a  gdy  rzuciwszy  się  na  łoże  chciał 
spocząć  po  tylu  trudach  i  utrapieniach,  obudził  go 
w  nocy  jak  zła  wróżba,  odgłos  ponurej  pieśni  odzywa- 
wającej  się  z  kaplicy  Sonnensteinu :  Dies  irae  dies  Ula. 
Taka  była  pierwsza  noc  starosty  spędzona  na  Sonnen- 
steinie.  Rano  dnia  26  Października  o  godzinie  siódmej 
przyszło  do  jego  celi  dwóch  oiicerów  i  tyluż  prostych, 
zapytując  się  jak  noc  przepędził  i  czyby  czego  nie  po- 
trzebował? Zarazem  oznajmili  jako  dowód  łaski  ze 
strony  elektora,   iż  jeden   złoty  reński  przeznaczony 
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mu  na  codzienne  utrzymanie.  Starosta  przykro  podo- 
bną ofiarą  uderzony,  odpowiedział,  iź  co  sie  tycze 
przepędzenia  nocy,  spać  nie  mógł,  ponieważ  go  nie- 
ustanne wołania  wart  budziły,  co  się  zaś  tycze  owe; 
łaski  elektorskiej  odparł,  iż  z  Pana  Boga  łaski  ma  tyle 
ile  na  utrzymanie  życia  trzeba,  że  nie  potrzebuje  cu 
dzego  i  że  nie  o  to  prosi,  aby  mu  cośkolwiek  dawano 
ale  tylko  o  to,  aby  mu  nic  nie  zabierano.  Skrzywili 
się  trochę  Sasi,  usłyszawszy  śmiałe  słowa  starosty 
i  przyrzekli  z  nich  zdać  sprawę  przełożonym.  Nastę- 
pnie prosił  więzień  o  spowiednika,  książki,  papier, 
atrament  i  gazety.  Dnia  następnego  27  Października, 
ponowiono  staroście  oiiarę  elektorskiej  łaski  co  do 
owego  złotego  na  codzienne  utrzymanie,  ale  odrzucił 
ją  podobnie  jak  dnia  poprzedniego.  Zarazem  prosił 
o  objaśnienie,  za  co  go  właściwie  uwięziono?  Na  to  od- 
powiedział sam  generał  Grumbkow :  _,,  Jesteś  Waszmość 
uwięziony,  ponieważ  byłeś  nieustannie  przeciwny 
wszelkim  zamiarom  dworu  drezdeńskiego;  trzeba  zaś 
teraz  koniecznie,  abyś  złożył  naszemu  panu  przysięgę 
wierności  jako  królowi  polskiemu.'"'  Otóż  więc  pra- 
wdziwy powód  uwięzienia  starosty  i  trzymania  go 
w  Saksonii!  Akt  submissyjny  może  mu  każdej  chwili 
otworzyć  drzwi  więzienia,  wrócić  wolności,  ojczyźnie, 
rodzinie,  ale  więzień  czuje  godność  swoje,  nie  ugina 
karku  i  nie  łamie  uroczyście  względem  Rzeczypospo- 
litej przyjętych  obowiązków.  Szlachcic  znoszący  do- 
tychczas tak  miękko,  tak  niewprawnie  pierwsze  kło- 
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poty  więzienia j  odzyskuje  wszelką,  godność,  powagę 
i  dumę,  gdy  go  zmuszają  łamać  słowo,  prawa  Rzeczy- 
pospolitej i  własne  przekonanie.  Starosta  złamany  nie- 
szczęściem, nudami  i  melancholią,  ^y  pośród  czterech 
ścian  nowego  SAvego  mieszkania,  imponuje  Sasom  śmia- 
łością i  logiką,  którąbyśmy  w  każdym  niesprawiedli- 
Avie  cierpiącym  widzieć  chcieli.  Jak  sam  powiada, 
ocknął  się  teraz  dopiero  z  przygnębiającego  bólu  i  me- 
lancholii. Myśl,  że  cierpi  dla  Boga,  którego  złamaniem 
przysięgi  obrażać  nie  chciał  i  dla  ojczyzny,  w  której 
usługach  wzrósł  i  zmężniał,  natchnęła  go  nową  otuchą 
i  odwagą.  Poprosił  więc  generała,  aby  mu  propozycye 
drezdeńskiego  dworu  na  piśmie  podał,  oświadczając 
gotowość  odpowiedzi  podobnież  na  piśmie.  Gdy  ge- 
nerał na  to  się  zgodzić  nie  chciał,  prosił  starosta  o  prze- 
baczenie, jeżeli  się  cokolwiek  swobodniej  w  tym  przed- 
miocie wyrażać  będzie  i  jął  się  tłumaczyć  ustnie.  Na- 
przód wyraził  wątpliwość,  aby  elektor  saski  mógł  zo- 
stać kiedykolwiek  królem  polskim;  przynajmniej  co  do 
siebie  zaręczyć  może,  że  nigdy  zamiarów  drezdeńskiego 
dworu  popierać  nie  będzie.  ^,Nie  mogę,"'  rzekł,  ,,żyć 
inaczej,  jak  stosując  się  do  praw  naprzód  bożych,  po- 
tem Rzeczypospolitej ,  w  której  się  urodziłem  i  wycho- 
wałem. Złożyłem  przysięgę  na  mocy  konstytucyi  sejmu 
konwokacyjnego.  Jakże  więc  przysięga  ta  może  być 
cofniona?  Jakże  można  składać  akt  submisyjny  temu 
jako  królowi,  którego  się  przyrzekło  nie  obierać  kró- 
lem? Na  to  nie  pozwala  ani  sumienie,  ani  honor.  Je- 
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żęliby  się  to  jednakże  nie  podobało,  wolę  się  wyprze- 
dać z  majętności  jaką  mam  w  ojczyźnie  i  być  raczej 
wygnańcem  jak  obrażać  i  opuszczać  Boga  wziętego  na 
świadka  bezpieczeństwa  Rzeczypospolitej."^  Żałował 
przytem  elektora,  że  nie  ma  dobry cłi  doradzców,  po- 
nieważ go  wśród  samego  używania  czci  i  bezpieczeń- 
stwa na  wojnę  i  wątpliwe  koleje  fortuny  wypychają. 
Zresztą  i  to  wiadoma,  że  państwa  tylko  temi  utrzy- 
mują się  środkami ,  któremi  zostały  nabyte.  Tak  więc, 
jeżeli  korona  polska  zdobędzie  się  mieczem,  gwałtami 
i  więzieniami,  trzeba  ją  też  mieczem  i  mordami  strzedz, 
a  tak  nietylko  nie  będzie  spokojnem  posiadanie  króle- 
stwa, ale  i  Saksonia  popadnie  przez  to  w  ruinę.  Prosił 
starosta  o  cierpliwość  w  słuchaniu  i  przeszedłszy  wszel- 
kie środki  użyte  do  osiągnienia  korony,  dowiódł,  że 
na  najgorszych  spoczywają  podstawach.  Czyż  elekcya 
króla  nie  ma  się  odbywać  na  miejscu  prawem  przepi- 
sanem?  Czyi  się  nie  odbywa  na  sejmie  walnym,  na- 
znaczonym przez  uniwersały  prymasa  lub  przez  prawo? 
Czyż  malkontenci  z  wyboru  króla  nie  powinni  byli  pro- 
testować na  polu  elekcyjnem  a  potem  manifestować 
się  przed  urzędem  grodzkim?  Czyż  marszałek  sejmu 
nie  ma  być  wybrany  z  liczby  posłów  stanu  rycerskiego 
i  przez  tychże  posłów  na  polu  elekcyjnem?  Czyż  kto 
uczynił  manifestacyę  przeciw  aktowi  nominacyi  na  polu 
elekcyjnem?  Niechaj  malkontenci  pokażą  uniwersały 
na  drugi  sejm  elekcyjny  pod  Pragą,  potem  gdy  się 
skończył  akt  elekcyi  na  polu  elekcyjnem  naznaczonem 
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przez  prawo!  Niech  powiedzą,  z  jakiego  to  wojewódz- 
twa, ziemi  lub  powiatu  był  posłem  na  sejm  instygator 
koronny  (Antoni  Poniński) ?  Niech  powiedzą  dalej,  czy 
tenże  instygator  złożył  przysięgę  przez  konstytucye 
sejmu  konwokacyjnego  przepisaną  (ponieważ  inaczej 
nie  byłby  mógł  być  posłem)  a  przecież  mimo  to  został 
obrany  marszałkiem!  Któż  obierał  elektora?  Czyż  ci, 
co  przez  manifestacyc  przyzywającą  do  kraju  obcego 
żołnierza  zdrajcami  ojczyzny  a  przez  to  i  niezdolnymi 
głosu  czynnego  sie  stali?  Czyż  ci,  co  się  zobowiązali 
przysięgą  do  wyłączenia  od  tronu  elektora  saskiego? 
Jeżeli  twierdzą,  że  ich  do  tej  przysięgi  zmuszono  i  że 
taż  przysięga  według  ich  przekonania  nieważną,  na- 
tenczas przez  to  samo  są  niezdolnymi  wybierać  króla, 
ponieważ  konstytucya  sejmu  konwokacyjnego  mieni 
tych  być  niezdolnymi  do  wybierania  króla,  którzyby 
nie  złożyli  przysięgi  przez  całą  Rzeczpospolitą  dla  bez- 
pieczeństwa jej  ułożonej  i  potwierdzonej.  Jeżeli  całą 
tę  budowę  na  lepszym  fundamencie  wznieść  chcieli, 
powinni  byli  przedewszystkiem  przez  województwa  na 
sejmikach  relacyjnych  manifestować  się  przeciw  przy- 
siędze, jeźli  była  wymuszona.  Po  nominacyi  dokona- 
nej na  polu  elekcyjnem  przez  prymasa,  powinna  była 
nastąpić  tamże  natychmiast  publiczna  protestacya.  Na 
mocy  tej  protestacyi  należało  zawiązać  konfederacyę 
zwaną  rokoszem,  w  tym  rokoszu  zaś  wybrać  marszałka, 
któryby  za  zgodą  wszystkich  rokoszauów  zwołał  przez 
swe  uniwersały  województwa  na  nową  elekcyę,  a  tym- 
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czasem  mogłaby  tez  nastą,pić  zgoda  zwaśnionych  stron- 
nictw. W  obecnym  razie  jednakowoż  nie  zaszła  żadna 
manifestacya  po  sejmie  konwokacyjnym,  owszem  wszę- 
dzie nastąpiła  a probacya  owego  sejmu  przez  woje- 
wództwa. Znaleźli  się  prawda  panowie,  co  nie  mogąc 
za  uchwałą,  całej  szlachty  nic  zdziałać,  wzgardzili  środ- 
kami, jakie  im  prawo  podawało,  podnieśli  rękę  na  świą- 
tynię praw  ojczystych  i  wezwali  obcego  żołnierza  w  gra- 
nice Rzeczypospolitej .  przeciw  równej  sobie  szlachcie, 
aby  przelewać  krew  bratnią  i  zdeptać  pod  pozorem 
obrony  wolności,  fundamentalne  Rzeczypospolitej  u- 
stawy.  Czyż  wolno  było  tym  panom  wskazywać  drogę 
obcym  mocarstwom  do  złamania  zawartych  z  Rzeczą- 
pospolitą  paktów,  które  im  zabraniają  mieszać  się 
w  sprawy  polskie,  chociażby  ich  nawet  do  tego  wzy- 
wano ? "' 

Przytoczyliśmy  w  dosłownem  prawie  tłumaczeniu 
cały  wywód  uwięzionego  starosty,  gdyż  zawiera  treść 
wiary  jego  politycznej ,  daje  piękne  świadectwo  niezła- 
manego  więzieniem  ducha,  a  wreszcie  jest  najwymo- 
wniejszym komentarzem  wypadków,  jakieśmy  opowia- 
dali. Kończąc  starosta  swój  głos,  prosił  o  przebacze- 
nie, jeżeli  z  wyżej  wymienionych  powodów,  chcąc  za- 
•chować  czystość  sumienia,  czci  i  praw  Rzeczypospoli- 
tej, jprzysięgi  Jego  elektorskiej  Mości,  jako  królowi 
polskiemu  złożyć  nie  może.  Następnie  zażądał  spowie- 
dnika, papieru  i  atramentu  do  spisania  ostatniej  woli 

i  rozporządzenia  majątkiem,   który  eh  ciał,  pozostawić 
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małżonce  i  maleńkim  dzieciom.  Nie  zadowolniła  gene- 
rała Grumbkow  odpowiedź  starosty  i  nie  wdając  się 
w  dalszą,  rozmowę,  zauważył  tylko  co  do  ostatniej  pro- 
śby, iź  niema  niebezpieczeństwa  i  potrzeby  żądania  spo- 
wiednika, a  podobnież  i  pisania  testamentu.  Po  krót- 
kim namyśle  zapytał  jednakże  jeszcze  starostę:  „czyby 
przysiągł  na  wierność  elektorowi,  w  razie  gdyby  roz- 
wiązanie pierwszej  przysięgi  z  Rzymu  nadeszło?  "^  Sta- 
rosta odparł  na  to:  „ze  uwolnienie  z  przysięgi  złożonej 
na  sejmie,  o  ile  mu  wiadomo,  z  Rzymu  przyjść  nie 
może.  W  takim  razie  bowiem  wydałby  Rzym  rezolu- 
cyę  całkiem  przeciwną  dawniejszej,  jaką  ogłosił  w  przed- 
miocie wykluczenia  od  tronu  Piasta  w  czasie  elekcyi 
króla  Augusta  II.  Wtedy  bowiem  Stolica  apostolska 
ze  złożonej  przysięgi  nikogo  zwolnić  nie  chciała.''  Gdy 
zaś  generał  nadmienił,  że  inni  inaczej  sobie  postąpili, 
rzekł  niezbity  argumentacyą  Sasa  starosta,  że  każdy 
z  osobna  zdaje  rachunek  Panu  Bogu;  prócz  tego  zaś 
Rzym  i  z  tego  powodu  dyspensować  z  przysięgi  nie 
może,  ponieważ  są  jakoby  dwa  rodzaje  przysiąg;  je- 
den, którym  się  zobowięzujemy  Bogu,  drugi,  który  nas 
wiąże  względem  ludzi  w  obec  Boga.  Z  pierwszego 
mógłby  namiestnik  Chrystusa  Pana  łatwiej  zwolnić, 
z  drugiego  chyba  tylko  w  takim  razie,  skoro  na  to  ze« 
zwala  ten,  komu  złożono  przysięgę.  „Nie  mogę  się  wy- 
dziwić,"^  prowadził  rzecz  dalej  więzień,  „że  dwór  dre- 
zdeński tak  słabego  chwycił  się  środka  dla  ubezpiecze- 
nia władzy  i  zniewolenia  sobie  szlachty,  a  radbym  wie- 
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dział,  jaką.  właściwie  przysięgą  zobowiązany  człowiek, 
co  dwie  przysięgi  sprzeczne  wykonał.  Uczy  doświad- 
czenie, że  jeśli  kto  dwom  żonom  wiarę  małżeńską  przy- 
siągł, z  pierwszą  ślub,  byle  tylko  żyła,  jest  ważny.'' 
Komendant  rozgniewany  rozumowaniem  więźnia,  któ- 
rego logiki  zbić  niczem  nie  mógł,  przerwał  nagle  roz- 
mowę ,  wyszedł  z  celi  starosty  i  kazał  drzwi  troskliwiej 
niż  zwykle  opatrzyć.  Odtąd  zwiększono  w  ogóle  prze- 
ciw staroście  środki  ostrożności  i  surowiej  się  z  nim 
poczęto  obchodzić.  Drzwi  otwierano  wtedy  tylko,  kiedy 
obiad  lub  wieczerzę  wnoszono.  Wtedy  też  wchodziło 
do  celi  starosty  zwykle  kilku  oficerów,  z  którymi  mu 
jednakże  pogawędzić  nie  wolno  było.  Szlachetna  na- 
tura polska  nie  wyparła  się  swego  charakteru  ani  pod 
przymusem  więziennym.  Starosta  nie  mógł  znieść  wi- 
doku patrzących  na  jego  skromne  uczty  oficerów  sa- 
skich i  prosił  komendanta  placu,  aby  ich  mógł  przy 
swym  stole  uczęstować.  Odmówiono  wszakże  i  tej  nie- 
winnej pociechy.  Nie  dość  na  tem;  odebrano  mu  wide- 
lec i  nóż ,  w  skutek  czego  starosta  potrawy  odnieść  i  ge- 
nerałowi powiedzieć  kazał,  że  tak  tylko  psy  jadają. 
Energiczne  słówko  starosty  zawstydziło  przecież  Grumb- 
kowa  i  odtąd  zostawiał  mu  juz  nóż  i  widelec.  Mimo  to 
ulegały  wszakże  potrawy  przynoszone  staroście  ścisłej 
rewizyi.  Zgoła  trzymano  go  tak  ściśle,  jak  się  tylko 
więźniów  skazanych  na  śmierć  lub  ciężkich  bardzo  zbro- 
dniarzy trzymać  zwykło.  Nie  dziw,  że  podobne  postę- 
powanie zaczęło  działać  zabójczo  na  usposobienie  mo- 
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ralne  i  stan  umysłowy  więźnia.  Biedny  starosta  łamał 
pierwsze  lody  długiemu  szeregowi  następców !  —  Prze- 
chadzając się  po  swej  celi  i  przyglądając  śladom  krwi  po 
ścianach,  spostrzegł  także  różne  napisy  wyryte  widelcami 
lub  innemi  podobnemi  narzędziami.  Tak  n.p.  znalazł  tam 
napisy  jakiegoś  hrabiego  i  barona  i  wielu  innych,  których 
całkiem  niewinnie  do  owego  więzienia  wtrącono.  Jakiś 
inny  baron  opisywał  swe  cierpienia  doznane  na  torturze. 
Przypatrując  się  tak  ścianom  swej  celi,  znalazł  starosta 
niespodzianie  i  napis  polski,  który  jak  łatwo  pojąć, 
szczególną  jego  baczność  na  się  zwrócił.  Chcąc  konie- 
cznie odkryć  autora,  zaczął  porównywać  charakter  pisma 
w  polskim  kalendarzyku  z  miesiąca  września  1734,  za- 
pisanym podobnież  na  ścianie,  i  przekonał  się,  że  jest 
jeden  i  ten  sam,  co  owych  polskich  wierszy.  Kombi- 
nując z  wiadomych  sobie  dat  przyszedł  do  przekona- 
nia, że  poprzednikiem  jego  w  tej  celi  był  dobrze  mu 
znany  Bartoszewicz,  jeden  z  najgorliwszych  stronników 
Leszczyńskiego.  Aby  i  po  sobie  następcom  podobną 
zostawić  pamiątkę,  wyrył  starosta  na  ścianie  łaciński 
napis  następnie  brzmiący:  „Franciscus  Łodzią  Poniń- 
ski,  Dapifer  Posnaniensis,  starosta  Copanicensis ,  ex  odio 
haereticorum  in  Polonia  et  ^yro  zelo  erga  bonum  publicum 
anno  1734,  25  Octohris  intravi  car  cerem  hunc,  verum 
vivorum  sepulcrum."  Dalszy  ciąg  długiego  napisu  wy- 
rażał zadowolnienie  więźnia,  iż  cierpi  za  wiarę  i  ojczy- 
znę i  że  za  nie  życie  dać  gotów.  Byłby  może  starosta 
jak  sam  powiada,  szerzej  się  jeszcze  rozpisywał,  lecz 
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co  dwie  godziny  we  dnie  i  w  nocy  zwiedzali  więzienie 
dozorcy,  a  nie  dosyć  na  tem,  mogli  każdego  czasu  za- 
glądać przez  kratę  we  drzwiach  i  przeszkadzać  podo- 
bnemu zatrudnieniu  więźnia.  W  ogóle  odpłacano  sta- 
roście za  śmiałą  mowę  w  obec  generała  Grumbkowa 
niezwykłą  surowością.  Starano  się  koniecznie  złamać 
swobodnego  dotąd  i  niepodległego  ducha.  Tak  n.  p 
odebrano  mu  dozwolone  już  gazety,  również  odmówiono 
mu  używania  atramentu  i  papieru,  zakazano  korres- 
pondencyi  z  małżonką,  nie  dopuszczono  nareszcie  tak 
gorąco  upragnionego  spowiednika.  Nawet  prośby  do 
dworu  drezdeńskiego  o  dodanie  spowiednika,  nie  po- 
zwolono mu  napisać. 

Wśród  tylu  surowości  uderza  nas  korzystną  i  ła- 
skawą nader  dla  naszego  bohatera  niekonsekwencyą, 
następna  koncessya  ze  strony  dworu  drezdeńskiego. 
Starościna  wysłała  za  uwięzionym  mężem  do  Drezna 
dwóch  sług,  z  których  jednemu  po  niejakich  koro- 
wodach pozwolono  dzielić  więzienie  pana  na  Sonnen- 
steinie.  Było  to  w  początku  listopada.  Stroskany  i  zmar- 
twiony starosta  znalazł  niemałą  ulgę  w  towarzystwie 
wiernego  sługi,  który  mu  o  stronach  rodzinnych  do- 
kładne i  świeże  przywiózł  wiadomości.  Prócz  tego  nie 
zmieniło  się  jednakże  w  niczem  położenie  więźnia,  niepe- 
wnego zupełnie  przyszłego  losu  i  oczekującego  śmierci, 
aż  niespodzianie  i  bez  uprzedniego  proszenia  przysy- 
łają mu  ze  strony  komendanta  placu  spowiednika.  Było 
to  w  sam  dzień  św.  Katarzyny,  25  listopada.    Starosta 
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przyjął  tę  wiadomość  z  pewną  nieufnością,  a  mianowi- 
cie nasunęła  mu  się  myśl,  czy  też  czasem  ta  nagła 
skwapliwość  w  dodaniu  spowiednika  nie  jest  zapowie- 
dnią  bliskiej  śmierci.  Bądź  co  chcesz  jednakże,  posta- 
nowił starosta  nie  zmieniać  na  włos  dotychczasowego 
postępowania  i  chować  wiernie  prawa  kardynalne  Rze- 
czypospolitej. Przyjął  tedy  spowiednika  z  wesołem 
i  pogodnera  sercem.  Wyspowiadawszy  się  i  wysłucha- 
wszy mszy  Św.,  prosił  starosta  księdza,  aby  tę  samą 
przysługę  wyświadczył  uwięzionemu  Bartoszewiczowi, 
na  co  tenże  odpowiedział,  iż  go  doń  jeszcze  nie  we- 
zwano. Wkrótce  potem  pozwolono  też  staroście  napi- 
sać list  do  żony,  ale  za  to  odmówiono  znów  książek, 
papieru  i  atramentu.  Nie  dość  na  tem,  przetrząsając 
co  dwie  godziny  więzienie  starosty,  szukali  z  wszelką 
troskliwością,  czy  czasem  nie  przekrył  kawałka  pa- 
pieru lub  jakiego  drewienka  do  pisania  i  czy  też  nie 
sfabrykował  atramentu  z  pomieszania  węgli  i  wody. 
Zwykle  jednakie  nic  nie  znajdowano,  bo  więzień  umiał 
swych  stróżów  oszukiwać.  Potrzeba  zrobiła  naszego 
bohatera  dziwnie  wynalazczym.  Knoty  od  świec  lub 
tez  ziarnka  palonej  kawy  starte  na  proch  i  pomieszane 
z  winem,  zastępowały  atrament,  który  przed  okiem 
dozorców  troskliwie  w  machince  do  kawy  przechowy- 
wał i  według  potrzeby  używał.  Wkrótce  potem,  w  po- 
łowie Grudnia  zapadł  starosta  na  zdrowiu.  Komendant 
placu  ofiarował  mu  natychmiast  swego  miejscowego 
lekarza,  lecz  nie  ufając  Sasom  w  niczem,  wolał  się  le- 
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czyć  sam  znanym  sobie  od  dawna  i  sprowadzonym' 
z  apteki  hallskiej  specyfikiem.  Zaledwie  przyszedł  do 
zdrowia,  a  już  znów  odwiedził  go  generał  Grumbkow 
i  przyniósł  przyrzeczenie  pewnej  wolności ,  jeżeli  tylko 
więzień  zgodzi  się  na  uznanie  elektora  saskiego  królem 
polskim.  Nowa  ta  propozycya  obruszyła  niepomału 
starostę.  Odpowiedział  tedy,  że  tego  rodzaju  przed- 
mioty traktują  się  nie  w  więzieniu,  ale  na  polu  elek- 
cyjnem.  ^,Korona  polska,''  mówił,  ,,zależy  od  wolnych^ 
nie  od  wymuszonych  Polaków  głosów.  Nie  mogę  więc 
w  tym  względzie  dać  innej  rozolucyi,  jak  tę,  którą,  już 
dałem  dawniej.''  Na  to  odpowiedział  generał  Grumb- 
kow, że  ponieważ  starosta  nie  zgadza  się  na  przystą- 
pienie do  elektora,  z  więzienia  wprzód  nie  wyjdzie,  aż 
ogólny  pokój  nie  stanie;  przytem  dodał,  że  ci,  co  do 
elektora  nie  przystępują,  są.  powodem  zniszczenia  kraju 
i  rozlewu  krwi.  Wycieczka  podobna  generała  saskiego 
przeciw  obrońcom  swobody  polskiej  utwierdziła  staro- 
stę jeszcze  bardziej  w  dawniej szem  postanowieniu.  Mię- 
dzy innemi  rzekł,  że  obrońcy  ojczyzny  nie  są  z  pewno- 
ścią przyczyną  i  powodem  rozlewu  krwi  i  zniszczenia 
kraju,  i  że,  co  się  tycze  własnej  osoby,  nie  wie,  jakiem 
prawem  uwięziony?  Któż  go  kazał  uwięzić?  czy  pra- 
wnie czy  też  nieprawnie  obrany  król?  Jeżeli  nieprawnie 
obrany,  cóż  go  do  tego  upoważnia?  Jeżeli  prawnie 
obrany,  to  król  ten  powinien  był  stwierdzić  przysięgą 
pacta  conyenta ,  na  których  czele  napisano :  Neminenl 
captivabimus  nisi  jurę  victuml  —  Generał  odpowiedział 


168 


na  to  nowe  odparcie  swego  ataku  obostrzeniem  wię- 
zienia starosty.  Znów  odebrano  mu  książki,  zakazano 
korespondencyi  z  małżonką  i  nie  pozwolono  się  zająć 
źadnem  innem  zatrudnieniem.  Smutne  chwile  więzie- 
nia rozpraszał  mu  niekiedy  towarzysz  więzienia,  sługa, 
któremu  sen  szczęśliwy  objawił,  że  starosta  po  9  6  dniach 
niewoli  ujrzy  swobodę.  Pogadanka  ze  sługą  i  myśl 
o  doli  kraju  rozrywały  jakokolwiek  więźnia,  który  te- 
raz, gdy  mu  się  wszystkie  zabiegi  saskie  tak  zwy- 
cięzko  odeprzeć  udało,  tego  się  tylko  obawiał,  aby 
w  kraju  jakiemi  fałszywemi  wieściami  czci  jego  nie 
zaszkodzono,  tak  jak  juz  dawniej  w  czasie  sejmu  kon- 
wokacyjnego  rozsiewano,  że  się  dał  przekupić  prezen- 
tem tureckiego  namiotu.  Upominał  więc  towarzysza 
niedoli,  aby  w  razie  jego  śmierci  zapewnił  rodzinę 
i  ziomków,  iź  umierał  z  zachowaniem  własnej  czci 
i  praw  Rzeczypospolitej. 

Po  długich  prośbach  pozwolono  nareszcie  staroście 
napisać  list  do  żony,  ale  odmówiono  stanowczo,  gdy 
zażądał,  aby  mu  pozwolono  choć  w  obecności  oficerów 
saskich  z  nią  się  widzieć  i  rozmówić.  Równocześnie, 
jak  się  później  dowiedział,  ofiarował  pułkownik  saski 
Unrug,  starosta  obornicki,  małżonce  jego  zwrot  broni 
i  koni  zabranych  przy  napadzie  na  Dłusko,  a  gdy  sta- 
rościna z  rąk  odszczepieńca  nic  przyjąć  nie  chciała,  zo- 
stała zmuszoną  do  tego  podobnie  jak  i  do  wystawienia 
kwitu  przez  egzekucyą  wojskową.  Wnosi  z  tej  okoli- 
czności starosta,  ze  uwięzienie  jego  nie  było  po  myśli 
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elektorowi  samemu.  Potwierdzał  zresztą,  domysł  ten, 
jak  się  później  dowiedział,  list  biskupa  krakowskiego, 
Jana  Lipskiego,  z  Drezna  do  wojewody  inowrocław- 
skiego, Ludwika  Szółdrskiego,  w  którym  ganił  uwię- 
zienie starosty  jako  przeciw  wszelkim  wymaganiom 
prawa  dokonane.  Wkrótce  potem  odwiedził  znów  sta- 
rostę generał  Grumbkow  i  zapytał  go,  czy  mu  znany 
pan  Frezer  z  województwa  krakowskiego?  A  gdy  sta- 
rosta odpowiedział,  iż  go  zna  dobrze,  oznajmił  mu  ge- 
nerał wizytę  pana  Frezera,  z  którym  się  o  stosunkach 
krajowych  rozmówić  może.  Jak  starosta  pisze,  nie  przy- 
szło wszakże  to  spotkanie  do  skutku  i  niewiadomo 
właściwie,  w  jakim  celu  Sasi,  którzy  się  z  nim  dotąd 
tak  surowo  obchodzili,  na  tę  rozmowę  zezwolić  chcieli. 
Tyle  tylko  pewna,  ze  po  tej  nowej  wizycie  generała 
Grumbkow,  starosta  znów  mocno  zasłabł  i  że  się  w  tej 
chorobie  jak  zwykle  sam  leczył.  Pachołek  starosty 
tymczasem,  ciekawy  jak  każdy  więzień,  zrobił  odkry- 
cie, że  więzienie  jego  i  jego  pana  znajduje  się  na  trze- 
ciem  piętrze  bastyonu,  którego  bronią  cztery  małe 
działa  i  że  pod  nimi,  w  tej  samej  wieży,  na  drugiem 
piętrze  zajmuje  celę  Szwed  jakiś,  więziony  juz  od  trzy- 
dziestu lat  na  Sonnensteinie  za  niewiadomy  występek, 
który  przez  długą  niewolę  rozum  i  pamięć  utracił. 
Dwóch  innych  towarzyszów  jego  niewoli,  także  Szwe- 
dów, zmarło  na  Sonnensteinie  przed  kilku  laty. 

Nadchodziły  wśród  takich  okoliczności  święta  Bo- 
żego Narodzenia.  Sasi  wspaniałomyślniejsi  niż  zwykle. 
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przysłali  staroście  z  dobrej  woli  spowiednika,  obiecu- 
jąc pozostawić  mu  go  przez  czas  świąt.  Pokazało  si§ 
jednakowoż,  iż  ta  mniemana  względność  ukrywała  od- 
mienne nieco  cele.  Co  się  nie  udało  generałowi,  może 
się  uda  duchownej  osobie,  zwłaszcza  że  starosta  gor- 
liwy katolik  i  w  obecnym  stanie  nie  będzie  zapewne 
głuchym  na  podszepty  człowieka  przynoszącego  mu 
religijną  pociechę.  Otóż  tedy  spowiednik,  skończywszy 
obowiązki  duchowne ,  wdał  się  ze  starostą  naprzód  niby 
to  w  obojętną  rozmowę,  a  potem  zaczął  mu  radzić,  aby 
złożył  elektorowi  saskiemu  przysięgę  na  wierność,  jako 
królowi  polskiemu.  Starosta  jednakże,  jakkolwiek  tak 
uległy  i  pokorny  zwykle  w  obec  upragnionego  spowie- 
dnika, pozostał  wiernym  dotychczasowemu  postępo-- 
waniu  i  dowiódł,  że  kusiciel  czy  to  w  mundurze  czy 
w  sukience  duchownej  przyjdzie,  z  drogi  czci  i  godno- 
ści narodowej  zwieść  go  nie  zdoła.  Nie  powtarzając 
długich  wywodów  starosty  w  obec  nasłanego  przez  Sa- 
sów księdza,  tyle  tylko  powiemy,  ze  spowiednik  wy- 
szedł skonfundowany  i  zawstydzony  uczciwą  logiką 
więźnia.  Między  świętami  Bożego  Narodzenia  a  Nowym 
Rokiem  1735  przyniesiono  staroście  list  małżonki,  da- 
towany z  Drezna,  w  którym  wyrażała  boleść,  iż  choć 
już  tak  blisko,  nie  pozwolono  jej  się  z  nim  zobaczyć. 
Oddaniu  listu  tego  towarzyszyła  znów  rozmowa  z  ge- 
nerałem Grumbkowem,  który  staroście  w  zamian  za 
uznanie  elektora  królem  polskim  natychmiast  wolność 
oiiarował. 
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Poznawszy  naszego  bohatera  w  dawniejszych  tego 
rodzaju  próbach,  nie  możemy  wątpić^  że  tę  nową  pror 
pozycyę  przyjął  jak  dotychczasowe.  W  skutek  tego, 
zwiększono  znów  środki  ostrożności  i  surowości  około 
starosty,  który  się  zabierał  nowy  rok  1735  w  więzie- 
niach Sonnensteinu,  daleko  od  kraju  i  rodziny  przepę- 
dzić, gdy  w  tem  17.  stycznia  o  godzinie  10.  wieczorem, 
wchodzi  do  celi  generał  Grumbkow  i  zapowiada  wię- 
źniowi nowiny.  „Jakżeż  z  nich  Waszmość  będziesz  kon- 
tent?'^  zapytał  generał.  „Z  wszystkiego  będę  kontent,"^ 
odparł  starosta,  ^,co  mnie  z  woli  Boga  spotka.'^  Oświad- 
czył tedy  generał  staroście,  iż  go  dwór  ułaskawia  i  że 
nadszedł  list  z  Drezna,  od  tamtejszego  plac -komen- 
danta, generała  hr.  Friese,  nakazujący  go  puścić  na 
wolność.  Zarazem  zawiadomił  Grumbkow  starostę,  iż 
4  do  5  dni  będzie  musiał  zabawić  w  Dreźnie  a  że  potem 
będzie  mu  wolno  udać  się  do  Warszawy  lub  gdziekol- 
wiekbądź  indziej.  Stałość  i  wytrwałość  więźnia  odnio- 
sła świetne  zwycięztwo.  Przenocowawszy  z  17.  na  18. 
stycznia  jeszcze  na  Sonnensteinie,  ale  już  bez  straży 
i  bez  zamknięcia,  był  dnia  następnego  zaproszony  przez 
generała  Grumbkow  na  kawę  i  obiad.  Potem  uczęsto- 
wał sam  ze  swej  strony  według  możności  generała 
i  oficerów  załogi  Sonnensteinu  i  prosił  o  pozwolenie 
widzenia  się  i  rozmówienia  z  uwięzionym  Bartoszewi- 
czem*). Gdy  mu  tego  odmówiono  prosił  przynajmniej, 

*)  Bartoszewicz,  któremu  starosta  kopanicki  w  więzieniu  tyle  przyjaźni 
okazuje,   był  jednym   z  najczynniejszych   i   najwaleczniejszych  partyzantów 
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aby  się  z  nim  obchodzono  względnie  i  aby  mu  spowie- 
dnika dodano.  Następnie  obejrzawszy  jeszcze  niektóre 
osobliwości  Sonnensteinu ,  a  mianowicie  celę ,  w  której 
minister  saski,  hr.  Bose,  17  lat  przepędził,  ruszył  pod 
wieczór  18.  stycznia  do  Drezna  i  stanął  w  kamienicy 
poblizkiej  mieszkania  plackomendanta  hr.  Friese.  Dnia 
następnego,  19.  stycznia  odwiedzało  uwolnionego  sta- 
rostę mnóstwo  wyższych  wojskowych  i  innych  dygni- 
tarzów  saskich.  Dziwna  rzecz  doprawdy!  Sas  zwycię- 
żył de  facto  w  Polsce,  miał  silnych  sprzymierzeńców, 
więził  i  prześladował  niechętnych ,  zmusił  przeciwnika 
Leszczyńskiego  do  ustąpienia  po  za  granice  kraju, 
a  przecież  chodzi  mu  tak  niesłychanie  o  dobrowolne 
uznanie  ze  strony  człowieka,  którego  co  dopiero  z  pod 


Leszczyńskiego  w  W.  Polsce.  Od  chwili,  jak  Sasi  wtargnęli  do  W.  Polski 
—  a  było  to  w  listopadzie  1733.  —  wojował  z  nimi  zacięcie  w  okolicy 
Poznania.  Między  innenii  udało  mu  się  w  pierwszych  dniach  grudnia  1733. 
roku  znieść  oddział  piechoty  saskiej  we  wsi  Podrzewiu  pod  Pniewami.  Na- 
stępnie ucierał  się  z  Sasami  tuż  nad  granicą  brandenburską.  We  wrześuiu 
1734.  wpadł  w  nieszczęśliwem  spotkaniu  pod  Środą  w  ręce  Sasów,  którzy 
go  natychmiast  z  kraju  wywieźli  i  na  Sonnensteinie  osadzili.  —  Starosta 
kopanicki  mówi  o  nim  w  swych  listach  do  prymasa  jako  o  dobrym  i  da- 
wnym znajomym.  „J.  Pan  Skorzewski  y  J.  Pan  Bartoszewicz,'"  pisze  sta- 
rosta w  hście  do  prymasa  z  dnia  12.  grudnia  1733.,  „znajdowali  się  o  milę 
także  odemnie  a  od  Sasów  dme  mili  ale  przez  rzekę  Wartę.  O  których 
Sasi  dowiedziawszy  się  mający  pójść  do  Bledzewa  obrócili  napowrót  do 
Pszczewa  y  spodziewam  się  w  tych  dniach  jakiego  naszych  z  niemi  expe- 
rimentu."*)  —  Łatwo  tedy  pojąć  udział  starosty  dla  zacnego  Bartoszewi- 
cza, gdy  się  obaj,  daleko  od  ojczyzny,  w  jednych  i  tych  samych  murach 
więźniami  znaleźli. 


•)  Ze  zbioru  P.  Marcellego  Czarneckiego. 
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klucza  wypuścił!  Gwałt  nie  wystarczał  samemu  sobie; 
potrzeba  mu  było  koniecznie  do  stanowczego  zwycięz- 
twa  podstawy  moralnej.  Podobnie  jak  w  więzieniu  tak 
i  teraz  na  wolności  nie  przestawali  dostojnicy  sascy 
przez  cały  dzień  1 9.  stycznia  oblegać  starostę  prośbami, 
aby  pojechawszy  do  Warszawy,  uznał  elektora  królem 
polskim  i  złożył  mu  przysięgę  wierności.  Poczęli  mu 
przekładać,  iź  wreszcie  możnaby  jego  upór  wytłuma- 
czyć, gdyby  Leszczyński  był  w  Polsce;  ale  w  obecnym 
stanie  rzeczy,  gdy  ten  król  po  za  granicami  kraju,  gdy 
nie  oddycha  powietrzem  ojczystem,  wszyscy  najpatryo- 
tyczniejsi  nawet  Polacy  wolni  od  złożonej  mu  przysięgi. 
Przedstawiali  mu,  że  skoro  przejdzie  na  stronę  elektora, 
odniesie  tryumf  nad  tymi,  którzy  spowodowali  jego 
aresztowanie  i  więzienie;  zapewniali,  ze  elektor  w  do- 
broci, sprawiedliwości  i  uczciwości  z  pewnością,  Le- 
szczyńskiemu nie  ustępuje;  dowodzili  prawności  elekcyi 
na  Pradze  dokonanej  i  zaklinali  go  na  miłość  ojczyzny, 
która  się  w  ruinę  i  zgliszcza  zamienia,  dopóki  elektor 
saski  nie  będzie  uznany  przez  wszystkich  za  króla  pol- 
skiego; zapytywali  nareszcie,  czy  siły  choćby  całej 
Polski  podołają  przewadze  zagranicznej.  Uderzali  je- 
dnem  słowem  w  najsłabsze  strony  starosty,  ale  mimo 
to  nie  powiodło  im  się  lepiej  jak  w  więzieniu.  Ani  gro- 
źby, ani  więzienie,  ani  pochlebstwa  nie  zdołały  złamać 
prawdziwie  stalowej  i  obywatelskiej  duszy  starosty 
kopanickiego.  Odpowiedź  jego  na  przedstawienia  saskie 
choć  długą  nieco,  zamieszczamy  w  całości  prawie,  bo 
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daje  jak  najwierniejszy  obraz  ówczesnego  usposobienia 
i  stanowiska  politycznego  stronników  króla  Stanisława. 
,,Porządek  polityczny  państwa,"  mówił,  ,, opiera  się 
zwykle  na  dwóch  kolumnach,  na  sprawiedliwości  i  od- 
powiadających jej  materyalnych  silach,  tak  że  sprawie- 
dliwość bez  owjj^ch  sił  a  owe  siły  bez  sprawiedliwości 
w  organizmie  państwa  obejść  się  nie  mogą.  Nieśmier- 
telnej pamięci  król  August  II.,  który  ściągał  wojsko 
z  Saxonii,  urządził  tak  polityczne  stosunki  królestwa 
polskiego,  aby  po  śmierci  jego  Rzeczpospolita  znalazła 
się  bez  stosownych  sił,  skoro  prawnie  dokonanej  elekcyi 
i  wolności  państwa  bronić  przyjdzie.  Tym  końcem 
urządził  w  ten  sposób  rozkład  wojska  polskiego  przez 
traktat  warszawski  (któremu  się  starosta  jako  konsy- 
liarz  do  traktató^v  przez  konfederacyę  wyznaczony, 
widząc  jego  niebezpieczne  następstwa  silnie  opierał), 
iż  tylko  trzecią  część  jego  stanowili  Polacy.  Drugie 
dwie  części  składały  się  z  cudzoziemców,  bądź  to  z  Sa- 
sów, bądź  też  z  ludzi  całkiem  Sasom  oddanych.  Po 
zgonie  króla  Augusta  II.  zależało  całe  bezpieczeństwo 
Rzeczypospolitej  na  wierze  danej  sumieniom  zobowią- 
zanym przez  przysięgę.  Przysięga  ta  zobowięzuje  święcie, 
gdyż  ją  złożono  dobrowolnie;  gdy  się  bowieńi  znaleźli 
niektórzy  tak  ńa  sejmiku  średzkim  jako  i  na  sejmie  war- 
szawskim, co  pragnęli,  aby  do  przysięgi  tej  zmuszano, 
zaprotestował  przeciw  temu  wojewoda  podlaski,  Michał 
Sapieha,  na  sejmie  konwokacyjnym.  W  skutek  tego 
oświadczyła  cała  .szlachta  jednogłośnie,  że  nie  chce  ni- 
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kogo  do  składania  przysięgi  zmuszać.  Mimo  to  złożono 
ja  jednak  jednogłośnie  na  punkta  uchwalone  przez 
sejm  konwokacyjny.  Czyż  więc  nie  zobowiązuje  świę- 
cie? Co  się  zaś  tycze  twierdzenia,  jakoby  Rzeczpospo- 
lita wolna  była  od  przysięgi  złożonej  Stanisławowi 
dla  tego,  ze  go  nie  ma  w  kraju,  jest  ono  z  dwojakiego 
względu  niesłuszne.  Po  pierwsze,  nie  jest  potrzebną 
obecność  królów  przy  wszystkich  czynnościach,  które 
się  w  imieniu  królewskiem  odbywają,  jakoto  w  trybu- 
nałach ,  w  komisyach  i  innych  magistraturach.  Królo- 
wał Najjaśniejszy  August  II.  tak  długo  a  przecież  nie 
było  go  w  Polsce  ciągle  przez  kilka  lat.  Najjaśniejszy 
król  Stanisław  I.  żyje  w  Polsce  nie  za  pomocą  pogra- 
nicznych mocarstw,  nie  przez  postrach  broni,  ani  przez 
złamanie  kardynalnych  praw,  lecz  w  sercach  niezliczo- 
nego obywatelstwa  kochającego  nienaruszalność  praw 
4  swobód  ojczystych.  Pokazuje  to  wytrwałość  niezli- 
czonych, takich  nawet,  którzy  z  chwilowej  słabości 
ulegli  przemocy.  Po  drugie,  przysięga,  przez  którą 
odrzucili  najjaśniejszego  Elektora,  nie  jest  złożoną  oso- 
bie najjaśniejszego  Stanisława  króla,  lecz  Rzeczypospo- 
lilej  dla  jej  ubezpieczenia;  tak  że  chociażby  najjaśniej- 
szy król  Stanisław  I.  nie  miał  żadnych  pretensyi  do 
korony,  jednak  nikt  z  przysięgi  zwolnionym  by  być  i^ie 
mógł,  aź  Rzeczpospolita,  której  przysięga  złożona, 
z  niej  nie  zwolni. "^  Sławił  dalej  starosta  dobroć  i  ła- 
godność elektora  samego,  ale  podejrzywał  jego  do- 
radzców  a  mianowicie  małżonkę  z  domu  austryackiego. 
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ponieważ  jak  dzieje  uczą,,  nigdy  jej  się  dobrze  nie  wio- 
dło pod  królowemi  z  rodziny  rakużkiej.  Dalej  wysta- 
wiał, jak  poprzednio,  nieprawność  elekcyi  dokonanej 
na  Pradze  a  jako  dalszy  ciąg  jej ,  wprowadzenie  wojsk 
saskich  w  granice  Rzeczypospolitej  przeciw  dawniej- 
szym konstytucyom.  ^,Da  jednak  Bóg, '*^  kończył  staro- 
sta, ^że  Polska  wybrnie  z  tych  nowych  niebezpieczeństw 
równie  szczęśliwie  jak  wybrnęła  szczęśliwie  z  wszystkich 
dotychczasowych.""  Dnia  następnego  odwiedził  starosta 
bawiącego  podówczas  w  Dreźnie  wojewodę  podlaskiego, 
z  którym  długo  rozmawiał  o  stanie  obecnym  Rzeczy- 
pospolitej, a  potem  odbierał  sam  liczne  wizyty  od  dy- 
gnitarzów  saskich,  którzy  nni  radzili  koniecznie,  udać 
się  do  Warszawy,  gdzie  przebywa  dwór.  Odpowiedział 
na  to  jednakże  starosta,  iż  wolałby  zwrócić  oddaną 
sobie  broń  i  być  znów  uwięzionym,  aniżeli  udać  się 
z  dobrej  woli  do  Warszawy  w  celu  złożenia  poddań- 
czego  aktu.  Widząc,  że  ani  więzienie,  ani  łagodne 
przekładania  nie  zdołają  złamać  postanowienia  starosty 
uderzyli  Sasi  w  stronę  praktykowaną  naówczas  zwykle 
z  dobrem  powodzeniem.  Ofiarowali  otóż  staroście 
w  imieniu  elektora  godność  wojewody,  zwrot  starościń- 
skich dóbr,  a  nareszcie  600  dukatów  węgierskich  na 
wynagrodzenie  kosztów  ]X>dróży  do  Warszawy.  Łatwo  je- 
dnakże pojąć,  że  i  ten  środek  pozostał  bezskutecznym 
u  starosty,  a  co  więcej,  dał  mu  sposobność  wypowie- 
dzenia Sasom  nowych  słów  prawdy.  _„Dygnitarstwa 
Rzeczypospolitej,"  rzekł  między  innemi,  „rozdają  się 
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od  tronu,  w  obec  zgromadzonej  na  sejmie  Rzeczypo- 
spolitej,  przez  konstytucję  ku  temu  uchwaloną,   za 
usługi  oddane  ojczyźnie;  ale  nie  mogą,  być  nigdy  na- 
grodą, tych,  co  święte  obowiązki  względem  niej  zdra- 
dzają. Czyż  w  razie  przyjęcia  ofiarowanej  mi  przez  was 
godności  wyniósłbym  z  niej  cześć  i  szacunek?  "  Trwały 
jeszcze  przez  kilka  dni  podobne  utarczki  starosty  z  Sa- 
sami. Dworowi  drezdeńskiemu  zależało  widocznie  nie- 
słychanie   wiele   na   tem,    aby    obywatela   mają,cego 
ogólne  zaufanie  i  poważanie  w  kraju,  przeciągnąć  na 
swą,  stronę  i  przeszkodzić,  aby  się  nie  stał  za  powro- 
tem w  strony  rodzinne,  sztandarem  oporu  przeciw  no- 
wej uzurpacyi.  Gdy  to  wszystko  nic  nie  pomogło ,  dali 
mu  nareszcie  pozwolenie  udania  się  do  dóbr  w  Wiel- 
kopolsce. Starosta  przyją,ł  tę  ofiarę  z  wdzięcznem  ser- 
cem; również  podziękował  za  obietnicę  zwrotu  zabra- 
nych sobie  papierów  i  innych  przedmiotów.    Ofiarę 
pieniędzy  na  drogę  odrzucił  z  godnością.    Chciał  też 
jeszcze  starosta  złożyć  dworowi  drezdeńskiemu  podzię- 
kowanie w  osobie  obecnego  w  Dreźnie  księcia  Ksawe- 
rego,  ale  gdy  oświadczył,  że  go  tylko  Altesse  a  nie  Al- 
tesse  royale  nazywać  będzie,  zkądby  może  wnoszono, 
iż  uznaje  rodzinę  elektorską,  za  królewską,,  odmówiono 
mu  posłuchania.  Nasz  bohater  był  konsekwentnym  aż 
do  najmniejszych  szczegółów.  22  stycznia  zaprosił  go 
plackomendant  Drezna,  generał  hr.  Friese,  na  obiad. 
Złożywszy  w  jego  ręce  komplement  dla  dworu  drezdeń- 
skiego i  pożegnawszy  stolicę  Saxonii,  do  której  przed 
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czterrna  miesiącami  jako  więzień  przybył,  wyruszył 
25  stycznia  1732  do  Kopanicy,  a  potem  do  Dłuska. 
Wychodząca  współcześnie  Gazeta  berlińska  donosiła 
następnie  o  uwolnieniu  starosty  kopanickiego:  ^Dre- 
zno dnia  22  stycznia.  Przywieziony  ubiegłego  lata 
z  Polski  na  twierdzę  Sonnenstein  Poniński,  został  za 
wstawieniem  się  różnych  polskich  magnatów  uwolr, 
niony  ze  ścisłego  aresztu,  w  jakim  go  dotąd  trzymano 
i  przywieziony  tutaj ,  gdzie  ma  pozostać  do  dalszych 
rozkazów.'^  Następnie  zaś:  ^,Z  górnego  Szląska  3  lu- 
tego. Ze  Saxonii  donoszą,  jako  pan  Poniński,  brat  (?) 
hrabiego  tego  nazwiska  i  marszałka  konfederacyi  ge- 
neralnej uwolniony  nareszcie  z  aresztu  na  twierdzy 
Sonnensteinie ,  ciągle  jeszcze  czeka  w  Dreźnie  rozkazu, 
dokąd  się  ma  udać.'^  Nie  bawił  wszakże  długo  w  domu 
starosta.  Obawiając  się  nowych  zasadzek  na  życie  i  wol- 
ność, o  czem  według  swego  twierdzenia  miał  pewną 
wiadomość,  przeniósł  się  w  kraje  brandenburskie  do 
miasta  Landsbergu  nad  Wartą,  gdzie  z  wyjątkiem  po- 
dróży do  Królewca,  w  celu  odwiedzenia  bawiącego  tamże 
króla  Stanisława,  aź  do  całkowitego  uspokojenia  Rze- 
czypospolitej wr.  1736  przebywał.  Odtąd  nie  widzimy 
starosty  kopanickiego  figurującego  między  celniejszemi 
postaciami  Rzeczypospolitej.  Dyaryusze  sejmów  z  r. 
1738  i  1740  nie  wykazują  jego  obecności  jako  posła. 
Umarł  zaś  starosta  kopanicki  w  Dłusku  dn.  18  czerwca 
1740  roku. 

Otóż  koleje  starosty  kopanickiego  w  czasie  bezkró- 
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lewia  po  Auguście  II.  Memoryał  z  którego  czerpaliśmy 
opowiadanie  nasze,  był  spisany  przezeń  na  wygnaniu 
wLandsbergu.  Ważny  dość  jako  dokument  historyczny, 
nie  zasługuje  może  na  podobną  pochwałę  pod  wzglę- 
dem opracowania,  jako  dzieło  pióra.  Pragnęlibyśmy 
bez  wątpienia  więcej  ścisłości,  więcej  faktycznych  szcze- 
gółów a  mniej  rozumowań  polityczno-moralnych,  które 
stronnice  dziełka  zapełniają.  Bądź  co  chcesz  wszakże, 
widać  w  tem  wszystkiem  godnego  i  uczciwego  syna 
Rzeczypospolitej,  którego  ani  gi'oza  więzienia,  ani  słod- 
kie pochlebstwo,  ani  przekupstwo  z  drogi  sumienia 
i  prawdy  sprowadzić  nie  zdołają.  Większość  panów 
polskich  z  owej  epoki  nie  byłaby  czekała  więzień,  cier- 
pień i  prześladowań.  Niejeden  ówczesny  pan  polski 
byłby  może  z  cynicznym  uśmiechem  przyjął  wojewo- 
dzińską  godność,  pochwycił  kiesę  napełnioną  duka- 
tami i  pospieszył  złożyć  czołobitność  narzuconej  kra- 
jowi władzy. 

Smutna  to  epoka,  w  której  nawet  codzienna  uczci- 
wość i  cnota  juz  niemałą  stanowią  zasługę !  Cześć  dla 
tego  mężowi,  który  w  takich  czasach  i  wśród  takiego 
otoczenia  nietylko  nie  umiał  był  złym,  ale  co  większa, 
pod  grozą  więzienia,  tortury  i  śmierci,  w  obec  wroga 
umiał  dowieść,  iż  Rzeczpospolita  ma  jeszcze  synów 
gotowych  za  nią  dać  gardło  i  mienie. 
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w  Altonie,  w  r.  1795,  wyszła  maleńka  broszurka 
o  47  stronach  in  8vo  podtytułem:  Die polnischen  Con- 
foderirten  in  Curland,  ein  Meiner  Beitrag  zu  der  Ge- 
schichte  unseres  Jahrzehends ,  von  — g.  —  Broszurka  ta, 
poświęcona  przez  bezimiennego  autora  wszystkim  pra- 
wdę kochającym,  bezstronnym  Kurlandczykom ,  zawiera 
dokładny  opis  udziału  mieszkańców  księstwa  Kurland- 
skiego  w  wypadkach  r.  1794.  O  ile  znamy  literaturę 
historyczną,  powstania  Kościuszkowskiego,  nie  widzie- 
liśmy nigdy  wcią-gnięty  w  zakres  jej  Kurlandyi ,  a  dla 
tego  też  nie  od  rzeczy  będzie,  korzystając  z  pomienio- 
nego  dziełka,  opowiedzieć,  jaki  udział  miał  ten  daleki 
zakątek  polskiej  rzeczypospolitej  w  ogólnym  naówczas 
ruchu  narodowym. 

Wyobrażenia  rewolucyi  francuskiej  znalazły  swego 
czasu  silny  odgłos  i  w  Kurlandyi ,  a  jeszcze  przed  wy- 
padkami r.  1794  rozpoczęła  się  między  obywatelstwem 
miejskiem  i  stanem  włościańskim  agitacya  przeciw 
szlachcie. 

Powstanie  r.  1794  w  Polsce  i  ruchy  w  pobliskiej 
Litwie,  dodały  tenm  usposobieniu  nowego  żywiołu. 


184 

Rzą.d  ksią-żecy  i  szlachta  Kurlandzka,  rodem  niemie- 
cka, nie  wąchali  się  ani  chwili  z  objawami  najgorętszej 
nienawiści  przeciw  powstaniu  i  powstańcom.  W  kwie- 
tniu roku  1794  wyszedł  książęcy  rozkaz,  zabraniający 
wszystkim  kupcom  kurlandzkim  sprzedawać  broń  i 
proch  polskim  i  litewskim  powstańcom.  Inny  edykt 
książęcy,  odczytany  ze  wszystkich  ambon  całego  kraju, 
zakazywał  mówić  o  wolności  i  równości.  Mieszczanie  za 
to,  a  szczególnie  chłopi  kurlandscy,  cieszyli  się  nie- 
pomału  z  zapowiedzianego  nadejścia  polskich  powstań- 
ców i  żartowali  sobie  z  rozkazów  książęcych  i  obawy 
szlachty.  Wkrótce  miały  się  te  nadzieje  i  obawy  spełnić. 
Dnia  23  maja  pokazali  się  powstańcy  w  liczbie  100 
konnych  pod  miastem  Libawą.  Powstańcy,  z  których 
każdy  był  uzbrojony  karabinkiem,  szablą,  parą  pisto- 
letów i  lancą,  zostawali  pod  dowództwem  tak  nazwa- 
nego inspektora  jeneralnego,  Mirbacha,  który  stanąwszy 
rano  przed  miastem,  posłał  do  magistratu  adjutanta 
swego  i  zażądał,  aby  mu  miasto  sprzedało  dobrowolnie 
wszelką  broń ,  proch  i  ołów.  W  razie  przeciwnym  gro- 
zili powstańcy  gwałtem.  O  oporze  trudno  było  myśleć, 
bo  miasto  liczyło  tylko  4000  mieszkańców,  a  książęca 
komenda  znajdująca  się  w  mieście,  a  zwyczajna  tylko 
parad  i  nie  łaknąca  boju,  nie  ruszyła  się  z  kwater. 
Magistratowi  tedy,  który  dostał  dwie  godziny  czasu  do 
namysłu,  nie  pozostawało  nic  innego  jak  wysłać  de- 
putacyą  do  powstańców,  i  zgodzić  się  po  niejakich  ko- 
rowodach na  podane  warunki.    I  tak  tedy  mimo  za- 
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kazu  książęcego ,  zakupili  powstańcy  w  mieście  wszy- 
stek proch  w  ilości  120  centnarów,  2  armaty,  2000  sztuk 
karabinów  i  pistoletów  i  pewną,  ilość  ołowiu ,  razem  za 
7000  albertyńskich  talarów.  —  Na  suramę  powyższą 
wy^stawili  tak  Mirbach,  jak  towarzyszący  mu  deputo- 
wani trybunału  powstańczego  w  Telszach  wexel,  który 
się  podejmowali  zapłacić  deputowanj^m  miasta  Libawy 
za  dni  kilka  w  nadgranicznem  miasteczku  litewskiem, 
Szatach.  Po  zawarciu  tego  układu,  wkroczyli  powstańcy 
około  południa  do  miasta. 

Pod  wieczór  przybyło  konno  250  zbrojnych  chło- 
pów litewskich ,  odebrało  wspomnianą  "^^yżej  amunicyę 
i  odprowadziło  ją  do  Szat,  zkąd  podobno  większa 
część  prochu  do  Warszawy  odwiezioną  została.  Cała 
siła  powstańcza,  zebrana  wtedy  bądź  to  w  Libawie  sa- 
mej ,  bądź  to  w  okolicy,  wynosiła  przeszło  2000  ludzi. 

Zaledwie  się  książę  o  tych  odwiedzinach  powstań- 
ców w  Libawie  domedział,  rozpisał  do  Mitawy  sejm 
na  30  Lipca  1794.  Instrukcja  dołączona  do  edyktu, 
zwołującego  tenże  sejm,  głosiła,  że  rewolucja  w  Pol- 
sce i  dokonany  juz,  gwałtowny  na  Libawę  napad,  wy- 
magają zabezpieczenia  się  od  poruszeń  wściekłego  'po- 
spólstwa. 

Według  naszego  źródła,  oburzyło  podobne  postę- 
powanie księcia,  z  wyjątkiem  kilku  szlachty,  wszystkich 
Kurlandczyków,  do  tego  stopnia,  że  wezwanie  Moskali 
do  Kurlandji ,  na  drodze  publicznej  i  urzędowej  przy- 
najmniej ,  do  skutku  nie  przyszło.  Za  to  wzbudził  krok 
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księcia  kurlandzkiego  podejrzenia  powstańców,  którzy 
zająwszy  Polągę,  chwytali  nietylko  moskiewskich  ku- 
ryerów,  jadących  z  Libawy  do  Memla,  ale  nawet  kur- 
landzką,  pocztę  przejmować  poczęli.  Gdy  zaś  pocztę  tę 
w  skutek  rozkazu  książęcego  na  łodzi,  zaopatrzonej 
w  dwie  armaty  i  sześciu  ludzi  załogi,  do  Memla  expe- 
djować  chciano,  złowili  ten  cały  transport  wysłani 
z  Połągi  na  małych  łodziach  litewscy  chłopi,  rozbroili 
żołnierzy  i  odesłali  ich  do  domu  w  szarych  sukmanach. 
Podobny  zamach  na  większy  statek  pocztowy  mo- 
skiewski nie  powiódł  się  Litwinom;  kilka  małych  łodzi 
zatopiono,  a  18  chłopów  htewskich  wzięto  do  niewoli, 
lecz  puszczono  ich  wkrótce  potem  z  Rygi  do  domu.  Ku- 
pcom libawskim  zaś  pozwolono  ze  strony  polskiej  tylko 
pod  tym  warunkiem  z  resztą,  świata  korrespondować, 
skoro  się  zobowiążą  nie  zamieszczać  w  swych  listach 
żadnych  politycznych  wiadomości  i  nie  podejmować 
żadnych  moskiewskich  przesyłek.  W  początku  Czerwca 
zgromadził  się  w  okolicy  Bauska  korpus  moskiewski, 
liczący  7  do  8000  ludzi,  pod  dowództwem  księcia  Ga- 
liczyna,  a  kurlandzcy  chłopi  zaczęli  się  już  w  kilku 
miejscach  ruszać.  13  czerwca  tedy  mieli  powstańcy 
zamiar  zająć  Libawę  i  zbliżyli  się  w  tym  celu  pod  mia- 
sto, gdy  przypadek  nieprzewidziany  przeszkodził  temu 
przedsięwzięciu.  Właśnie  w  dniu  tym  przejeżdżał  mo- 
rzem, od  Memla  ku  Libawie,  pruski  podpułkownik  von 
Lindenau,  wysłany  od  dworu  swego  do  Petersburga 
z  wiadomością  o  wygranej   pod  Szczekocinami.   To- 
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warzy  szyli  mu  w  tej  wyprawie  oficer  i  10  żołnierzy 
pruskich. 

Chłop  jakiś  uwiadomił  o  tern  nadciągających  po- 
wstańców, przesadzając  zapewnie  liczbę  pruskich  żoł- 
nierzy, co  ich  spowodowało  do  równie  pospiesznego 
jak  niepotrzebnego  odwrotu.  Nawiasowo  jednakże  po- 
wiedzieć należy,  że'  powstańcy  występujący  nader  za- 
cięcie przeciw  Moskalom ,  starali  sobie  ugłaskać  Prusa- 
ków i  oszczędzali  ich  wszędzie.  Łatwo  więc  być  może, 
że  i  teraz  tylko  dla  tego  od  dalszego  marszu  ku  Libawie 
odstąpili,  aby  się  nie  spotkać  z  komendą  pruską. 

Dopiero  25  Czerwca  wkroczyli  znów  powstańcy  do 
Libaw}\  27  Czerwca  stanął  tamże  sam  Mirbach.  Dnia 
następnego,  rano,  zgromadzili  się  na  rynku,  na  rozkaz 
jego,  magistrat  i  cała  ludrlbść  męzka  miasta  Libawy. 

Mirbach  oświadczył  zgromadzonym,  że  od  rzeczy- 
pospolitej ,  a  mianowicie  od  Rady  najwyższej  w  War- 
szawie odebrał  rozkaz,  objęcia  w  posiadanie  nie  tylko 
miasta  Libawy,  ale  całej  Kurlandii  i  kazał  jej  przysiądz 
na  wierność  dla  nowej  ustawy  polskiej. 

Z  początku  opierali  się  mieszkańcy,  ale  na  wszystkie 
argumenta  odpowiadała  władza  powstańców  ze  tak  być 
musi,  a  inaczej  być  nie  może.  Podczas  tych  utarczek 
nuędzy  mieszkańcami  Libawy  a  Mirbachem ,  wszedł  do 
sali  dokąd  się  zgromadzeni  z  rynku  udali ,  były  pruski 
kapitan,  von  Heucking. 

—  Wezwano  umie  tutaj,  rzekł,  cóż  mam  uczy- 
nić?  


188 

—  Przysięgać,  odpowiedziano  mu. 

—  Na  cóż? 

Na  to  zapytanie  przedłożono  mu  formularz  przysięgi. 

—  Dobrze,  rzekł  na  to,  ale  któż  was  upoważnił 
zmusić  mnie  do  tego? 

—  Rada  najwyższa  warszawska  i  naczelnik  Ko- 
ściuszko. 

—  Dowody! 

Z  początku  nie  chciano  mu  ich  przedkładać,  lecz 
nareszcie  pokazał  Mirbach  niemiecką,  kopię  swego  peł- 
nomocnictwa, która  pana  Heuckinga  jeszcze  nie  zado- 
wolniła.  Dopiero  gdy  mu  pokazano  polski  oryginał 
z  podpisami  Kościuszki  i  Rady  najwyższej ,  poszedł  ra- 
zem z  wszystkimi  innymi  do  kościoła.  Tutaj  złożono 
przysięgę,  która  brzmiałaPnastępnie :  „Ja,  N.  N.  przy- 
sięgam, ze  będę  ojczyźnie  i  narodowi  wiernym,  przy- 
chylnym i  posłusznym;  ze  nie  zdradzę  ich  tajemnic,  że 
się  nie  będę  wdawał  z  nieprzyjacielem  w  koresponden- 
cją i  że  według  najlepszej  możności  mojej  ojczyźnie 
życiem  i  mieniem  służyć  będę."  Dla  szlachty  przystę- 
powała jeszcze  do  tego  twarda  klauzula:  wolność  chło- 
pów, choć  jej  szczegółów  wcale  jeszcze  nie  określono. 
Każdy  z  przysięgających  zapisywał  swe  nazwisko  na 
arkuszu  papieru,  a  po  ukończeniu  ceremonii  wyprawił 
Mirbach  w  książęcym  pałacu  w  Libawie,  na  koszt  Rze- 
czypospolitej ,  ucztę  dla  pierwszych  figur  miasta.  Przez 
cały  czas  południowy,  mówi  nasze  źródło ,  rozkoszo- 
wano wśród  odgłosu  trąb  i  kotłów  na  cześć  Kościuszki 
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i  Rzeczypospolitej,  a  uroczysty  dzień  ten  zakończył 
się  świetnym  balem,  na  który  sie  jednakowoż  bardzo 
mało  libawskich  piękności  stawiło,  ponieważ  ich  dość 
wcześnie  nie  zaproszono.  Tern  liczniej  znaleźli  się  za 
to  obecni  w  Libawie  kapitanowie  okrętów,  i  korzystali 
tak  dobrze  z  obficie  płynącego  szampana,  że  dnia  tego 
pamięci  nie  stracą.,  chyba  ze  ją  właśnie  dnia  tego  stra- 
cili. Mirbach  który  wartość  czynów  swoich  dnia  tego 
najlepiej  naturalnie  sam  osądzić  i  uczuć  potrafił,  na- 
zwał się  od  tej  chwili  generałem-majorera  na  całą  Kur- 
landję.  Żmudź  i  powiat  Piltyński,  do  którego  to  tytułu 
chyba  tylko  nadzieja  prawo  mu  dawać  mogła. 

Szeroka,  złota  szarfa,  przewieszona  przez  ramię, 
oznaczała  jego  godność  generalską;  za  to  opuszczał 
przed  swem  nazwiskiem  von  przy  podpisach.  Prócz 
Mirbacha  stanęli  też  wkrótce  w  Libawie ,  bądź  to  razem 
z  nim,  bądź  po  nim,  następni  jeszcze  generałowie, 
którzy  jakkolwiek  zajmowali  wyższy  stopień  od  niego, 
z  tamtejszemi  sprawami  jednakowoż  nic  wspólnego  nie 
mieli.  Generał  porucznik  Wojkieidcz,  wysoki,  piękny 
mężczyzna,  przed  rewolucją  adwokat,  był  dowódzcą 
wojsk  litewskich;  generał-porucznik  książę  Mysłowski  (?), 
synowiec  Masalskiego,  miał  własny  pułk,  którego  ko- 
menda później  do  Libawy  wkroczyła.  Na  sam  koniec 
przybyli  jeszcze  generałowie -porucznicy:  Wawrzecki 
i  Nagurski,  z  których  pierwszy,  jako  członek  Rady 
Najwyższej ,  był  uważany  za  naczelnika. 

Polsko-litewskie  wojska  przybywały,  jak  już  zau- 
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ważyłem  powoli  do  Libawy  w  różnych ,  małych  oddzia- 
łach. Około  1500  ludzi  obozowało  pod  gołem  niebem 
przed  miastem,  a  inne  oddziały  maszerowały  raz  ku 
tej,  raz  ku  innej  stronie  i  wracały  znów,  lecz  nie  można 
się  było  dowiedzieć  niczego  pewnego  o  ich  przedsię- 
wzięciach. Tyle  pewna  że  ludzi  przez  to  niepotrzebnie 
męczono,  którzy  i  tak  nie  tylko  nie  pobierali  żołdu, 
ale  się  jeszcze  przez  długi  czas  sami  utrzymać  byli 
zniewoleni,  podczas  kiedy  generalicja  żyła  sobie  dobrze 
na  koszt  rzeczypospolitej.  Te  częste  poruszenia  są  także 
powodem,  iż  w  żaden  sposób  nie  można  dokładnie 
oznaczyć  liczby  powstańców,  którąbym  jednakowoż 
w  północnej  Litwie  i  Kurlandji  na  30,000  ludzi  podał. 

Pomiędzy  tem  znajdowało  się  może  1000  ludzi 
z  wojska  regularnego.  Z  tych  dowodził  500  ludźmi 
pieszymi  książę  Mysłowski;  reszta,  kawalerji,  zostawała 
pod  dowództwem  generała  Nagurskiego. 

Obydwom  pułkom  mogłaby  tylko  stronność  odmó- 
wić należnej  pochwały.  Składały  się  bowiem  nie  tylko 
z  rosłych  i  dobrze  zbudowanych  ludzi ,  lecz  były  także 
dobrze  wymustrowane  i  ubrane.  Nie  będzie  więc  może 
od  rzeczy,  skoro  ich  mundur  nieco  bliżej  opiszę.  Tak 
piechota  jak  i  kawalerja  miała  niebieskie  kurtki  z  czer- 
wonemi  obszlegami  i  wyłogami.  Piechota  miała  długie, 
białe,  jazda  podobne  granatowe,  sznurami  obszyte  spo- 
dnie; tak  piechota,  jak  i  jazda  nosiła  zwyczajne  buty. 

Piechota  nosiła  bermyce  z  podwójnym  pióro-puszera 
i  żółtym  rydelkiem;  jeźdźcy  wysokie  skórzane  czapki. 
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Pierwsi  byli  zupełnie  uzbrojeni  na  stopę  pruską, 
dnidzy  zaś  mieli  dobre  konie,  lecz  byli  tylko  uzbrojeni 
w  szablę,  pistolet  i  lancę.  Reszta  nieregularnego  żoł- 
nierza, składająca  się  z  litewskich  chłopów,  była  po- 
dzielona na  trzy  klassy:  na  strzelców,  na  kossynierów, 
i  na  jazdę  nieregularną,  zaopatrzoną  tylko  w  piki.  Naj- 
gorzej było  z  polską  artylerją.  Prócz  dwóch  bowiem 
armat,  należących  do  pułku  Mysłowskiego,  który  miał 
dobrych  artylerzystów,  przyprowadzili  z  sobą  Polacy 
zaledwie  jeszcze  dwie  drugie  armaty  do  Kurlandji, 
gdzie  się  jednakowoż  w  kilka  innych  zaopatrzyli. 

Zaraz  na  drugi  dzień  po  swem  przybyciu  do  Li- 
bawy,  rozbroił  Mirbach  książęcą  komendę,  i  odesłał  ją 
natychmiast  do  Wilna;  dowodzący  nią  oficer  miał  także 
wstąpić  w  służbę  polską,  lecz  nim  jeszcze  do  tego 
przyszło,  dostał  urlop  na  6  dni  i  udał  się  do  Mitawy, 
gdzie  go  pociągnięto  do  odpowiedzialności  i  kary  za 
to,  że  się  zawczasu  z  Libawy  przed  nadejściem  powstań- 
ców nie  cofnął. 

Libawski  adwokat  Rułzen,  zamienił  dotychczasową 
posadę  na  godność  polskiego,  generalnego  adjutanta 
i  naczelnego  sekretarza.  Pod  jego  dyrekcyą  znajdo- 
wała się  kancelarya  niemiecka;  polską  urządzono  już 
dawniej.  Obie  kancelarye  zajmowały  się  na  rozkaz 
Mirbacha  z  jak  największą  gorliwością  wszystkiemi 
sprawami  publicznemi.  Wiele  kłopotu  mianowicie  ro- 
biła tak  zwana  wolność  chłopów.  Wolność  tę  ogło- 
szono przez  publiczne  odezwy  i  z  ambon.    Głoszono 
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wszędzie,  że  chłop  jest  wolny,  że  może  pójść  z  dóbr 
dokąd  mu  się  podoba  i  że  ma  prawo  sprzedać  swoją 
dotychczasową  własność.  Prócz  tego  zredukowano  pań- 
szczyznę, której  rozciągłość  zależała  dotychczas  wyłą- 
cznie od  woli  szlachcica,  na  stopę  pewną,  oznaczoną, 
a  bardzo  dla  chłopa  korzystną.  W  skutek  przedsta- 
wień szlachty  jednakże  ograniczono  ową  wolność  chłopa 
w  ten  sposób,  iż  chcący  opuszczać  dotychczasowego 
pana,  musiał  mu  się  uiścić  wprzódy  z  wszystkich  na- 
leżytości  i  podać  powody,  dla  których  go  opuszcza, 
przed  osobną,  wyznaczyć  się  na  to  mającą  komisyą. 

Następnie  ogłosiły  kancelarye ,  iz  ktoby  ze  szlachty 
kurlandzkiej  do  dnia  14  lipca  przysięgi  na  wierność 
Rzeczypospolitej  nie  złożył,  ma  być  uważany  za  jej 
nieprzyjaciela  i  wszystkie  swe  posiadłości  na  wieczne 
czasy  stracić.  Według  innego  rozkazu  miała  szlachta 
bezzwłocznie  dostawiać  furaż  i  żywność.  Rozkaz  ten 
był  tern  uciążliwszy,  iż  obywatele  kurlandzcy  juz  po- 
przednio do  obozu  moskiewskiego  pod  Bauske  podo- 
bne liwerunki  odstawiali  i  tylko  za  to  zapłatę  w  pa- 
pierach odebrali,  a  potem,  że  tak  zboże  jak  i  siano 
w  roku  tym  bardzo  się  źle  udało.  Prócz  tego  zdarzało 
się  w  skutek  nieładu,  panującego  w  rachunkach  po- 
wstańców, iz  jeden  obywatel  dostawił  kilka  liwerun- 
ków,  podczas  kiedy  inny  nie  dostawił  żadnego.  Dalej 
zdarzało  się  tez  czasem,  że  jednego  i  tego  samego  dnia, 
jeden  i  ten  sam  obywatel  dostawał  rozkaz  liwerunku 
z  obozu  moskiewskiego  i  polskiego,  tak  że  sobie  z  wielką 
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trudnością,  tylko  poradzić  było  można.  Co  się  tyczy 
zapłaty  za  dostawione  liwerunki,  obiecywali  ją  po- 
wstańcy dopiero  po  skończonej  wojnie  i  uspokojeniu 
Rzeczypospolitej.  Co  jednak  z  tego  wszystkiego  naj- 
gorsza, zbuntowali  sie  prawie  we  wszystkich  dobrach 
kurlandzkich  chłopi,  dobyli  się  do  szpichlerzów,  roz- 
dzielili między  siebie  zapas  zbożowy  i  zaprzestali  ro- 
bót w  polu.  Nie  dosyć  na  tem,  podpaliła  jakaś  zbro- 
dnicza ręka  ogromny  las,  zajmujący  przestrzeń  kilku 
mil  kwadratowych  w  parafii  Dondangskiej ,  a  gdy  się 
do  gaszenia  pożaru  zabrać  chciano,  odmawiali  chłopi 
swej  pomocy.  Powstańcy  tymczasem ,  którym  na  broni 
bardzo  zbywało,  zabrali  nietylko  z  wszystkich  miaste- 
czek! dóbr  działka,  jakie  tam  się  znajdowały,  ale  zmu- 
sili też  kapitanów  okrętów,  znajdujących  się  w  libaw- 
skim  porcie,  do  wydania  im  armat,  znajdujących  się 
na  okrętach,  za  rewersami.  Nakoniec  odebrali  broń 
wszystkim  leśniczym,  podobnież  za  rewersami.  Ksią- 
żęcy inspektor  celny  w  Libawie,  który  przekrył  dwie 
armaty,  należące  do  księcia,  a  którego  jakiś  chłop  kur- 
landzki  denuncjował,  był  wzięty  pod  areszt,  kassa  wy- 
nosząca 20,000  talarów  albertyńskich  zabrana,  a  on 
sam  zaledwie  tylko  w  skutek  próśb  magistratu  uwol- 
niony od  transportu  do  Telsz.  Nie  dosyć  na  tem,  za- 
grozili powstańcy  księciu  kurlandzkiemu,  że  jeżeli  nie 
przystąpi  do  ich  ustawy,  wszystkie  jego  dobra  skonfi- 
skowane będą.  Dalej  dos*tała  szlachta  rozkaz ,  wysta- 
wić z  każdej  familii  chłopskiej  dóbr  swoich,  jednego 
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pieszego  żołnierza,  a  z  pięciu  familii  chłopskich  je- 
dnego jeźdźca,  choć  właściwie  nie  było  tego  potrzeba, 
ponieważ  i  tak  tłumy  kurlandzkich  chłopów  z  powstań- 
cami się  łączyły.  I  na  mieszczan  przybyła  następnie 
kolej.  Trzech  obywateli  miejskich  miało  wystawić  je- 
dnego pieszego,  pięciu  zaś  jednego  jeźdźca. 

Tymczasem  odebrał  adjutant  Mirbacha  przysięgę 
wierności  dla  Rzeczypospolitej  w  miasteczkach  Gol- 
dingen  i  Hasenpoth.  Miasto  Windawa  tylko  wzbra- 
niało się  ja  złożyć.  We  wszystkich  tych  wj^prawach 
towarzyszył  adjutantowi  jako  sekretarz,  dawny  sługa 
pewnego  kurlandzkiego  szlachcica,  który  przeciw  woli 
powstańców  ze  szlachtą  ostro  sobie  postępował,  i  z  przed 
ich  nazwiska  von  opuszczał.  W  ogóle,  mimo  że  po- 
wstańcy starali  się  utrzymywać  jak  najlepszą  dyscy- 
plinę, dokazywali  po  kraju  maroderzy,  między  którymi 
było  najwięcej  kurlandzkich  chłopów.  Wystraszona 
tem  i  potrzebująca  pomocy  szlachta,  zbiegła  się  tedy 
licznie  do  Libawy,  składała  przysięgę  wierności  Rze- 
czypospolitej i  stroiła  się  podobnie  jak  powstańcy 
w  niebieskie  i  zielone  wstęgi  około  ramienia,  co  ozna- 
czało połączenie  Polski  z  Litwą.  Inni  za  to  biegali  do 
obozu  moskiewskiego  pod  Bauske  i  prosili  księcia  Gal- 
liczyna  o  pomoc  przeciw  powstańcom.  Mianowicie  obu- 
rzyła szlachtę  kurlandzką  następna  okoliczność:  Pe- 
wien szlachcic  kazał  chłopa,  który  mu  coś  ukradł,  zbić 
batem.  Chłop  przyszedł  dx)  powstańców  na  skargę, 
którzy  szlachcica  aresztować  i  do  Libawy  odstawić  ka- 
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zali.  Tutaj  wprawdzie  zasłoniła  go  protekcya  Mirba- 
cha  od  dalszych  nieprzyjemności,  lecz  bat,  którym 
chłopa  zbił,  został  spalony  publicznie  na  rynku  przez 
kata.  Łatwo  pojąć  jak  ten  wypadek  oburzył  szlachtę 
kurlandzką.,  nieograniczonych  dotąd  panów  życia  i  mie- 
nia swych  chłopów. 

Co  rzecz  dziwna  doprawdy,  że  tak  Polacy  w  Liba- 
wie,  jak  Moskale  w  Bauske,  nie  przedsiębrali  nic  sta- 
nowczego przeciw  sobie,  ograniczając  się  tylko  na  wy- 
cieczkach ze  swego  obozu  i  małych  utarczkach.  W  po- 
czątku lipca  jednakże  wyruszyli  Moskale  w  liczbie  800 
piechoty,  300  jazdy  i  8  armat  z  Bauske  ku  Libawie. 
Dowodził  tym  oddziałem  podpułkownik  Kasłajnow. 
Złączył  się  też  jeszcze  z  Moskalami  oddział  wojsk  kur- 
landzkich  w  sile  200  ludzi  i  2  armat,  a  przeznaczony 
początkowo  na  poskromienie  chłopstwa,  buntującego 
się  w  dobrach  książęcych  Alschwangen.  Na  wieść  o  zbli- 
żaniu się  Moskali,  cofnęli  się  powstańcy  najniepotrze- 
bniej  z  Libawy. 

Z  10  na  11  lipca  opuściła  miasto  cała  generalicya, 
zostawiając  tylko  adjutanta  z  listem  do  magistratu  na- 
stępnej treści:  że  będąc  zbyt  słabymi  aby  się  módz 
opierać  nadchodzącym  Moskalom,  muszą  się  cofać  i  że 
radzą  miastu  Libawie  Moskali  dobrze  przyjąć,  aby  nie  # 
dokazywali. 

Pozostawiony  w  Libawie  adjutant,  naz\;nskiem  Kar- 
nicki,  zaczął  w  mieście  dokazywać,  zabrał  inspekto- 
rowi celnemu  zegarek  i  konie ,  i  żądał  jeszcze  od  niego 
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pieniędzy.  Szczęściem  jednakże  przybył  do  Libawy 
inny  oficer  polski  i  aresztował  Karnickiego ,  który  prze- 
straszony, pistoletem  chciał  sobie  życie  odebrać.  Gdy 
mu  jednak  pistolet  wyrwano,  uciekł  i  skoczył  w  mo- 
rze, chcąc  się  topić,  lecz  i  ztaratąd  wyciągniono  go, 
przy  której  to  sposobności  zdobył  się  sam  na  stoiczny 
koncept:  że  co  ma  wisieć,  nie  utonie.  Następnie  od- 
transportowano go  do  Telsz,  gdzie  mu  się  wszakże  po- 
dobno nic  złego  nie  stało. 

Go  się  tyczy  postępowania  powstańców  podczas 
tego  dwutygodniowego  pobytu  w  Libawie,  mówi  nasze 
źródło  następnie : 

„Konfederaci  zachowywali,  jak  już  mówiłem,  bar- 
dzo dobrą  dyscyplinę  w  Libawie.  Podczas  ich  pobytu 
nie  wydarzył  się  żaden  gwałt.  Każdy  płacił  za  to  co 
wziął,  tak  oficer  jak  i  prosty,  a  jakkolwiek  generalicja 
cokolwiek  długów  zostawiła,  zapłaciła  je  później  co  do 
szeląga.  Dalej  nie  było  między  nimi  począwszy  od  ge- 
nerała aź  do  prostego,  słychać  owych  przechwałek, 
marzących  tylko  o  zdobyczy  i  zwycięztwie,  a  lekcewa- 
żących nieprzyjaciela.  Skoro  mówili  o  przyszłości,  do- 
dawali zawsze  ze  skromnością:  Jeżeli  się  nam  poszczę- 
ści, jeźli  Bóg  da  doczekać!  Jednem  słowem,  zdawali 
w  się  przejęci  uczuciem  dobrej  sprawy  i  spodziewali  się 
wszystkiego  dobrego  dla  niej  od  Opatrzności.  Jeżeli 
się  zaś  niejedno  zdarzyło,  co  się  nie  zdało  zupełnie 
stósownem,  nie  należy  tego  przypisać  prostemu  czło- 
wiekowi,  który  wszystko  ochoczo  i  uczciwie  pełnił, 
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ale  wyższym  rozkazom  wydawanym  przez  generalicją,, 
która  nie  odznaczała  się  zbytnią  sprężystością  i  przedr 
siębierczością.'^ 

Zmienił  się  ten  stan  rzeczy,  gdy  Moskale  Libawę 
zajęli.  12.  Lipca  około  południa  wpadło  do  miasta  40 
kozaków,  a  za  nimi  pokazał  się  cały  oddział  podpuł- 
kownika Kasłajnowa,  który  przed  miastem  obozem  się 
rozłożył.  ',      ' 

Piewszem  dziełem  podpułkownika  moskiewskiego 
było  nałożenie  na  miasto  kontrybucyi  20,000  dukatów 
za  to,  ze  powstańcom  proch  sprzedawało.  Po  długich 
prośbach  Utargowano  jednakże  od  Kasłajnowa;  2,000 
dukatów.  Deputacja  wysłana  ze  strony  miasta  do  księi- 
'  cia  Galliczyna ,  nic  lepszego  wytargować  nie  mogła, 
a  gdy  się  do  Petersburga  udać  chciała,  odmówił  jej 
książę  Galliczyn  pozwolenia  i  paszportu.  Wszystkie 
osoby,  podejrzane  o  sprzyjanie  Polakom,  wezwano »do 
obozu  moskiewskiego  na  śledztwo.,  a  zapewne  nie  by- 
łyby uniknęły  aresztowania,  gdyby  ich  nie  było  zbyt 
wiele.  Podczas  tego  chodziły  wciąż  wieści ,  że  Polacy 
znów  nadchodzą  i  rzeczywiście  pokazywali  się  niekiedy 
powstańcy  w  odległości  3-^-4  mil  od  Libawy  W:  ma- 
łych kwotach,  lecz  cofali  się  zawsze  na  widok  mo- 
skiewskich komend  wysłanych  z  Libawy  w  liczbie  50 
do  60  ludzi.  Po  20  lipca  zaczęto  jednakowoż  mówić 
częściej  o  spotkaniach  między  powstańcami  a  oddziaf 
łami  moskiewskicmi.  Podpułkownik  Kasłajnow  pósta^ 
nowił  w   tym   czasie    wypędzić  powstańców  całkiem 
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z  Kurlandyi  i  robił  na  6  mil  w  około  wycieczki,  wszę- 
dzie tam,  gdzie  się  powstańców  znaleść  spodziewał, 
lecz  Polacy  unikali  zwykle  spotkania. 

We  wszystkich  tych  wyprawach  towarzyszyła  Mo- 
skalom pomoc  szlachty  kurlandzkiej ;  jedno  tylko,  co 
doskwierało,  była  dostawa  znacznych  prowiantów  i  fu- 
rażów do  obozu  moskiewskiego.  Libawa  zapłaciła  tym- 
czasem z  naznaczonej  kontrybucyi  w  gotówce  4,000 
dukatów,  na  resztę  14,000  dukatów  wystawiła  obli- 
gacyą. 

Nareszcie  przecież  postanowili  powstańcy  uderzyć 
na  oddział  moskiewski  w  Libawie,  który  licząc  tylko 
1300  ludzi,  spiesznej  pomocy  od  siły  głównej,  stoją- 
cej o  24  mil  ztamtąd,  spodziewać  się  nie  mógł.  24  li- 
pca zbliżyli  się  Polacy  na  pół  mili  od  Libawy,  mając 
około  3000  ludzi,  między  którymi  400  regularnego 
żołnierza.  Podpułkownik  Kasłajnow  wyszedł  naprze- 
ciw nich  w  200  ludzi  z  dwoma  działami  i  stoczył  z  nimi 
potyczkę  pod  wsią  książęcą  Gawesen,  która  ogniem 
spłonęła.  Podpułkownik  Kasłajnow  został  w  tern  spo- 
tkaniu śmiertelnie  raniony.  Trzyfuntowa  kula  armatnia 
urwała  mu  lewą  rękę  w  ramieniu.  Dnia  następnego, 
25  lipca,  rozpoczęła  się  potyczka  rano,  a  Moskale  zo- 
stali odparci  na  dawne  stanowisko,  z  którego  przeciw 
powstańcom  wyszli.  W  stanowczej  chwili  jednakże 
i  wtedy  kiedy  Moskale  lada  chwilę  poddaćby  się  byli 
musieli,  cofnęli  się  znów  powstańcy  z  niewiadomych 
powodów.  Mirbach  tłómaczył  się  tern,  ze  pułkownik 
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Poniatowski,  który  równocześnie  z  przeciwnej  strony 
miał  atakować ,  za  późno  przybył.  Moskale  widząc  na- 
reszcie, że  się  dłużej  nie  utrzymają,  wysłali  przeciw 
pułkownikowi  Poniatowskiemu  100  ludzi,  aby  ich  pod- 
czas odwrotu  nie  wzięto  we  dwa  ognie.  Ranny  na 
śmierć  podpułkownik  Kasłajnow,  żądał  teraz  jeszcze 
od  miasta  200  dukatów,  a  prócz  tego  chciał  też  aby 
miasto  zakupiło  1000  szefli  owsa,  pozostałego  jeszcze 
z  liwerunków.  Na  pierwsze  żądanie  przystało  miasto, 
na  drugie  nie  chciało  się  zgodzić. 

Gdy  większa  część  oddziału  moskiewskiego  miała 
się  ku  odwrotowi  a  100  ludzi  wysłanych  przeciw  puł- 
kownikowi Poniatowskiemu,  z  nim  się  ucierało,  nad- 
ciągnęli Polacy  i  wpędzili  Moskali  napowrót  do  miasta. 
Nieszczęście  chciało,  że  podpułkownik  Kasłajnow  nie 
był  jeszcze  wywieziony;  Moskale  nie  chcieli  go  porzu- 
cać i  tak  przyszło  w  mieście  do  silnej  strzelaniny.  Za- 
ledwie jednakże  podpułkownik  był  za  miastem,  cofnął 
się  jego  oddział  przez  most  i  zaczął  strzelać  na  miasto 
granatami.  Wkrótce  jednakże  nadciągnęli  powstańcy, 
ugasili  ogień,  ukazujący  się  już  w  trzech  miejscach, 
i  odpędzili  Moskali,  którzy  się  ku  Mitawie  cofnęli 
i  w  odwrocie  wiele  jeszcze  od  chłopów  kurlandzkich 
ucierpieli,  którzy  w  krzakach  skryci,  ognia  do  nich 
dawali.  Trzy  mile  za  Libawą  umarł  podpułkownik 
Kasłajnow.  Prócz  niego  poległo  z  obu  stron  w  okolicy 
Libawy  około  50  ludzi.  Moskale  rozbestwieni  z  nie- 
wiadomych przyczyn  na  miasto,  zamordowali  podczas 
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potyczki  starego  GOletniego,  libawskiego  kupca,  biorąc 
jego  krukiew  za  flintę. 

Tak  byli  znów  powstańcy  panami  Libawy,  wysłali 
większą,  część  sił  ku  Mitawie,  a  w  mieście  samem  wy- 
dawali paszporty  z  wielką,  pieczęcią,  na  której  były 
wyrżnięte  trzy  słowa:  Wolność,  Całość,  JSfiepodleglość. 
Zaprowadzenie  trybunału  rewolucyjnego  w  Libawie, 
zawieszono  tymczasem;  również  uwolnił  Mirbacłi,  mia- 
nowany podczas  swej  nieobecności  generałem  -  poru- 
cznikiem na  całą  Kurlandję,  Żmudź  i  powiat  Piltyński, 
szlachtę  kurlandzką  od  przysięgi,  a  mieszczan  od  sta- 
wiania rekrutów,  lecz  za  to  nałożył  na  ostatnich  poda- 
tek 1  talara  albertyńskiego  od  dymu. 

Jedyna  wyprawa,  mająca  jakąkolwiek  ważność, 
którą  powstańcy  na  ten  raz  przedsięwzięli,  była  wy- 
mierzoną na  dobra  książęce  Alschwangen,  które  zu- 
pełnie spustoszono,  wszelkie  srebra,  meble  i  stadninę 
zabrano,  1300  sztuk  krów  i  wołów  uprowadzono  i  zna- 
czny zapas  siana  uwięziono.  Krążące  około  tego  czasu 
przed  Libawą  dwie  moskiewskie  fregaty,  nie  przeszko- 
dziły temu  przedsięwzięciu.  Wkrótce  zakupili  powstańcy 
wielki  zapas  soli  i  żelaza,  który  wysłali  na  Litwę.  Sami, 
jakkolwiek  całkiem  bezpieczni  w  Libaw^ie  i  jakkolwiek 
największa  część  ich  wojska  już  tylko  7  mil  od  Mitawy, 
w  okolicy  Frauenburga  obozowała,  cofnęli  się  między 
8mym  a  litym  sierpnia,  na  Litwę,  uprowadziwszy  po- 
przednio z  Windawy  kilka  dział  i  mały  zapas  prochu. 
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Zagrożenie  Wilna  przez  wojska  moskiewskie,  było  pra- 
wdziwą, tego  odwrotu  przyczyną,. 

Powtórnego  zajęcia  całej  Kurlandji  przez  wojska 
moskiewskie ,  już  źródło  nasze  nie  opisuje.  Nie  wdając 
się  w  dosłowny  przekład  broszurki,  z  której  powyższe 
opowiadanie  czerpaliśmy,  staraliśmy  się  jednakże  za- 
chować o  ile  możności  koloryt  wrażenia,  pod  jakiem 
autor  pisze  i  nie  opuszczać  żadnego,  podanego  przezeń 
faktu.  Autor,  Kurlandczyk,  a  naoczny  świadek  opo- 
wiadanych przez  się  wypadków,  daje  nie  złe  wyobra- 
żenie o  ówczesnem  usposobieniu  Kurlandji  dla  naro- 
dowego ruchu  w  Polsce.  Jakkolwiek,  według  jego 
opowiadania,  dobry  byt  miejscowy  i  korzyść  materjalna, 
głównemi  są  podstawami  zapatrywania  się  Kurland- 
czyków  na  ówczesne  wydarzenia,  to  przecież  sens  mo- 
ralny, jaki  wyciągamy  z  naszego  źródła  jest  ten:  że 
ludność  kurlandzka  sprzyjała  podczas  powstania  Ko- 
ściuszkowskiego bardziej  daleko ,  walczącej  o  niepodle- 
głość Polsce,  aniżeli  Moskwie.  Sam  książę  zaledwie, 
zawdzięczający  władzę  swą  Moskwie  Biron  i  większa 
część  szlachty  konszachtują  z  Moskwą.  Mniejsza  część 
szlachty  za  to,  całe  mieszczaństwo  i  chłopstwo,  wi- 
dzimy w3Taźnie  po  stronie  polskiej. 


WSPOMNIENIA 


Pmss  Połudiiio^vych. 
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w  spomnienia  te ,  a  raczej  fragmentarne  i  nie- 
wprawione  w  należytą  i  składną  całość  wiado- 
mości z  czasów  Pruss  Południowych  potrzebują 
komentarza. 

Czas  pisania  historyi  Pruss  Południowych 
nie  nadszedł  jeszcze  a  może  nie  nadejdzie  tak 
prędko.  Materyały  do  historyi  politycznej  owego 
czasu  spoczywają  w  ręku,  która  się  zbyt  hoj- 
nie dla  polskiego  badacza  otwierać  nie  zwykła. 
Łatwiój  może  byłoby  skreślić  historyą  obycza- 
jową owój  epoki,  choć  i  tu  trzebaby  łamać 
pierwsze  lody,  szukać  materyału  rozpierzchnio- 
nego  w  opowiadaniach,  w  trądy cyi,  w  rękopi- 
śmiennych zabytkach,  puszczać  się  torami  nie- 
zbadanemi  jeszcze  przez  nikogo.  Praca  nasza 
nie  może  więc  mieć  ani  zamiaru  ani  pretensyi 
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być  historyą  Pruss  Południowych.  Za  to  chcie- 
libyśmy nadać  jej  wagę  materyału  do  historyi 
owćj  epoki.  Przy  widocznym  w  literaturze  na- 
szej zwrocie  do  dziejów  XVTII.  wieku  sądzimy, 
iż  nie  od  rzeczy  będzie  dodać  i  z  naszej  strony 
cegiełkę,  którą  przyszłemu  historykowi  odrzu- 
cić lub  użyć  pozostawiamy.  Jeżeli  ją  odrzuci 
jako  nieużyteczną,  nie  zginie  przecież  korzyść 
pracy  przynajmniej  dla  nas  samych,  bo  stu- 
dium nad  jakąkolwiek  bądź  częścią  dziejów 
narodowych  podjęte ,  nigdy  straconem  nie  jest. 
Jeżeli  zaś  z  naszego  może  nie  kompletnego 
i  zbyt  dorywczo  zebranego,  ale  nie  łatwo  przy- 
stępnego  i  rzadkiego  już  dzisiaj  materyału  sko- 
rzysta choćby  w  najdrobniejszej  cząstce,  bę- 
dziemy uważali  cel  nasz  za  osiągniony. 

Teraz  winniśmy  jeszcze  zdać  sprawę  z  my- 
śli, która  nami  przy  zbieraniu  tegoż  materyału 
kierowała.  Najważniejszem  może  zadaniem  hi- 
storyka jest  zajrzeć  w  twarz  i  oświecić  fizyo- 
nomię  właściwej  epoki.  Dopiero  na  tle  roz- 
świeconóm  w  ten  sposób  wystąpią  fakta  w  zrot 
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ziimiałym  dla  wszystkich,  naturalnym  związku 
i  znaczeniu.  Epoka  między  upadkiem  Polski 
a  wojnami  Napoleońskiemi  jest  może  pod  tym 
względem  najgorzej  położona.  Maciejowice 
i  Praga  zakończyły  zbyt  jaskrawo  i  tragicznie 
dramat  dawnej,  Jena  rozpoczęła  zbyt  świetnie 
epopeję  nowej  Polski,  aby  na  łączące  je  ogniwo 
nie  miał  był  padać  pewien  cień  umyślnego 
może  zapomnienia.  Dzieje  polskie  z  owego 
czasu  starano  się  skoncentrować  w  legionach, 
w  obozie  wojującego  zastępu,  który  Polska 
z  łona  swego  na  obce  rzuciła  pola.  Dzieje 
społeczeństwa  krajowego  z  owej  epoki  pomi- 
jano za  to  z  pewną  ostrożnością.  Teraz  prze- 
cież uchyla  się  powoli  zasłona  nad  tym  ustę- 
pem dziejów  naszych;  zew^sząd  gromadzi  się 
materyał  rzucający  coraz  więcej  światła  na  po- 
rozbiorowe  dzieje  Polski.  Czy  z  zaszczytem  dla 
ów^czesnego  społeczeństwa,  któreby  grzechy  swe 
legionami  okupić  rade,  nie  wiem,  ale  wszakże 
prawda  nigdy  nic  nie  szkodzi  a  późniejszym 
generacyom  tylko  zbawienną  być  może.  Trzy- 
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mając  się  tej  zasady,  rozumiemy,  że  i  nasz 
materyał  nie  będzie  zupełnie  bezuż}i;eeznym 
i  że  przyczyni  się  cłioć  w  cząstce  do  uwyda- 
tnienia fizyonomii  epoki,  której  rysy  zacierają 
się  coraz  bardzićj  w  pamięci  obecnćj  generacyi. 


I. 

Kronika  wydarzeń. 


Xtównocześnie  prawie,  kiedy  generał  rossyjski  Kachow- 
ski,  przeparłszy  bez  wielkiego  trudu  nieliczną  i  naj- 
niezręczniej  prowadzoną  armią  polską,  zajmował  War- 
szawę, toczył  się  na  przeciwnym  krańcu  Europy,  we 
Francyi,  krwawy  bój  sprzymierzonych  monarchów  Pruss 
i  Austryi  z  młodą  rzecząpospolitą  francuzką.  Pierwsza 
kampania  przeciw  Francyi  nie  była,  jak  wiadomo,  po- 
myślną dla  monarchów  niemieckich.  Waleczna  obrona 
generała  Dumouriez  a  więcej  jeszcze  choroby  sprząta- 
jące żołnierza  wśród  jesiennej  pory,  zmusiły  króla  pru- 
skiego do  odwTotu  z  kampanii.  W  połowie  paździer- 
nika 1792  stanął  kwaterą  w  zamku  Merl  pod  Luxem- 
burgiem.  Podobny  rezultat  kampanii  wpłynął  zabija- 
jąco  na  moralne  usposobienie  żołnierza;  otoczenie  kró- 
lewskie zaczęło  szemrać  przeciw  wojnie,  która  Prus- 
som  żadnej  bezpośredniej  korzyści  przynieść  nie  mo- 
gła, Austrya,  jak  się  samo  przez  się  rozumie,  pragnęła 
wszelkiemi  siłami  zatrzymać  króla  pruskiego  jako  sprzy- 
mierzeńca na  teatrze  wojny;  Katarzyna  chcąc  korzy* 
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stać  swobodnie  ze  zwycięztwa  odniesionego  świeżo 
w  Polsce,  widziała  podobnież  z  zadowolnieniem  mocar- 
stwa niemieckie  zatrudnione  sprawami  Francyi  i  wojną 
nadreńską,.  Za  to  jednakże  nie  spuszczały  z  oka  wła- 
snego interesu  Prussy  same^  i  postanowiły  Avytargować 
sobie  od  skoalizowanej  Europy  sowitą,  zapłatę  za  straty 
kampanii  roku.l792':i  z'a  przyszły  swój  udział  w  wojnie. 
Mimo  solennycli  traktatów  r.  1790  i  pozornej  przyja- 
źni z  naszą  Rzpltą  przez  ciąg  sejmu  czteroletniego, 
ińlśila  tĄ  indemnizaci/i  ofiarą  paść  Polska.  Ministrowie 
p(i*U8ey'.Haugwitz  i  sławny  2  poselstwa  w  Warszawie 
iiiai^^iz'  Lucchesirli  podali  królowi  Wilhelmowi  pieirwsi 
plan  nowćgo' podziału  Polski  W  czasie  kampanii  szam- 
pańłskiej.  Gdańsk,  Totniń  i  kilka  województw  wielko- 
polskich, otóż '  ogólnie'  oznaczona  objętość  ov^Ę  inde- 
runizacyi^zsi  udział  vr  wojnie,  przeciw  Francyi,  którą 
d5q)lomaci  prtiśóy  kolejno  w  Wiedniu  i  Petersburgu 
prae^ikładali.  KatarżjTiiie  przyszła  bardzo  nie  w  porę 
;^6dlobna  pr'oi3óżyeya  dworu  pi*uski ego,  bo  przedewszy^- 
śtki^tó'  tihciała  podbitą  i  zwyciężona'  Polskę  zachować 
wył^tóiii^ 'Solyłd's4Wiójl  -Nie  dając  tedy  posłowi  pru- 
skifeb^u  w  P^te^sbUi^gTi ;  hł-. 'Gbltz ,' staiiowtzej  ddpowife- 
d[żi'(paźdż:  1792)^  odłożyła  rzecz  M' czasy  późniejsze, 
p^ćieszająlc  monarchę  ^pruskiego  obietnicą,  iż  jego  pro - 
pozycj^e  uwzględni  nióże  w  przyszłości.  Szczęśliwsi 
byli  dyplomaci  pruscy  z  Austr^^ą.  Pod  dniem  25  pa- 
ździernika 1792  zakomunikowali  Haugwitz  i  Lucche- 
sini  dworowi  wiedeńskiemu  notę  ułożoną  pod  okiem 
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samego  króla  Wilhelma  na  zamku  Merl  pod  Luxem- 
burgiem,  której  koniec  brzmiał  następnie:  ^Ponieważ 
obecna  kampania  wymaga  tak  znacznych  kosztów  i  po- 
nieważ spowodowała  tak  znaczną,  stratę  ludzi,  a  przy 
dalszem  prowadzeniu  wojny  jeszcze  większych  nakła- 
dów będzie  trzeba,  uważa  jego  Królewsko-Pruska  Mość, 
iż  ma  wszelkie  prawo  żądać  zupełnego  i  szybkiego  wy- 
nagrodzenia za  swe  nakłady  wojenne  i  pragnie,  nim 
weźmie  udział  w  dalszym  ciągu  wojny,  poprzedniego 
wynagrodzenia  za  przyszłe  koszta  wojenne.  Spodziewa 
się  tedy  król,  że  mu  dwory  cesarsko-królewski  i  ce- 
sarsko-rossyjski  zapewnią  ten  okręg  w  Polsce,  o  któ- 
rym już  wprzódy  była  mowa  i  że  go  będzie  mógł  wziąść 
w  rzeczywiste  posiadanie."  Po  powrocie  z  zamku  Merl 
do  Luxemburga  oddał  Haugwitz  tę  notę  baronowi  (au- 
stryackiemu)  Spielmann  i  przedłożył  mu  zarazem  ory- 
ginalny egzemplarz  mappy  Polski,  na  której  król  za- 
kreślił własną  ręką-  linię  tego,  czego  w  Polsce  żądał. 
Przytem  dodał:  ^, Skoro  król  (pruski)  będzie  w  posia- 
daniu tej  indemnizacyi ,  jest  gotowym,  podobnie  jak 
teraz,  tak  i  w  przyszłej  kampanii,  dać  cesarzowi  po- 
moc; w  razie  odmowy  tego  kategorycznego  żądania 
cofną  Prusy  natychmiast  swe  wojska  i  będą  przestrze- 
gały ściśle  tylko  liczby  żołnierza  stypulowanej  trakta- 
tem, ale  mimo  to  nie  przestaną  się  domagać  dostate- 
cznego zaspokojenia  za  koszta  minionej  kampanii;  to 
wynagrodzenie  zaś  będzie  zależało  zawsze  tylko  na  roz- 
szerzeniu granic  w  stronę  Polski ,  z  ta  wszakże  różnicą, 
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że  się  w  podobnym  razie  zastosuje  do  objętości  po- 
święconych na  ten  cel  środków."  —  Baron  Spielniann 
odesłał  notę  dworowi  swemu,  który  się  wszakże  z  od- 
powiedzią stanowczą,  ociągał.  Dla  przyspieszenia  upra- 
gnionego dzieła,  wysłał  król  Wilhelm  pod  koniec  li- 
stopada samego  Haugwitza  do  Wiednia.  Na  ten  raz 
powiodło  mu  się  najzupełniej.  Dwór  wiedeński  zagro- 
żony dezercyą  Pruss  z  teatru  wojny  nadreńskiej ,  zgo- 
dził się  na  nowy  podział  Polski.  Po  kilku  konferen- 
cyach  z  wicekanclerzem  cesarskim,  hr.  Cobenzl,  zy- 
skał Haugwitz  dnia  10  grudnia  1792  przyzwolenie  Au- 
stryi  na  zamiary  pruskie.  Na  audiencyi  pożegnalnej 
dnia  23  grudnia  zatwierdził  jeszcze  to  przyzwolenie 
Haugwitzowi  sam  cesarz  Franciszek,  wyrażając  tylko 
obawę  i  wątpliwość,  czy  nastąpi  podobna  zgoda  ze 
strony  dworu  petersburskiego.  I  tu  jednakże  odniósł 
poseł  pruski,  hr.  Goltz,  stanowcze  zwycięztwo.  Kata- 
rzyna nienawidziła  Polaków,  widziała  dalej  niepodo- 
bieństwo utrzymania  się  wyłącznie  przy  zdobyczy  pol- 
skiej ,  a  nareszcie  pragnęła  koniecznie  zatrudnić  oba 
mocarstwa  niemieckie  nad  Renem.  Wszystkie  te  względy 
razem  spowodowały  tak  ją,  jak  gabinet  petersburski  do 
ustąpienia  w^obec  żądań  pruskich.  Już  tedy  \v  nocie 
z  dnia  11  grudnia  1792  doniósł  hr.  Goltz  królowi  Wil- 
helmowi, iź  propozycye  pruskie  zyskały  aprobacyą 
dworu  petersburskiego.  1 1  grudnia  odeszła  instrukcya 
podobnej  treści  od  gabinetu  petersburskiego  do  barona 
Siewersa,  przeznaczonego  na  posła  w  Polsce,  a  16  gru- 
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dnia  nastąpiło  juz  entuzjastyczne  podziękowanie  Ka- 
tarzynie ze  strony  króla  pruskiego,  który  zarazem  za- 
ręczał, że  się  nie  będzie  opierał  w  niczem  planom  ros- 
syjskim  co  do  Polski.  Ratyfikacya  traktatu  między 
Prussami  a  Moskwą,  tyczącego  nowego  podziału  Pol- 
ski, nastąpiła  ostatecznie  w  Petersburgu  pod  dniem 
23  stycznia  1793  r.  Austrya  zezwalając  na  plany 
obu  mocarstw,  zwlekała  przecież  swój  przystęp  do 
wspomnionego  traktatu.  Ułożono  się,  że  król  pruski 
wstrzyma  tak  długo  wkroczenie  swych  wojsk  do  Wiel- 
kopolski, aż  przybędzie  do  Warszawy  nowy  poseł  ros- 
syjski  baron  Siewers  i  aż  Kachowskiego  nie  zastąpi 
w  dowództwie  nad  siłą  zbrojną  rossyjską  generał  Igel- 
stróm,  aby  feldmarszałek  Moellendorf,  naczelny  do- 
wódzca  wojsk  pruskich,  mógł  się  z  nimi  co  do  wzaje- 
mnej pomocy  porozumieć.  Obawiano  się  bowiem,  aby 
dawniejszy  poseł  i  dowódzcy  rossyjscy  w  nieznajomo- 
ści ostatnich  układów  między  obu  mocarstwami,  nie 
opierali  się  wkroczeniu  Prusaków.  Według  zobopól- 
nej  umowy  miała  inwazya  pruska  być  wystawiona  po- 
czątkowo jako  środek  ostrożności  przeciw  niepewnemu 
postępowaniu  Polaków,  aźby  ostateczna  ugoda  co  do 
nabytków  każdego  z  dwóch  państw  w  Petersburgu  sta- 
nęła. Inicyatywę  tedy  drugiego  [)odziału  Polski  wzięły 
na  siebie  Prussy;  Rossy  a  stoi  na  drugim  planie;  Austrya 
umywa  ręce,  pochwalając  wszakże  plany  obu  mocarstw. 
Taka  to,  wewnętrzna,  skryta  robota,  wydobyta 
świeżo  z  pyłu  arcliiwów  berlińskich  i  petersburskich, 
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poprzedziła  drugi  podział  Polski.  Przypatrzmy  się  te- 
raz wiadomemu  i  widomemu  wszystkim  wykonaniu 
katastrofy  przygotowawczej  w  tajnikach  gabinetów.*) 

Deklaracya  króla  Fryderyka  Wilhelma  II  z  6  sty- 
cznia 1793  r.i)  ogłosiła  światu,  iż  Polska  zarażona  du- 
chem jakobińskim,  zagraża  bezpieczeństwu  sąsiednich 
mocarstw  i  że  monarchowie  Pruss.  i  Rossyi  postanowili 
dla  ubezpieczenia  granic  własnych  powściągnąć  siłą 
zbrojną  anarchią  panującą  w  krajach  Rzeczypospolitej. 
Taż  sama  odezwa  zapowiadała  wkroczenie  wojsk  prur 
skich  do  Wielkopolski,  obiecywała  oszczędzać  mienia 
mieszkańców  i  żądała  gościnnego  i  uprzejmego  w  Pol- 
sce przyjęcia.  W  połowie  stycznia  ścisnęła  długa  i  rozf 
ciągła  klamra  wojsk  pruskich  od  strony  Marchii  i  Szlą- 
ska  granice  Wielkopolski. 

Rzeczpospolita  miała  po  miastach  wielkopolskich 
słabe  załogi. 

Na  całym  obszarze  zagrożonego  przez  Prusaków 
kraju  znajdowała  się  rozrzucona  w  drobnych  oddzia- 
łach tak  nazwana  dywizya  wielkopolska,  zostająca  pod 
dowództwem  starego,  TOletniego,  niedołężnego  gene-^ 
rała  Arnolda  Byszewskiego.  Dyzlokacya  i  siły  dy wizyi 
wielkopolskiej  w  styczniu  r.  1793  były  następne.  Głó- 
wna kwatera  generała  Byszewskiego  znajdowała  się 
w  Pyzdrach.    Pierwsza  brygada  kawaleryi  narodowej 


*)  Su  warów   und  Polens   Untergang   von   Smitt,   Leipzig  uud   Heidel- 
berg 1858,  tom  II.   str.  434  —  534. 

')  Gazeta  berlińska  {Berlinische  Zeitung)  na  r.   1793  Nr.   15. 
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(1200  cłiądai)!  pbd  dowódetweiiKiMadałińSikiego  /stała 
w  Województwie)  i  kaliskiem  i  gnieźhibńfekiem  wzdłuż 
brzegów  Warty.-  Drugo-  brygada  kawaleryi- narodowej 
(1<000  ludzi),! pod  dowódatwem  Biernackiego ,  (znajdo- 
wała sie-W.województwie  kaliskiem  i  sieradzkiem,  także 
po>  CKCŚOL. nad'  brzegami  Warty.  Szósty  pułk  piechoty 
(Brodowskiego),  pod  doAlv^ódźtwem  pułkoiWnika  Szyrera, 
stał  we  Wschowie,  .pierwszy  pułk  piechoty  pod  ido-- 
wództwem  piiłkownika  Cui*tiiisa.w  J^aliszu,  .dziewiąt;^ 
pułk  piechoty  (Raczyńskiego)  podi  dowództwem  puł- 
kownika Gordona 2):  w  Poznaniu ,  siódmy  pułk  pie<ihoty 
podi-^owótlztwem  pułkownika  Zawiszy.  w,vŁówdc25U; 
RaKem'  lic25yła  cała  dywizya  wielkopolska,  16200  luidzi. 
Gerileralicya  kbiiiederacyi '  targowacki^  nakazała  idyr 
wizyi  wielkopolskiej  cofać  -sieipczed  nadehodź^cejii 
wojskiem  pruskiemi  nad  Bzurę  i  Pilicę,  a  zgodnie  *  tyńi 
i^ozkazem  znalazły!  się  wszystkie ;  oddziała  tej  i  dy wiyy^ 
dnia  8  lutego  1793  w  okolicy  Łowicza.*))  Wszelkie  piauy 
wice-btygadyera  JanatlenrykaDabrowskiego  i  kapitan^i 
Fijszeca,  zmierzające  do  zgniecenia  lab  wyparcia  Pru- 
saków^ rozbiły  się  o  brak  decyzyi  jeźli  nie  zdradę  króla 
Stanisława  Augusta,  generała  ByszeWskiego  i  generała 
Grórzeńskiego,  .szwagra.  Byfezęwjskiega  i  .adjutanta'  kró^ 
lewskiego.   Prośby  króla  pruskiego  o  gościnne  przyję- 


ci   Opowiadanie  wspuHczeynytih.  

*)  1'aniiytmk  francuzki  (i\'koi>isin)  geiiorała  Dąbrowskiego  o  Jjegioiiacli. 
—  liękopism  ten  jest  w  posiatlaniu  ksicuftiza  J  K.  Żupaiiskii-jtro  w  Po- 
znaniu. 
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cie  wysłuchano  aż  nazbyt  grzecznie.  Rozkaz  przyszedł 
z  góry,  podwładni  i  mieszkańcy  kraju  nie  ośmielili  się 
zgrzeszyć  uczciwem  nieposłuszeństwem. 

W  te  tropy  za  deklaracya  z  6  stycznia  1793  r.  roz- 
rzuconą w  licznych  egzemplarzach,  wkroczyły  w  gra- 
nice Wielkopolski  wojska  pruskie  pod  dowództwem 
sędziwego  feldmarszałka  Moellendorfa  w  trzech  kołu- 
mnach.3)  Pierwsza  ruszyła  przez  Wschowę,  druga  przez 
Kargowę,  trzecia  przez  Międzyrzecz.  Cała  siła  pruska 
nie  przenosiła  razem  15,000  ludzi.'^)  Mimo  rozkazu  ge- 
nerała Byszewskiego  nie  obeszło  się  jednakże  bez  star- 
cia między  żołnierzem  Rzeczypospolitej  a  wojskiem 
pruskiem.  Pograniczne  miasteczko  Kargowę  zajmował 
polski  major  Więckowski  5)  w  40  ludzi  z  pułku  Bro- 
dowskiego. W  poniedziałek  dnia  22  stycznia-)  wszedł 
do  miasta  pruski  major  von  Milkau  z  4tym  batalionem 
pułku  Frankenberga  i  wezwał  polskiego  plackomen- 
danta  do  ustępienia.  Major  Więckowski  nie  usłuchał 
pruskiego  wezwania,  cofnął  się  ze  swym  oddziałem  na 
ratusz  i  zaczął  dawać  ognia  na  Prusaków  zapełniają- 
cych rynek.  Siły  były  jednakże  zbyt  nierówne,  aby 
zwycięztwo  mogło  być  wątpliwem.  Po  krótkim  boju, 
w  którym  Więckowski  poległ,  a  16  ludzi  z  jego  od- 


3)    Gazeta  berlińska  na  r.   1793.  Nr  17. 

*)  rainiętnikł  Kitowic/a,  Tom  III.  Poznań  1845.  —  Cyfra  ta  stwier- 
dzona zresztą  oficyalnemi  podaniami  z  Gazety  Berlińskiej. 

*)    Opowiadanie  współczesnych. 

*)  Sprawozdanie  o  spotkaniu  kargowskiem  i  sierakowskiem  znajduje 
się  w  Nrze  17.  Gazety  Berlińskiej  na  r.  1793. 


217 


działu  częścią  zabito,  częścią,  raniono,  złożyli  broń  po- 
zostali przy  życiu  Polacy.  Prusacy  przyznają  się  w  ra-^ 
porcie  o  tein  spotT^aniu  do  straty  tylko  6  ludzi.  —  Od- 
dział polski  zajmujący  Wschowę,  nie  naśladował  bo- 
haterskiego przykładu  Więckowskiego  i  cofnął  się  bez 
boju.  Za  to  spotkał  się  acz  ze  słabym  oporem  >raajor 
Platen,  wkraczający  na  czele  pułku  huzarów  Trenkst 
dnia  26  stycznia  do  miasteczka  Sierakowa.  Rozkwate- 
rowana tu  nieostrożnie  chorągiew  kawaleryi  narodowej 
zaskoczona  nagle  przez  Prusaków,  nie  miała  czasu  do- 
siąść koni  i  dać  odporu  w  otwartem  polu.  Polacy  za- 
tarasowali się  tedy  w  domach  i  dawali  z  nich  przez 
czas  niejaki  ognia  na  Prusaków,  przy  czem  z  obu  stron 
kilku  ludzi  zabito  i  raniono.  Wkrótce  jednakże  zdecy- 
dowała i  tutaj  zwycięztwo  prżemagająca  siła,  a  Pru- 
sacy wzięli  do  niewoli  70  prostych  i  dwóch  oficerów 
polskich.  W  środę  rano  nareszcie  dn.  30  stycznia  we- 
szła do  Poznania  awangarda  pruska  licząca  3000  ludzi 
i  8  armat  pod  dowództwem  generała  von  Trenk.  Oko- 
liczne obywatelstwo,  mieszkańcy  miasta  liczącego  na- 
ówczas  20,000  ludności,^)  oddział  wreszcie  wojska  zaj- 
mujący Poznań,  wszystko  to  nie  pomyślało  o  obronie. 
Pruskie  huzary  wjeżdżały  najspokojniej  do  miasta  przez 
bramę  wrocławską,^)  podczas  gdy  pułk  piechoty  Ra- 
czyńskiego przechodził  most  chwaliszewski ,  ustępując 


")   w  r.   1800  liczył  Poznań  22,694  ludności.  —  Holsche,  Geographie 
und  Statistik  von  West-,  Siid-  nnd  Neu-Ostpreussen.    Tom  II.  str,  319. 
")   Opowiadanie  współczesnych. 
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do  Kurnika.  Jeszcze  tego  samego  dliia  nadszedł  z  li- 
czniejszym oddziałem  feldmarszałek .  yon  Moellendorf 
i :  stanął  kwaterą,  w  pałacu  Gurowskich  (dziś;  Działyń- 
skicli;)  na  rynku.  Komendantem  placu  w  Poznaniu  zo- 
stał zamianowany  pułkow^nik  voja'  Ketert.i^)  Sześć  dni 
przedtem  zajęły  wojska  pruskie  Toruń,  równocześnie 
blokowały  z  jednej  strony  Gdańsk y. z  drugiej  Często- 
chowę. Mieszkańcy  zagarnionego  nagłym  napadem 
kraju  patrzali  z  'ob<)jętnością  na  tO  m  się  dzieje  i  nie 
przeszkadzali  w  niczera  wygodnemu  rozkwaterowaniu 
się  brandenburskich)  gości.  Dwie  groźne  proklamacye 
feldmarszałka  Moellendorf  a  z  lutego  i^)  1793  Upomina* 
jące  mieszkańców  zajętych  województw  do  jspókojnego 
zachowania  się,  nie  były  nawet  potrzebne.  Wiełkojibl- 
ska  poddała  się  cierpliwie  swemu  losowi,  a; konf ederu- 
cya  poznańskiego  województwa  wyznaczyła  natych- 
miast panów  Grudzińskigo  i ;  MiaskowskiegoJ^^^  jako 
komisa.r&y  do  zaopatrywania  wojska  pruskiego  w  ży- 
wność i  wszelkie  inne  potrzeby,:  Równocześnie  naka- 
zał felmarszałek  Moellendorf  (w  odeawieia  dnia  15  lu- 
tego 1793)  13)  swym  pod\irładnym,  trakt43wać  Rossy an, 
gdziejiołwiek  si^  z  nimi  spotkają,  jako  przyjaciół,  a  p»o- 
klamaeya  cesarza  Franciszka  z  dni^Jl 5  lutego  Ł7!«!3ł*) 


'Oj  Gazeta  Berlińska  Nr.  18. 

' ' )  Gazeta  Berlińska. 

''^)  Gazeta  Berlińska. 

'3)  Ibidem. 

'*)  Ibidem. 
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pochwalała  wszystkie  kroki  Rossyan  i  Prusaków  w  Pol- 
sce i  zakazywała  poddanym  galicyjskim  mieszać  się  dp 
wypadków  w  Polsce-.  Tak  więc  było  rzeczą  niewąt* 
pliwą,  TŻ  co  do  losu  zgotowanego  na  przyszłość  Polt 
sce  panuje  zupełna  zgoda  w  obozie  trzecłi  ościennych 
mocarstw.  W  zajętym  przez  wojska  pruskie  kraju  moi 
gła  wszakże  jeszcze  pod  tym  względem  panować  wą/tł 
pliwość.  Deklaracya  pruska  z  dnia  6  stycznia  1793 
mówiła  tylko  ogólnie,  o  potrzebie  ukrócenia  anarchii 
w  Polsce  siłą  zbrojną,  ale  nie  zapowiadała  stanowczych 
zmian  w  zajętych  województwach.  Wydany / wkrótce 
potem  patent  okupacyjny  króla  Fryderyka  Wilhelma  II 
z  25  marca  1793  ^^)  położył  przecież  koniec  podobnej  niei* 
pewności.  Król  pruski  zagarniał  według  tegoż  patentu 
na  wieczną  i  niezaprzeczoną  własność  województwa  ipo*^ 
znańskie,  kaliskie,  gnieźnieńskie^  sieradzkie,  łęczyckie, 
płockie,  ziemię  wieluńską,  małą  ,c?lęść  wojewódzwa  krat 
kowskiego,  połowę  województwa  rawskiego,  wojewódz- 
two brzesko-kujawskie  i  ziemię  dobrzyńską.  Za  tym 
patentem  posypały  się  licznie  inne  ogłoszenia  urzę^dowe 
regulujące  bez  wszelkiego  względu  nai  miniony  stan 
rzeczy  wewnętrzne  stosunki  krajowe.  Tak  dzielił  pa* 
tent  z  7  kwietnia  1793^^)  nowo  nabyty  kraj  na  dwa 
departamenty:  poznański  i  łęczycki  (później  piotr- 
kowski) i  zaprowadzał  w  nich  tak  nazwane  kamery 
jako    najwyższe    władze   administracyjne.     Tak   dalej 

>5)    Mylius  Nov.  Cod.  March.   1793  Nr.  21.  col.   1471. 

'«)   Mylius  Nov.  Cod.  Constit.  March.   1793  Nr.  21.  col.   1471. 
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ochrzcił  późniejszy  patent  z  8  maja  1793  *')  po  raz 
pierwszy  zabrane  województwa  nazwą,  Pruss  południo- 
wych, zniósł  dotychczasowe  sądownictwo  polskie  i  za- 
prowadził w  Poznaniu  i  Piotrkowie  tak  nazwane  re- 
gencye  czyli  najwyższe  władze  sądowe,  pod  których 
nadzorem  miały  równocześnie  rozpocząć  swą,  czynność 
tak  nazwane  collegia  pupillorum  w  sprawach  opiekuń- 
czych i  inkwizytoryaty  w  sprawach  kryminalnych.  Pa- 
ragrafy tegoż  patentu  odbierał  duchowieństwu  wszelką, 
juryzdykcyą  w  sprawach  cywilnych;  §.  XIII  opiewał: 
^5 Chcemy  dalej,  aby  tak  przy  naszych  regencyach  jako 
i  przy  naszych  wszystkich  sądach  niższych,  ogólnie 
we  wszystkich  sprawach  odtąd  wszystko  w  jeżyku  nie- 
mieckim się  działo!"  J§zyk  Kochanowskich,  Klono- 
wiczów  i  Skargów  znalazł  się  wymazanym  z  rzędu  rze- 
czy istnących  a  kto  po  niemiecku  nie  umiał,  mógł  ko- 
rzystać z  łaskawie  ofiarowanego  tłumacza.  Tak  nare- 
szcie regulował  patent  z  2  czerwca  1793  wymiar  spra- 
wiedliwości w  Gdańsku  i  Toruniu  ^^). 

Dzieło  destrukcyi  wszelkich  pozostałości  po  Rze- 
czypospolitej rozpoczęło  się  tedy  jak  widzimy  ze  strony 
nowego  rządu  nader  szybko  i  czynnie.  Wszystkie  urzędy 
tak  sądowe  jak  administracyjne  z  czasów  polskich  po- 
szły w  kąt  i  ustąpiły  miejsca  pruskim.  Dyrekcyę  po- 
licyi  w  Poznaniu  objął  niejaki  pan  v.  Lossow^^),  pre- 


")    Mylius  Nov.  Cod.  Constit.  March.    17!i;i  Nr.  .n   col.   1471. 

'•*)   Mylius  etc. 

"*)    Gazeta  Poludn.  -  pruska.  —  Liczne  ubwiifczc/Aiiiu  z  początku  1796.  r. 


221 

zydenturę  regencyi  poznańskiej  dostał  radzca  regencyi 
wrocławskiej  pan  v.  Steudener  2<^)  i  zasiadł  na  dawnym 
grodzie  poznańskim  z  43  radzcami,  assesorami  i  refe* 
rendaryuszami ,  pościąganymi  z  prowincyi  niemiet^kicli. 
Otóż  nagłe,  ważne,  dotkliwe  zmiany,  jakie  rząd 
pruski  nieledAvie  w  pierwszych  dniach  swego  istnienia 
porobił,  a  przecież  wszystko  to  nie  było  w  stanie  wj'- 
rwać  z  obojętności  mieszkańców  zajętych .  województw 
i  pobudzić  ich  do  dania  jakiegokolwiek  znaku  życia! 
Osobliwie  akt  homagialny  odbywający  się  na  całej 
przestrzeni  zabranego  kraju  d.  7  maja  1793  pokazuje 
w  charakterystycznem  świetle  usposobienie  ówczesnej 
generacyi,  dla  której,  jak  się  zdaje,  uczucie  wstydu, 
uczciwości  publicznej  i  doznanej  hańby  było  obcem. 
Jeszcze  Rzeczpospolita  polska,  prawowita  pani  zagar- 
nionych  przez  wojska  pruskie  województw  nie  wyrze- 
kła nic  stanowczego  o  ich  losie;  jeszcze  nowy  stan  rze- 
czy polegał  tylko  na  wyraźnym  gw^ałcie  i  jeszcze  nawet 
dla  jurgieltników  ościennych  mocarstw  nie  było  naj- 
mniejszego powodu  do  uznawania  władzy  króla  pru- 
skiego w  zagarnionym  kraju,  kiedy  feldmarszałek  Moel- 
lendorf  i  przysłany  umyślnie  na  to  z  Berlina  minister 
Dankelmann  wezwali  mieszkańców  do  składania  przy- 
sięgi homagialnej  nowemu  rządowi.  Głos  zagrożonego 
kraju  znalazł  w  całej  Wielkopolsce  jednego  tylko  Więc- 
kowskiego, który  umiał  umrzeć  mężnie  na  wyłomie 

^°)   Nekrolog   Steudenera   w  poszycie   marcowym  Pisma  Mic.-ieczneso 
1'niss  Poludn.  /.  r.    1803. 
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ciężko  pokrzywdzono]  ojczyzT^y;  g^os  Moellendorfa 
i  Dankelraanna  znalazł  za  to  na  całej  przestrzeni  kraju 
wzorowe  posłuszeństwo  we  wszystkicłi  warstwach  spo- 
łeczeństwa. Poznań,  Toruń,  Leszno,  Wschowa,  Piotr- 
ków, wszystko  to  zapełniło  się  licznem  obywatelstwem, 
które  z  wszelką  gotowością  szło  przysięgać  nowemu 
rządowi  i  wypierać  sie  uroczyście  dotychczasowego 
stanu  rzeczy.  W  Poznaniu  samym  ^i)  stanęło  1500  de- 
putatów stanu  szlacheckiego,  700  miejskiego.  Jeżeli 
dodamy  do  tego  800  żołnierzy  z  pułku  Raczyńskiego, 
składających  załogę  Poznania  w  dniu  30  stycznia,  bę- 
dziemy mieli  liczbę  wyrównywającą  oddziałowi  pru- 
skiemu, który  tegoż  dnia  stolicę  Wielkopolski  bez  oporu 
zajął.'  Gdyby  sami  tylko  uczestnicy  aktu  homagialnego 
byli  w  iatalnym  dniu  30  stycznia  stanęli  z  sumieniem 
w  piersiach,  z  kordem  przy  boku  na  ulicach  Poznania, 
byliby  uniknęli  potrzeby  stawiania  się  w  tychże  sa- 
mych murach  dnia  7  maja  w  celu  uczczenia  nowego 
stajju  tzeczy !  Opis  uroczystości  homagialnej  przez  ks. 
Kitowicza  ^^) ,  nadający  humorystyczną  barwę  najtra- 
giczniejszej chwili,  jaka  się  w  życiu  narodu  wydarzyć 
niożie^  choć  prawdziwy  zapewnie,  znajduje  bardzo  cenne 
dopełnienie  w  następnem,  urzędowem  sprawozdaniu 
pruskiem,,  które  tu  dosłoAvnie  zamieszczamy:  ,, Sió- 
dmego liiaja,  około  dziesiątej  z  rana,  zgromadzili  się 


*')   Gazeta  berlińska  Nr.  63.  na  r.  1793,  gdzie  się  znajduje  urzędowy 
opis  uroczystości  homagialnej  w  Poznaniii 
")    Tom  III. 
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Ich  Excellencye,  Wiel.  komisarze  (Dankelniann  i  Moel- 
lendorf)  i  ci,  któi^zy  w  pochodzie  udział  wziąść  chcieli- 
w  pałacu  marszałka  Gurowskiego.  O  godzinie  10  Vi 
z{ipt'owadzil  mistrz  ceremonii  Ich' ExGeUencye,  króle* 
wskich  komisarzy,  z  sali;aź  do  królewskiego  powozu 
a  ztąd  udał  się  cały  orszak  do  kościoła  jezuickiegOj 
gdzie  sie  akt  homagialny  miał  odbyć,  w  następnym 
porządku:  1.  komenda  dragonów  z  pułku  v.  Prittwitz^ 
składająca  si^ .  z  trzech  plutonów  po  10  rot;  2.  ko- 
menda grenadyerów  ż  pułku  Hollw^ede,  składająca  się 
z  jednego  kapitana,  jednego  porucznika  i  40  prostych; 
3.  sześciokonny  powóz  hr.  Jana  Potworowskiego,  w  któ- 
rym siedział  mistrz  ceremonii;  4.  pięciu  nadwornych 
strzelców  królewskicli  pieszo;  5.  ośmiokonny  powdz 
królewski',  w  którym  siedzieli  królewscy  komisarze; 
prKy  nich  szło  po  obu  stronach  12  królewskich  lokai; 
6i' za  powozem  królewskim  szło  3  królewskich  lokai; 
7.  powóz  pana  Kluge,  w  którym*  siedzieli  panowie  se* 
kretarze;  8.  sześć  powozów  dwor-skich,  przy  którv'ch 
szli  służący  w  liberyacK;  9.  zamykali  pochód  1  oficer 
i  30  grenadyerów  z  pułku  Hollwede  i  1  oficer  i  20  dra- 
gonów z  pułku  V.  Prittwitz.  W  czasie  pochodu  do  ko- 
ścioła j-ezuickiego  stał  po  prawej  i  lewej  stronie  w  pa^ 
radzie  garnizon  miasta  Poznania  i  oddawał,  gdy  orszak 
przechodził,  honory  wojskowe.  Za  iprzybyciem  do  ko^ 
ścioła  jezuickiego  zrobiła  jazda  na  lewo  w  tył  zwrot 
i  pozostała,'  podobnie  jak  ca.ły  garnizon,  aź  do  końca 
obiadu  na  przeznaczonem  miejscu  przed  kościołem  je- 
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zuickim  i  koUegium.  Mistrz  ceremonii  przyjmował 
przecie  drzwiami  kościoła  wraz  z  osobami  wojskowemi 
i  cy wilnemi  tycłi ,  którzy  należeli  do  świty  królewskich 
komisarzy,  i  zaprowadził  ich,  rozkazując  królewskim 
nadwornym  strzelcom  iść  naprzód,  aź  do  tronu,  znaj- 
dującego się  przy  wielkim  ołtarzu,  nad  którym  wisiał 
portret  panującego  obecnie  króla  JMości  pruskiego, 
Fryderyka  Wilhelma  II.  U  tronu  stanęli  obydwaj  król. 
komisarze,  Jego  Excellencya  generał  Moellendorf  po 
prawej.  Jego  Excelleiicya  minister  stanu  i  sprawiedli- 
wości baron  von  Dankelmann  po  lewej  stronie;  obok 
tronu,  na  najniższym  stopniu  stanął  mistrz  ceremonii. 
Jego  Excellencya,  komisarz  królewski,  baron  v.  Dan- 
kelmann, miał  następnie  mowę,  na  którą  kilku  depu- 
towanych odpowiedziało.  Następnie  składali  deputo- 
wani u  stołu  znajdującego  się  przed  tronem,  na  któ- 
rym stał  krucyfix ,  przysięgę  wierności.  Po  dopełnieniu 
tego  aktu  miał  Jego  Excellencya,  królewski  komisarz, 
baron  von  Dankelmann,  znów  krótką  mowę,  przy  któ- 
rej końcu  odezwały  się  w  całym  kościele  wśród  od- 
głosu trąb  i  kotłów  okrzyki:  Vivat  Fryderyk  Wilhelm! 
Z  chóru  znajdującego  się  naprzeciw  wielkiego  ołtarza, 
odezwała  się  muzyka  instrumentalna  i  wokalna  a  wśród 
wiwatów  dawało  ognia  z  dział  tutejsze  obywatelstwo. 
O  wpół  do  drugiej  zasiedli  deputowani  w  poblizkiem 
kościołowi  koUegium  jezuickiem  do  pierwszego  stołu. 
Na  tym  stole  było  204  nakryć  i  byli  tu  obecni:  oby- 
dwaj królewscy  komisarze,  a  jako  zaproszeni  goście: 
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biskupi,  wojewodowie,  kasztelanowie,  marszałkowie, 
pisarze  koronni ,  urzędnicy  koronni ,  proboszczowie  ka- 
tedralni, prowincjałowie,  ofticyałowie ,  kanonicy,  ka- 
walerowie białego  orła^  podkomorzowie  i  starostowie. 
Innych  deputowanych  częstowano  przy  czterech  innych 
stołach,  które  miały  razem  1300  nakryć.  Przyjirugim 
stole  o  154  nakr}'ciach  byli  gospodarzami:  pułkownik 
i  komendant  miasta  von  Dietert  i  prezes  kamery  pan 
von  Bronikowski;  przy  trzecim  o  186  nakryciach  ma- 
jor von  Chlebowski  i  viceprezes  von  Dankelmann;  przy 
czwartym  o  122  nakryciach  kapitan  i  kwatermistrz 
von  Pirch  i  radzca  regencyi  von  Dankelmann;  przy 
piątym  o  6  64  nakryciach  majorowie  v.  Pellert  i  v.  Sclienk, 
kapitan  v.  Botstel,  porucznik  v.  Kraft,  radzca  komisyi 
sprawiedliwości  v«  Presser  i  radzcy  Schroter  i  Rasten- 
scher.  Wielkie  i  małe  złote  medale,  jako  i  część  wiel- 
kich srebrnych  medali  rozdawano  przy  pierwszym  i  dru- 
gim stole  a  małe  przy  innych.  W  wielkim  krużganku, 
gdzie  przeszło  600  osób  jadło  przy  stole  znajdującym 
się  tuż  przy  pierwszym  stole,  były  ustawione  różne 
chóry  z  trąbami  i  kotłami  odzywające  się,  skoro  pito 
na  zdrowie  Jego  Królewskiej  Moście  Tymczasem  zale- 
dwie się  panowie  deputaci  przy  stołach  usadowili,  a  już 
odezwały  się  wśród  odgłosu  muzyki  i  wystrzałów  z  dział 
obywateli  miasta  Poznania,  okrzyki:  Vivat  Fryderyk 
Wilhelm!. które  trwały  nieustannie  aź  do  końca  obiadu 
około  godziny  czwartej.    Gdy  obnoszono  drugie  danie 

przy  pierwszym  stole,  wstała  Jego  Excellencya,  króle- 
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wski  komisarz,  generał  piechoty  v.  Moellendorf  i  speł- 
nił zdrowie  Jego  Król.  Mości,  tak  przy  pierwszym,  jak 
i  przy  wszystkich  innych  stołach,  gdzie  go  głośnemi 
oznakami  radości  przyjmowano.  Każdy  z  obecnych  był 
zadowolnionym  i  cieszył  się  z  dnia  tego.  Po  ukończe- 
niu o  godzinie  czwartej  poszli  królewscy  komisarze 
przez  kościół  jezuicki  aź  do  powozu  królewskiego,  po- 
czem  cały  orszak  w  sposób  wyżej  opisany  do  pałacu 
marszałka  Gurowskiego  powrócił.  Wieczorem  o  godzi- 
nie pół  do  dziewiątej  zgromadziła  się  szlachta  wraz  z  in- 
nerai  stanami  w  pałacu  marszałka  Gurowskiego,  gdzie 
na  rozkaz  Jego  Król.  Mości  wyprawiono  wieczerzę  i  bal. 
Jedzono  wieczerzę  przy  dwóch  stołachj  u  pierwszego 
była  gospodynią,  pani  hrabina  Krzycka,  u  drugiego  ba- 
ronowa Bojanowska.  Po  ukończeniu  wieczerzy  rozpo- 
częto bal,  który  trwał  do  pół  do  piątej  z  rana.  Liczne 
nader  zebranie  składało  się  z  przeszło  1000  osób.  Bal 
był  świetny  a  część  pałacu  była  oświecona.  Tak  pod- 
czas uroczystości  samej  ,  jak  przy  obchodzie  homagial- 
nym  panował  jak  największy  porządek  i  nie  wydarzył 
się  żaden  przypadek.  W  czasie  balu  po  skończonej  wie- 
czerzy wyszedł  pan  generał  von  Moellendorf,  aby  so- 
bie obejrzeć  rynek  wraz  z  oświeconym  pięknie  ratu- 
szem. Tu  ztąd  udał  się  na  ulicę,  gdzie  się  illuminacya 
żydostwa  bardzo  odznaczała.  Przy  bramie  tryumfalnej 
wzniesionej  przez  żydów,  przyjęły  janczary  żydowskie 
Jego  Excellencyą  i  zaprowadzili  Ją  następnie  do  pię- 
knie oświeconej  synagogi,  gdzie  dano  koncert,  który 
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okrzykami:  Niech  żyje  Fryderyk  Wilhelm  I  zakończono. 
Ratusz  był  oświecony  wieczorem  dnia  homagialnego 
podobnie  jak  i  9  maja  a  illuminacya,  podobnie  jak  mu- 
zyka rozstawiona  na  dole  i  na  wieży,  trwała  nieprze- 
stannie  az  do  białego  dnia."  Dla  uzupełnienia  tego 
opisu  należy  dodać,  iż  na  mowę  ministra  Dankelmann 
w  kościele  jezuickim  odpowiedzieli  mowami  sławiącemi 
szczęście,  jakie  na  krainę  wielkopolska  spada:  Radzi- 
miński wojewoda  gnieźnieński  i  kanonik  Rydzyński  ^3). 
Rabin  żydowski  miał  równocześnie  w  synagodze  prze- 
mowę zupełnie  podobną,  z  psalmu  21  wier.  112  „Panie 
przedwieczny,  z  Twego  zwycięztwa  raduje  się  król"24). 
Podobnie  jak  Poznań  popisały  się  w  dzień  aktu  homa- 
gialnego i  inne  wielkopolskie  miasta,  nie  wspomina- 
jąc o  Toruniu  i  Gdańsku.  W  Lesznie  odgrywali  ży- 
dzi na  czele  z  rabinem  pierwszą,  rolę ;  podobnie  działo 
się  w  Wolsztynie;  Wschowa  wysłała  na  dzień  homa- 
gialny  deputacyą  do  Poznania,  którą,  obecny  tamże 
minister  Voss  przyjmował.  Nie  dość  na  tem,  wypra- 
wił miastu  świetną  fetę  stoją,cy  tamże  z  kompanią  pie- 
choty kapitan  Gfug.  W  ogóle  hulała  sobie  Wschowa 
przez  cały  miesiąc  maj  na  cześć  dokonanej  zmiany  rze- 
czy. W  Piotrkowie  urządzał  uroczystość  homagialną 
generał  hr.  Schwerin  i  wyprawił  bal  i  obiad,  na  który 
się  200  osób  z  okolicznej  szlachty  zjechało.  Nowy  stan 
rzeczy  inaugurowano  wszędzie  przysięgą,  obiadem,  tań- 

2=')   Kitowicz,  tom  III. 

*<)   Gazeta  berlińska  Kr.  63  na  r.  1793. 
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caini  i  okrzykami  tryumfu ^5).  Głosu  sumienia  i  obra- 
zojiej  ezci  trudnoby  z  pośród  nich  usłyszeć, 
-jfi:  Zialedwie  uroczystości  horaagialne  przebrzmiały, 
wzięły  się  nowe  władze  z  Avielką,  zabiegłością  do  urzą.- 
dzenia  stosunków  krajoAvycli.  Dwie  kamery,  łęczycka 
i  poznańska,  zajęły  się  podziałem  swych  departamen- 
tów na  powiaty,  spisy  wały  starostwa  i  dobra  klasztorne, 
zabierały  się  do  obliczenia  ludności  i  uregulowania  po- 
datków. Regencye  zaczęły  organizować  podwładne  so- 
bie władze  sądowe,  inkwizytoryaty,  kollegia  pupillarne, 
sądy  magistrackie  i  patrymonialne  i  rozesłały  szlachcie 
w  celu  uregulowania  hipotek  niemieckie  szematy,  w  któ- 
rych nieumiejącemu  po  niemiecku  obywatelowi  kilka 
rubryk  wypełniać  kazano  2^).  Wszystko  to  odbywało 
się  z  naiwnem  jakiemś  uczuciem  bezpieczeństwa.  Or- 
gany nowego  rządu  nie  obawiały  się  widocznie  niczego 
ze  strony  nowych  poddanych;  nowi  poddani  zapomnieli 
z  gorszącą  lekkomyślnością  o  ojczyźnie,  do  której  je- 
szcze legalnie  należeć  nie  przestali.  Zaled^vie  podda- 
nie Moguncyi  przez  Francuzów,  któte  Poznaniowi  i  Byd- 
goszczy w  dniu  18  sierpnia  uroczyście  obchodzić  ka- 
zano i  urodziny  króla  pruskiego,  które  Poznań  po  raz 
pierwszy  dnia  25  września  1793  święcił 2'),  przerywały 
jednostajnąt  ciszę,  która  na  horyzoncie  poznańskim 
przez  większą  połowę  1793  panowała. 


^')  Gazeta  berlińska. 

**)   Akta  hipoteczne  z  owych  czasów. 

*')  Gazeta  berlińska. 
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Wpnuszony  na  Rzeczypospolitej  traktat  grodzień- 
ski z  25  września  1793  r.  ulegalizował  zabór  pruski. 
AVkrótce  potem  spotkał  zagarnione  województwa  za- 
szczyt odwiedzin  ze  strony  nowego  pana.  Giekawemi 
sa  pod  wielu  względami  urzędowe  opisy  tej  pierwszeg 
przejażdżki  króla  pruskiego  po  >vielkopolskim  kraju 
i  dla  tego  też  często  nam  się  na  nie  powołać  przyjdzie. 
W}jechawszy  z  Berlina,  przybył  król  pruski  d.  10  pa- 
ździernika do  Poznania  28).  „Wczoraj"  mówi  pomie- 
niony  opis  ^odprawiła  J.  Kr.  Mość.  w  sposób  uroczysty 
wjazd  swój  do  Poznania.  Żydzi  poprzebierani  za  Tur- 
ków wprowadzili  króla  do  miasta;  magistrat  i  obj-^wa- 
telstwo  wyszli  naprzeciw  monarchy  aż  przed  bramę 
a  burmistrz  "nTęczył  Jego  Kr.  Mości  klucze  miasta* 
Wzniesiono  takie  bramę  tryumfalna  z  wielkim  gustem. 
U  bramy  pałacu  Gurowskich,  pi-zezńaczonego  na  mie- 
szkanie dla  J.  K.  Mości,  był  król  przyjmowany  przez 
12  dziewcząt  w  bieli  umyślnie  ku  temu  wybranycb^ 
z  których  jedna  miała  przemowę  do  monarchy.  Przy 
wychodzeniu  z  powozu  był  król  prz)?jęty  jak  najuni- 
żeniej  przez  feldmarszałka  Moellendorfa,  na  co  od- 
powiedział najłaskawszym  i  najserdeczniejszym  uści- 
skiem, nad  czem  licznie  zebrani  mieszkańcy  orłośne 
okrzyki  radości  wznieśli.  Wieczorem  było  miasto  oświe- 
cone a  król  raczył  je  pieszo  obchodzić  i  oglądać^  z  czego 
lud  się  niezmiernie  cieszył.   Jutro  wieczorem  (12  pa- 


-")  Gazeta  berlińska  Nr.  125  aa  rok  1793. 
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ździernika)  da  król  wielki  bal.  Orszak  królewski  składa 
się  z  panów  hr.  Lucchesiniego,  von  Lindenau,  pułko^ 
wnika  Mansteina,  majora  Zastrowa  i  kapitana  Pfuel.* 
Z  Poznania  puścił  się  król  pruski  (14  października)  do 
Kościana  29),  gdzie  go  znów  dziewięć  dziewcząt  w  bieli 
u  bramy  przyjmowało.  Obecny  w  mieście  starosta  Chła- 
powski częstował  króla  owocami  a  magistrat  kazał 
dzień  14  października  zapisać  w  księgi  miejskie  ku  wie- 
cznej rzeczy  pamiątce.  Następnie  zwiedził  król  Wschowę 
a  dnia  15  października  odprawił  wjazd  do  Rawicza, 
gdzie  go  znów  u  bram  miasta  żydzi  przebrani  za  Tur- 
ków i  dwanaście  dziewcząt  w  bieli  witało.  Sukiennicy 
rawiccy  wyprawili  dla  króla  obiad  i  bal.  17  paździer- 
nika opuścił  król  Rawicz,  mając  przednią  straż  zło- 
żoną z  jazdy  żydowskiej.  Uroczystszem  jeszcze  było 
przyjęcie  króla  w  Kaliszu.  „Dziś  rano"^  mówi  urzędowy 
opis  podróży  królewskiej,  „wyjechały  dwie  dywizye 
młodych  ludzi  tutejszego  żydostwa,  z  których  jedna 
zielono  a  druga  czerwono  w  turecki  kostium  ustrojoną 
była,  o  milę  naprzeciw  kochanego  powszechnie  i  czczo- 
nego monarchy.  Podczas  tego  zgromadzili  się  starsi 
żydowscy,  na  których  czele  praktykujący  tutaj  żydo- 
wski lekarz  Majer  z  ośmioletnim  synem  się  znajdował, 
u  wzniesionej  bramy  trumfalnej ,  aby  przybycia  J.  Kr. 
Mości  oczekiwać.  O  godzinie  jedenastej  przybył  uko- 
chany monarcha.   Jadący  na  przedzie  żydzi  utworzyli 

'*)  Gazeta  berlińska,  gdzie  się  znajdują  urzędowe  opisy  podróży  kró- 
lewskiej. 
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po  za  bramą  tryumfalną,  koło,  a  gdy  J.  K.  Mość  przy- 
była, miał  wspomniany  Wyżej  ładny  chłopiec  krótką 
przemowę  w  imieniu  żydostwa  i  wręczył  następnie  mo- 
narsze wiersz,  który  J.  K.  Mość  własnoręcznie  przy- 
jęła, i  mówiąc  łaskawie:  „Dziękuję,  bardzo  ładnie  mój 
synku ! "  kilka  całusów  mówcy  rzuciła.  Następnie  udał 
się  cały  orszak  do  miasta  az  przed  jezuickie  kollegium 
(mające  się  teraz  zamienić  na  koszary),  które  J.  K.  Mość 
oglądać  a  następnie  zaraz  w  dalszą  podróż  udać  się  ra- 
czyła, przyczem  ją  żydowscy  rycerze  (jtldische  Ritter) 
jeszcze  całą  milę  odprowadzili.  Powróciwszy  wykrzy- 
knęli Vivat!  na  cześć  Jego  Excellencyi  feldmarszałka 
Moellendorfa,  który  jeszcze  do  dnia  następnego  w  mie- 
ście pozostał  i  tak  przepędzono  czas  aż  do  następnego 
poranku  wnajpoboźniejszej  radości  (frommsten  Freude) 
i  w  najsprawiedliwszej  uciesze.  "^  Z  Kalisza  udał  się 
król  pruski  do  Płocka,  gdzie  21  października  przybył. 
I  tutaj  witali  króla  u  bramy  żydzi  ze  starszyzną  i  z  12 
w  biały  taffet  przytkanymi  chłopcami  na  czele.  Na  ten 
raz  nie  dała  się  jednakże  i  okoliczna  szlachta  wyprze- 
dzić żydom  w  oznakach  radości  z  przybycia  króle- 
wskiego. Zebrawszy  się  licznie  wyprawiła  dla  króla 
w  pałacu  biskupa  Szembeka  świetny  obiad  i  bal,  na 
którym  także  plackomendant  Płocka,  generał  Wolky 
i  towarzyszący  królowi  feldmarszałek  Moellendorf  obe- 
cnymi byli.  Jeszcze  ś\vietniej  podejmowano  króla  w  Ło- 
wiczu, dokąd  22  października  przybył.  O  wystąpieniu 
miejscowych  żydów  nie  powiada  nic  urzędowe  sprawo* 
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zdanie.  Za  to  oddaje  należną  sprawiedliwość  okolir 
cznemu  obywatelstwu  i  prymasowi  Michałowi  Ponia- 
towskiemu, który  na  powitanie  króla  z  Warszawy  przy- 
jechał. Przy  tej  sposobności  nie  zaniedbał  król  odwier 
dzić  Nieborowa  i  Arkadyi,  dokąd  na  jego  spotkanie 
generałowie  rossyjscy  Igelstrom,  Pistor,  Bauer  i  Zubow 
z  Warszawy  przyjechali.  Księstwo  Radziwiłłowie  wy- 
prawili w  Nieborowie  dla  króla  i  gości  z  Warszawy 
świetny  bal,  który  król  z  księżną  Radziwiłłowa  otwo- 
rzył. Odwdzięczając  się  zaprosił  znów  król  na  dzień 
następny  (24  października)  całe  towarzystwo  z  Niebo- 
rowa na  obiad  i  bal  do  Łowicza,  na  którym  placko- 
mendant  generał  Schwerin  i  radzca  celny  Elsner  rolę 
wice -gospodarzy  odgrywali.  Bawiono  się  jednem  sło- 
wem jak  naj wyborniej  z  królem  J.  Mością  pruskim;  nie 
pamiętano  minionego  stanu  rzeczy  i  nie  myślano  o  przy, 
szłości.  25  października  rano  odjechał  król  na  Rawę 
i  Ujazd  do  Piotrkowa,  gdzie  o  godzinie  dziesiątej  wie-r 
czorem  stanął-  ,,Tutejsze  żydostwo,"^  powiada  urzę- 
dowy dyaryusz  podróży  królewskiej,  ^, wysłało  naprze- 
ciw J.  K.  Mości  30  młodych  ludzi  swego  narodu,  prze- 
branych za  Kozaków  i  wzniosło  w  żydowskiej  części 
miasta  bramę  tryumfalną,  przy  której  król  mały  wier- 
szyk ze  strony  starszych  żydowskich  przyjąć  raczył." 
Dnia  następnego  wyprawił  król  obiad  i  bal,  na  który 
się  500  osób  okolicznej  szlachtej  zebrało.  28  paździer-. 
nika  rano  wyjechał  król  z  Piotrkowa  i  udał  się  na  Pła- 
wno  do  Częstochowy,  gdzie  jeszcze  tego  samego  dnia 
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wieczorem  stanął.  Mieszkanie  miał  król  w  klasztorze, 
a  00.  Paulini  podejmowali  go  świetnie  i  uroczyście. 
Zjadłszy  obiad  w  okolicy,  u  hr.  Soltyka,  opuścił  na- 
reszcie król  3 1  października  polskie  kraje ;  5  listopada 
stanął  w  Wrocławiu,  10  znajdował  si§  już  w  Berlinie. 
Stan  rzeczy  w  nowo  nabytym  kraju  nie  zmienił  się 
przez>  ten  czas  w  mczem.  Nowy  rząd  trudnił,  się  bez 
przerwy  organ izacyą  krajowych  stosunków,  miesz- 
kańcy nie  pokazywali  najmniejszych  oznak  niechęci 
i  nieukontentowania.  Feldmarszałek  Moellendorf , '^o) 
człowiek  bystry  i  przebiegły,  mistrz  w  intrygach  poli- 
tycznych, umiejący  to  wszystko  pokrywać  pozorem 
dobroduszności  i  ujmować  siwym  włosem,  słodkiem 
spojrzeniem  i  uprzejmem  wzięciem,  podbił  sobie  szla- 
chtę Pruss  południowych.  3^)  Wszelkie  kroki  nowego 
rządu  nosiły  podobną  barwę.  Odezwy  jego  wypierały 
się  uroczyście  wszelkich  egoistycznych  zamiarów^^)^ 
Jedynie  dobro  kraju ,  dobry  byt  mieszkańców  i  wzgląd 
na  bezpieczeństwo  dawnych  pruskich  prowincyi  spo- 
wodowały go  do  wystąpienia  przeciw  Rzeczypospolitej. 
Mimo  to,  zaczęły  się  jednak  już  wtedy  po  cichu  i  po- 
woli zabiegi  nowego  rządu  przeciw  narodowości  pol- 
skiej.   Tak  zabierał  patent  z  26.  lutego  179433)  wszy- 

^°)  Patrz  ciekawą  cliarakterystykę  Moellendorfa  w  III.  Tomie  (str.  272) 
dzieła:  Geschichte  der  Kevolutaonszeit  v#a  1789  —  1795  von  Heinrich  Sybel 
Berlin  1858. 

^')   Zgodne  opowiadanie  współczesnych. 

^2)   Deklaracya  z  6.  stycznia,  patenty  z  25.  marca  i  8.  maja  1793. 

")   Mylius  N.  L.  C.  M.  de  1794.  Nr.   14.  col.   1913. 
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stkie  starostwa  na  całej  przestrzeni  zajętego  kraju  na 
rzecz  skarbu,  zostawiając  ich  posiadanie  tylko  doży- 
wotnie obecnym  posiadaczom.  W  skutek  tego  znalazła 
się  nagle  znaczna  część  kraju  w  ręku  niepolskim.  Za- 
brane starostwa  zamieniono  na  tak  nazwane  Domeny 
(Staatsdomanen)  i  oddano  je  pod  zarząd  kamer  eko- 
nomiczno-wojennych.  Co  się  ze  znaczną  ich  częścią 
później  stało,  powiemy  niżej.  Prócz  tego  zapisuje  kro- 
nika Pruss  południowych  na  rok  1794.  wielkie  pożary 
w  Lesznie  i  Nakle.  ^4) 

Właśnie  podczas  tej  czynności  nowych  władz 
w  Prussach  południowych  i  podczas  gdy  król  Fry- 
deryk Wilhelm  II.  zabierał  się  do  wyprawy  prze- 
ciw Francyi ,  wybuchnęło  powstanie  Kościuszki. 
Król  pruski  pałający  nienawiścią  przeciw  Jakobi- 
nom francuzkim  i  pragnący  uparcie  zmierzyć  się 
z  nimi  osobiście ,  ^a)  chciał  z  początku  ograniczyć  się 
na  zbrojnej  neutralności  w  obec  wypadków  w  Polsce 
i  trwał  w  tem  przedsięwzięciu  przez  cały  marzec  i  kwie- 
cień. Pułkownik  Manstein  i  markiz  Lucchesini  pra- 
gnący, jak  nam  wiadomo,  pokoju  z  Francyą  i  zwraca- 
jący ciągle  uwagę  królewską  w  stronę  Polski,  musieli 
zamilknąć.  Dopiero  po  zwycięztwie  racławickiem  i  wy- 
buchu warszawskim,  znaleźli  króla  skłonniejszym  do 
słuchania  swych  przełożąń.  Mimo  to  wąchał  się  jeszcze 
Fryderyk  Wilhelm;  nareszcie  udało  się  natarczywym 

3*)   Gazeta  berlińska  na  r.  1794. 

">)   Sybel,  tom  UL  podług  korcspondencyi  Mansteina  z  Moellendoiieiu. 
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doradzeom  przełamać  upór  jego  w  burzliwej  konferen- 
cjri  dnia  12  maja.  Zwyciężony  król  skłonił  się  z  żalem 
do  porzucenia  myśli  wyprawy  nadreńskiej  i  postano- 
wił wyjechać  do  armii  pruskiej  działającej  w  Polsce. 
Powstanie  Kościuszki  wrące  od  marca,  zajmo- 
wało niepomału  mieszkańców  Pruss  południowych, 
ale  o  zbrojnym  ruchu  zapowiadającym  pewne  szanse 
wobec  nielicznych  i  rozrzuconych  po  ogromnej  prze- 
strzeni kraju  oddziałów  pruskich,  nie  pomyślano  je- 
szcze. Prussy  Południowe  patrzały  z  ciekawością  i  ży- 
czliwością, ale  z  załoźonemi  rękami  na  ruch  Madaliń- 
skiego,  powodzenie  Racławickie  i  Wielki  Czwartek 
warszawski.  Generał  Wolky  zajmował  podówczas 
Płock;  Favrat  i  Schwerin  Piotrków,  w  Poznaniu  stał 
ciągle  jeszcze  jako  plackomendant  pułkownik  von 
Dietert.36) 

Wśród  takich  okoliczności  przybył  niespodzianie 
do  Poznania  16.  maja  król  pruski  i  stanął  na  przed- 
mieściu Kundorfie,  w  małym  ogrodowym  domku  mie- 
szczanina poznańskiego  Kluga.^?)  Pod  tą  samą  datą 
wyszła  z  Poznania  odezwa,  wzywająca  poddanych  pru- 
skich znajdujących  się  w  służbie  polskiej  do  powrotu 
w  szeregi  pruskie.  —  28.  maja  opuścił  król  Poznań 
w  towarzystwie  następcy  tronu  i  księcia  Ludwika 
i  udał  się  przez  Wrocław  i  Lubliniec  do  korpusu  ge- 
nerała   Fawrat,    stojącego    w   okolicy   Częstochowy. 

3  8)   Gazeta  berlińska  na  r.  1794. 
'')   Ibidem. 
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6  czerwca  nastąpiło  spotkanie  pod  Szczekocinami.  Opis 
kampanii  z  r.  1794:  nie  należy  do  zakresu  pracy  naszej 
i  dla  tego  wracamy  znów  w  granice  Pruss  południowych. 
Jeszcze  mieszkańcy  zabranego  kraju  byli  całkiem 
spokojni  i  spoglą-dali  cierpliwie  na  wypadki  w  sąsie- 
dniej im  ^uż  teraz  tylko  Rzeczypospolitej,  kiedy  król 
dekretem  z  dnia  8  kwietnia  1794  zamianował  tak  nar 
zwaną,  południowo  -  pruską,  komisyę  do  śledzenia  osób 
obwinionych  o  udział  w  powstaniu.  ^8)  Komisya  ta 
składała  się  z  panów:  Steudenera,  Bugenhagena,  Gar- 
pego  i  Piverlinga.  Zachowanie  się  mieszkańców  Pruss 
południowych  nie  dawało  jej  początkowo  zbyt  wiele 
zatrudnienia.  Cała  jej  czynność  przez  kwiecień,  maj, 
czerwiec  i  lipiec  ograniczała  się  na  zaprowadzaniu  se- 
kwestru  w  dobrach  obywateli,  którzy  wzięli  udział 
w  powstaniu  polskiem.  Między  innemi  zasekweśtrowano 
w  ten  sposób  Konarzew,  wieś  Wojewody  Xawerego 
Działyńskiego  pod  Poznaniem.  ^^)  Później  dopiero,  gdy 
król  pruski  oblegał  Warszawę  a  sumienie  polskie  za- 
częło się  budzić  powoli  w  obywatelstwie  Pruss  połu- 
dniowych ,  wydała  komisya  (w  początku  sierpnia)  pro- 
klamacyę  upominającą,  mieszkańców,  aby  się  nie  dali 
oszukiwać  ludziom  złej  woli  i  nie  wtrącali  kraju  w  ot- 
chłań, w  jaką  Polska  obecnie  pogrążona.  Mimo  to 
wybuchnęło  przecież  powstanie  na  różnych  punktach 
zagarnionych  województw.   Przebieg  jego  wiadomy  aż 

3^)    Gazeta  berlińska  na  r.  1794. 
3')   Akta  hipoteczne  Konarzewa. 
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nadto  z  ogólnych  dziejów  wojny  Kościuszkowskiej. 
W  sierpniu  zatopił  kasztelan  Mniewski  transport  dział 
i  amunicyi,  idący  Wisłą-  do  armii  praskiej,  oblegającej 
Warszawę.  Równocześnie  wezwali  generałowie  Nie- 
mojowski  i  Lipski  obywatelstwo  województw  poznań- 
skiego i  kaliskiego  do  broni.  '^^)  Powstańcy  zebrali  się 
ostatnich  dni  sierpnia  we  wsi  Grzymisławiu  pod  Śremem 
i  zamianowali  jako  władzę  cywilną,  powstania  tak  na- 
zwaną komisyę  publicznego  porządku,  do  której  składu 
wchodzili:  Celestyn  Sokolnicki,  Józef  Jaraczewski, 
Jan  Zembrzuski,  Piotr  Zaremba  i  Wojciech  Sadow- 
ski.*^) Kilkuset  powstańców  uderzyło  (22.  sierpnia) 
na  oddział  huzarów  pułku  Czettritz  zajmują,cy  Kościan 
pod  dowództwem  porucznika  Kottulińskiego.  *2j  Po 
krótkiej  walce  udało  im  się  wprawdzie  huzarów  wyrzu- 
cić z  miasta,  ale  batalion  piechoty  nadchodzący  Pru- 
sakom w  pomoc  ze  Śmigla  zmusił  ich  do  odwrotu.  *3j 
Odtąd  ograniczało  się  działanie  powstańców  na  niepo- 
kojeniu drobnych  załóg  pruskich  rozrzuconych  w  Osie- 
cznic, w  Lesznie  i  w  Rawiczu.  W  początku  września 
opuścili  zupełnie  strony  południowe  Poznańskiego  i  ru- 
szyli ku  Gnieznu.  — •  Na  wieść  o  tych  wypadkach  wzięto 
się  ze  strony  nieprzyjacielskiej  silnie  i  energicznie  do 


*")  Opowiadanie  współczesnych. 

*')  Gazeta  berlińska  na  r.  1794. 

"2)  Ibidem. 

*^)  Opowiadanie  współczesnych. 
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zgniecenia  powstania'*'*).  Już  13  sierpnia  wyszedł  roz- 
kaz do  pułkownika  von  Flemming  stojącego  w  Belgar- 
dzie  w  Pomeranii ,  aby  wkraczał  czernprędzej  ze  swym 
pułkiem  kiryssyerów  w  departament  poznański.  29  i  30 
sierpnia  przybyły  do  Poznania  nowe  pruskie  posiłki 
składające  się:  z  pułku  kiryssyerów  ks.  Ludwika Wir- 
teraberskiego,  huzarów  Trenka  i  dragonów  Katta  i  Pritt- 
witza.  Krótko  potem  wyruszył  ku  stronom  północnym 
Pruss  południowy  cli  odkomenderowany  od  armii  głó- 
wnej pułkownik  Szekeli,  sławny  z  gwałtów  i  okru- 
cieństw. Prócz  tego  miały  wszystkie  miasteczka  wiel- 
kopolskie od  granicy  szląskiej  i  marchijskiej  mniej  lub 
więcej  liczne  załogi  pruskie.  Zewsząd  tedy  zbierała  się 
groźna  nawała  przeciw  powstaniu  Pruss  południowych, 
które  w  swych  najświetniejszych  chwilach  liczby  4000 
ludzi  nie  przenosiło '*5).  W  obec  tych  wypadków  nie 
milczała  też  komisya  śledcza ^6).  31  sierpnia  wydała 
proklamacyę  przeciw  powstańcom,  wystawiając  miano- 
wicie chłopom  dobrodziejstwa,  jakie  ich  z  łaski  nowego 
rządu  spotkały  i  buntując  ich  przeciw  szlachcie.  W  trzy 
dni  potem,  2  września,  wyszło  nowe  Publicandum  tejże 
komisyi  zbijające  wieści,  jakoby  Prusacy  za  pomocą 
miejscowych  Lutrów  chcieli  wyrżnąć  mieszkańców  ka- 

**)  Opis  działań  Prusaków  w  Poznańskiem  w  1794  oparty  na  urzę- 
dowych raportach  zamieszczonych  w  Gaz.  berlińskiej  na  r.   1794. 

^')  W^yprawa  generała  Jiina  Henryka  Dąbrowskiego  do  Wielkiej  Pol- 
ski r.  1794,  Poznań   1839.    Wydanie  Edwarda  hr.  Raczyńskiego  str.   95. 

*')  Wszystkie  rozporządzenia  i  odezwy  komisyi  śledczśj  znajdują  się 
w  Gazecie  berlińskiej  na  r.  1794. 
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tolickich  miasta  Poznania  i  obiecując  każdemu  Doucew 
ilości  25  talatów,  ktoby  rozsiewaczy  podobnych  wieści 
na  gorącym  schwytał  uczynku.  Tegoż  samego  dnia 
wyruszył  pułkownik  von  Dietert,  plackomendant  Po- 
znania ,  ku  Gnieznu ,  chcąc  zachwycić  powstańców  zdą- 
żających ku  Barcinowi  i  Żninowi.  Równocześnie  ucie- 
rał się  z  nielicznóm  powstaniem  województwa  kali- 
skiego major  Mielkau  odkomenderowany  od  korpusu 
generała  Schwerina,  który  stał  bezczynnie  między  Ko- 
łem a  Koninem.  Właśnie  w  tej  chwili  nastąpił  odwrót 
króla  pniskiego  z  pod  Warszawy.  Za  urzędową  przy- 
czynę odwrotu  podano  ze  strony  pruskiej  niedostatek 
dział  oblężniczych  i  amunicyi,  którą  południowo  -  pru- 
scy powstańcy  zabrali  i  zatopili.  Zaszczyt  ten  spotyka 
jednak  ńa  nieszczęście  powstanie  południowo -pruskie 
zupełnie  niezasłuźenie '*'').  Najniewątpliwsze  i  najauten- 
tyczniejsze  źródła  podają  głębsze  i  prawdziwsze  po- 
wody tego  kroku  króla  pruskiego.  Oblegający  W^ar- 
szawę  razem  z  królem  pruskim  generał  rossyjski  Fer- 
sen,  był  w  wiecznej  wojnie  z  generałami  pruskimi 
i  ograniczał  całe  swe  działanie  na  przypatrywaniu  się 
walce  Prusaków  z  oblężonymi  powstańcami.  Skargi 
na  jego  postępowanie  w  Petersburgu  nic  nie  pomagały, 
a  pruski  poseł  przy  dworze  rossyjskim  hr.Goltz,  doniósł 
nawet  królowi ,  że  cesarzowa  Katarzyna  pochwala  zu- 


*')  Sybel  Tom  III.  str.  244  i  następne.  Archiwum  państwa  w  Berli- 
nie. —  Depesze  Lucchesiniego  do  Moellendorfa  z  14  sierpnia;  Lucchesiniego 
do  ministrów  z  1   sierpnia,  z  8  sierpnia  i  14  sierpnia  1794  r. 
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pełnie  postępowanie  generała  Fersena  i  zamyśla  mu 
nadesłać  rozkaz  opuszczenia  armii  pruskiej.  Lucche- 
sini,  prawdziwy  zły  duch  Polski  w  owej  epoce,  wska- 
zujący ciągle  na  Polskę  jako  na  pole,  na  którem 
Prussy  szkody  poniesione  w  wojnie  z  Francyą,  poweto- 
wać mogą,,  ruszył  na  rozkaz  króla,  a  w  skutek  donie- 
sień hr.  Goltza  do  Wiednia,  aby  prosić  cesarza  Fran- 
ciszka o  nadesłanie  korpusu  austryackiego,  któryby 
zastąpił  pomoc  Rossyan  przy  obleganiu  Warszawy. 
Cesarz  Franciszek  odmówił  jednakże,  a  położenie  25,000 
Prusaków  pod  Warszawą  stawało  się  w  skutek  tego 
rzeczywiście  krytycznem.  Niezgoda  koalicyi  ocaliła 
tedy  na  prawdę  powstanie  Kościuszki;  zbrojny  ruch 
Pruss  południowych  dostarczył  tylko  oficyalnego  po- 
zoru. Dnia  6  września  opuścił  król  armię  w  Chrzano- 
wicach,  póruczył  dowództwo  hr.  Schwerin  i  przybył 
chory,  znużony  i  zgryziony  niepowodzeniem  do  Wro- 
cławia ^8).  Tu  ztąd  wydał  pod  dniem  24  września  pa- 
tent ogłaszający,  ^,że  zamiar  ubezpieczenia  państw  pru- 
skich i  uszczęśliwienia  Pruss  południowych  przez  za- 
jęcie tejże  prowincyi  zniweczyło  kilka  głów  niespokoj- 
nych." Zarazem  podawał  tenże  patent  powstanie  Pruss 
południowych  za  jedyną  przyczynę  niepowodzeń  woj-- 
ska  pruskiego  pod  Warszawą  i  groził  surowemi  karami 
wszystkim ,  którzyby  broni  nie  złożyli  i  do  domów  nie 
popowracali.  Równocześnie  obiecywał  król  toleran- 
cyę ,  przyrzekał  szanować  prawa  kościoła  katolickiego, 

*8)   Gazeta  berlińska  na  rok  1794. 
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a  chcąc  jak  we  wszystkich  dotąd  odezwach  do  Pruss 
południowych  ugłaskać  sobie  stan  wieśniaczy,  ogłosił, 
iż  znosi  podatek  na  tak  nazwane  Musikzettle,  za  któremi 
cłiłopom  w  niedziele  i  święta  tańcować  było  wolno  *^). 
Mimo  podobnych  pogróżek  i  koncessyi  szerzyło  śię  prze- 
cież powstanie  w  Prussach  południowych  coraz  bar- 
dziej ,  może  nie  tyle  ile  cel  walki  wymagał,  ale  aż  nadto, 
aby  stawić  czoło  nadchodzącemu  od  Brześcia  kuja- 
wskiego Szekelemu,  który  wlókł  za  sobą  w  sześciu  po- 
wozach jako  więźniów:  suffragana  Chiczewskiegó  z  Wło- 
cławka, obywatela  Sumińskiego  z  żoną  i  córką,  a  na- 
reszcie panią  Lassocką  i  Mikorską.  Wszystkie  te  osoby 
odesłał  wchodząc  na  teatr  wielkopolskiej  wojny  do  To- 
runiia,  gdzie  się  kammerjustizrath  Krohn  śledztwem 
zwiezionych  i  obwinionych  o  udział  w  powstaniu  Po- 
laków trudnił^*^).  Za  to  znaleźli  się  jednakże  i  Polacy, 
jak  n.  pi.  panowie  Skórzewski  i  Baranowski  właściciel 
wsi  Grocholina,  którzy  obawiając  się  powstańców,  pod' 
opiekę  Prusaków  do  Piły  uciekli  ^i).  Było  to  w  drugiej 
połoAvie  września.  Powstańcy  połączyli  się  z  Madaliń- 
skim  i  Dąbrow^skim  dnia  24  września  pod  Słupcą,  a  Sze^ 
keli  skoncentrował  swe  siły  pod,  Inowrocławiem ,,  gdzie 
kobiety  obwinione  o  .udział  w  powstanili  pod  szubienicą 
rózgami  smagać  kazał.  Generał  Schwerin ,  stojący  pod 
Eołem,  zachował  się  niepojętym  sposobem  całkiem  bez- 


*®|   Gazeta  berlińska  na  rok  1794. 
•"^o)  Ibidem. 
*')  Ibidem. 
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czynnie  i  przepuścił  powstańców  ^^J.  Szekeli  zaś  cofnął 
się  do  Bydgoszczy.  Dnia  2  października  zdobyli  Polacy 
miasto  szturmem  a  kat  powstania  wielkopolskiego  po- 
legł w  czasie  boju  od  kuli  armatniej.  Prussacy  pod 
dowództwem  rotmistrza  Gr5linga  cofnęli  się  do  Świecia. 
Dni  następnych  posunęli  się  Madaliński  i  Dąbrowski 
pod  Toruń.  Generał  hr.  Schwerin  stał  ciągle  jeszcze 
między  Koninem  a  Stawiszynem,  nie  przeszkadzając 
w  niczem  działaniom  polskich  generałów. 

Postępy  powstańców  w  północnych  stronach  Pruss 
południowych  przestraszyły  niemało  załogę  pruską 
w  Poznaniu,  jakkolwiek  mieszkańcy  i  okolica  dotąd 
zupełnie  spokojnie  się  zachowali.  Plackomendant,  puł- 
kownik von  Dietert  palisadował  miasto  począwszy  juz 
od  24  sierpnia,  a  prócz  tego  posypał  szańce  i  utwierdził 
według  możności  naówczas  jeszcze  za  miastem  lezącą 
górę  Swięto-Marcińską  w  podobny  sposób,  jak  Rossya- 
nie  podczas  oblężenia  przez  konfederatów  24  lat  przed 
tem^^).  Prócz  tego  sypały  się  w  departament  poznań- 
ski coraz  nowe  posiłki  z  pogranicznych  prowincyi  pru- 
skich. Prusacy  nie  występujący  z  należytą  energią  na 
głównym  teatrze  wojny  polskiej,  nie  chcieli  przecież 
zbyt  tanim  kosztem  puszczać  zdobyczy  z  r.  1793.  Z  po- 
łudnia wkroczyli  w  Poznańskie  generałowie  Elsner 
i  Manstein.    28  września  byli  w  Lesznie,  dnia  nastę- 


5  2)  Wyprawa   do    W.  Polski    generała   Henr.    Dąbrowskiego.   Poznań 
1839,  str.  95. 

■■'■''I   Gazft.i  berlińska  z  r.   1794. 
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pnego  weszli  do  Kościana,  a  w  dniach  1  i  2  paździer- 
nika zajęli  Poznań.  Nareszcie  przybył  tu  z  całym  swym 
korpusem  dnia  9  października  hr.  Schwerin  54).  Za  ar- 
mią przyjechali  Buchholz,  dawny  .poseł  pruski  przy 
dworze  warszawskim  i  minister  Hoym,  których  król 
pruski  ministrami  dla  spraw  Pruss  południowych  za- 
mianował. Pierwszy,  ożeniony  z  Polką,  Unrużanką ^5), 
zajął  też  zaraz  miejsce  w  komisyi  śledczej  południowo- 
pruskiej.  Instrukcye  królewskie  z  dnia  11  i  22  paździer- 
nika 1794  uczyły  ^^)  zresztą  regencyc  kwidzyńską  i  po- 
znańską, jak  sobie  postępować  ze  schwytanymi  po- 
wstańcami. 

Wiadomo,  jaki  katastrofa  maciejowicka  wywarła 
wpływ  na  los  powstania  wielkopolskiego.  Dąbrowski 
i  Madaliński  wypuścili  z  rąk  pewny  już  prawie  Toruń 
i  zdążali  pospięsznemi  marszami  ku  Warszawie.  Po- 
wstańcy opuścili  ich  5'')  po  większej  części  w  marszu 
i  popowracali  do  domów.  Bój  zakończył  się,  a  słabe 
ogniki  przymierającego  powstania,  nie  robiły  już  Pru- 
sakom wiele  kłopotu.  Dnia  17  października  przywiózł 
do  Poznania  wiadomość  o  bitwie  maciej  o  wickiej  nao- 
czny jej  świadek,  wysłany  przez  generała  Fersena, 
porucznik  pruski  von  Heihgenstadt  ^8).  W  skutek  tej 
wiadomości  ruszył   się  nareszcie  hr.  Schwerin  z  ca- 

^*)  Gazeta  berlińska  r  roku  1794. 

**)  Ibidem. 

.**)  Ibidem. 

•'''I  Opowiadanie  współczesnych. 

■***!  Gazeta  berlińska  na  rok  1794. 
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łym  swym  korpusem  przeciw  ustępującym  powstań- 
com, ale  działał  tak  miękko  i  niezręcznie,  że  mu 
w  początku  listopada  odebrano  komendę  a  samego  od- 
prowadzono jako  więźnia  do  Torunia.  Dowództwo  po 
nim  wziął  generał  Elsner.  Mimo  to  skończył  się  je- 
dnak bezpowrotnie  dramat  powstania  na  teatrze  wiel- 
kopolskim. Pułkownik  von  Hinrichs  zajął  znów  Byd- 
goszcz 24  października;  wojna  skoncentrowała  się  pod 
samą  prawie  Warszawą,  a  tylko  jeszcze  niejaki  Za- 
krzewski w  okolicach  Grodziska  i  nicizmordowany  jako 
partyzant XaweryŁukomski  w  okolicach  Książa,  Śremu 
i  Środy  ucierali  się  z  Prusakami.  Wśród  tych  śmier- 
telnych podrygów  powstania  Kościuszkowskiego  ob- 
chodzono uroczyście  dnia  6  listopada  we  Wschowie 
konsekracyę  Ignacego  Raczyńskiego  na  biskupa  po- 
znańskiego. Kompc\nia  piechoty  pruskiej  z  pułku  Gotz, 
pod  dowództwem  kapitana  v.  Krahn  assystowała  uro- 
czystości wraz  z  mnóstwem  Niemców,  którzy  na  niewi- 
dziany zapewnie  dotąd  obchód  ze  Szlązka  przybyli. 
Było  to  właśnie  we  dwa  dni  po  szturmie  Pragi. 

, ;  Gdy  wojsko  polskie  składało  broń  w  okolicach  Opo- 
czna I  Radoszyc,  odzywały  się  też  jeszcze  i  w  Poznań- 
skiem ostatnie  drgnienia  wielkopolskiego  powstania. 
Tak  n.  p.  chciał  jeszcze  w  początkach  listopada  ekonom 
z  dóbr  Konarzewskich  niewiadomego  nazwiska,  zebrać 
chłopów  i  poprowadzić  ich  na  Prusaków,  czemu  wszakże 
patrolujący  z  huzarami  po  okolicy  porucznik  Kottuliń- 
ski  przeszkodził.    Tak  dalej  zatrzymał  jeszcze  w  poło- 
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wie  listopada  oddział  powstańców  pocztę  między  Strzel- 
nein  a  Inowrocławiem;  tak  nareszcie  trzymał  się  ciągle 
jeszcze  w  okolicy  Zaniemyśla  awanturniczy,  ale  przed- 
siębierczy  i  waleczny  Xawery  Łukomski  w  kilkadzie- 
siąt koni.  Wkrótce  jednakże  uprzątnęła  się  komisya 
śledcza  z  niedobitkami  powstania.  Szewc  Kiliński  ukry- 
wający się  w  Poznaniu,  został  przez  nią  odkryty,  uwię- 
ziony i  odesłany  do  Warszawy.  Odezwa  komisyi  z  6  gru- 
dnia 1794  r.  obiecywała  50  dukatów  nagrody  za  głowę 
Xawerego  Łukomskiego,  który*  nie  pytając  się  o  resztę 
kraju  wojował  ciągle  z  Prusakami  o  własnych  środ- 
kach i  na  własną  odpowiedzialność^^).  Dnia  7  grudnia 
1794  przywiozła  go  komenda  wojskowa  okutego  w  kaj- 
dany do  Poznania  i  oddała  do  dyspozycyi  komisyi  śled- 
czej.-i  Późiiiej  24  stycznia  1795  przywieziono  też  nare- 
szcie do  Poznania  jako  więźnia  wsławionego  w  konfe- 
deracyi  barskiej  Antoniego  Morawskiego  byłego  rzeźni- 
ezka  gnieźnieńskiego^^).  Mieszczanie  spalonego  w  roku 
1794  Międzychodu  chcąc  w^ynagrodzić  waleczność  żoł- 
nierza pruskiego  przysłali  po  dwa  razy  plackomen- 
dantowd  Poznania  von'Dietert  składkę  na  wojsko  bro- 
niące ich,  jak  twierdzili,  od  napaści  powstańców I^i) 

Skończył  się  więc  bój  na  całym  obszarze  Pruss  po- 
łudniowych a  za  to  rozpoczęły  się  złote  żniwa  dla  ko- 
misyi śledczych  i  składających  je  radzców  regencyj- 


*^l  Gfizeta  berlińska  z  roku  1794.    Opowiadania  współczesnych. 
60)  Ibidem. 
•^')  Ibidein; 
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nych  i  kameralnych.  Minister  stanu  i  naczelny  prezes 
wszystkich  kamer  południowo  -  pruskich ,  jak  długi  ty- 
tuł opiewa,  von  Buchholz,  który  przybył  do  Poznania 
dnia  11  grudnia  1794  dodawał  im  zachęty.  Postępo- 
wało też  dzieło  aresztowań,  śledztw  i  sekw estrów  w  nie- 
zgorszy sposób.  Pan  Steudener  w  Poznaniu,  Jusiiz- 
rath  Zacha  w  Toruniu,  Kriegsrath  Schmidt  w  Grudzią- 
dzu krzątali  się  z  chwalebną  gorliwością  około  śledze- 
nia i  karania  schwytanych  powstańców.  Raz  po  raz 
wyszedł  jaki  patent  lub  jakie  publicandum,  regulu- 
jące, łagodzące  lub  zaostrzające  ich  czynności.  Tak 
n.  p.  dawało  publicandum  z  10  grudnia  1794  amnestyą 
prostym  żołnierzom  i  podrzędniejszym  figurom  po- 
wstania, nakazując  szlachcie  skompromitowanej  w  mi- 
nionych wypadkach  stawić  się  pod  karą  konfiskaty 
majątku  aż  do  1  stycznia  1795  przed  odpowiedniemi 
władzami.  Toż  samo  publicandum  nakazywało  komi- 
syi  aresztować  wszystkich  naczelników  powstania  i  od- 
stawiać ich  do  Głogowy,  Wrocławia  i  Brzegu,  gdzie 
ustanowiono  komisye  śledcze  i  karne  zależące  od  głó- 
wnej, południowo -pruskiej  w  Poznania.  Nowe  publi- 
candum z  30  grudnia  1794  zapowiadało  rozpoczęcie 
przerwanej  wypadkami  wojennemi  czynności  sądów 
południowo  -  pruskich  na  dzień  5  stycznia  1795.  Inny 
patent  królewski  z  10  lutego  1795  odroczył  termin  sta- 
wiania się  powstańców  przed  władzami  pruskiemi  aż 
do  1  czerwca  1795,  grożąc  nieposłusznym  podobnie  jak 
dawniejszy  z  10  grudnia  1794  r.  konfiskatą  majątku. 
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Publicanduiu  nowe  z  24  kwietnia  1795  nareszcie  roz- 
szerzało znów  troszeczkę  amnestyą  z  30  grudnia  roku 
przeszłego,  uznając  tylko  naczelników  powstania  jako 
kary  godnych,  wskazując  starostów  skompromitowa- 
nych w  powstaniu  na  utratę  starostw  a  wszystkich  in- 
nych na  mniejsze  lub  większe  kary  pieniężne,  które  we- 
dług wyraźnej  obietnicy  królewskiej  na  potrzeby  kra- 
jowe miały  być  obrócone.  Inne  publicandum  (z  14  lutego 
1795)  zakazywało  poddanym  południowo-pruskim  przy- 
bierać nienależnych  tytułów  hrabiowskich  i  barono- 
wskich,  w  które  się  juz  szlachta  chciwie  stroić  poczęła^^j. 
Odtąd  nastała  cisza  w  Wielkopolsce,  przerywana 
tylko  działaniem  komisyi  śledczej  zasiadującej  w  Po- 
znaniu, ciągle  jeszcze  pod  prezydencyą  Buchholza  i  jaką 
cytacyą  edyktalną  przeciw  różnym  osobom  z  powstania 
Kościuszkowskiego.  Mieszkańcy  zagarnionego  kraju, 
którzy  się  w  r.  1793  tak  ochoczo  sypali  na  akty  ho- 
magialne  a  tak  skąpo  i  leniwo  w  1794  pod  chorągwie 
Dąbrowskiego  i  Madalińskiego,  wrócili  znów  do  da- 
wnego trybu  życia.  Powstanie  z  1794  było  dla  nich 
nie  zbawiennem  wstrząśnieniem ,  wiodącem  do  upamię- 
tania  i  rozbudzającem  na  długie  czasy  sumienie  naro- 
dowe, ale  jak  zobaczymy  niestety,  nieszczęsną  przerwą 
ukochanej  wygody.  Dwanaście  lat  żywota  przepędzo- 
nego pod  rządem  pruskim  aż  do  1806  nie  zada  w  ni- 
czem  kłamstwa  dniom  30  stycznia  i  7  maja  1793, 
dniom  w  których  Wielkopolska  bez  oporu  obce  jarzmo 

**)  Wszystko  to  w  gazecie  berlińskiej  na  rok   1795. 


248  

przyjęła  i  minionego  stanu  rzeczy  uroczyście  się  wy- 
przysięgła.  Rok  1794  i  powstanie  Pruss  południowyck 
staną  wśród  tego  kału  smutnie  i  samotnie,  jak  szla^ 
clietna  roślina  scłmąca  wśród  zgubnego  otoczenia  po- 
krzyw i  chwastów. 

Kronika  Pruss  południowych  na  r.  1795  nie  wiele 
już  nam  prócz  tego  przyniesie.  Dnia  8  maja  spłonęło 
prawie  całe  Nakło;  17  maja  wyprawiali  generał  Favrat 
i '  minister  Buchholz  świetną,  uroczystość  w  Poznaniu 
na  cześć  zawartego  z  Francyą  pokoju.  Wojsko  wystą- 
piło przy  tej  sposobności,  w  paradzie  na  tak  nazwanym 
placu  Wilhelmowskim.  Podobnie  obchodzili  w  tym 
«aiDiym  dniu  tę  samą  uroczystość  żydzi  w  miiasteczku 
Pile.  W  początku  czerwca  przybyli  do  Poznania  pru- 
scy ministrowie  Hoym  i  Dankelmann  a  mieszczanie  po- 
znańscy ofiarowali  im  przy^  taj  sposobności  wiersz  na 
atłasie.  Krótko  potem  przybyli  też  do  Poznania  kan- 
clerz Goldbeck  i  sławny  prawnik  pruski,  główny  re- 
daktor landrechtu  pruskiego,  radzca  Suarez  dla  zrewi- 
dowania czynności  władz  sądowych  w  Poznańskiem. 
Prócz  tego  odbyła  się  w  Poznaniu  18  września  konse- 
kracya  księdza  Mathego  na  suffragana  poznańskiego, 
a  w  dzień  urodzin  króla  pruskiego  25  września  wy- 
prawił plackomendant  Poznania  von  Dietert,  świetną 
ucztę,  na  której  się  znaczna  liczba  obywatelstwa  i  du- 
chowieństwa znalazła.  W  tym  samym  dniu  rozdano 
też  mieszkańcom  Kargowy  ze  strony  władz  95  medali 
z  napisem /iir  Unterthanentreue.   Krótko  przed  tem,  je- 
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szcze  w  sierpniu  1795  obiecały  w^ładze  zabawić  Poznań 
przez  sprowadzenie  teatru  niemieckiego  pod  dyrekcją 
pana  Dobbelina,  syna  dyrektora  teatru  królewskiego 
w  Poczdamie^-^). ' 

Z  roku  1794  na  95  koncentrowała  się  cała  prawię  pu- 
bliczność polska  we  Lwowie,  gdziewśród  zabaw,  pijatyk 
i  kart  za]!)oinniaTio  utraconej  ojczyzny.  Reszta  kraju 
znajdowała,  się  pod  wpływem  znużenia  i  odrętwienia 
naturalnego  bardzo  po  gwałtownych  wstrząśnieniach. 
Z:Warszawy  zajętój  przez  wojska  rossyjskie  pod  do- 
wództwem generała Buxli6wden  przychodziły  nielepsze 
wiadomości.  Między  inneini  postanowił  generał  rossyj- 
ski  dzień  9  maja,  rocznicę  egzekucyi  Ankwicza,  Oża- 
rowskiego i  Massalskiego,  uczcić  uroczystem  nabożeń- 
stwem i  kazaniami  na  cześć  nieboszczyk ów.r  Ducho- 
w;ieństwo  odmówiło  wszakże  posługi;  a  trzech  księży 
wzięto  nawet  w  skutek  tej  odmowy  pod  areszt.  Rozgnie- 
wany Buxhówden  uparł  się  jednakże  na  s wojem  i  po- 
stanowił drugą  rocznicę  wieszania,  28  czerwca,  obcho- 
dzić jeszcze  uroczyściej.  Na  ten  raz  był  szczęśliws^zym, 
a  kapłanem,  który  mu  na  ten  raz  pomocy  nie  odmómł 
i  z  nabożeńs-twem  i  pochwalnem  kazaniem  wystąpił, 
był  —  ks.  Albertrandi,  biskup  zenopolitański^*). 
'  Otóż  żałosna  kronika  wypadków  r.  1795.  Tymcza- 
sem radziły  trzy  ościenne  dwory  z  niezmierną  czynno- 
ścią nad  losami  Polski.  Tauenzien  ze  strony  Pruss,  Gó- 

*3)  Gazeta  berlińska  na  rok  1795. 
«*)  Ibidem. 
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benzl  ze  strony  Austryi,  Ostermann,  hr.  Bezborodko 
i  Płaton  Zubow  ze  strony  Rossyi  prowadzili  w  Peters- 
burgu układy  65).  Targi  o  pozostałość  po  Rzeczypo- 
spolitej wywoływały  nieraz  burzliwe  sceny  między 
sprzymierzonemi  dworami  a  wzajemna  zazdrość  gro- 
ziła kilkakrotnie  zerwaniem  układów  i  obiecywała  na- 
wet  przywrócić  życie  pozostawionej  w  r.  1793  cząstce 
Polski.  Prusom  chciało  się  koniecznie  prócz  działu, 
który  im  traktatem  petersburskim  z  3  stycznia  1795 
rzeczywiście  przypadł,  województwa  krakowskiego 
i  sandomierskiego.  „Skoro  tak,""  mówiła  odpierając 
podobną  pretensyęAustrya,  ^,to  wolemy  widzieć  w  Pol- 
sce stan  rzeczy  z  r.  1793!'^  Austrya  pragnęła  podo- 
bnież województwa  krakowskiego  i  sandomierskiego, 
a  prócz  tego  województwa  lubelskiego  i  ziemi  chełm- 
skiej. ^jSkoro  tak,""  mówiły  znów  ze  swej  strony  Prussy, 
to  i  my  wolelibyśmy  widzieć  przywróconym  stan  rze- 
czy z  roku  1793!"  Rossj^a  godziła  te  spory  mocarstw 
niemieckich,  przerzucając  się  podczas  układów  całkiem 
na  stronę  Austryi,  obiecywała  jej  czynną  pomoc  w  ra- 
zie, gdyby  Prussy  chciały  się  przemocą  utrzymać  przy 
Krakowie  i .  zmusiła  nareszcie  króla  Fryderyka  Wil- 
helma do  ustąpienia.  Zwyciężone  w  układach  Prussy, 
nie  chcąc  graniczyć  bezpośrednio  z  Rossyą,  usiłowały 
wszelkiemi  sposobami  wykroić  ze  Żmudzi  i  Mazowsza 
dwa  udzielne  księstwa  dla  Platona  Zubowa  i  sławnego 


**)  Sybel,  tom  III  str.  314  iiastep.    Źródłem  archiwum  tajne  państwa 
w  Berlinie. 
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z  awantur  księcia  de  Nassau-Siegen,  byle  tylko  uni- 
knąć niepożądanego  sąsiedztwa.  Wszelkie  starania  były 
jednakowoż  próżne  a  Prussy  musiały  chcąc  nie  chcąc 
poprzestać  na  dziale,  jaki  im  traktat  z  3  stycznia  1795 
dawał.  Jedyną  ich  zemstą  był  pokój  bazylejski  i  po- 
zostawienie Austryi  samej  na  teatrze  wojny  z  Francyą. 
Nabytek  polski ,  który  Prussy  przez  traktat  peters- 
burski zyskały,  wynosił  blisko  800  mil  kwadratowych 
i  składał  się  z  ziemi  dobrzyńskiej ,  z  województwa  pło- 
ckiego, większej  części  województwa  mazowieckiego, 
mianowicie  z  ziemi  sochaczewskiej ,  warszawskiej  wraz 
z  stolicą,  zakroczymskiej,  ciechanowskiej,  różańskiej, 
nurskiej,  łomżyńskiej  i  wiskiej;  dalej  z  większej  po- 
łowy województwa  trockiego  i  małej  części  Żmudzi  le- 
żącej po  lewej  stronie  Niemna.  Dawny  zabór  pruski 
z  1772  został  przy  nazwie  Pruss  zachodnich  i  dzielił 
się  na  dwa  departamenty  kameralne:  bydgoski  i  kwi- 
dzyński ;  Prussami  południowemi  nazwano  zabór  z  roku 
1793  powiększony  nabytkiem  z  r.  1796,  leżącym  po 
lewej  stronie  Wisły.  Prussy  południowe  podzielono  po 
okupacyi  roku  1796  na  trzy  departamenta  kameralne: 
poznański,  kaliski  i  warszawski.  Wszystko  nareszcie 
z  krajów  polskich,  co  z  dawnych  posiadłości  polskich 
tak  w  r.  1793  jak  1796  do  Pruss  przypadło  i  po  pra- 
wym brzegu  Wisły  leżało,  dostało  nazwę  Pruss  Nowo- 
wschodnich  i  dzieliło  się  na  dwa  departamenta  kame- 
ralne: płocki  i  białostocki.  Ludność  Pruss  południo- 
wych wynosiła  według  obliczeń  dokonanych  w  r.  1800 
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1,348,071,  przestrzeń  ich  958  mil  kwadratowych  66)^ 
z  czego  na  departament  poznański  przypada  408  mil 
kwadr.,  na  kaliski  331 ,  na  warszawski  218.  Nowy  rząd 
zaprowadził  zaraz  po  zajęciu  kraju  też  same  instytu- 
cyę  administracyjne  i  sądowe  na  całej  przestrzeni  Pruss 
południowych  i  nowo -wschodnich,  jakie  przy  opowia- 
daniu wypadków  r.  1793  mieliśmy  sposobność  poznać. 
W  miastach  departamentowych  zasiadły  kamery  i  re- 
gencye;  hriegsraci  i  steuerraci  zajęli  się  orgańizacyą 
powiatów.  Pod  nadzorem  regencyi  rozpoczęły  czyn- 
ności inkwizytoryaty,  collegia  pupilame,  sądy  szlache- 
ckie patrymonialne,  a  nareszcie  tak  nazwane  komisye 
hipoteczne,  trudniące  się  regulowaniem'hip6tek  w  no- 
wónabytym  kraju.  Rzeczą  aż  nazbyt  naturalną,  że 
nowy  rząd  obejmując  kraj  polski  musiał  się  w  wła- 
snym interesie  starać  o  podniesienie  jego  materialnego 
bytu.  Trudno  pojąć  dla  tego,  dla  czego  ustanowił  gra- 
nicę celną  między  Prussami  południowemi,  nowo-wseho- 
dniemi  a  staremi  prowdcyami  monarchii  pruskiej ,  przez 
co  tylko  drugie  z  dokuczliwą  szkodą  pierwszych  ko- 
rzystać mogły.  Za  to  wydał  nowy  rząd  zaraz  w  po- 
czątkach swego  istnienia  rozsądny  zakaz  dzielenia  tak 
nazwanych  dóbr  rycerskich ,  nie  przenoszących  dziesię- 
ciu włók  ^^)j:  a  ^tóre  przez  ciągłe  i  nieustanne  podziały 
między  członków  rozradzających  isię'  famihi  ^marniały 
i  upadały,  Wspomniony  zakaz  był  więc  nader  potrzebny. 

'b'*)  Holsche,  tom  n  str!  156  1  191. 


^■'' -«lr).'Ibfiaem,  tom  T  sfer.   l68. 
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Za  to  można  rządowi  pruskiemu  słusznie  zarziicić 
zaniedbanie  wychowania  publicznego,  które  komisya 
edukacyjna  z  czasów  Rzeczypospolitej  w  tak  kwitną- 
cym pozostawiła  stanie.  Fundusze  pojezuickie  ^^)  prze- 
znaczone przez  komisyę  edukacyjną  na  opędzenie  ko- 
sztów wychowania  publicznego,  pozostawili  wprawdzie 
Prusacy  ich  pierwotnemu  celowi,  ale  z  drugiej  strony 
nie  poświęcili  nań  ani  grosza  z  zabranych  dóbr  kla- 
sztornych i  starościńskich,  a  na  całej  przestrzeni  za- 
branego kraju  nie  było  przez  czas  Pruss  południowych 
ani  jednego  wyższego  zakładu  naukowego^  któryby  nie 
był  zapamiętał  czasów  Rzeczypospolitej.  Młodzież  po- 
zbawiona narodowego  wychowania  wzrastała  w  grubej 
niewiadomości  wszystkiego,  co  ją  otaczało  i  co  rzeczy- 
wistą wartość  człowieka  stanowi,  a  panujący  duch 
czasu  nie  przeszkadzał  ówczesnej  szlachcie  oddawać 
synów  do  wojska  pruskiego,  w  którem  się  prędko  sto^ 
pni  oficerskich  dosługiwali  ^^)  i  równie  prędko  o  Pol- 
sce! obowiązkach  względem  niej  zapominali! 

Powyższa,  anachroniczna  trochę  wycieczka  była 
potrzebną  jako  ustęp  do  faktów,  które  tutaj  czysto. po 
kronikarsku,  trzymając  się  jedynie  porządku  chrono- 
logicznego, zestawiamy.  Traktat  petersburski  z  3  sty- 
cznia wszedł  w  wykonanie  dopiero  z  początkiem  r.  1796. 
5   stycznia  1796 '''O)    opuścili    Prusacy   Kraków.     Do- 


**)  Holsze,  str.  270  tomu  I. 

"*)   Opowiadanie  współczesnych  —  zresztą,  rzecz  znana. 

'f*)   Od  r.  1796  jest  głównem  źródłem  naszem  Gazeta  Pr-uss  południo- 


2M 

wodzący  nimi  generał  Rtlts  i  korpus  oficerów  do- 
stali od  magistratu,  którego  prezes  nazywał  się  Li- 
ehocki,  wiersz  dziękczynny  drukowany  na  atłasie.  Te- 
goż samego  dnia  weszli  do  Krakowa  od  strony  Pod- 
górza Austryacy  pod  dowództwem  generała  Favlon, 
a  prezes  miasta  Licliocki  witał  ich  tak  samo  chlebem 
i  solą,  jak  żegnał  Prusaków  wierszem  na  atłasie.  9  sty- 
cznia 1796  opuściły  podobnież  Warszawę  wojska  ros- 
syjskie  pod  dowództwem  generała  Buxhovden,  który 
w  proklamacyi  swej  z  tego  samego  dnia  mieszkańcom 
zmianę  rządu  ogłaszał  i  do  posłuszeństwa  dlań  wzy- 
wał. I  generał  Buxhovden  opuszczał  dawną  stolicę  nie 
bez  upominków  i  prezentów  ze  strony  ma^tratu  mia- 
sta Warszawy,  który  nawiasowo  powiedziawszy,  da- 
wniej już,  dnia  25  listopada  1794  ofiarował  genera- 
łowi Suwarow  złotą  tabakierkę  z  herbem  miasta  War- 
szawy i  napisem:  „Miasto  Warszawa  obrońcy  swewu." 
W  kilka  godzin  po  ustąpieniu  wojsk  rossyjskich  wkro- 
czyły do  Warszawy  9  stycznia  o  dziesiątej  z  rana  woj- 
ska pruskie  pod  dowództwem  generała  Favrat,  skła- 
dające się  z  4  pułków  piechoty  a  dwóch  jazdy.  Prezes 
miasta,  Rafałowicz,  wezwał  mieszkańców  do  przystoj- 
nego zachowania  się  z  żołnierzami  i  rozpisał  bilety 
kwaterowe.  Generał  Favrat  powtórzył  w  swych  pro- 
klamacyach  prawie  to  samo  i  nakazał  mieszkańcom 
oddać  broń.  W  kilka  dni  potem  wezwał  minister  Buch- 


wych,  wychodząca  w  Poznaniu  i  Pismo  miesięczne  Pruss  południowych.    Wła- 
ściwe numery  cytujemy  w  ciągu  opowiadania. 
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holz  sądy  do  podania  mu  listy  spraw  dla  wejrzenia 
w  ich  procedurę,  wydał  różne  rozporządzenia  wzglę- 
dem cła  i  dochodów  konsumpcyi,  oddał  wszystkich 
urzędników  polskich  w  Warszawie  pod  rozkazy  tajnego 
radzcy  von  Dierenstein  i  zawiesił  czynność  sądów  pol- 
skich. Już  ogłoszenie  z  31  stycznia  zaprowadzało 
w  Warszawie  juryzdykcyą  regencyi.  Krótko  przed  tern, 
26  stycznia,  poprzybijano  orły  pruskie  na  gmachach 
w  Warszawie,  a  Gazeta  Pruss  południowych  donosząc 
o  tern  zdarzeniu  Poznańczykom,  kończyła  swe  spra- 
wozdanie uwagą  następną:  ,, Wiedzą  więc  teraz  mie- 
szkańcy Warszawy  niezawodnie,  iż  są  wcieleni  do  szczę- 
śliwych krajów  pruskich  i  wierzą  mocno,  iz  nowy  rząd 
przez  łagodność  swoje  zagoi  rany  wojny  i  uczyni  ich 
szczęśliwymi. ''^  Mimo  podobnego  poczęcia  się  ery  szczę- 
ścia, prosił  jednak  magistrat  warszawski  w  podaniu 
z  dnia  27  lutego,  o  zachowanie  w  stosunkach  urzędo- 
wych języka  polskiego,  czego  wszakże  nie  uwzglę- 
dniono. Za  to  odbierał  hojne  komplementa  od  władz 
i  nawzajem  ich  takiemiź  obdarzał,  choć  podobne  z  obu 
stron  grzeczności  nie  przeszkadzały  dyrektorowi  poli- 
cyi  warszawskiej ,  panu  von  Wendessen ,  wzywać  mie- 
szkańców do  chwytania  ludzi  podejrzanych,  jakich  je- 
szcze w  mieście  pełno  (odezwa  z  11  lutego  1796),  a  tak 
nazwanej  komisyi  do  inkwizycyi  insurekcyjnego  przewi- 
nienia, której  członkami  byli  pp.  v.  Zacha  i  Schmidt, 
wyznaczać  nagrody  za  schwytanie  osób  skompromito- 
wanych w  wypadkach  1794  r.    Cytacya  edyktalna  re- 
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gencyi  królewskiej  Priiss  południowych  poznański^ 
z  12  września  1795,  wzywała  i 'teraz  jeszcze  przed  swój 
trybunał  zbiegłych  za  granicę  a  obwinionych  o  crimen 
perdueUionis :  Józefa  Wybickiego,  generałów  Lipskiego 
i  .Niemojowskiego,  ks.:  kanonika  Prolewicza  z  Nietrza- 
nowa  pod  Środę.,  a  31  marca  ukarano  nawet  śmiercią, 
we  Włocławku  sługę  tamtejszego  kanonika ,  który  zabił 
oficera  pruskiego  podczas  utarczki  w  mieście  dnia  22 
sierpnia  1794.  Tak  nazwany  pardon  generalny  króla 
pruskiego  Fryderyka  Wilhelma  II  z  16  maja  1796  wyj- 
mował zeń  wyraźnie  powstańców  Pruss  nowo -wscho- 
dnich i  południowych. 

:  Szczotki  rządów  i  pamiątek  po  Rzeczypospolitej  zni- 
kały coraz  bardziej  w  Warszawie/  Dnia  20  lutego  zdjął 
swe  herby  nuncyusz  papiezki  i  miesaikał  ■  odtąd  tylko 
w  Warszawie  jako.  arcybiskup  tebański.  W  "tymże  sa- 
mym prawie,  czasie,  26  stycznia  1796,  zszedł  ze  świata 
z  panów  i  dygnitarzy  Rzeczypospolitej  ks.  ordynat  Suł- 
kowski; za  nim  poszedł  27  lipca  Naruszewicz  biskup 
łucki;  król  Stanisław  August  siedział  cicho  i  zapo- 
mniany w  Grodnie. 

Co  się  tycze  Poznani-a  •.  i  Poznańskiego  spotykamy 
się  wyłącznie  prawie  tylko  z  rozporządzeniami  mają- 
cemi  na  celu  regulowanie  hipotek ji. z  postanowieniami 
celnemi,  policyjnemi,  a  rzadko  znajdujemy  j aide  ogło- 
szenie ogólniejszej  wagi  ze. strony  rządowej  ^  i  to  wtedy 
jeszcze  tylko,  skoro  władze  warszawskie  pochop  do 
tego  dają.    Tak  n.  p.  ogłasza  dyrektor  policyi  warsza- 
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wskiej  w  odezwie  z  dnia  31  marca  1796,  iż  wszelkie 
wieści  obiegające  Warszawę  o  zmianie  rządu,  nie  mają 
najmniejszej  podstawy;  następnie  (1  kwietnia)  wydala 
taż  sama  władza  wszystkich  byłych  oficerów  wojska 
polskiego  z  Warszawy.  Urzędowa  Gazeta  Prms  połu- 
dniowych wychodząca  w  Poznaniu,  pospiesza  w  te  tropy 
(19  kwietnia  1796)  piorunować  na  tych,  y,co  roznoszą 
fałszywe  wiadomości  pod  pozorem  krzywo  pojmowa- 
nego patryotyzmu,"  a  dyrektor  policyi  poznańskiej, 
von  Lossow,  wydaje  (29  kwietnia  1796)  surową  odezwę, 
upominającą  mieszkańców  Poznania  do  meldowania 
_„podejrzanych  osób.''  Równocześnie  zakazuje  regen- 
cya  toruńska  (pod  dniem  12  maja)  wszelkich  prywa- 
tnych gwałtów  i  samowładnej  pomocy.  Chcąc  uzupeł- 
nić dzieje  tych  pierwszych  miesięcy  trwania  rządu  pru- 
skiego w  nowym  nabytku  polskim,  winniśmy  jeszcze 
wspomnieć  kilkadziesiąt  ogłoszeń  tyczących  policyi 
zdrowia  arcynaiwnej  treści,  kilkanaście  obwieszczeń 
celnych  i  sądowych,  kilkanaście  edyktalnych  cytacyi 
przeciw  powstańcom  z  r.  1794,  kilka  inseratów  zapo- 
wiadających tłumaczenia  i  excerpty  z  landrechtu  pru- 
skiego lub  ordynacyi  processowej,  a  nareszcie  kilka- 
naście assamblów  i  uczt  W  Warszawie,  któremi  Prussy 
południowe  początek  swego  żywota  obchodziły.  Tak 
n.  p.  czytamy  w  Gazecie  Pruss  południowych  z  11  kwie- 
tnia, ^iż  panowie  Ramm  konsyliarz  i  ks.  Holstein- 
Bóck ,  generał  pruski ,  otworzyli  na  balu  z  powodu  za- 
prowadzenia komisyi  kameralnej  na  miejsce  admini- 

17 
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stracyi  skarbowej  w  pałacu  Krasińskicli  polskie  tańce, 
które  przez  całą,  noc  trwały."^  19  kwietnia  były  znów 
_„assanjble  z  tańcami,  dane  przez  dyrektora  policyi 
Wendessena  na  cześć  ministra  Hoyma  w  pałacu  Bryla/' 
Z  miesiącem  czerwcem  rozpoczęły  się  na  całej  prze- 
strzeni nowo  nabytego  kraju  uroczystości  aktów  łioma- 
gialnych.  Karol  Jerzy  von  Hoym,  pełnomocny  mini- 
ster króla  pruskiego  dla  spraw  Pruss  południowych, 
nowo-wschodnich.  i  Szlą-zka,  zjechał  na  ten  cel  do  War- 
szawy dnia  26  czerwca  i  ogłosił,  że  dnia  6  lipca  odbę- 
dzie się  akt  homagialny  ze  strony  mieszkańców  miasta 
Warszawy  i  byłego  województwa  mazowieckiego.  Uro- 
czystość główna  odbyła  się  w  pałacu  Krasińskich. 
Hoym  wystawiał  w  mowie,  którą  miał  przy  tej  sposo- 
bności, okropne  skutki  anarchii  polskiej  i  dobrodziej- 
stwa, jakie  rząd  nowy  przynosi;  filozofował  w  duchu 
XVIII  wieku  o  konieczności  postępu  i  swobody,  o  nie- 
godziwości  ucisku  stanów  niższych,  co  mu  wszakże 
bynajmniej  nie  przeszkadzało  kadzić  wcale  nieskąpo 
licznie  zgromadzonej  szlachcie.  Tak  nazwane  oświad- 
czenie od  stanu  duchownego  na  tę  mowę,  jak  powiada 
urzędowe  sprawozdanie  o  akcie  homagialnym,  uczynił 
ks.  biskup  Albertrandi,  który  następnie  dawał  także 
ślub  24  parom  wyposażonym  przez  króla  pruskiego. 
Nakoniec  odezwali  się  Młodzianowski,  delegowany 
z  ziemi  różańskiej  powiatu  makowskiego  i  Floryan 
Drewnowski ,  delegat  ziemi  łomżyńskiej  w  mowach  na- 
szpikowanych najprzesadniejszemi  pochlebstwami  dla 
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nowego  stanu  rzeczy,  choć  wyrażających  przynajmniej 
szacunek  pewien  dla  minionego.  Następnie  wystąpił 
z  podobnem  kazaniem  w  Ijościele  ś.  Jana  Prażmowski, 
kanonik  warszawski ,  a  Te  Deum  odśpiewał  Szembek, 
koadjutor  płocki.  Szlachta,  duchowieństwo,  mieszczań- 
stwo, chłopi  i  żydzi  przysięgli  potem  na  wszystko,  czego 
od  nich  żądano;  dalej  rozrzucano  medale  z  napisem: 
Vobis  quoqice  pater!  i  wyprawiono  suty  obiad  na  600 
osób.  Bal  wyprawiony  przez  Hoyma  i  illuminacya  mia- 
sta, w  czem  się  podobno  żydzi  najpiękniej  spisali,  za- 
kończyły uroczystość  6  lipca.  Bezmyślna  trzoda  oblała 
winem  i  przydeptała  tańcem  grób  minionego  stanu  rze- 
czy. Wiersz  napisany  na  cześć  aktu  homagialnego 
i  Hoyma  przez  Greka  Konstantego  Chatophilax  ucie- 
szył niepomału  noWą  władzę  i  znalazł  odgłos  we  wszyst- 
kich ówczesnych  pismach. 

Odmiennie  nieco  odbył  się  akt  homagialny  w  Gum- 
biniu  dnia  6  lipca.  Miejsce  króla  pruskiego  zastępował 
tu  minister  v.  Schrotter.  Ksiądz  Karpowicz ,  proboszcz 
preński ,  dostał  od  nowej  władzy  rozkaz  inaugurowa- 
nia jej  nabożeństwem  i  kazaniem.  Jak  mowy  Rydzyń- 
skiego  w  Poznaniu,  Albertrandego  i  Prażmowskiego 
w  Warszawie  były  podłe  i  niegodne,  tak  przeciwnie 
kazanie  księdza  Karpowicza  wyrażało  szczerą  boleść 
i  źal  za  tem,  co  minęło,  powściągliwość  w  pochwałach 
tego,  co  nastąpić  miało.  Jak  widać,  było  jeszcze  i  w  tej 
epoce  zepsucia  i  bezmyślności  miejsce  dla  poczciwych 

ludzi,  gdyby  się  tylko  byli  chcieli  i  umieli  odezwać. 

17* 
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ji, Gdyby,"  zaczął  ks.  Karpowicz,  „ten  monarcha  sam 
na  tera  ta  miejscu  dziś  znajdował  się,  nie  wzią-łby  za 
złe,  widząc  zgromadzonych  fu  nas  ściśnione  serca;  ko- 
góźby  bowiem  po  utracie  ojczyzny  tak  nagła  nie  wzru- 
szyła odmiana!  "^  Jedyny  to  człowiek,  co  umiał  z  go- 
dnością wyprawić  przymuszane  exekwie  daAvnej  Polsce. 
Nieunikniony  obiad  i  bal  zakończył  jednak  i  w  Gum- 
biniu  akt  homagialny.  Tak  więc  znalazł  się  nowy  stan 
rzeczy  wszędzie  ustalonym,  zatwierdzonym  i  zaprzy- 
siężonym. 

Zresztą  szły  dotyczasowem  trybem  postanowienia 
i  rozporządzenia  nowej  władzy.  Tak  n.  p.  nakładała 
w  obwieszczeniu  z  czerwca  surowe  kary  na  przemyca- 
nie towarów  z  innych  prowincyi  państwa  do  Pruss  po- 
łudniowych; przez  publicandum  z  28  maja  1796  znio- 
sła (od  1  sierpnia)  cło  tabaczne,  dalej  wydała  kilka  arCy- 
naiwnych  i  pociesznych  rozporządzeń  tyczących  zdro- 
wia, czystości  pokarmu  i  ubioru.  Prócz  tego  ustano- 
wiły nowe  władze  juryzdykcyę  magistratów  w  miastach, 
i  dozwalały  oblat  i  przyjmowania  w  grodach  czynności 
dobrej  woli,  tylko  za  zezwoleniem  i  z  wiadomością  re- 
g<incyi.  Do  takich  dalej  postanowień  urzędowych  po- 
liczyć należy  zaprowadzenie  poczt  na  całej  przestrzeni 
nowo  nabytego  kraju  według  nowego  porządku;  re- 
dukcyę  polskich  miedziaków  na  połowę  wartości,  (ogło- 
szenie kamer}^  poznańskiej  z  25  października  1796) 
i  zakaz  dyrektora  policyi  w  Poznaniu,  aby  bez  wyra- 
źnego jego  pozwolenia  nie  trzymać  po  domach  emi- 
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grantów  francuzkich.  W  tym  samym  dalej  czasie  wy- 
szło ogłoszenie  nakazujące  obchodzić  uroczystość  uro- 
dzin króla  Fryderyka  Wilhelma  II  dnia  25  września 
i  różne  przestrogi  urzędowe,  zalecające  mieszkańcom 
posłuszeństwo  dla  rozkazów  nowego  rządu  pod  suró^ 
wemi  zagrożeniami. 

Ważniejszej  treści  niź  Avszystkie  te  rozporządzenia, 
były  jednakże  deklaracya  z  28  lipca,  i  instrukcyą  z  10 
września  1796^^),  zabierające  na  rzecz  skarbu  dobra 
klasztorne,  kościelne  i  starościńskie  i  regulujące  ich 
zarząd.  Było  to  pod  pewnym  względem  uzupełnieniem 
patentu  z  26  lutego  1794,  który  zabierał  na  rzecz 
skarbu  same  tylko  starostwa.  Według  wspomnianej 
deklaracyi  przeszły  wszystkie  te  dobra  na  własność 
państwa.  Posiadaczom  starostw  płacił  rząd  dożywo- 
tnie tak  nazwaną  Jcompetenci/ą  wynoszącą  50%  z  do^ 
chodu.  Podobnież  stało  się  z  dobrami  klasztornymi 
i'  kościelnemi.  I  tutaj  płaciło  państwo  podobnąż  do- 
żywotnią kompetencyę  będącym  w  posiadaniu  dóbr 
osobom  duchownym.  Skonfiskowane  w  ten  sposób 
dobra  zamieniono,  jak  powiedziano  wyżej,  na  tak  na- 
zwane Domeny  (Staatsdomanen)  i  oddano  pod  zarząd 
kamer.  Paragraf  10  lit.  a/  instrukcyi  z  10  września  1796 
zapewniał  wprawdzie,  że  zabrane  dobra  posłużą  na 
utrzymanie  i  pomnożenie  szkół,  aki  pruski  kanclerz 
von  Goldbek  i  minister  von  Hoym  postarali  się  o  stó- 

")  Haberlin  Staatsarchiv.  tom  II  str.  273;  LoeVenberg:  Das  enthullte 
Posen,  poszyt  II  str.  82.  . 
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sowniejsze  ich  użycie.  Na  całej  przestrzeni  Pruss  po- 
łudniowych utworzono  tylko  71  tak  nazwanych  do- 
men '2) ;  reszta  zabranych  dóbr  starościńskich  i  klasztor- 
nych poszła  na  donacye  dla  przybyszów  z  Niemiec. 
W  departamencie  poznańskim  rozdarowano  w  ten  spo- 
sób 22  dóbr,  w  kaliskim  17,  w  warszawskim  10;  war- 
tość ich  wynosiła  20  milionów  talarów  '3).  Między  do- 
nataryuszami  znajdowało  się  tylko  4  Polaków:  Luba, 
ks.  Czetwertyński ,  ks.  Radziwiłł  i  niejaki  Dzierzbicki, 
którym  się  z  pewnością,  nie  najsmaczniejsze  kąski  do- 
stały '4).  Przy  rozda"waniu  tych  dóbr  postępowano  so- 
bie w  sposób  następny.  Zwykle  stwarzali  Hoym  lub 
Goldbeck  faworytom  swoim  jako  tytuł  do  donacyi  uro- 
joną jaką  zasługę;  następnie  podawali  ich  wartość 
trzy  a  często  sześć  razy  niżej  od  rzeczywistej ,  a  król 
oszukiwany  przez  nich  podpisywał  bez  wąchania  doku- 
meiita  donacyjne'''^).  Tak  n.  p.  przedał  generał  Bischofs- 
werder  donacyę  w  Kujawach  wartującą  niby  tylko 
18,000  tal.  w  kilka  lat  potem  hr.  Ltlttichau  za  25,000 
lujdorów'6);  tak  dalej  oszacowano  sądownie  dobra  mię- 
dzyrzeckie, darowane  sławnemu  Lucchesiniemu  w  war- 
tości 15 1,000  tal.,  prawie  równocześnie  na  500,000  tal.''); 
dobra  darowane  sławnemu  faworytowi  Hoyma,  radzcy 


2)  Holsche  tom  II  str.  485. 

3)  Loewenberg:  Enthiilltes  Posen  zeszyt  III. 
*)  Ibidem. 

*)  Ibidem. 

*)  Ibidem  str,  40. 

'I  Ibidem  str.  50. 
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Triebenf eld ,  w  Ostrzeszowskiem  w  wartości  32,000  tal., 
otaksowała  krótko  potem  kamera  kaliska  na  700,000 
taL  ^s).  WieśTarnowf  pod  Poznaniem  darowaną  radzcy 
Gravenitz  w  wartości  3000  tal.,  sprzedał  donataryusz 
w  1V2  1'oł^u  potem  za  65,000  tal.'^)!  Łatwo  więc  po- 
jąć, dla  czego  kameraliści  pruscy  skarżą  się  na  szczu- 
płą liczbę  i  na  małe  dochody  z  dóbr  skarbowych 
w  Prussach  południowych^).  Nie  dość  na  tem,  wy- 
szedł pod  dniem  19  grudnia  1796^0  reskrypt,  zaka- 
zujący donataryuszom,  którzy  w  tak  łatwy  sposób  do 
własności  dóbr  przyszli,  sprzedawać  je  Polakom  (Lan- 
deseingebome  des  ehemaligen  Polens).  Reskrypt  cyr- 
kularny z  14  lutego  1800^^)  rozszerzał  powyższe  po- 
stanowienie i  zakazywał  nietylko  donataryuszom  sa- 
mym, ale  nawet  nabywcom  dóbr  donacyjnych  w  dru- 
gim i  trzecim  ręku  przedawać  je  Polakom.  Reskrypt 
z  27  stycznia  1801  ^^j  nareszcie  wydany  do  kamer  po- 
łudniowo -  pruskich  zakazywał  puszczać  dobra  dona- 
cyjne  Polakom  w  dzierżawy  wieczyste.  Taką  to  rze- 
czywistość pokrywał  blichtr  odezw  i  ogłoszeń  wonieją- 
cych troskliwością  o  dobro  nowych  poddanych  i  za- 
miarami humanitarnemi! 

W  tem  też  miejscu  najstósowniej  może,  choć  nie 


'^)  Loewenberg:  Enthulltes  Posen  zeszyt  III  str.  61. 

'»)  Ibidem  str.  50. 

80)  Holsche  tom  II  str.  483. 

*")  Loewenberg  poszyt  II  str.  97. 

**)  Ibidem  str.  98. 

*')  Ibidem  str.  99. 
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bez  szkody  zamierzonego  przez  nas  porządku  chrono- 
logicznego, wypada  wspomnieć  słabe  początki  koloni- 
zacyi,  jaką  rząd  pruski  w  przyszłości  na  wielką  skalę 
wykonać  zamierzył.  Do  r.  1803  założył  rząd  na  całej 
przestrzeni  Pruss  południowych  104  kolonii.  W  de- 
partamencie poznańskim  było  ich  13,  mianowicie  w  oko* 
licy  miasteczka  Witkowa.  Ludność  tych  13  kolonii, 
sprowadzona  po  większej  części  z  Wirtembergii,  wy- 
nosiła 700  głów.  Rozumie  się  samo  przez  się,  ze  do 
powyższego  obrachunku  nie  wchodzą  koloniści,  któ- 
rych niemieccy  nabywcy  dóbr  prywatnie  sprowadzali, 
a  których  liczba  także  wcale  małą  nie  była^^). 

Od  takich  to  tedy  kroków  rozpoczynał  nowy  rząd 
swe  panowanie  w  polskim  kraju.  Patent  królewski 
z  17  września  1796  kończył  te  postanowienia,  regulu- 
jąc podatki  gruntowe.  Patent  ten  podnosił  podatek 
tak  nazwanej  ofiary,  wynoszący  10%  ^^  dochodów 
z  dóbr  szlacheckich,  na  24%;  nakładał  na  dobra 
duchowne  podatek  50  od  sta,  na  starostwa  30  od 
sta,  uwalniając  od  podatku  gruntowego  tych  posiedzi- 
cieli  ziemi,  których  roczny  dochód  nie  wjmosił  500  złt. 
polskich.  Wśród  tych  postanowień  i  ogłoszeń  urzędo- 
wych, nie  widać  jakoś  jeszcze  mieszkańców  samych. 
Z  akademii  f rankf urtskiej ,  której  program  z  r.  1796 
na  97  nowe  władze  ogłosiły,  mógł  jeszcze  w  nowona- 
bytych  prowincyach  mało  kto  korzystać.  Spis  nowo- 
wydanych książek  ogłoszony  przez  jedyną  istnącąwów- 

^*)  Holsche  tom  II  str.  499  następ. 


czas  (od  r.  1794)  księgarnią  poznańską,  Bogumiła  Wil- 
helma Korna,  nie  dowodzi  także  zbyt  kwitnącego  st9,nu 
oświaty  w  owej  epoce ,  choć  niekiedy,  o  ile  to  być  może 
i  o  ile  się  społeczeństwu  poznańskiemu  przez  organ 
swój ,  Gazetę  Fruss  południowych  odezwać  wolno,  jest 
mowa  o  potrzebie  tolerancyi,  o  równouprawnieniu 
wszystkich  ludzi;  o  konieczności  swobody  i  t.  d.  Szkoda 
tylko,  ze  to  wszystko  tak  arcy- krzywo  i  przewrotnie 
pojmowane.  Tak  n.  p.  dowiadujemy  się  z  tejże  gazety^ 
że  niejaki  ks.  Koenig,  proboszcz  piotrkowski,  ustąpił 
kościoła  katolickiego  tamtejszej  gminie  luterskiej  w  celu 
wyprawienia  nabożeństwa  niemieckiego  i  protestan- 
ckiego. Gzyn  ten,  za  któryby  gościnny  proboszcz  za- 
płacił dzisiaj  rekollekcyami  w  Osiecznic,  sławi  Gazeta 
Pruss południowych,  i  to  w  artykule  napisanym^  wido- 
cznie przez  Polaka,  jako  akt  szczytnej  tolerancyi^  wzy- 
wając i  innych  książy  do  naśladowania  pięknego  przy- 
kładu i  radząc  im,  aby  się  pozbyli  dotyczasowej  cie- 
mnoty i  wyłączności. 

Za  regencyami,  kamerami,  wojskiem,  postanowie- 
niami urzędowemi,  tolerancyą,  której  próbkę  daliśmy 
wyżej,  przywlókł  się  też  do  Poznania  w  r.  1796  zapo- 
wiedziany od  dawna  teatr  niemiecki.  Bogusławski, 
który  w  późniejszych  latach  Poznań  co  Sty  Jan  nie-i 
omal  zwiedzał,  bawił  jeszcze  naówczas  we  LwowiiB;'za 
to  uzyskał  przywilej  na  bawienie  nieumiejącejjpo  nie- 
miecku publiczności,  wspomniany  już  przez  nas  wyżej 
Doebbelin.   Przywilej  jego  ograniczał  się  początkowo 
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na  cztery  miesiące  zimowe  z  r.  1796  na  97.  Z  tego 
przywileju  nie  mógł  jednakże  nowy  dyrektor  korzy- 
stać, bo  jak  ogłaszał  w  Gazecie  Pruss  południowych,  nie 
ma  na  to  w  Poznaniu  dostatecznego  gmachu  komedyal- 
nego.  W  celu  zadosyć  uczynienia  tej  potrzebie  wzywał 
tedy  pan  Doebbelin  „stan  rycerski  i  szanowną,  publi- 
c:5ność  a  mianowicie  wielbicieli  i  obrońców  tych  sztuk 
i  talentów,  aby  na  mający  się  budować  dom  komedyalny 
w  pustem  miejscu  między  bramą  wroniecką  a  wodną 
furtką  naprzeciw  redutalni,  łaskawie  składkami  przy- 
czyniać się  chcieli.""  Koszta  tego  gmachu  obliczał  pan 
Doebbelin  na  6000  tal.  W  zamian  obiecywał  publi- 
czności dawać  ,,reduty,  balety,  koncerty  i  tym  podo- 
bne, co  tylko  umysł  ludzki  rozweselić  może."^  Głos 
pana  Doebbelina  był  jednakże  głosem  wołającego  na 
puszczy,  a  plan  jego  przyszedł  dopiero  w  ośm  lat  pó- 
źniej do  skutku. 

Wiadomości  polityczne  dochodziły  naówczas  do  na- 
szej publiczności  późno,  choć  potem  traktowano  je  w  ga- 
zetach nader  obszernie  i  dość  swobodnie.  Jako  curio- 
sum nie  od  rzeczy  będzie  zamieścić  dosłownie  wiado- 
mość, jaką  Gazeta  Pruss  południowych  Poznań  dnia  22 
sierpnia  ucieszyła:  „Wiadomość,  o  której  pewności  za- 
ręczyć nie  można,  niesie,  że  generał  francuzki,  komen- 
derujący armią  włoską,  Bonaparte,  rekognoskując 
w  okolicy  mantuańskiej  z  30  kilku  officerami  dostał 
się  w  ręce  Austryaków."^  Krótko  potem  zamieściła  je- 
dnak gazeta  sprostowanie  tej  wiadomości,  a  klęska 
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Wurmsera  i  Alwinczego  przekonała  publiczność  nasze 
z  r.  1796,  że  generał  Buonaparte  jeszcze  się  nie  znaj- 
duje w  objęciacli  austryackicłi.  Tak  dalej  czytamy 
w  Nr.  28  Gazety  Pruss  poludnioioych  na  rok  1797:  :^G-e- 
nerał  lieutnant  Dąbrowski  znajduje  się  teraz  w  Medyo- 
lanie  w  aktualnej  służbie  pod  generałem  Buonaparte." 
Prócz  tego  znajdujemy  tu  wiadomości  o  pobycie  Ko- 
ściuszki w  Filadelfii ,  Ogińskiego  w  Konstantynopolu, 
a  nawet  wzmiankę  o  podróży  do  Karlsbadu  takiego 
człowieka,  jakim  był  generał  Adam  Poniński,  syn  pod- 
skarbiego koronnego.  Z  tych  wszystkich  tak  skwapli- 
wie, tak  troskliwie  zapisanych  szczegółów  widać,  że 
jeżeli  w  ówczesnera  społeczeństwie  nie  było  dosyć  woli 
i  siły,  to  przecież  był  jeszcze  pewien  regeneracyjny  za- 
sób serca  polskiego. 

Do  dziejów  wyłącznie  poznańskich  nie  wiele  nam 
przyjdzie  dorzucić  szczegółów  przez  cały  ciąg  r.  1797 
i  98.  Zapisać  tu  chyba  tylko  należy  postanowienie  re- 
gencyi  poznańskiej  z  12  lutego  1797  tyczące  zaprowa- 
dzenia i  urządzenia  podatków  w  Prusach  południowych 
i  nowo  -  wschodnich ;  pierwsze  listy  gończe  sądów  szla- 
checkich patrymonialnych ,  jak  n.  p.  „grafa  Myciel- 
skiego  w  Szamotułach ; ''^  wskazanie  braci  Zerbonich, 
kupca  Kontessy  z  Hirschberga  w  Szląsku  i  Leipzigera 
na  więzienie  forteczne  ^za  spisek  zmierzający  do  za- 
mieszania spokojności,"  i  instrukcyę  kamery  wojsko- 
wej i  ekonomicznej  J.  K.  Mości  Pruss  południowych, 
uczącą  nowych  poddanych,  jak  mają  pisać  podania  do 
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króla  lub  wszechwładnego  ministra  Hoyma.  Drobne 
to  wszystko  rzeczy,  małej  na  pozór  wagi,  ale  charakte- 
ryzują.ce  wszakże  epokę  i  dopełniające  dziejowej  jej 
strony.  Do  tejże  samej  kategoryi  policzymy  wiadomość 
o  pierwszej  rewii  wojska  pruskiego  odbytej  pod  wsią 
Grłówną  za  Poznaniem  dnia  9  maja  1797.  Wiadomości 
tej  nie  bylibyśmy  może  zamieszczali,  gdyby  nie  nastę^ 
pna  wzmianka  Gazety  Pruss  yołudniowych  na  rok  1797. 
(Nr.  46)  dająca  nie  złą  próbkę  ówczesnego  usposobień 
ma  naszego  obywatelstwa.  ^, Oprócz  tego"  mówi  gazeta 
,,także  tutejsi  obywatele  i  obywatelki  przykładali  się 
do  tego  troskliwie ,  co  mogło  przytomność  obozujących 
regimentów  uczynić  przyjemną  i  mił^,  dając  przez  to 
dowód  swego  patryotyzmu ,  który  szczęściem  łączy  dwa 
narody  coraz  bardziej.  Ze  strony  szlachty  polskiej 
znajdowało  się  także  wielu  na  tej  rewii,  dla  których 
piękność  regimentów  i  ich  manewry  naj powabniej szym 
były  widokiem.  Generałowie  i  officerowie  sztabowi 
częstowani  byli  naprzemian  przez  J.  W.  Raczyńskiego 
biskupa,  J.  W.  Buchholza  ministra  stanu,  Wielm.  Krou-» 
satza  i  Wielm.  Krzyckiego  landrata  i  wszystkie  te  uczty 
zakończył  wspaniały  bal  dany  u  J.  W.  Buchholza,  ml-* 
nistra  śtańu;'*^ 

«'f'T*Koniec  roku  i  179  7  przyniósł  Poznaniowi 'nową  kfjię-' 
garni|!  Krzysztof owicza,  tak  że  ich  odtąd  iWiiałdwiej 
a  następnie  arcy ważną ^  wiadomość  \„że  przybył  do  Po^ 
znania,  'tancmagister  czyli  baletńik  Teodor  Rochaftkr 
z  Warszawy  i  będzie  uczył  publiczność  różnych  rząd-' 
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kich  tańców/'  Prócz  tego  spotykamy  się  jeszcze  i  wcią-gu 
roku  1797  z  cytacyami  edyktalnemi  osób,  które  miały 
udział  w  wypadkach  1794  roku  i  dopiero  śmierć  króla 
Fryderyka  Wilhelma  II  (w  listopadzie  1797)  sprowa* 
dzH  pod  tym  względem  zmianę.  Nowy  król,  Fryderyk 
Wilhelm  III,  który  w  pierwszych  miesiącach  1798  r* 
zwiedzał  Prussy  wschodnie,  tak  nazwane  nowo -wscho- 
dnie i  Warszawę,  zauważył  w  edykcie  krótko  potem 
wydanym,  iź  ^południowi  i  nowo  -  wschodni  Prussacy 
są  ludem  dobrym,  łagodnym  i  poczciwym ^^j ^  2  któ- 
rym sobie  nader  łatwo  poradzić  można, "^  zawadził 
w  czerwcu  1798  i  o  Poznań.  Przybywszy  tu  dotąd 
mianował  dyrektorem  policyi  na.niiejsce  dotychczaso- 
wego Lossowa  jakiegoś  pana  von  Bredow,  obdarzył 
tytułami  hrabiowskiemi  Kazimierza  Raczyńskiego,  by- 
łego w.  marszałka  kor.  i  Ostrowskiego  byłego  podskar- 
biego lit.  i  wrócił  po  kilku  rewiach,  ucztach  i  illumi- 
nacyach  do  Berlina.  Odtąd  też  kazano  Poznaniowi  ob- 
chodzić uroczystość  urodzin  królewskich  w  dniu  3  sier- 
pnia, a  pierwszą  r.  1798  uświetnił  w  Poznaniu  dyre- 
ktor teatru  p.  Doebbelin  nowo  napisaną  i  odegraną 
operą.  Prawdziwem  dobrodziejstwem  naówczas  dla 
Pruss  południowych  było  oddalenie  z  urzędu  niezdol- 
nego, chciwego  i  absolutnego  we  wszytkich  krokach 
ministra  Hoyma,  a  powołanie  na  jego  miejsce  uczci- 
wszego Vossa.    Równocześnie  uczynił  nowy  król  pru- 


***)  Menzel:   Zwanzig  Jahre  prenssischer  Geschichte,  Berlin   1850. 
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ski  akt  łaski,  wypuszczając  na  wolność  Zerboniegd 
i  jego  wspólników,  którzy  o  tyle  przedmiot  nasz  inte- 
resują., iż  wpływali  na  wykrycie  różnych  niegodziwości 
Hoyma,  szafującego  bez  miary  i  sumienia  dobrami  kla- 
sztomęmi  i  starostwami  w  Prussach  południowych.  Za- 
razem zbijał  rząd  rozniesioną  przez  gazety  niemieckie 
pogłoskę  o  powstaniu  wybuchłem  w  Prussach  połu- 
dniowych. ^,  O  wszem, '^mówiła  odezwa  rządowa,  „Avszy- 
scy  mieszkańcy  są  teraz  bardziej  kontenci  niż  kiedym 
kolwiek,  są  wolnymi  i  żyją  szczęśliwie  pod  zasłoną 
praw.  Zamiary  ludzi  obawiających  się  rewolucyi  także 
rozsiewających  niepotrzebną  trwogę,  nadto  są  znane 
i  zasługują  na  wzgardę,''  Mimo  tych  na  pozór  łago- 
dnych kroków  i  mimo  oddawania  podobnych  świa- 
dectw usposobieniu  mieszkańców  Pruss  południowych, 
zakazywały  tak  nazwane  obwieszczenia  rządowe  podró- 
żowania po  innych  krajach  polskich,  stanowiły  surowe 
paszportowe  przepisy  i  utrudniały  niesłychanie  poło- 
żenie osób.  mających  dobra  pod  różnemi  kordonami. 
Niewątpliwie  wpłynął  na  to  ruch  przedsięwzięty  w  lu- 
tym 1798  przez  wychodźców  polskich  przebywających 
w  Mołdawii  i  aresztowanie  Ignacego  Potockiego,  Ma-* 
łacho wskiego,'  generała  Wodzyńskiego  i  księcia  Adama 
Czartoryskiego  w  Galicyi.  ;„Przy  słuchaniu  inkwizy- 
cyów,"^  mówi  Gazeta  Fruss południowych,  ^^ dwóch  osta- 
tnich (Małachowskiego  i  Wodzyńskiego)  zawsze  jest 
przytomny  królewsko  -  pruski  konsyliarz  regencyjny 
Bachmann,    który  Małachowskiego,   Kochanowskiego 
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i  Wodzyńskiego  ocalił  od  nieprzyjemnego  obchodzenia 
się  z  nimi,  jakie  ich  przy  granicy  austryackiej  czekało." 
Prócz  tycłi  kroków  politycznej  surowości  zaczął  się  tez 
powoli  nowy  rząd  dawać  w  inny  sposób  we  znakii 
Wiadomo  nam  z  tego,  co  powiedziano  wyżej,  iż  czasy 
Pruss  południowych  są  bez  wątpienia  epoką  ulepszeń 
agronomicznych,  wzrostu  dobrego  bytu  materyalnego 
i  że  zyskały  sobie  u  generacyi  ówczesnej  imię  czasów 
mlekiem  i  miodem  płynących.  Mimo  to  poczyna  się 
}uż  wtedy  powoli  klęska ,  której  zgubne  skutki  dopiero 
przyszłość  okazać  miała,  klęska  kolonizacyi  niemieckiej 
i  przechodzenia  dóbr  z  polskich  w  niemieckie  ręce. 
Tak  n.  p.  znajdujemy  ogłoszenie  kamery  kaliskiej  z  gru- 
dnia 1798  obiecujące  różne  beneficia  _„dla  zachęcenia 
zagranicznych  (naturalnie  niemieckich),  Prussom  połu- 
dniowym zbywających  kunsztmistrzów,  rzemieślników 
i;professionistów,  do  osiadania  w  departamencie  ka- 
mery kaliskiej.  Wątpić  nie  należy,  że  takie  zachęty 
znajdowały  odgłos  i  odnosiły  pożądany  skutek.  Obok 
tego  zaczęła  się  tu  i  owdzie  ruina  majątków.  Puszcza- 
jąc już  mimo  Hoymowskie  donacye,  spisane  przez  Zer- 
boniego  w  tak  nazwanej  czarnej  księdze,  które  nie  mało 
dóbr  polskich  w  ręce  niemieckich  właścicieli  oddały, 
dopomagały  do  dalszej  w  tym  względzie,  a  zgubnej 
bardzo  propagandy,  częste  konkursy,  processa  spa- 
dkowo  -  likwidacyjne  i  subhastacye  wielkich,  szlache- 
ckich majętności  polskich.  Szereg  spraw  podobnych 
rozpoczęli:  sama  zniesiona  Rzeczpospolita,  król  Stani- 


sław  August  i  dygnitarze  z  jego  czasów.  Dnia  9  sier- 
pnia 1798  ustanowiły  trzy  mocarstwa  dzielące  Polskę 
komisyę  na  zamku  warszawskim  mają-cą,  regulować 
długi  pozostałe  po  królu  i  Rzeczypospolitej.  Wierzy- 
ciele, których  spis,  zamieszczony  w  Gazecie  Pruss  poliir 
pniowych  kilka  kolumn  zajmuje,  dostali  wezwanie  zgła- 
szać się  ze  swemi  pretensyami,  począwszy  od  dnia 
wspomnionego  codziennie  o  godzinie  9  z  rana.  Drugi 
taki  proces  rozpoczął  się  po  Władysławie  Gurowskim, 
byłym  marszałku  litewskim.  Nie  lepiej  skończył  sła- 
wny Adam  Poniński  były  podskarbi  w.  kor.  ^,Książę 
Adam  Poniński,  b.  podskarbi  polski  i  w.  przeor  mal- 
tański,"" pisze  Gazeta  PruLss  południowych  z  15  sierpnia 
1798 ,  „pożegnał  się  dnia  4  t.  m.  w  Warszawie  ze  świa- 
tcfla,, :  Przed  20  laty  posiadał  do  pół  miliona  dochodów 
a  pj*zy  końcu  dni  swoich  cale  nic;  byłby  w  nędzy  zgi- 
nął, gdyby  siostra  jego,  księżna  kurlandzka,  nie  była 
go  wsparła.  Przed  miesiącem  znaleziono  go  w  chału- 
pie wiejskiej  pod  Warszawą  a  przed  śmiercią  w  domu 
jednego  z  jego  dawnych  sług  na  przedmieściu,  który 
litując  się  nad  nim  przyjął  go  do  siebie,  kryjąc  przed 
prześladowaniem  dłużników.  Jego  życia,  i  błędów  hi- 
storya  należy  bez  wątpienia  do  największych  zdarzeń 
dwóch  ostatnich  wieków  i  najosobliwszych  odmian 
losu."  Następnie  sprzedaną  została  dla  zaspokojenia 
wierzycieli  w  drodze  konkursu  prześliczna  majętność 
książąt  Jabłonowskich  w  Poznańskiem,  Racat,  o  czem 
Gazeta  Pruss  południowych  mówi  następnie:   „Książę 
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dziedziczny  Oranii  okupił  wszystkie  dobra  księcia  Ja- 
błonowskiego w  departamencie  tutejszej  (poznańskiej) 
kamery  leżące,  udzielił  wieśniakom  zupełną-  wolność 
i  nadał  im  własność  ich  osad.  Czynność  ta  nadto  jest 
piękna,  aby  nie  miała  być  powszechnie  znaną."  Podo- 
bnież sprzedaną  została  także  jeszcze  w  ciągu  r.  1798 
włość  Bojanowskich  Przytoczna,  leżąca  pod  miastem 
Skwierzyną  tuż  nad  granicą  brandenburską.  Nareszcie 
ogłaszała  regencya  poznańska  na  dzień  29  stycznia 
1799  ^,aukcyę  na  różne  ruchomości  Józefa  Wybickiego, 
dla  sprzysiężenia  się  przeciw  rządowi  zbiegłego,  "^  co 
nb.  nie  jako  dowód  ogólnego  upadku  majątków  wowym 
czasie,  ale  raczej  jako  cuńosum  w  naszych  wspomnie- 
niach zapisujemy. 

Pod  takierai  to  wróżbami  skończył  się  rok  1798. 
Nowy  rok  1799  przyniósł  ostrą  bardzo  zimę  lecz  razem 
z  nią  koniec  powietrza  morowego,itóre  w  czasie  prze- 
chodu  wojsk  rossyjskich  r.  1798  grassowało.  ^,Zamkme- 
nie  z  powodu  powietrza  granic  (mówiło  obwieszczenie 
urzędowe)  między  nowo  -  wschodniemi  Prussami  a  Ros- 
syą  uchylone  zostało  przez  reskrypt  gabinetowy  z  dnia 
25  grudnia  r.  p.  i  dozwolony  znów  jest  wolny  handel 
Rossyą."  W  kilka  dni  potem,  właśnie  gdy  ukończono 
śledztwo  z  Ignacym  Potockim ,  Małachowskim  i  Kocha- 
nowskim a  akta  do  ostatecznej  decyzyi  do  Berlina  ode- 
słano, wyszedł  17  stycznia  1799  rozkaz,  iż  każdy  z  by- 
łych poddanych  Rzeczypospolitej  ma  się  oświadczyć, 

którego  z  trzech  mocarstw  chce  być  ostatecznie  podda- 

18 
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nym  i  ze  odtąd  pod  karą,  konfiskaty  dóbr  przez  pań- 
stwo, w  którego  granicach  właściciel  nie  mieszka,  nie 
będzie  wolno  być  nikomu  tak  nazwanym  poddanym 
mieszanym  (sujet  mixte).  Groźne  to  postanowie- 
nie, ponowione  odtąd  kilka  razy,  zniesiono  dopiero 
w  roku  1802  za  wstawieniem  się  cesarza  Aleksan- 
dra. Prócz  tego  wyszło  także  jeszcze  w  styczniu  1799 
ogłoszenie  regencyi  poznańskiej  przestrzegające  su- 
rowo mieszkańców  Pruss  południowych,  aby  się  nie 
wdawali  w  sjński.  Mimo  to  pisały  gazety  wciąż  dość 
swobodnie  o  wszystkiem  co  się  działo  we  Włoszech. 
I  tak  n.  p.  znajdujemy  wielkie  pochwały  oddane  bry- 
gadzie Kniaziewicza  za  spotkanie  pod  Calvi;  tak  dalej 
czytamy  wiadomość  z  Paryża,  iż  legia  Dąbrowskiego 
przeszła  w  służbę  francuzką;  tak  nareszcie  spotykamy 
niesłychane  pochwały  dla  Kniaziewicza  przy  sposo- 
bności oddawania  zdobytych  chorągwi  neapolitańskich 
dyrektoryatowi.  O  tym  ostatnim  wypadku  donosiła 
Gazeta  Fruss  południoioych  w  sposób  następny:  ^,One- 
gdaj  (7  marca)  prezentowano  dyrektoryatowi  wyko- 
nawczemu podczas  publicznej  audyencyi  chorągwie 
neapolitańskie.  Te  chorągwie  ubogacone  złotem  i  sre- 
brem, których  wspaniałość  i  hańba  (sic)  nie  zgadzają 
się  tak  bardzo  z  prostotą  i  wielkiem  przeznaczeniem 
chorągwi  trójkolorowej ,  prezentowane  były  przez  ge- 
nerała brygady  Kniaziewicza,  który  się  szczególniej 
pięknie  ze  swoją  legią  wsławił.  Postać  republikancka, 
mina  marsowa  tego  wojownika,  odpowiadają  pochwa- 
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łom  danym  mu  przez  generała  naczelnika  armii  nea- 
politańskiej  (Championneta).  Wszyscy  członkowie  ciała 
dyplomatycznego  przytomnymi  byli  tej  ceremonii." 
Jakżeż  pozwolenie  ogłaszania  podobnych  wiadomości, 
zgadza  sie  z  surowością  naiwnego  zakazu  spisków? 

W  marcu  r.  1799  dotknęła  Poznań  kieska  wylewu 
Warty,  tak  jak  już  poprzednio  dała  się  ubóstwu  war- 
szawskiemu we  znaki  sroga  zima.  Król  Fryderyk  Wil- 
helm III  lubiący,  jak  się  zdaje.  Warszawę,  posłał  na- 
tychmiast częścią  na  pokrycie  prawdziwych  potrzeb, 
częścią  (co  rzecz  dziwaczna  trochę  ale  niewątpliwa,  bo 
zamieszczona  przez  Gazetę  Pruss polud.)  na  zahawy  kar- 
nawałowe dla  pospólstwa  warszawskiego  4000  tal.  Ma- 
gnaci przebywający  w  Warszawie  poszli  za  tym  przy- 
kładem; zaczęli  dawać  amatorskie  przedstawienia  w  tea- 
trze, koncerty,  żywe  obrazy  i  zebrali  na  tenże  sam  cel 
3000  tal.  Nareszcie  porwana  tym  prądem  dobroczyn- 
ności warszawskiej  pani  Truskolawska,  dyrektorka  tea- 
tru w  Warszawie,  dała  przedstawienie  na  rzecz...  nie- 
mieckiej trupy  pana  Doebbelina,  który  przybywszy 
z  Poznania  do  Warszawy  najstraszliwsze  zrobił  fiasco. 
Jak  się  potem  pan  Doebbelin  wywdzięczył  za  to  na- 
rodowej scenie  w  Poznaniu,  dowiedzą  się  ciekawi 
z  dziejów  teatru  narodowego  przez  Wojciecha  Bogu- 
sławskiego ®6). 

Poznań  zrobił  r.  1799  w  sprawie  dobroczynności 

"')  Dzieje  teatru  narodowego  przez  Wojciecha  Bogusławskiego,  tom  III 
str.   162  (jego  dzieł  dramatycznych). 
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na  małą,  skalę  wszystko  to,  co  poprzednio  na  większą, 
Warszawa.  Dnia  22  marca  1799  grano  w  sali  liellin- 
gowskiej  oratorium  Graua:  Śmierć  Jezusa,  w  którem 
między  innemi  występowała  francuzka  śpiewaczka,  ja- 
kaś Jerie.  Dochód  z  biletów  przedawanych  po  3  złp., 
szedł  na  korzyść  ubogich  poznańskich,  dotkniętych 
wylewem  Warty.  Później  nieco,  26  maja,  odegrali 
aktorowie  niemieccy  na  tenże  sam  cel  w  ogrodzie  gei- 
slerowskim,  na  dzisiaj szym  placu  działowym,  komedyę 
Ifflanda:  Sierota;  30  marca  nareszcie  przyniósł  kon- 
cert amatorski  dany  w  sali  Stegelina  (na  ulicy  wrocła- 
wskiej) na  tenże  sam  cel  400  tal.  Nie  wiadomo  nam, 
czy  w  związku  z  temi  klęskami  publicznemi  i  dobro- 
czynnemi  przedsięwzięciami  zostaje  obwieszczenie  kró- 
lewskie o  zakazanych  grach  hazardowych.  Ogłoszenie  to 
wydane  w  maju  1799  jest  naiwnem  jak  wszystko  co 
się  w  tej  epoce  napotyka.  Początek  jego  był  następny: 
^Najj.  Król  pruski,  Pan  nasz  Najmiłościwszy,  dowia- 
duje się  z  nieuk ontentowaniem ,  iż  w  Prussiech  po- 
łudniowych gry  hazardowe  jeszcze  (!)  są  w  zwyczaju 
i  ze  wielu  poddanych  J.  K.  Mości  z  professyi  są  gra- 
czami."^  Ze  względu  na  ich  własne  dobro,  na  moral- 
ność, cnotę  i  zdrowie,  zakazywało  tedy  obwieszczenie 
królewskie  wiernym  poddanym  z  Pruss  południowych 
grywać  w  diabełka,  Wołoszyna,  Faraona,  Kwindecza, 
Landsknechta  i  we  wszelkie  inne  gry  hazardowe.  Ró- 
wnocześnie zaczął  rząd  i  pod  innym  względem  zwra- 
cać nieco  uwagę  na  stosunki  Pruss  południowych.  Tak 
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n.  p.  uzyskał  popadły  za  zmarłego  króla  w  niełaskę 
Zerboni  indygenat  południowo  -  pruski.  Tak  dalej  spro- 
wadził książę  Oranii  zachęcony  przez  rząd,  do  swych 
dóbr  w  Poznańskiem  2500  robotników  niemieckich 
z  księztwa  nassauskiego  a  król  Fryderyk  Wilhelm  III 
przeznaczył  na  opędzenie  kosztów  ich  osiedlenia  na- 
tychmiast po  przybyciu  szczodrą,  summę  50,000  tal. 
Nareszcie  zjechali  do  Poznania  dla  bliższego  obeznania 
się  ze  sprawami  Pruss  południowych  następcy  Hoyma, 
ministrowie  Voss  i  Struensee.  Przybywszy  do  Pozna- 
nia oznajmili  publiczności,  iż  król  pruski  chcąc  ulżyć 
ubóstwu  panującemu  w  Prussach  południowych,  prze- 
znacza summę  22,000  talarów  dla  ubogich  w  ogóle 
a  w  szczególności  dla  urzędników  i  oficerów  dawnych 
polskich,  którzy  po  okupacyi  pruskiej  bez  chleba  po- 
zostali. Następnie  puścili  się  obaj  ministrowie  wraz 
z  panem  Harlemem  prezesem  kamery  poznańskiej  w  po- 
dróż po  departamencie  poznańskim  (lipiecl799).  Zwie- 
dziwszy Kościan  i  Śrem  ruszyli  w  południowe  strony 
Poznańskiego  i  wrócili  na  Krotoszyn  i  Wrocław  do 
Berlina.  Nie  ma  jednakże  najmniejszego  śladu,  aby  ta 
podróż  była  wywarła  stanowczy  wpływ  na  położenie 
Pruss  południowych.  Prócz  tych  drobiazgów  nie  wiele 
nam  przyjdzie  zapisać  w  kronice  dziejów  Pruss  połu- 
dniowych z  roku  1799.  Czy  wspomnieć  może  obchód 
w  Poznaniu  urodzin  królewskich  dnia  3  sierpnia,  na- 
bożeństwo odprawione  na  tęź  intencyą  przez  biskupa 
Mathy  i  bal  u  generała  komenderującego  Crousaza?  Do 
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tejże  samej  kategoryi  policzymy  długie  sprawozdanie 
w  Gazecie  Pruss  połudn.  o  uroczystym  obchodzie  zna- 
lezienia trzech  Hostyi  w  kościele  Bożego  Ciała  (26  sier- 
pnia 1799  —  4001etnia  rocznica),  na  którym  podobnież 
biskup  Mathy  celebrował.  Prócz  tego  znajdujemy  je- 
szcze z  tegoż  roku  obwieszczenie  kamery  poznańskiej 
o  akademii  budowniczej  berlińskiej  i  ogłoszenie  regen- 
cyi  poznańskiej  regulującej  zapłatę  długów  po  Rzeczy- 
pospolitej i  królu  Stanisławie  Auguście  a  przejętych 
przez  Prussy.  Jedyną  interesującą  przerwą  w  tej  mo- 
notonii Pruss  południowych  stanowią  wiadomości  o  le- 
gionach, o  Dąbrowskim  i  osobach  aresztowanych  i  prze- 
śladowanych w  Galicyi.  Między  innemi  donosiła  o  nich 
przy  końcu  r.  1799  Gazeta  Pruss  pohid.  w  sposób  na- 
stępny: ^,Hr.  Leszczyńskiemu,  który  się  we  Lwowie  nie 
stawił,  skonfiskowano  dobra.  Trzecieski  i  Raciborski 
siedzą  jeszcze  w  łańcuchach,  pierwszy  za  to  jedynie, 
iż  bawił  się  przez  czas  niejaki  w  Paryżu.  Strzałkowski 
znajduje  się  w  służbie  francuzkiej  rzeczypospolitej  jako 
generał  brygady.  Mówią,  że  on  i  Leszczyński  wcho- 
dzili w  spisek  z  wiadomym  Deniską.  W  Galicyi  wy^ 
bieranie  rekrutów  jest  tak  wielkie,  iż  biorą  gospoda- 
rzów  o  kilka  lat  osiadłych  na  gospodarst\\'ie.'*^ 

Nowy  wiek  XIX  przyniósł  jako  prognostyk  twardej 
zimy  na  rok  1800  wiadomość  o  trzech  słońcach  poka- 
zujących we  wsi  Małych  Mnichach  pod  Międzychodem, 
a  dalej  —  fraszka  Liwiusz  zapisujący  portenta  et  pro- 
digia  przed  drugą  wojną  punicką  —  o  dziwnem  zjawi- 
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sku,  iż  jezioro  między  wsiami  Lubotynem  a  Zakrze- 
wem nabiera  niekiedy  czerwonego  koloru.  Równocze- 
śnie z  temi  cudownemi  zjawiskami  zaczęły  i  różne  wia- 
domości politycznej  treści  obiegać  spokojne  dotąd 
Prussy  południowe.  ^,Mówią  tu  powszechnie,"^  dono- 
siła gazeta  z  Warszawy,  „że  dwór  cesarsko -rzymski 
ustą-pi  pruskiemu  swej  całej  części  Polski  leżącej  na  tej 
stronie  Wisły,  t.  j.  województwa  sandomirskiego  i  kra- 
kowskiego za  16  milionów  talarów,  tudzież  ze  jedną 
częścią  tej  summy  spłacona  być  ma  przypadająca  na 
dwór  wiedeński  część  długów  króla  Stanisława  Augu- 
sta i  Rzeczypospolitej  polskiej. "^  Ten  sam  numer  ga- 
zety kończył  swe  wiadomości  doniesieniem  z  Warszawy, 
że  ks.  Józef  Poniatowski  chce  sprzedać  Łazienki,  ale 
że  żadnego  jeszcze  nie  znalazł  kupca.  W  następnych 
miesiącach  r.  1800  spotykamy  się  z  częstemi  rozporzą- 
dzeniami władz,  mającemi  na  celu  ulepszenia  gospo- 
darskie w  Prussach  południowych.  W  skutek  nakazu 
rządowego  przybyła  nawet  do  Gazety  Pruss  południo- 
wych osobna  rubryka  tale  nazwanych  Wiadomości  eko- 
nomicznych, które  zawierały  artykuły  o  koniczynie, 
esparzecie,  rzadkich  gatunkach  traw  i  t.  d.  Na  czer- 
wiec zapowiedziano  Poznaniowi  nową  bytność  króla 
pruskiego  Fryderyka  Wilhelma  III  wraz  z  małźonleą. 
Dla  uczczenia  obecnego  króla,  odbyła  się  4  czerwca  za 
miastem,  na  trakcie  gnieźnieńskim  rewia  pułków  pie- 
choty generałów  Crousaza  i  Stokhausena  a  dragonii 
Brassewitza.   Król  mieszkał  przez  ciąg  swego  pobytu 
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w  Poznaniu  w  pałacu  biskupa  Raczyńskiego.  ^,Ra(loś( 
mieszkańców  poznańskich  z  oglądania  swego  monar- 
chy najłaskawszogo  jest  nader  wielka, "^  pisała  Gazeta 
Pruss  połud.  w  Nr.  46  na  r.  1800,  a  następnie  pisząc 
o  odjeździe  króla  7  czerwca  i  unosząc  się  nad  jego 
przymiotami  i  dobroc'ą,  donosiła:  ,, Wczoraj  wieczorem 
udał  się  N.  Król  w  towarzystwie  N.  X.  Henryka  na 
miejsce  naszej  pięknej  promenady  na  ulicy  wilhelmo- 
wskiej ,  gdzie  właśnie  większa  część  przybyłej  szlachty 
południowo  -  pruskiej  znajdowała  się.""  Król  udał  się 
z  Poznania  do  Warszawy.  Po  drodze  w  okolicy  Ko- 
nina zboczył  do  wsi  Grabią,  chcąc  poznać  starego  szla- 
chcica, Józefa  Pruskiego,  liczącego  naówczas  114  lat 
wieku.  Na  zapytanie  króla,  coby  też  interesującego 
z  dawnych  czasów  pamiętał,  odpowiedział  urodzony  za 
króla  Jana  (1686)  szlachcic,  że  pamięta  jeszcze  czasy, 
w  których  nie  było  królów  pruskich,  ale  elektorowie 
brandenburscy.  Jak  powiadają,  nie  rozgniewał  jednakże 
króla  pruskiego  dowód  tak  dobrej  pamięci*}.  Również 
kazał  sobie  król  sprowadzić  w  czasie  tejże  samej  po- 
dróży z  Kowala  Kujawskiego  niejakiego  Jawłowskiego, 
starca  liczącego  130  lat.  Czy  jednakże  Jawłowski  jako 
skotarz  mógł  pamiętać  takie  rzeczy,  jakich  pamięcią  po- 
szczycił się  szlachcic  Pruski ,  o  tem  milczą  współcześni 
kronikarze.  Powinna  za  to  była  ucieszyć  króla  arcyuni- 
żona  i  grzeczna  mowa,  którą  na  cześć  jego  powiedział 
ks.  Synakowicz,  proboszcz  bysławski  pod  Tucholą. 

Opowiadanie  współczesnych. 
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Od  wyjazdu  króla  z  Poznania  aż  do  św.  Jana  nie 
zapiszemy  nic  ważnego  do  kroniki  ówczesnych  wypad- 
ków. Znajdujemy  tylko  w  Gazecie  podziękowanie  tro- 
skliwej o  ulepszenia  ekonomiczne  kamery  poznańskiej 
szambelanowi  Potworowskiemu  i  kapitanowi  Zychliń- 
skiemu,  że  drogi  w  swych  dobrach  drzewami  wysa- 
dzili; ogłoszenie  panoramy  przybyłej  do  Poznania, 
a  co  najważniejsza,  wiadomość  ze  Wschowy  o  założo- 
nej tamże  szkole  w  koUegium  pojezuickiem.  Lekcye 
w  tej  nowej  szkole  miały  być  udzielane  w  języku  nie- 
mieckim, łacińskim,  francuzkhni  polskim  a  w  najwyż- 
szej klassie  uczono:  filozofii  experymentalnej ,  prawa 
narodów,  prawa  królestwa  pruskiego,  prawa  ekonomi- 
cznego, astronomii,  geografii  i  algebry.  Prywatnie  obie- 
cywano jeszcze  uczyć  języka  francuzkiego,  rysunków 
i  muzyki.  Kontrakty  świętojańskie  z  r.  1800  przynio- 
sły dopiero  Poznaniowi  i  zgromadzonemu  w  nim  oby- 
watelstwu jakąśkolwiek  zabawę  i  rozmaitość.  Prócz 
fajerwerków,  któremi  się  publiczność  w  nowo -otwo- 
rzonej strzelnicy  bawiła,  zapowiadała  Gazeta  Pruss  po- 
łudniowych w  num.  49  na  rok  1800:  ^,W  tych  dniach 
spodziewany  tu  jest  z  Warszawy  Jm.  pan  Bogusławski, 
sławny  anteprener  polskiego  teatru  warszawskiego  wraz 
z  całera  swem  towarzystwem  dla  grania  komedyów 
podczas  teraźniejszych  tranzakcyi  świętojańskich.  Na 
tutejszym  teatrze  geislerowskim  (dzisiaj szy  plac  dzia- 
łowy) dzieją,  się  już  potrzebne  do  tego  przysposobie- 
nia.'^  Od  tego  czasu  zwiedzał  Bogusławski  Kalisz  i  Po- 
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znań  co  rok  około  św.  Jana.  23  lipca  opuścił  Bogu- 
sławski Poznań  i  wyjechał  do  Kalisza.  „Ta  kompania 
aktorów,  jak  wielkie  ukontentowanie  sprawiła  publi- 
czności w  Poznaniu,  tak  zapewnie  nie  mniejsze  wraże- 
nie uczyni  w  umysłach  obywatelów  kaliskich.'^  Taką, 
to  nadzieję  wyrażała  Gazeta  Pruss  południowych. 

Podobnie  jak  w  naszych  czasach,  tak  bardziej  da- 
leko wtedy,  kiedy  obywatelstwo  nasze  trzymało  sig 
więcej  wsi  i  lubiło  jeździć  do  wód,  nie  znajdujemy  po 
Św.  Janie  nic  takiego,  coby  w  samym  Poznaniu  na 
wzmiankę  zasługiwało.  Zwykła  rewia  jesienna,  odpra- 
wiona przez  generała  Graevenitza,  obchód  urodzin  kró- 
lewskich 3  sierpnia,  mianowanie  hr.  Dankelmana  pre- 
zesem kamery  kaliskiej ,  a  niejakiego  von  Goetze  wice- 
prezesem kamery  poznańskiej ,  wreszcie  obwieszczenie 
generalnego  inspektora  szkół  wojskowych  pruskich,  ge- 
nerała Rtlhla,  tyczące  przyjmowania  chłopców  „szla- 
checkiego urodzenia  do  J.K. Mości  instytutu  wojskowo- 
edukacyjnego  w  Berlinie, "^  otóż  prawie  wszystko,  co 
koniec  r.  1800  ze  śmieci  ówczesnych  drobiazgów  po- 
dnieść jeszcze  i  wspomnieć  pozwala.  Zresztą  poleca 
jeszcze  tylko  troskliwa,  jak  już  tylokrotnie  powie- 
dziano, o  ulepszenia  ekonomiczne  w  Prussach  połu- 
dniowych, kamera  poznańska,  dzieło  wydane  w  Szcze- 
cinie pod  tytułem:  „Nauka  dla  wieśniaków  o  chorobie 
płuc  między  bydłem  gra^sującej." 

„W  Nowym  roku  1801,"  powiada  Gazeta  Pruss  po- 
łudniowych,  „obchodzono  we  wszystkich   kościołach 
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tutejszych  a  szczególniej  w  tumie,  pamiątkę  Nowego 
roku  i  wieku.  J.  W.  biskup  de  Mathy  śpiewał  wielką 
mszę  in  pontificalibus.  We  wszystkich  kościołach  śpie- 
wano Te  Deum  i  miano  stosowne  do  tej  uroczystości 
kazania.  Zapewne  spełni  się,"  dodaje  nasze  źródło, 
^większa  część  życzeń  naszych;  zapewne  Prussy  połu- 
dniowe pod  teraźniejszym  rządem  staną  się  szczęśli- 
wemi  w  tym  wieku.  Opatrzność  niech  błogosławi  na- 
szego dobrego  króla  i  jego  cały  naród !  Także  wielkie 
towarzystwo  resursowe,  które  nie  raz  juz  dawało  do- 
wody swej  czystej  miłości  ojczyzny,  obchodziło  uro- 
czyście pamiątkę  odmiany  tego  wieku." 

Członkowie  tego  towarzj^^stwa  zgromadzili  się  wie- 
czorem 31  grudnia  z  swemi  zonami  i  dziećmi  w  kamie- 
nicy szpajchertowskiej  (ulica  wrocławska),  gdzie  grano 
kantatę  ułożoną  przez  konsyliarza  regencyi  Schwartza 
i  przełożoną  na  bardzo  piękną  muzykę  przez  regencyj- 
nego assesora  Hofmana  (znany  pisarz).  ^,Któż  czułby 
się  być  smutnym,"  kończyła  Gazeta,  „\  nieszczęśliwym 
w  tej  godzinie?  Któżby  nie  cieszył  się  z  tej  uroczysto- 
ści? Bal  i  najpoufalsza  wieczerza  zakończyła  tę  uro- 
czystość. Pamiątka  przejścia  do  nowego  wieku  nie  po- 
winna była  być  ozięble  obchodzoną  między  wolnymi 
ludźmi,  nawet  i  przy  tej  myśli,  iż  pewnie  nikt  z  towa- 
rzystwa nie  doczeka  się  tak  radosnej  nocy.  Bal  trwał 
aż  do  3  godziny  rano.  Kolekta  dla  ubogich  odbyła  się 
przez  panią  komisarzową  Frtlson  i  sekretarzową  ka- 
meiy  panią  Bergmann." 
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Ubiegły  rok  1800,  którego  koniec  w  Poznaniu  tak 
świetnie  obchodzono,  był  też  jeszcze,  nawiasowo"  po- 
wiedziawszy, rokiem  prawdziwych  klęsk  i  niepowodzeń 
dla  Pruss  południowych.  Częste  pożary  niszczyły  mia- 
steczka na  całym  obszarze  kraju.  Tak  n.  p.  spłonęły 
do  szczętu  w  przeciągu  drugiego  tylko  kwartału  r.  1800 
Sieradz,  Warta,  Zagórów  i  Środa.  Zbójcy  i  podpalacze 
zbierali  się  w  bandy  i  przebiegali  okolice  Kalisza.  W  sa- 
mym Poznaniu  znajdowano  bezimienne  listy  grożące 
różnym  osobom  mordem  i  pożogą,  jeżeli  nie  złożą  żą- 
danego okupu.  Było  więc  dla  czego  obchodzić  z  try- 
umfem koniec  tego  nieszczęsnego  roku  i  nie  mniej  nie- 
szczęsnego wieku. 

Roku  następnego  1801,  dnia  18  stycznia  obcho- 
dzono w  całych  Prussach  stuletnią  rocznicę  istnienia 
królestwa  pruskiego.  I  w  Prussach  południowych  do- 
czekał się  ten  dzień  tu  i  owdzie  uroczystych  obchodów. 
Tak  n.  p.  uświetnił  kanonik  Prądzyński  ze  Świecia 
dzień  18  stycznia  solennem  nabożeństwem,  a  w  do- 
datku powiedział  mowę,  w  której  wysławiał  szczęście 
mieszkańców  Pruss  południowych,  iź  im  Opatrzność 
pod  podobne  berło  dozwoliła  się  dostać.  W  samym  Po- 
znaniu obchodzono  dzień  18  stycznia  powściągliwiej 
trochę;  lecz  za  to  wyprawili  znów  w  amcie  Grusznie 
pod  Świeciem  ks.  Bernardyn  Ludwik  Budzyński  i  ks. 
proboszcz  świecki  Stanisław  Niebieski  tak  świetne  na 
ten  cel  nabożeństwo,  iż  im  się  solenne  podziękowanie 
ze  strony  samego  króla  Fryderyka  Wilhelma  III  do- 
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stało.  Wiadomość  o  zawarciu  pokoju  Itlnewilskiego 
i  o  śmierci  Krasickiego  (14  marca  1801)  w  Berlinie, 
znajdujemy  prawie  w  jednych  i  tych  samych  numerach 
Gazety  Pruss  południowych.  Naiwne  trochę  choć  dla 
tego  wcale  długie  i  szerokie  rozumowania  Gazety  o  sku- 
tkach i  wiecznej  trwałości  zaw^artego  pokoju,  przepla- 
tają szczere  objawy  żalu  po  świeżo  zmarłym  ksią-żeciu 
poetów  polskich.  Zaszczytne  mianowicie  i  ze  znajo- 
mością rzeczy  napisane  wspomnienie  znalazł  zmarły 
w  berlińskiej  gazecie  Spenera ,  które  w  dosłownem  tłu- 
maczeniu i  do  gazet  poznańskich  przeszło. 

Chwilowe  to  zajęcie  się  zmarłym  Krasickim  nie 
przeszkadza  jednakże  bynajmniej  w  tej  epoce  wyrafi- 
nowanego materyalizmu  rozwodzić  się  po  gazetach  nie 
mniej  szeroko  o  fabryce  powozów  założonej  przez  sta- 
rostę Mielźyńskiego  w  Miłosławiu,  o  użyteczności  drzew 
owocowych  przy  publicznych  drogach,  o  szkodach,  ja- 
kie zrządzają  ulicznicy  w  Poznaniu  obrywając  liście 
i  odzierając  korę  z  kasztanów  i  topoli  na  ulicy  wilhel- 
mowskiej.  Wiadomością  jakokolwiek  ważną  z  tego 
czasu  jest  doniesienie  o  przybyciu  Ludwika  XVni  do 
W^arszawy.  ^,Ludwik  XVIII, "^  pisze  Gazeta,  ^,przybył 
do  Warszawy  6  marca  pod  nazwiskiem  hr.  de  Lille 
i  mieszka  w  pałacu  Wasilewskich  na  KrakoAvskiem 
przedmieściu.  Księżna  Angouleme  ma  straż  honorową 
z  dwóch  żołnierzy." 

Najobszerniejsze  wszakże  miejsce  w  naszej  kronice 
Pruss  południowych  z  roku  1801  zyska  teatr.   Na  św. 
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Wojciech  odbywał  się,  jak  dotąd,  w  Gnieźnie  jarmark 
na  konie,  który  obywatelstwo  ówczesne  liczniej  natu- 
ralnie jeszcze  niż  dzisiaj  zwiedzało.  Pan  Karol  Doeb- 
belin,  królewski  uprzywilejowany  dyrektor  teatru  za- 
mieścił w  skutek  tego  dwa  następne,  jak  je  nazywa, 
avertissementy  w  Gazecie  Pruss  połud.:  I.  „Wszystkim 
amatorom  koraedyi  podaję  niniejszem  obwieszczeniem 
do  wiadomości,  iż  z  mojem  towarzystwem  dnia  18  t.  m. 
(kwietnia)  dawać  będę  w  Gnieźnie  pierwszą,  reprezen- 
tacyę  i  grać  będę  przez  wszystkie  dni  jarmarku  oi)ery, 
hnlety  i  pantomimy.''  II.  Wszystkim  amatorom  komedyi 
podaje  się  niniejszem  do  wiadomości,  iż  w  niedzielę, 
to  jest  19  kwietnia,  grana  będzie  w  Gnieźnie  pierwsza 
reprezentacya.'^  Ogromny  pożar,  który  dnia  29  kwie- 
tnia całe  prawie  miasto  Rawicz  w  perzynę  obrócił,  dał 
powód  do  zbierania  licznych  składek  w  Poznaniu  i  Po- 
znańskiem i  do  nowych  przedstawień  teatralnych  pana 
Doebbelina  na  rzecz  pogorzelców  rawickich.  W  tym 
samym  prawie  czasie  zapowiedziała  przyjazd  swój  do 
Poznania  pani  Truskolawska,  w  następnem  obwieszcze- 
niu teatralnem:  „Niżej  podpisana  dyrektorka  uprzywi- 
lejowana teatru  polskiego  ma  honor  uwiadomić  prze- 
świetną publiczność,  iż  wezwana  żądaniem  łaskawych 
obywateli  tej  prowincyi ,  przybędzie  z  kompanią  swoją 
z  Warszawy  najprzód  do  Kalisza,  gdzie  dnia  16  maja 
a  później  do  Poznania,  gdzie  dnia  20  czerwca  roku 
bieżącego  rozpocznie  reprezentacye  swoje.  Pragnąc  zaś 
jak  najmilszą  prześwietnej   publiczności   sprawić  za- 
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bawę,  najwięcej  tego  roku  oper  włoskich  z  muzyką, 
najsławniejszych  autorów  reprezentować  będzie,  a  za- 
ufana w  dobroczynnem  obywateli  przyjęciu,  jakiego 
kompania  polska  w  tej  prowincyi  i  przeszłego  roku 
doznała,  nie  będzie  żałować  znacznego  kosztu  na  wy- 
stawienie publiczności  widowisk,  któremiby  na  łaskawe 
jej  względy  zasłużyć  sobie  potrafiła.'^  Pan  Doebbelin 
jakkolwiek  ocalony  przed  dwoma  laty  w  Warszawie  od 
ostatecznej  nędzy  dobroczynnością  pani  Truskolawskiej, 
która  na  rzecz  jego  i  jego  towarzystwa  osobne  dawała 
przedstawienia,  odpisał  na  to  doniesienie  dyrektorki 
teatru  polskiego  następnem  doniesieniem  teatralnem 
ze  swej  strony:  _,, Podług  dekretu  prześwietnej  króle- 
wskiej Pruss  południowcach  kamery  ekonomicznej  jus- 
tyc  -  deputacyi  kaliskiej  pod  dniem  6  t.  m.  w  mojej  spra- 
wie w  possessorio  naprzeciw  dyrektorowi  teatru  Jego- 
mości p.  Bogusławskiemu  i  Jmci  pani  Truskolawskiej 
wdowie,  ja  przy  moim  ekskluzyjnym  przywileju,  we- 
dług którego  sam  w  Prussiech  południowych  teatralne 
sztuki  dawać  mogę ,  wstrzymany  zostałem  i  tymże  gra- 
nie polskich  sztuk  zupełnie  zabroniono.  Abym  jednak  do- 
wód mego  szacunku  i  przychylności  ku  polskiej  części 
szanownego  szlacheckiego  stanu  w  Prussiech  południo- 
wych i  pubhczności  dał ,  ułożyłem  się  z  tymże  Jmć  pa- 
nem Bogusławskim  na  ten  rok,  ze  tenże  w  tym  mie- 
siącu i  aż  do  Św.  Jana  w  Kaliszu,  a  podczas  święto- 
jańskiej tranzakcyi  tu  w  Poznaniu  sztuki  polskie  da- 
wać może.    O  czem   szanownemu  publico  tem  obwie- 
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szczeniem  donieść  za  obowiązek  sobie  trzymain.  W  Po- 
znaniu 10  maja  1801.'^ 

Z  nadejściem  święto -jańskich  tranzakcyi  urzeczy- 
wistniły się  wszystkie  te  zapowiedziane  Poznaniowi 
przyjemności.  Naprzód  spotykamy  się  z  anonsem  kon- 
certu wokalnego  pana  i  pani  Martini;  następnie  zapo- 
wiedziany koncert  śpiewaczki  panny  Teressy  Cerni 
w  sali  resursowej  na  wronieckiej  ulicy,  „sl  biletów  mo- 
żna dostać  w  stancyi  samej  pani  Cerni  na  Rybakach"^ 
(dziś  najzakazańsze  przedmieście  poznańskie).  Nare- 
szcie przybył  też  do  Poznania  i  Bogusławski,  a  radość 
z  jego  przybycia  przebija  się  nawet  przez  bibułę  Ga- 
zety Pruss  południowycli.  ,,Mamy  tu,"^  pisze  pod  dniem 
23  czerwca  z  Poznania,  ^, teraz  dni  wesołe.  Zwyczajne 
kontrakty  święto  -  jańskie  sprowadziły  do  tutejszego 
miasta  wielką,  liczbę  obywatelów  z  odległy  cli  okolic; 
że  zaś  to  bywało  dawniej  znakiem  licznych  interesów, 
przeto  zdaje  się,  że  i  tego  roku  przy  dostatku  pienię- 
dzy, tranzakcye  będą  czynne.  Co  powiększa  bardziej 
jeszcze  wesołość  dni  teraźniejszych,  jest  przybycie  do 
nas  Jmci  pana  Bogusławskiego  z  kompanią  wybranych 
aktorów  teatru  warszawskiego,  którego  jest  dyrekto- 
rem i  prawdziwą  ozdobą.  Z  ukontentowaniem  powtó- 
rzyć należy,  iż  piękne  reprezentacye  p.  Bogusławskiego, 
któremu  teatr  polski  winien  jest  swój  wzrost  i  sławę, 
grane  podczas  tu  przeszłej  jego  bytności,  miłą  publi- 
czności tutajszej  zostawiły  pamiątkę  i  spodziewamy  się, 
że  i  teraźniejsze  połączone  z  dowcipnem  wyrażeniem 
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prawdy,  dobitną  deklamacją,  stósownością  ubiorów 
wyjętych  z  historyi  wieków  i  wspaniałością  dekora- 
cyów,  równie  przyjemne  w  spektatorach  tutejszych 
uczynią  wrażenie.  Jak  zaś  ten  mąż  zacny  troskliwym 
jest  o  wygodę  i  ukontentowanie  całej  publiczności,  po- 
kazuje to  nowe  urządzenie  teatru  tutaj szego,  którego 
odmianę  kosztem  znacznym  przedsięwziął  i  dokoń- 
czył. "^  Z  początkiem  lipca  wyjechał  Bogusławski  z  Po- 
znania do  Kalisza;  z  początkiem  sierpnia  wrócił  z  Ka- 
lisza do  Warszawy.  Pożar  Wschowy  (pożary  miaste- 
czek Pruss  południowych  były  naów^zas  rzeczą  co- 
dzienną) stał  się  powodem  nowych  przedstameń  tea- 
tralnych a  między  innemi  odegrali  na  korzyść  pogo- 
rzelców kilka  komedyi  aktorowie  francuzcy  z  towarzy- 
stwa jakiegoś  pana  Marienne.  Zwykły  obchód  urodzin 
królewskich  dnia  3  sierpnia,  z  celebrowaniem  ks.  bi- 
skupa Mathego,  wiadomość  o  obłóczynach  księżniczki 
Adelaidy  Conde  odbytych  w  Warszawie  20  września; 
doniesienie,  iż  wojewodzina  Zamojska  ustąpiła  swego 
pałacu  w  Warszawie  na  mieszkanie  dla  Ludwika  XVIII, 
a  nareszcie  że  hr.  Lucchesini,  poseł  pruski  w  Paryżu, 
prezentował  pierwszemu  konsulowi  południowo -pru-? 
skich  hrabiów :  Szółdrskiego  i  Jaraczewskiego,  dopeł- 
niają naszej  kroniki  z  r.  1801. 

Obszerniejszy  za  to  zakres  mają  rozporządzenia 
i  ogłoszenia  urzędowe  z  tegoż  roku.  Naprzód  nastąpiło 
wtedy  po  raz  pierwszy  od  czasu  zaborów,  liczenie  lu- 
dności  w  Prussach  południowych.    Departament   po- 
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znański  liczący  408  kwadr,  mil  miał  według  tego  obra- 
chunku 598,283  ludności;  miasto  Poznań  (dziś  mające 
45,000  ludności)  22,283.  Dalej  postanowił  rząd  zało- 
żyć w  departamencie  poznańskim  dom  pracy  i  poprawy. 
Kollegium  południowo  -  pruskie  kryminalne  wzywało 
w  tym  celu  ,, wszystkie  patryotycznego  myślenia  osoby, 
posiadające  wiadomość  rzeczy,  aby  podpisanemu  niżej 
collegio  udzielały  swoje  projekta,  których  użycie  przy 
założeniu  takowych  domów  zdaje  im  się  być  przy- 
zwoite. "^  Następnie  groził  jeszcze  sąd  wosobnem  obwie- 
szczeniu surowemi  karami  wszystkim  tym  południowo- 
pruskim  poddanym,  ,,  którzy  by  się  odważyli  chcieć 
korrumpować  ofiicyalistów  skarbowych  i  policyjnych "^ 
i  wydał  kilkanaście  arcynaiwnych  i  patryarchalnych 
rozporządzeń  o  psach  wściekłych,  o  ospie,  o  przesą- 
dzie, iż  jedzenie  wnętrzności  psów  i  kotów  wściekłych 
broni  ukąszonych  od  wścieklizny  i  zabezpiecza  ich  na- 
wet na  wieczne  czasy  od  wszelkich  tego  rodzaju  uką- 
szeń i  t.  d. 

Większy  daleko  interes  wzbudzają  następne  dwa 
ogłoszenia  rządowe  z  r.  1801.  Pierwsze  wzywa  kilku- 
nastu poddanych  południowo  -  pruskich ,  zbiegłych  do 
legionów  we  Włoszech,  aby  się  stawili  pod  karą  kon- 
fiskaty majątków  i  zaocznego  postępowania  na  dzień 
7  lipca  1802  przed  wydziałem  karnym  regencyi  po- 
znańskiej ;  drugie  zawiadomią  byłych  obywateli  pol- 
skich, iż  im  wolno  do  1  stycznia  1805  r.  wybierać  so- 
bie kraj,  którego  poddanymi  chcą  ostatecznie  zostać 
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i  że  do  tegoż  czasu  dobra  swe  leżące  w  innych  krajach 
sprzedawać  zobowiązani.  Wizyty  wysokich  urzędni- 
ków pruskich  w  Poznaniu  jak  n.  p.  ministrów  Vossa 
i  Schulenburga,  kończą  na  r.  1801  zakres  działalności 
urzędowej  dla  Pruss  południowych. 

Rok  1802  przyniósł  panu  Harlemowi,  prezesowi 
kamery  poznańskiej  na  kolendę,  indygienat  południo- 
wo-pruski,  a  prócz  tego  znajdujemy  zaraz  w  początku 
roku  ogłoszenia  urzędowe  zapowiadające  targi  na  wełnę 
w  Warszawie,  Błoniu,  Sochaczewie,  Rawie  i  Łęczycy; 
obwieszczenia  zapobiegające  coraz  częstszym  rozbojom 
i  kradzieżom;  wyznaczenie  nagród  za  chwytanie  zło- 
dziejów i  rozbójników;  całkowite  zniesienie  wszelkiej 
zdawkowej  monety  polskiej,  a  nareszcie,  co  z  tego 
wszystkiego  najważniejsza  i  najlepsza,  ogłoszenie,  zno- 
szące przymus  obierania  sobie  obywatelstwa  wjednem 
z  trzech  państw,  które  Polskę  podzieliły.  Rok  1802 
przyniósł  też  Poznaniowi  niewątpliwą  wiadomość  o  ma- 
jącem  nastąpić  zbudowaniu  nowej  komedyalni  na  placu 
wilhelmowskim ,  gdyż  dotychczas  cieszyła  się  publi- 
czność poznańska  przedstawieniami  teatralnemi  w  szo- 
pie geislerowskiej  na  placu  działowym.  Rząd  dawał 
na  wystawienie  nowego  teatru,  który  miał  kosztować 
17,000  tal.,  3500  tal.  Resztę  postanowił  magistrat 
miasta  Poznania  ściągnąć  przez  składki.  ^jW  tym  w}-- 
miarze,'^  pisał  magistrat  w  odezwie  z  5  stycznia  1802, 
,j żądamy  usilnie  od  wszystkich  teatralnych  miłośni- 
ków, tak  tu  jako  i  w  tutaj  szej  prowincyi  stania  się  do 
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tego  rękojmią,  aby  i  w  naszein  tutajszem  mieście  Mel- 
pomena i  Talia  wystawioną  zastała  ofiarnią  i  tem  mo- 
cniej powątpiewać  możemy  o  nieliczności  konskryben- 
tów,  gdy  się  każdy  współdawca  z  planu  tego  przekonać 
zdoła,  że  złożone  jego  pieniądze  są  nader  pewnemi/*^ 
W  skutek  tej  odezwy  rozpoczęła  się  budowa  nowego 
teatru,  którą  ostatecznie  w  r.  1804  skończono.  Wkrótce 
potem  napotykamy  w  Gazecie  następną  ważną  wiado- 
mość z  Warszawy,  tyczącą  szkół;  _,,Plan  urządzenia 
szkół  w  departamencie  tutajszej  kamery,  po  wielkiej, 
niewypowiedzianej  trudności,  został  nakoniec  we  wszy- 
stkich częściach  potwierdzony  i  będzie  na  Wielkanoc 
(1802)  do  skutku  przyprowadzony.  Szkoły  Pijarów  za- 
mienione są  w  proste  szkoły  obywatelskie  (rządowe), 
niższe  i  wyższe.  Nauczyciele  zostawać  będą  pod  dozo- 
rem rektora  i  kamery.  Nie  będzie  dawana  u  Pijarów 
żadna  bezpłatna  edukacya,  tjdko  ubogie  dzieci  bez 
opłaty  będą  uczone.  Zniesiony  jest  szkodliwy  zwyczaj 
dialogów.  W^szyscy  nauczyciele,  Pijarowie  i  Niepijaro- 
wie,  examinowani  będą  od  tutejszej  szkolnej  komisyi 
examinacyjnej ,  składającej  się  z  konsyliarza  ekonomi- 
cznego Fischera  i  z  dyrektora  bywszego  korpusu  ka- 
detów tutaj  szych  Huby.  Prowincyał  ma  tylko  prawo 
prezentowania  Pijarów  na  wakujące  urzędy  nauczy- 
cielów.  Za  rok  pokaże  się,  czyli  Pijarowie  są  w  stanie 
dawać  edukacyę,  podług  im  udzielonych  instrukcyi. 
Także  zakładają  tu  uczonych  szkołę.  Z  nią  połączone 
są  trzy  klassy  przysposobiające ,  w  których  uczyć  będą 
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wszelkich  umiejętności,  języków  i  sztuk  potrzebnych 
powszechnie;  żaden  nie  będzie  przyjęty  do  klass  szkoły 
uczonych,  któryby  wprzód  nie  posiadał  wiadomości 
klass  przysposobiających,  gdzie  będzie  kilka  klass  do 
ukształcenia  przyszłego  kupca  i  officyera.  Także  bę- 
dzie kilka  szkół  dla  synów  i  córek  niższego,  średniego 
i  wyższego  stanu  obywatelskiego.  W  Łęczycy  podobne 
szkoły,  niższa  i  wyższa,  będą,  zaprowadzone  i  nowymi 
nauczycielami  obsadzone.  Już  starają  się  tu  o  biblio- 
tekę ,  machiny  tak  dla  szkół  tutejszych  jak  i  łęczyckichi 
Nakoniec  będzie  wkrótce  urządzone  w  tutejszym  de- 
partamencie seminaryum  dla  nauczycielów  po  małych 
miasteczkach.  Dwunastu  młodych  kandydatów  na  po- 
dobnych nauczycielów  ćwiczyć  się  tu  będzie  we  wszy- 
stkich teoretycznych  i  praktycznych  umiejętnościach 
potrzebnych  dla  oświecenia  ziemianina  niższego  stanu 
obywatelskiego.  Wiadomo,  że  uczono  dotychczas  w  Cy- 
lichowie  (w  Brandenburgii)  młodych  kandydatów  nau- 
czycielskich za  rozkazem  trzech  kamer.  Wakacye,  które 
w  instytucie  Pijarów  więcej  pół  roku  trwały,  pozwo- 
lono tylko  8  dni  wolnego  czasu  przed  zaczęciem  ka- 
żdego nowego  szkolnego  roku."^  W  ogóle  widzimy  na- 
reszcie w  ciągu  roku  1802  pewne  starania  rządu  około 
podniesienia  szkół  w  Prussiech  południowych,  choć 
i  tak  nawet  sami  Niemcy  uznawali  i  wytykali  ich  wady. 
Tak  n.  p.  pisał  Nr.  40  wrześniowy  niemieckiej  gazety 
herWńskie]  National  Zeitung  derDeutschen,  pod  rubryką 
Prass  'południowych  następnie  o  szkołach  tamtejszych: 
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„Powszechne  urządzenie  szkół  w  Prussach  południo- 
wych bardzo  jeszcze  smutnie  wygląda  i  tak  długo  je- 
szcze wyglądać  będzie,  dopóki  przeznaczone  od  Stani- 
sława (króla)  dla  szkół  dobra  narodowe  oddane  nie 
zostaną.  Co  pomogą  wszystkie  rozporządzenia,  wszy- 
stkie reskrypta  i  nowe  książki,  kiedy  nie  masz  żadnego 
funduszu?  Ale  jest  nadzieja,  że  monarcha,  którego  tak 
bardzo  edukacya  młodzieży  interesuje,  ujmie  się  za 
godnemi  politowania  szkołami  południowo -pruskiemi 
'r  dobra  ich  oddać  rozkaże !  Szczególniej  od  tego  zależy 
korzyść,  jaką  sobie  ludzkość  w  tym  kraju  pod  pruskiem 
panowaniem  obiecywać  może.  Niegdyś  mieli  także  bi- 
skupi obowiązek  starać  się  o  edukacyę  pewnej  liczby 
młodzieży  swej  dyecezyi;  lecz  teraz  ustał  ten  obowią- 
zek, skoro  duchowieństwu  odebrano  to,  na  czem  się 
jego  obowiązek  zasadzał.  Więc  nasze  szkoły  są  teraz 
gorsze,  jak  dawniej  były.  Miliony  ludzi  polskich  wie- 
śniaków rosną  jak  bydło  bez  najmniejszego  oświecenia. 
Ich  cała  wiadomość  religii  zasadza  się  na  tem,  że 
umieją  mówić  pacierz  i  niektóre  kościelne  zwyczaje  od- 
prawiają. Takowy  postęp  uczyniło  tu  chrześciaństwo 
od  8  wieków !  Bywsi  nawróciciele  pogan  przysposobili 
tylko  chrześciaństwu  wolne  wnijście;  lecz  to  szczęście 
ludzkości  samej  przyjdzie  dopiero,  albowiem  Frydery- 
kowi Wilhelmowi  III  zachowane  jest  boskie  dzieło,  to 
jest  przez  dobre  urządzenie  szkół  wszelkiego  gatunku, 
zaprowadzić  do  nieba  swój  młody  naród,  czyli  że  tak 
rzekę,  opuszczonych  od  Boga(!)  Polaków.    I  zapewnić 
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można,  że  to  uczyni.  Szkoły  obywatelskie  w  miastach 
są,  także  liche,  a  szkół  nauczycielskich  wcale  nie  ma, 
oprócz  niektórych  szczątków  pijarskich  i  exjezuickich. 
Kto  więc  swego  syna  na  coś  lepszego  jak  na  rzemie- 
ślnika edukować  chciał,  musiał  go  często  wysełaó 
z  wielką  trudnością,  za  granicę  prowincyi.  Na  miejsce 
obszernej  szkoły  kadetów  w  Warszawie,  w  której  się 
do  każdego  urzędu  młodzież  formować  mogła,  nastą- 
piła szkoła  kadetów  w  Kaliszu."  Na  ten  w  znacznej 
części  prawdziwy  choć  niemałą  dozą  arrogancyi  tchnący 
artykuł,  odpowiedział  ktoś  w  87  Nr.  Gazety  Pruss  po- 
łudniowych, skreślając  dokładnie  i  ze  znajomością  rze- 
czy stan  oświaty  w  Polsce  po  zniesieniu  zakazu  jezui- 
ckiego. Jest  to  może  jedyny,  uczciwy,  dobrze  napisany 
i  poważnej  treści  artykuł,  jaki  się  nam  w  ciągu  całego 
trwania  Gazety  Pruss  jjołudniowi/ch  spotkać  w  niej  zda- 
rzyło. Artykuł  ten  tłumaczył:  iż  zaraz  po  zniesieniu 
Jezuitów  ustanowiono  komisyę  edukacyjną  z  tak  na- 
zwaną radą  towarzystwa  literatów,  która  się  wychowa- 
niem publicznem  w  kraju  nader  szczerze  i  czynnie  za- 
jęła. Że  zaś  oświata  w  Polsce  pod  dobroczynnem  dzia- 
łaniem komisyi  edukacyjnej  nie  leżała  odłogiem  i  że 
nie  trzeba  było  pomocy  obcych  monarchów,  aby  opu- 
szczonych od  Boga  Polaków  prowadzić  do  nieba,  na  to 
dowodem  trzy  akademie:  krakowska,  wileńska  i  woj- 
skowa warszawska;  następnie  szkoły  wojewódzkie  czyli 
gimnazya,  w  których  uczono  nauki  moralnej,  geografii, 
historyi  powszechnej,  arytmetyki,  geometry  i  teorety- 
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cznej  i  praktycznej,  algebry,  fizyki,  botaniki,  logiki, 
prawa  natury,  prawa  narodów,  wymowy,  jeżyka  łaciń- 
skiego, polskiego,  niemieckiego,  francuzkiego.  Prócz 
tego  wezwała  komisya  edukacyjna  uczonych  w  różnych 
zawodach  do  napisania  książek  naukowych  w  swym 
wydziale,  w  skutek  czego  Kopczyński  napisał  grama- 
tykę łacińską,  Luillier  algebrę,  arytmetykę  i  geometryą; 
Condillac  logikę.  Hubę  fizykę,  Piramowicz  naukę  wy- 
mowy. Zresztą  dwa  razy  do  roku  objeżdżali  wszystkie 
te  zakłady  naukowe  wizytatorowie  komisyi  edukacyj- 
nej, co  pewnie  najwidoczniejszym  dowodem  troskli- 
wości państwa  o  stan  oświaty  narodowej  i  wychowania 
publicznego. "^  Jak  ztąd  widać,  zwróciły  się  wówczas 
nieco  umysły  tak  z  jednej,  jak  z  drugiej  strony  ku  ule- 
pszeniu zaniedbanych  mocno  w  Prussiech  południo- 
wych szkół  i  zakładów  naukowych. 

Artykuł  nadesłany  do  Gazety  Pruss  południowych 
z  Berlina  widocznie  z  poręki  rządowej  napisany,  odzy- 
wał się  podobnież  w  tej  materyi:  _,, Takie  polepszenie 
urządzenia  edukacyi  w  Prussach  południowych,  które 
tak  potrzebnem  jest  dla  tej  prowincyi,  zyskało  szczę- 
śliwy postęp  przez  wielką  czynność  ministra  stanu  de 
Voss.  J.  G.  Gedicke,  najwyższy  konsyliarz  konsystor- 
ski otrzymał  od  południowo  -  pruskiego  departamentu 
skarbowego  zlecenie,  aby  w  tamtejszych  okolicach 
podróż  przedsięwziął,  z  kamerami  mającemi  dozór  nad 
szkołami  katolickiemi  około  urządzenia  ich  pracował 
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i  dawne  oraz  nowe  szkoły  zlustrował.  Jak  wiele  spo- 
dziewać się  nie  należy  po  pilności  i  oświeceniu  tego 
męża,  który  sie  tak  bardzo  edukacyi  zasłużył,  któremu 
także  roku  zeszłego  w  lecie,  zwiedzenie  i  przejrzenie 
akademii  we  Frankfurcie,  gimnazyum  w  Cylichowie 
powierzone  zostało!  Professor  MacinoAvski  przysłany 
tu  od  nowo-wschodniego  departamentu  dla  obznajmie- 
nia  się  w  berlińskiem  gimnazyum  ztutajszym  sposobem 
edukacyi ,  mianowany  jest  rektorem  szkół  w  Białym- 
stoku. Ten  sam  departament  utrzymywać  tu  jeszcze 
będzie  dwóch  professorów,  Jmci  pp.  Czarneckiego 
i  Szwejkowskiego  przez  2  lata;  juz  tu  przybyli  i  uczyć 
się  będą  praktycznie  tutejszego  sposobu  uczenia. '*^ 

Co  się  tj^czy  wiadomości  bieżących ,  a  godnych  ja- 
kiejkolwiek wzmianki  z  pierwszych  miesięcy  r.  1802., 
zapisalibyśmy  chyba  tylko  śmierć  szambelana  Stani- 
sława Bnińskiego  i*Melchiory  Gurowskiej  (31.  marca), 
ksieni  Cystersek  w  klasztorze  owińskim;  dalej  rewię 
majową,  odbytą  pod  Poznaniem  przez  generała  Gra- 
yenitza  z  pułkiem  Zastrowa;  ogromny  pożar  w  Kłoda- 
wie i  odezwy  o  dobroczynne  składki ;  a  nareszcie  ob- 
wieszczenie o  koncercie  na  skrzypcach  jakiegoś  pana 
Doyera  i  o  pięknych  angielskich  koperstychach ,  jakie 
bracia  Schiavonetti  z  Londynu  do  Poznania  na  sprze- 
daż przywieźli.  Prócz  tego  spotkał  i  wr.  1802  Poznań 
zaszczyt  odwiedzin  ze  strony  króla  pruskiego  i  Bogu- 
sławskiego ,  tak  iż  w  skutek  tych  obu  wizjrt  stolica  na- 
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sza  przez  ciąg  tranzakcyi  świętojańskich  niesłychanie 
ożywioną,  była*). 

^Przyjazd  blizki'',  pisała  Gazeta  Pruss  południo- 
wych pod  dniem  22.  czerwca,  ,,N.  Monarchy  naszego 
wraz  z  Jej  Królewską  Mością  i  książętami  pruskimi 
i  nadchodzące  tranzakcye  świętojańskie,  zdają  się  oży- 
wiać miasto  tutajsze.  Z  Kalisza  przybyło  tu  towarzy- 
stwo polskich  artystów  dramatycznych  pod  dyrekcyą 
Jmć.  pana  Bogusławskiego,  bawić  publiczność  przez 
swoje  piękne  sztuki  teatralne,  które  roku  zeszłego  i  da- 
wniej w  umysłach  tutaj  szych  tak  wielkie  wzbudziły 
ukontentowanie.  Także  przybył  tu  Philibert  z  cieniami 
chińskiemi  i  wielu  innych  artystów.  Ksawery  i  Ale- 
xander  Brzostowscy  z  Czarnożył  wyniesieni  zostali  od 
N.  Króla  Jmci.  do  godności  hrabiów  pruskich,  otrzy- 
mawszy stosowne  do  tego  patenta  królewskie.  Książę 
Jegomość  Radziwiłł  przybył  tu  z  Berlina. ''^  Świetny 
dzień  rozpoczęcia  kontraktów  świętojańskich  nadszedł 
nareszcie.  Natłok  przybyłego  obywatelstwa  był  tak 
wielki,  iż  zwykłe  oberże  i  gospody  nie  wystarczyły. 
Stegelin,  właściciel  największego  naówczas  hotelu  (dziś 
saskiego  na  wrocławskiej  ulicy),  otworzył  dla  tego  sale 
swe,  zajętej  interesami  szlachcie,  każąc  sobie  płacić 
za  samo  użycie  stolika  u  siebie  po  złotówce.  Nareszcie 
przybył  król  Fryderyk  Wilhelm  III  z  małżonką.  Z  Po- 


*)  Podczas  tej  bytności  swej  w  Poznaniu,  podpisał  król  Fryderyk  (dnia 
1  lipca  1802)  rozkaz  gabinetowy  putwierdzajijcy  warszawskie  Towarzystwo 
Przyjaciół  Nauk. 
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laków  przyjmowali  go  i  witali  uroczyście :  biskupi  Ra- 
czyński, Miaskowski  i  Rydzyński  i  dalej  kasztelan  Ky/i- 
lecki  i  szambelan  Jan  hr.  Potworowski.  1  lipca  wypra- 
wił bal  na  cześć  królestwa  pruskiego  generał  Zastrow; 
2  lipca  Ksawery  Działyński.  W  dzień  bawili  się  oboje 
królestwo  rewiami  odbywanemi  w  okolicy  Poznania. 
^Radość  powszechna'*^,  pisze  gazeta  Pruss  południo- 
wych, ^,ożywiała  to  liczne  zgromadzenie,  gdzie  obok 
gustu  wybornego,  piękny  panował  porządek.  Lecz 
trudno  opisać,  z  jak  wielkiem  ukontentowaniem  kró- 
lewska para  bawiła  się.  Jej  rozmowy  łagodne  jasnym 
były  dowodem  ufności  do  wazalów  Pruss  południo- 
wych. Tranzakcye  świętojańskie  nigdy  nie  były  jeszcze 
tak  nieczynne,  jak  tego  roku  i  chociaż  nie  brakowało 
pieniędzy,  nie  zaszły  jednak  żadne  ważne  kontrakty.** 
W  pierwszych  dniach  lipca  wyjechali  królestwo 
pruscy  do  Warszawy,  gdzie  ich  większe  naturalnie  je- 
szcze owacye  aniżeli  w  Poznaniu  czekały.  Książe  Józef 
Poniatowski  i  I^azimierz  Raczyński,  były  marszałek  w. 
kor.  wystąpili  z  świetnemi  balami,  na  których  licznie 
sproszona  szlachta  z  całych  Pruss  południowych  i  Nowo- 
wschodnich  figurowała.  Wywdzięczając  się  za  to  przy- 
jęcie, sypnął  król  pruski  między  nowych  poddanych 
orderami,  z  których  najwyższe  padły  na  Raczyńskiego 
byłego  marszałka  w.  kor.  i  Rybińskiego,  biskupa  ku- 
jawskiego. Wkrótce  potem  w  połowie  lipca,  wyjechał 
też  z  Poznania  do  Kalisza  Bogusławski  ze  swem  towa- 
rzystwem, tak,   że  odtąd  aż  do  Nowego  Roku  1803 
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z  wypadków  bieżących  zaledwie  obchód  urodzin  króle- 
wskich w  dniu  3  sierpnia  zapisać  przyjdzie.  Za  to  nie- 
zupełnie obojętne],  a  nadzwyczaj  epokę  charakteryzu- 
jącej treści  są.  niektóre  obwieszczenia  i  rozporządzenia 
urzędowe  z  r.  1802.  Najważniejsze  z  nich  zaprowadza 
mundury  obywatelskie  dla  possessoraw  szlacheckich 
w  Prussach  południowych.  O  tern  wiekopomnem  zda- 
rzeniu mówi  wychodzące  wówczas  Pismo  miesięczne 
Pruss  południowych  (na  miesiąc  grudzień  1802)  w  spo- 
sób następny:  ,,Wypis  z  listu.  Z  Poznania  d.  18.  gru- 
dnia 1802.  Nakoniec  jestem  w  stanie  zaspokoić  WPana 
życzenie  przez  dokładne  opisanie  uniformów  dla  posses- 
sorów  szlacheckich  dóbr  w  prowincyach  połudn.  prusk. 
Wiadomo  WPanu,  że  wiele  najznakomitszych  osób  ze 
szlachty  południowo  pruskiej  podczas  ostatniej  bytno- 
ści w  naszym  departamencie  J.  W.  J.  Pana  barona  Voss, 
ministra  stanu,  do  niego  się  udało,  prosząc  o  wstawie- 
nie się  za  niemi  do  Jego  Królewskiej  Mości,  ażeby 
osiadłemu  w  Prussach  południowych  rycerstwu  wolno 
było  nosić  uniformy.  Sprawi  to  zapewne  WPanu  ukon- 
tentowanie, gdy  mu  doniosę,  ze  się  król  Jmci  do  tej 
prośby  pod  dniem  16.  listopada  przychylił.  Mundur 
dla  Pruss  południowych,  nowych  i  wschodnich  tudzież 
dla  Szląska,  jest  prawie  jednakowy;  to  jest:  galowy 
jest  ze  sukna  pąsowego  z  stojącym,  czarnym,  axami- 
tnym  kołnierzem,  Avyszywanym  w  wężyki  z  sobą  po- 
łączone; szlify  złote  z  orłem  pruskim  w  herbie  ukoro- 
nowanym; biała  podszewka  i  białe  spodnie.   Mundur 
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ordynaryjny  jest  g^allato^VJ'  z  czerwonemi  wyłogami 
i  kołnierzem  czerwonym,  spodnie  białe,  kapelusz  itd. 
Nie  przebaczyłbyś  mi  WPan  zapewne,  gdybym  mu  nie 
komunikował  kopii  rezolucyów  gabinetowych,  wyda- 
nych pod  dniem  IG.  listopada  r.  b.  do  J.  W.  J.  Pana 
barona  Voss  i  do  królewskiego  dyrektoryum  general- 
nego w  Berlinie,  i  zawierających  w  sobie  najdokła- 
dniejsze szczegóły.  Jedna  z  nich  pod  A.  przyłączona, 
godną  jest,  aby  każdy  południowo -pruski  patryota 
z  wdziecznem  sercem  najpóźniejszej  oddał  ją  potomno- 
ści. Przeczytaj  ją  i  wyznaj  WPan,  iż  possessorowie 
Pruss  południowych  nie  potrafią  dosyć  uszanować  ła- 
godność i  łaskę  najlepszego  z  królów,  tudzież  jego 
małżonki,  wielkiej  przyjaciółki  ludzkości.  Rezolucya 
gabinetowa  pod  B.  wyrażona,  nietylko  uwiadomi  WPana 
obszernie,  jakie  mundury  być  powinny  i  kiedy  noszone 
być  mają,  lecz  przekonasz  się  jeszcze,  jakie  są  ustano- 
wione mundury  dla  wszystkich  królewskich  pruskich 
krajów.  Dziwić  się  nie  trzeba,  że  Pruss  południowych 
mundur  najgustowniejszym  jest,  albowiem  od  samej 
dobrej  i  powszechnie  szanowanej  Monarchini  obranym 
został. "^  Nareszcie  więc  tedy  został  udzielony  szlachcie 
południowo  -  pruskiej  na  jej  własne,  gorące  instancye 
mundur  obywatelski.  —  Inne  obwieszczenia  urzędowe 
z  r.  1802.  zakazywały  niemieckim  kolonistom  sprze- 
daży z  uszczerbkiem  skarbu,  nadanych  sobie  gruntów 
i  inwentarza  gospodarskiego;  dalej  oznajmiały,  iż  za- 
warty został  z  rządem  rossyjskim  układ,  na  mocy  któ- 
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rego  zbrodniarzy  południowo  -  pruskich  posełano  do 
kopalni  syberyjskich;  radziły  dość  naiwnie,  nie  prze- 
kupywać adwokatów,  „bo  przekupstwo  i  tak  sif  na  nic 
nie  przyda"^,  a  nareszcie  wyszedł  też  edykt  nakazują,cy, 
aby  w  prowincyach  Pruss  zachodnich,  południowych 
i  nowo -wschodnich  żaden  kandydat  wstąpić  sobie  ży- 
czący do  klasztoru,  przed  24.  rokiem  życia  skończo- 
nym, w  suknie  zakonne  obłóczonym  nie  był."^—  Osta- 
tnie dni  roku  1802  przyniosły  jeszcze  Poznaniowi  i  ca- 
łemu krajowi  dwie  bolesne  straty:  śmierć  szanownego 
ze  wszech  miar  biskupa  Matthego  i  Józefa  Rogaliń- 
skiego, autora  pierwszej  fizyki  w  języku  polskim.  Zre- 
sztą jak  poprzednio,  tak  i  rok  1802.  nie  jest  wolny  od 
częstych  kradzieży,  rozbojów  i  pożarów  (mianowicie 
w  Kłodawie  i  Widawie)  na  całym  obszarze  Pruss  po- 
łudniowych. 

Następny  rok  1803  miał  pod  tym  względem  gorsze 
sprowadzić  klęski.  Nie  uprzedzając  jednakowoż  wypad- 
ków, trzymajmy  się  i  w  kronice  r.  1803  zachowanego 
dotąd  przez  nas  chronologicznego  porządku.  Na  pier- 
sze  tedy  zaraz  spotykamy  się  w  początku  r.  1803  z  na- 
stępnem  doniesieniem  „Jana  z  Sienna  Potworowskiego, 
szambelana  aktualnego  J.  K.  Mości,  orderu  orła  czer- 
wonego kawalera",  tego  samego,  który  pożyczył  swego 
powozu  na  akt  homagialny  i  którego  kamera  poznań- 
ska pochwaliła  za  wysadzenie  dróg  owocowemi  drze- 
wami: „Głosi  pewien  Jegomość,  jakobym  ja  wraz  z  nie- 
którymi obywatelami  ręczył  był  za  przystawienie  zboża 
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do  magazynu  J.  K.  Mości,  na  które  się  dnia  22.  czer- 
wca 1793,  44  obywateli  pisało.  Nie  wchodząc  w  przy- 
czyny, czemu  to  czyni,  oświadczam,  że  to  jest  fałsz,  że 
wcale  do  tego  nie  należę  interesu  i  że  mnie  sprawa  ta 
z  tej  tylko  interesuje  przyczyny,  ze  najbliżsi  koUigaci 
moi  i  wielu  przyjaciół  moicli  w  nią  wchodzi. '^  Nastę- 
pnie czytamy  w  Gazecie  Pruss  południowych  wiado- 
mość, że  ,5podczas  audyencyi  dnia  6.  lutego  (1803) 
w  Paryżu  hr.  Lucchesini  prezentował  pierwszemu  kon- 
sulowi księcia  Józefa  Jabłonowskiego  z  Warszawy  i  hr. 
Radolińskiego  z  Pruss  południowych. "^  Większy  za  to 
znalazła  odgłos  w  Poznańskiem  i  w  Poznaniu  śmierć 
Steudenera,  pierwszego  prezesa  regencyi  poznańskiej 
dnia  14.  marca  1803.  „Właśnie  w  tym  momencie'*^,  do- 
nosi korrespondencya  z  Poznania  do  marcowego  po- 
szytu  pisma  miesięcznego  Pruss  południowych  na  rok 
1803  ,,gdy  mi  przyniesiono  list  W.  M.  Pana  do  mnie 
pisany,  zabierałem  się  juz  uczynić  mu  wiadomość 
o  stracie,  którą  poniosła  prowincya  przez  śmierć  naj- 
zaczniejszego  obywatela  swego,  najwierniejszego  sługi 
rządu,  Urodź.  Steudenera,  prezydenta  regencyi,  po- 
wszechnie szanowanego  i  kochanego;  przyczyną  jej  był 
febra  malignowa. ''^  Pan  Steudener  były  konsyliarz  re- 
gencyi wrocławskiej ,  jak  nas  uczy  jego  nekrolog  w  pi- 
śmie miesięcznem  Pruss  południowych  ^usłał  sobie 
w  tym  urzędzie  wnet  drogę  do  funkcyi  dyrektora  re- 
gencyi; sprawowanie  jej  zalety  warte,  jego  umiejętność 
i  przymilenia  sprawiły,  że  po  zaborze  pierwszym  kraju 
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tutaj szego  wysadzony  był  na  pierwszego  prezydenta 
regencyi  poznańskiej.'^  Pogrzeb  jego,  wyprawiony  17 
marca,  ściągnął  niepoślednią  liczbę  obywatelstwa  ów- 
czesnego Pruss  południowych,  a  za  trumną  pierwszego 
urzędnika  sprawiedliwości  pruskiej ,  szła  szlachta  pol- 
ska gromadnie]  aniżeli  za  chorągwiami  Madalińskiego 
i  Dąbrowskiego.  Co  więcej,  objawiła  się  nawet  myśl 
uczczenia  pomnikiem  wzniesionym  z  dobrowolnych 
składek,  pamięci  dygnitarza  pruskiego,  który  objąwszy 
dziedzictwo  po  starym  grodzie  poznańskim,  z  zamku 
przemysławowego  wymierzał  nową  sprawiedliwość  nie- 
godnym Piastów  potomkom. 

Między  innemi  napotykamy  następny  list,  pisany 
w  tym  przedmiocie  przez  starostę  Mielżyńskiego  do 
zbierającego  składki  adwokata  Todta  w  Poznaniu: 
,, Smutek  powszechny,  który  sprawiła  śmierć  niegdy 
Wgo  Steudenera,  Prezydenta  JKMości  regencyi,  równie 
w  majętnych  jako  i  ubogich  jest  dowodem  przekony- 
wającym, ze  maź  ten  zacny  godzien  jest  uczucia  tego 
już  przez  swoje  nieporuszoną  gorliwość  w  wymierzaniu 
sprawiedliwości,  której  zaszczyt  dzielił  z  prześwietnem 
kollegium  regencyi,  juz  też  przez  przystępność  swoje 
dla  każdego,  obcowanie  z  każdym  uprzejme  i  usiłowanie 
dogodzić  każdemu  o  pomoc  prawa  się  uciekającemu. 
Słuszność  zatem  wymaga,  aby  publiczność  ugrunto- 
wała pamiątkę  cnót  jego;  z  strony  zaś  jako  powodo- 
wanego przez  szczególniejszy  szacunek  i  przywiąza- 
nie do  nieboszczyka,  przesyłam  WMPanu  przyłączone 
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50  tal.  jako  składkę  na  monument  zmarłemu  wystawić 
miany.  Ukontentowanie  jest  dla  mnie,  że  przynajmniej 
obumarłemu  mogę  jeszcze  tym  sposobem  okazać  mały 
dowód  moich  szczerych  chęci;  przyjmij  WMPan  ofiarę 
z  łaski  swojej  i  chciej  zbierać  dalsze  składki  w  zamia- 
rze wyżej  namienionym  aż  do  24  czerwca  r.  b.  Naów- 
czas  projekt  niniejszy  dopełniony  być  ma."  Następcą 
zmarłego  Steudenera  w  prezydenturze  regencyi  poznań- 
skiej został  radzca  von  Braunschweig  ze  Szczecina;  na- 
stępcą odchodzącego  w  tymże  samym  czasie  do  War- 
szawy dyrektora  policyi  Bredowa,  niejaki  pan  Flesche, 
który  na  tem  stanowisku  szczęśliwie  aź  do  odmiany 
w  r.  1806  dotrwał. 

Dnia  15  kwietnia  1803  spotkała  Poznań  taka  sama 
i  takich  samych  rozmiarów  klęska,  jak  Hamburg  wr. 
1842 ,  jak  Kraków  1850.  ,,Połowa  Poznania  leży  w  po- 
piele," pisze  o  tym  nieszczęśliwym  wypadku  Gazeta 
Pruss  połudn.,  ^, większa  część  żydowskiej  i  szerokiej 
ulicy,  całe  Garbary  wielkie  i  małe.  Grobla  spaliły  się. 
Skry  ogniowe  jeszcze  latają.  Szkoda  jest  nieoszaco- 
wana."  Przyczyną  pożaru  były  szkudły  ułożone  na 
podwórzu  jakiegoś  domu  na  ulicy  żydowskiej;  zkąd 
wszczęty  pożar  zajął  całe  miasto.  Ogółem  spaliło  się 
176  domów  i  kościół  dominikański  z  wieżami,  których 
już  nie  odzyskał.  10,000  mieszkańców  Poznania  pozo- 
stało bez  dachu;  własność  ich,  o  ile  się  nie  stała  pa- 
stwą płomieni,   ucierpiała  straszliwie   przez  kradzież 

podczas    pożaru.  Środki  ratunku  obmyślono  energi- 
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cznie  i  nader  czynnie.  Kamera  i  magistrat  wydali  ode- 
zwy o  składki;  poparła  icti  odezwa  biskupa  poznań- 
skiego Ignacego  Raczyńskiego  wydana  z  Ciążenia  pod 
dniem  19  kwietnia;  w  kilka  dni  po  pożarze  wystąpił 
z  koncertem  na  rzecz  pogorzelców  fletrowersista  pan 
Vogel;  następnie  przybył  tez  do  Poznania  z  pewnym 
zasiłkiem  rządowym  minister  Voss.  Najczynniej  wzięła 
się  jednakże  Warszawa  do  wspomagania  pogorzelców 
poznańskich.  Artyści  Pixisowie  dali  na  ich  rzecz  kon- 
cert d.  7  maja;  hrabina  Czacka  grała  na  tym  samym 
koncercie  na  fortepianie;  starosta  Prażmowski  (sławny 
oryginał  z  Lubelskiego)  na  skrzypcach.  Prócz  tego 
objeżdżał  tenże  sam  starosta  młodzież  warszawską,  na- 
mawiając ją,  aby  się  na  ten  koncert  licznie  stawić  nie 
omieszkała.  ,,Administracya  tutajszej  (warszawskiej) 
komedyalni,  należącej  teraz  jako  pozostałość  po  zmar- 
łym królu  Stanisławie  do  J.  O.  Xcia  Józefa,  nie  przy- 
jęła 10  dukatów,  które  się  jej  od  tego  domu  płacić 
zwykły,  a  Jmć  pan  Lesznowski  redaktor  gazety  war- 
szawskiej, tudzież  Ich  Mość  panowie  Wyźewski,  Ra- 
goczy  i  Lebrun  kazali  bezpłatnie  drukować  wszystko, 
co  się  tylko  do  tego  koncertu  ściągało. "^  Prócz  tego, 
nie  było  prawie  szlachcica  w  departamencie  poznań- 
skim, któryby  na  rzecz  pogorzelców  poznańskich  nie 
był  nadesłał  wiktuałów,  pieniędzy  lub  sukni.  Wkrótce 
tez  potem  zaczęto  rozdawać  darmo  między  dotkniętych 
pożarem  grunta  miejskie  w  celu  odbudowania  spalo- 
nych domów;  zakreślono  plan  restauracyi  miasta;  a  na- 
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koniec  ustanowiła  kamera  poznańska  tak  nazwaną  ko- 
misje restauracyjną.,  av  celu  odbudowania  miasta.  Nie 
dość  na  tym  ogniu  w  stolicy,  niszczyły  pożary  wsie 
i  miasteczka  w  całych  południowych  Prussach  przez 
ciąg  roku  1803,  a  jakby  na  domiar  złego  zbiły  ogólne 
prawie  grady  śliczny  tego  roku  urodzaj.  W  tym  samym 
dalej  roku  przywędrowała  do  Pruss  południowych  25 
do  30,000  nowych  kolonistów  z  Niemiec.  Wśród  wszy- 
stkich tych  klęsk  i  dolegliwości  przybył  wszakże  do 
Poznania  jakby  na  ożywienie  podupadłego  ducha  o  zwy- 
kłym czasie  Bogusławski.  ^,Przybył  tu  (22  czerwca) 
z  Kalisza  Jmć  pan  Bogusławski,  dyrektor  teatru  pol- 
skiego w  Warszawie  z  licznem  zgromadzeniem  akto- 
rów i  aktorek.  W  niedzielę  miała  już  ukontentowanie 
publiczność  tutajsza  słyszeć  pierwszą  sztukę:  Drzewo 
Diany.  Wczoraj  grano  drugą  pod  tytułem:  Zbieg  zim- 
łości  ku  Bodzicom.  Poklaski  powszechne,  jakie  publi- 
czność podczas  reprezentacyi  tych  dwóch  sztuk  czy- 
niła, sprawiedliwą  są  nagrodą  za  pracę  i  talenta  tych 
dramatystów  a  szczególniej  ich  naczelnika  zaszczyca- 
jące."^ 17  lipca  odjechał  Bogusławski  jak  zwykle  z  Po- 
znania do  Kalisza. 

W  roku  1808  zawiązało  się  też  pod  wyraźną  pro- 
tekcyą  rządową  tak  nazwane  Towarzystwo  ekonomiczne 
Priuss  'południowych.  Towarzystwo  to  składające  się  po 
większej  części  z  kalwinów  Pruss  południowych,  któ- 
rych rząd  ówczesny  lubił  głaskać,  doznawało  nadzwy- 
czajnej  protekcyi  ze  strony  prezesa  kamery  poznań- 
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skiej,  p.  Harlema,  zrobiło  swym  organem  Pisrno  mie- 
sięczne Pruss południowych,  tchnące  najszczerszym  pa- 
tryotyzmem  pruskim,  zakładało  filie  po  powiatach 
i  wzywało  wszystkich  zdolnych  pióra  ludzi  w  Prussach 
południowych  do  nadsełania  dokładnych  korrespon- 
dencyi  o  stanie  i  stosunkach  gospodarskich  całego 
kraju.  Toż  samo  towarzystwo  i  kamera  poznańska 
dziękowali  w  długim  artykule  hr.  Ksaweremu  Działyń- 
skiemu,  iź  w  dobrach  swych  konarze wskich  pod  Po- 
znaniem kazał  dzieciom  szczepić  ospę.  Zresztą,  pozo- 
stanie rubryka  rozporządzeń  i  obwieszczeń  rządowych 
dość  szczupłą  w  naszej  kronice  z  r.  1803  i  ogranicza 
się  wyłącznie  prawie  tylko  na  pouczaniu  rodziców 
i  opiekunów,  gdzie  się  mają  udawać  względem  przyj- 
mowania dzieci  szlacheckiego  urodzenia  do  J.  K.  Mości 
instytutu  wojskowo  -  edukacyjnego. 

Następny  rok  1804  nie  wiele  zajmie  miejsca  w  na- 
szych annałach.  Pierwsze  co  tu  zasługuje  na  jakąkol- 
wiek wzmiankę,  jest  obwieszczenie  rządowe  stanowiące 
surowe  kary  na  przemycanie  towarów  z  innych  pro- 
wicyi  monarchii  pruskiej  do  Pruss  południowych,  bo 
jak  już  z  powyższego  opowiadania  wiadomo,  nie  prze- 
stała istnieć  granica  celna  między  dawniejszym  krajem 
pruskim  a  nowo  nabytemi  posiadłościami  polskiemi. 
Zboże  nawet  ulegało  przy  wywozie  wcale  nie  małej 
opłacie.  Następnie  wspomnieć  należy,  iż  protegowany 
tylokrotnie  przez  rząd  Kazimierz  Raczyński  były  w.  m. 
kor.  zyskał  znów  na  Nowy  Rok  1804  nowy  dowód  ła- 
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skawości  jego,  dostając  order  orła  czarnego.  Dalej  w)'-- 
stąpili  w  pierwszych  miesiącach  nowego  roku  panna 
Gerbini  i  pan  Braun  w  sali  hotelu  saskiego  z  „dobro- 
czynnenii"  koncertami  na  skrzypcach.  Później  nieco, 
założono  w  Poznaniu  Towarzystwo  ogniowe  dla  miast 
w  Prussach  południowych,  zapewnie  na  poparcie  przy- 
słowia: mądry  Polak  j^o  szkodzie,  in  gratiam  przeszło- 
rocznego  pożaru.  Równocześnie  prawie  znajdujemy 
w  gazetach  podziękowanie  króla  Fryderyka'  Wilhelma 
byłemu  rotmistrzowi  polskiemu  hr.  Garczyńskiemu  ze 
Zbąszynia  za  założenie  fabryki  wyrobów  jedwabnych; 
wiadomość  o  przybyciu  ministra  Vossa  do  Poznania 
i  kilka  doniesień  tyczących  szkół  w  Prussach  południo- 
wych. Tak  n.  p.  stanowi  dyrekcya  szkół  rydzyńskich 
progressyjną  opłatę  szkolną  zależącą  od  wysokości 
klass;  tak  dalej  czytamy  wiadomość  o  otworzeniu  gim- 
nazyum  w  Poznaniu  11  kwietnia  1804  przez  dyrektora 
Wolframa;  tak  nareszcie  o  nowej  szkole  we  Wschowie, 
w  której  miano  uczyć  rzeczy  następujących:  1.  religii 
z  moralnością,  2.  geografii,  3.  historyi  krajowej  i  obcej, 
4.  historyi  naturalnej,  5.  rachunków  na  pamięć  i  na 
papierze,  6.  geometryi  z  przystosowaniem  do  praktyki, 
7.  części  fizyki  experymentalnej ,  8  ćwiczeń  w  pisaniu 
biletów,  listów,  różnych  zapisów  i  t.  d.,  9.  rysunków 
ręcznych  i  matematycznych,  10.  ćwiczeń  muzycznych, 
j, Wszystkie  te  nauki  i  ćwiczenia,"^  dodawało  ogłoszenie 
dyrekcyi  z  4  marca,  ,,dawane  będą  w  języku  niemie- 
ckim,  a  tym,  którzy  go  nie  umieją,   w  polskim  ję- 
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zyku  dla  pojęcia  objaśniane.'^  Dalej  urządzono  jeszcze 
w  ciągu  r.  1804  seminaryum  nauczycielskie  w  Pozna- 
niu i  to  w  klasztorze  po  Reformatach  na  Sródce ,  a  pier- 
wszym dyrektorem  instytutu  został  niejaki  pan  Jezio- 
rowski. Równocześnie  donosił  rząd  w  gazetach  o  chi- 
rurgicznej pepineryi  w  Berlinie,  jej  urządzeniu,  ko- 
rzyściach, o  tern  czego  potrzeba,  aby  do  niej  być  przy- 
jętym i  zachęcał  młodzież  południowo  -  pruską  do  od- 
dawania się  nauce  medycyny. 

Najważniejszem  prawie  jeszcze  zdarzeniem  w  tej 
nieważnej,  pierwszej  połowie  r.  1804  było  otworzenie 
nowego  teatru  poznańskiego  dnia  10  czerwca.  Szkoda 
tylko,  że  go  nie  uzacnił  swą  obecnością  Bogusławski, 
który  w  tym  roku  na  samym  tylko  Kaliszu  poprzestał. 
Za  to  wystąpiła  w  pierwszej  reprezentacyi  danej  w  no- 
wym teatrze  śpiewaczka  berlińskiej  opery,  panna  Mar- 
chetti.  Publiczność  zgromadziła  się  nader  licznie  a  mię- 
dzy obecnymi  znalazł  się  też  przybyły  naówczas  z  Ber- 
lina minister  Voss.  Prócz  tej  pierwszej  reprezentacyi 
występowały  jeszcze  także  w  nowym  teatrze  dnia  25 
129  czerwca  śpiewaczki  Marchetti  i  Fantozzi.  Wkrótce 
potem  wystąpił  też  w  nim  jeszcze  i  nieunikniony  pan 
Doebbelin  z  reprezentacyą  na  rzecz  ubogich  poznań- 
skich. Co  się  zaś  tycze  obchodu  3  sierpnia  (urodzin 
królewskich),  to  na  ten  raz  przesadził  w  uczczeniu  tej 
uroczystości  tak  Poznań  jak  wszystkich  zamieszkają- 
cych  go  Zastrowów,  Fleschów  i  Braunschweigów,  znany 
nam  już  z  patryotyzmu  pruskiego  ks.  proboszcz  w  Swie- 
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eiu  Prądzyński,  który  nie  ograniczając  się  na  nabo- 
żeństwie, wyprawił  jeszcze  av  dniu  tym  dla  okolicznej 
szlachty  obiad  i  lusztyk.  Wiadomość  o  lichym  uro- 
dzaju żyta,  o  śmierci  jakiegoś  pana  Nikolai,  pierwszego 
dyrektora  kamery  kaliskiej,  generała  Favrata,  komen- 
danta Glacu,  aktora  Pawłowicza,  biskupa  Miasko- 
wskiego  i  Filipa  Raczyńskiego,  generała  b.  wojsk  pol- 
skich, tudzież  obwieszczenie  o  wyjeździe  LudwikaXVIII 
z  Warszawy  do  Grodna,  dopełniają,  naszej  kroniki 
Pruss  południowych  z  1804  r. 

Na  rok  1805  przyjdzie  nam  znów  wiele  miejsca  po- 
święcić szkołom  i  instytutom  naukowym,  które,  jak 
się  zdaje,  wtedy  dopiero  troskliwszą  nieco  uwagę  rządu 
zwracać  na  siebie  poczynają.  Tak  n.  p.  otworzono  dnia 
2  stycznia  1805  królewskie  lyceum  w  Warszawie,  przy 
której  sposobności  jako  prezes  eforatu  Stanisław  hra- 
bia Potocki  przemówił.  Ponieważ  dyrektor  lyceum, 
Linde,  zapadł  na  zdrowiu,  czytał  za  niego  niemiecką 
mowę  kaznodzieja  luterski  Ludwig,  zasiadający  także 
w  eforacie,  wspominając  z  uszanowaniem  i  naleźnemi 
względami  o  urządzeniach  i  stanie  oświaty  w  dawnej 
Polsce.  Po  nim  przemówił  nakoniec  Stephasius  pro- 
fessor  oryentalnych  języków  i  literatury  niemieckiej. 
Imieniem  uczniów  przemówił  pod  koniec  uroczystości 
Ignacy  Zboiński,  kasztelanie  płocki  i  Stanisław  Den- 
hoif.  Suty  obiad  u  Stanisława  hr.  Potockiego  jako  pre- 
zesa eforatu,  zakończył  uroczystość.  Później  nieco, 
w  czerwcu,  zwiedzał  lyceum  warszawskie  minister  Voss. 
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W  Poznaniu  rozpoczął  równocześnie  prelekcye  o  lite- 
raturze i  języku  niemieckim  professor  Brohm;  Klewitz, 
tajny  i  najwyższy  skarbowy  konsyliarz  napisał  dzieło 
pod  tytułem :  Historya  i  obraz  edukacyi  imhlicznej  w  Prus- 
sach  -południowych ,  a  nareszcie  daje  tez  pewne  znaki 
życia  lyceum  poznańskie  pod  dyrekcyą  p.  Wolframa, 
bądź  to  przy  obchodzie  urodzin  królewskich  d.  3  sier- 
pnia, bądź  tez  prezentując  się  ministrowi  Voss,  który 
wracając  z  Warszawy,  w  Poznaniu  seminaryum  nau- 
czycielskie i  lyceum  zwiedzał.  Przy  sposobności  tej 
wizyty  przemawiali  do  ministra  w  imieniu  uczniów  Ma- 
ryan  Twardowski  i  Tadeusz  Gostyński,  wręczając  mu 
zarazem  solenny  wiersz  łaciński. 

Najgłośniej  ze  wszystkich  odzywa  się  jednakowoż 
przez  ciąg  1805  r.  w  materyi  szkolnej  niejaki  pan  Ma- 
xymilian  Józef  Pomian  von  Skóraszewski,  zarządzca 
collegii  Jmć  panów  kawalerów  nobilium  w  Piotrkowie, 
którego  godna  małżonka  w  temźe  samem  miejscu  zało- 
żyła całkiem  podobny  instytut  żeński.  O  niezrówna- 
nym P.  von  Skóraszewskim  czytamy  w  Nr.  23  Gazety 
Pruss  połud.  na  rok  1805  następne  doniesienie:  „Dnia 
wczorajszego  to  jest  d.  10  marca  w  tutajszym  konwikcie 
Jmć  panów  kawalerów  nobilium  pod  rządem  Jmci  pana 
Maxymiliana  Józefa  von  Skóraszewskiego  zostających, 
odprawił  się  publiczny  examen  z  nauk  klassycznych, 
jako  to:  historyi  świętej  i  powszechnej ,  z  jeograiii,  z  jeo- 
grafii  obyczajowej,  konstrukcyi  języków  łacińskiego, 
niemieckiego,  francuzkiego.    Przed  zaczęciem  examinu 
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miana  była  mowa  o  edukacyi  narodowej  przez  Jmść 
pana  Maxymiliana  Skóraszewskiego,  professora  kon- 
wiktu; na  przywitanie  gości  miał  mowę  Jmć  pan  Józef 
von  Błeszyński  (uczeń)  o  potrzebie  religii;  Jmć  pan 
Antoni  von  Wolski  o  nauce  obyczajowej ,  gdzie  za  zgro- 
madzeniem si§  licznego  państwa  przy  odgłosie  regi- 
mentowej muzyki  w.obliczu  Jmć  pana  generała  majora 
von  Oswald  przez  Jmć  panów  kawalerów  konwiktu,  to 
jest  Węglińskiego,  Błeszyńskiego,  Wolskiego,  Roźyń- 
skiego,  na  wiązarek  w  dniu  narodzin  N.  Miłościwej  Pani 
złożone  były  wiersze  powiedziane  przez  organa  vocis 
w  następnym  sposobie: 

I. 

I  nas  w  szkolnej  zamknionych  cieśni, 
Gdy  glos  okrzyków  Twych  naiodziu  doleci 
Niezdolni  śpiewać  dla  Cię  Monarchini  pieśni 
Serca  Ci  niesiem  jako  Twych  poddanych  dzieci. 

U. 

Mieliśmy  zawsze  w  żyw€j  naszej  pamięci, 
Wynurzyć  Ci  Monarchini  życzliwe  nasze  chęci, 
Lecz  pory  nigdy  nie  było  tak  miły 
Jak  nam  się  otwiera  dziś  w  te  urodziny. 

III. 

N.  Fani,  Twe  zdrowie,  Twe  dobre  chcenia 
Niech  wieczne  losy  nie  psują  groźne 
Takie  dla  siebie  znajdziesz  życzenia 
W  naszych  sercach  teraz  i  w  czasy  pdzne. 

IV. 

Przyjmij  łaskawie  od  nas  te  to  szczupłe  dary 
Bo  i  Bogu  choć  drobne  miłe  są  ofian". 


314    

Tak  niech  będą  przyjemne  szczupłych  wieszczów  pienia, 
W  których  szkolna  młodzież  okryśla  swe  życzenia. 

V. 

Szczęśliwi/Ś  kraju  Lecha,  że  na  twojem  dziś  łonie 
Ludowika  zostaje  ku  twojej  ozdobie  i  obronie, 
Każdy  się  z  poddanych   chętnie  pod  jej  władze  rzuca 
Bo  rozsypanych  wszędzie  dobroć  jej  ocuca. 

VI. 

Tej  której  piękne  i  serce  i  dusza, 
Płeć  Twą  i  kraj  zdobisz  lustrem  cnoty, 
Słodko  zniewala  i  mile  przymusza, 
By  Twe  powszechnie  chwalono  przymioty. 

VIII. 

Ty  która  z  równych  cnót  mężem  wiek  luby, 
Trawisz  szczęśliwie  poprzysiągłszy  śluby. 
Które  sławnenii  czas  znaczysz  daleki 
Lndowiko !  w  przyszłe  potomności  wieki. 
Przy  czerstwym  zdrowiu  żyj  w  najdłuższe  lata 
Niech  o  Twych  cnotach  piszą  dzieje  świata! 

Tu  wszyscy  wspólnie  trzykrotnie  krzyknęli:  Vivat  Re- 
gina mater  nostra!  potem  rozpoczął  się  examen  i  exa- 
minowali  konwiktorów  nietylko  professorowie,  ale  za- 
proszeni do  tego  byli  examinatorowie.  W  czasie  exa- 
minu  z  najpilniejszych  uczniów  JP.  Antoni  Braumann 
odebrał  w  nagrodę  pilności  złoty  medal  z  rą-k  W.  J.  P. 
Szumczyńskiego ,  kapitana  wojsk  J.  K.  Mci;  przy  gło- 
śnym dźwięku  muzyki  i  mowie  mianej  przez  J.  Pana 
Franciszka  Węglińskiego  zakończenie  wszystkiego  zo- 
stało. —  Notandum.  W  czasie  w  tej  szkole  założona 
zostanie  lekcya  tańców  i  jeżdżenia  na  koniu ;  w  tej  szkole 
jest  nauczycieli  dwóch  i  metr  do  muzyki.   Ktoby  sobie 
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życzył  umieścić  się  w  tym  konwikcie,  raczy  do  niże) 
podpisanego  JP.  Skóraszewskiego  się  zgłosić;  gdyż  24 
kwietnia  1805  komplet  konwiktorów  się  zamknie 
i  póki  yacans  nie  nastąpi,  przyjmować  się  nie  będzie. 
Pensya  publiczna  założona  została  dla  dam  stanu  szla- 
checkiego przez  WPanię  Juliannę  Lisiatecką.,  gdzie 
damy  uczyć  się  będą  nauk  klassycznych ,  języków,  tań- 
ców, rysunków,  muzyki;  jaśniejsze  o  tem  uwiadomie- 
nie mieć  można  od  JPana  Skóraszewskiego,  professora 
w  Piotrkowie,  każdego  czasu. "^  Nie  dosyć  na  tem,  sy- 
pał pan  von  Skóraszewski  i  później  reklamami  do  gazet. 
Krótko  przed  3  sierpnia  1805  czytamy  znów  doniesie- 
nie: „Także  kollegium  nobilium  pod  dyrekcyą  pana 
Maxymiliana  von  Skóraszewskiego,  złoży  N.  Monarsze 
na  wiązarek  w  dniu  urodzin  300  wierszy  przez  organa 
Yocis." 

Co  się  tyczy  innych  wydarzeń  w  ciągu  1805  r.  to 
w  pierwszych  ostrych  bardzo,  zimowych  miesiącach, 
bawił  się  Poznań  jak  zwykle  redutami;  dalej  cieszył  się 
przedstawieniami  kuglarza  Browna  z  Amsterdanm, 
a  prócz  tego  występuje  tez  poraź  pierwszy  wtedy  ar- 
tysta, którego  nazwisko  kończy  się  na  ski.  „Wczoraj, 
to  jest  28  lutego ,'*^  donosi  gazeta,  „mieliśmy  znów 
ukontentowanie  słyszeć  na  tutaj szej  sali  redutowej 
u  Stegelina  grającego  pana  Masłowskiego,  zegarmistrza 
tutajszego,  na  nowym  przez  niego  wynalezionym  in- 
strumencie klawikordowym ,  harmoniką  zwanym.  Tę 
satysfakcyę  winien  jest  Poznań  zgromadzonej  tu  na 
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karnawał  wysokiej  szlachcie  południowo  -  pruskiej, 
która  ufnością,  swoją  skłoniła  skromnego  artystę  do 
popisywania  się  publicznie  z  tym  instrumentem,  nim 
jeszcze  od  wynalazcy  zupełnie  wydoskonalony  został.'' 
Wkrótce  potem,  24  marca,  wystąpił  pan  Masłowski 
z  nowym  koncertem  na  nowym  instrumencie,  a  z  na- 
dejściem świętojańskich  tranzakcyi  dali  koncert  instru- 
mentalny jacyś  panowie  Kalmus  i  Niksch,  kameralni 
muzycy  księcia  saskiego,  a  następnie  wokalny,  pano- 
wie Jllger  i  Kuttner.  Na  ten  raz  przyjechał  też  do  Po- 
znania Bogusławski  z  towarzystwem  polskich  aktorów 
i  wystąpił  w^  pierwszej  reprezentacyi  dnia  13  czerwca, 
lecz  już  10  lipca  wybrał  się  znów  do  Kalisza.  W  sier- 
pniu donosiła  o  nim  dyrekcya  policyjna  Pruss  południo- 
wych z  Łowicza:  „\ż  w  przypadający  wielki  jarmark 
w  Łowiczu  na  św.  Mateusz  będzie  grało  komedye 
i  opery  towarzystwo  aktorów  polskich  pana  Bogusław- 
skiego, i  ze  będą  prócz  tego  bale  i  pikniki. "^  Jeszcze 
w  kilka  dni  potem  znajdujemy  z  największem  naszem 
zadziwieniem  o  Bogusławskim  następne  doniesienie 
z  Poznania:  -Wyglądamy  tu  towarzystwa  niemiecko- 
dramatycznego  artystów  z  Warszawy  pod  entrepryzą 
JPana  Bogusławskiego;  przybędzie  dziś  lub  jutro  (1 
września)  i  dnia  1  września  otworzy  teatr  operą:  Prze- 
rwana ofiara.  Jeżeli  to  niemieckie  towarzystwo  drama- 
tyczne wyrównywa  polskiej  trupie  JP.  Bogusławskiego, 
w  prawdziwem  i  pięknem  oddawaniu  ról ,  o  czem  wcale 
powątpiewać  nie  można,  mając  na  czele  samego  JP. 
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Bogusławskiego,  zapewne  miło  nam  będzie  przepędzać 
nastające  długie  wieczory  jesienne.'' 

Zresztą,  znajdujemy  pod  koniec  zwłaszcza  1805  r. 
pełno  wiadomości  o  przemarszu  wojsk  rossyjskich,  idą- 
cych w  pomoc  Austryi  na  wojnę  przeciw  Napoleono^vi, 
obwieszczenia  o  pobycie  cesarza  Alexandra  w  Pozna- 
niu, o  przyjeździe  ks.  Adama  Czartoryskiego,  najwyż- 
szego marszałka  dworu  łir.  Tołstoj ;  generała  adjutanta 
Lintnera  itd.  Również  zamieszcza  gazeta  wiadomość 
o  śmierci  Szczęsnego  Potockiego,  generała  rossyjshiego, 
który  zakończył  życie  w  Tulczynie  dnia  3  maja  1805 
r.  i  llOletniego  Józefa  Pruskiego,  a  nareszcie  kilka  no- 
minacyi,  jak  np.:  Kollera  na  prezesa  kamery  poznań- 
skiej, a  Goldbecka  kaliskiej.  Mówiąc  o  norainacyach 
z  r.  1805,  nie  należy  zapominać  o  najważniejszej,  to 
jest  o  installacyi  biskupa  Ignacego  Raczyńskiego  (dnia 
14  marca)  na  arcybiskupstwo  gnieźnieńskie  i  poznań- 
skie. Wakans  po  Krasickim  trwał  więc  właśnie  4  lata. 
Rubryka  czynności  urzędowych,  wyjąwszy  niektóre 
postanowienia  komisyi  regulującej  długi  po  Stanisła- 
wie Auguście  i  Rzeczypospolitej;  kilka  rozporządzeń 
przeciw  dezerterom  wojskowym,  reskrypt  tyczący  umun- 
durowania wszystkich  urzędników  kryminalnych,  a  na- 
reszcie, prawdziwe  curiosum,  odezwę  o  składki  na  po- 
mnik dla  Lutra  w  Poznaniu,  także  na  rok  1805  obfi- 
tego nam  nie  dostarczy  materyału. 

Nadchodzi  nareszcie  rok  ostatni  Pruss  południo- 
wych, wiekopomny  rok  1806.    Początek  jego  cichy, 
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skromny,  pospolity,  nie  zapowiada  wcale  Prussom  po- 
łudniowym tak  świetnego  i  hucznego  końca.  Reduty  idą. 
swoją  drogą;  gazety  piszą,  iż  ^,nowy  pokój '^  (presbur- 
ski)  zapowiada  wieczną  trwałość;  uczniowie  w  Radom- 
sku obchodzą  imieniny  jakiegoś  postronnego  księcia 
i  wykrzykują  Vivat  w  dniu  18  stycznia,  ^,a  zarazem 
obchodzą  także  w  dniu  tymże  samym  balem  i  ucztą 
imieniny  Wielmożnego  majora  von  Martitz,  komen- 
danta drugiego  batalionu  regimentu  von  Usedom."  — 
Dalej  otwiera  jakiś  pan  Hegemann  instytut  naukowy 
dla  młodzieży  szlacheckiej  w  Poznaniu,  a  jakaś  pani 
Warnick  pensyonat  żeński  w  Kaliszu.  Magnatki  war- 
szawskie zbierają  jak  zwykle  składki  na  ubóstwo  war- 
szawskie, —  wszystko  jednem  słowem  dzieje  się  jak 
najcodzienniej ,  jak  najpowszedniej ,  i  nikt  nie  zdaje  się 
przeczuwać  gromu,  który  niezadługo  z  dłoni  korsykań- 
skiego bohatera  miał  wypasę.  Prócz  tego  znajdujemy 
w  Gaz.  Pruss  połudn.  zaraz  w  pierwszych  dniach  no- 
wego roku  1806  następny 

WIERSZ 

do 

Najmiłościwszego  króla  naszego  Fryderyka  Willielina 

w  czflsie  poźądanĄ  ugody  (?)  od  jepo  wiernego  poddancico  X.  Franciszka  de  CIirzaiiov- 
skicgo,  pasterza  ostrowskiego. 

Gdy  wszystkie  niemal  państwa  pożar  wojny  pali 
I  Twoją,  Marsie,  siłą  Europa  się  wali, 
Gdy  Rhenus  trupów  pełen,  Tamesis  spieniona, 
Gdy  Sekwana  w  swycli  brzegach  płynie  zakrwawiona. 
Aliści  kiedyś  Prussy  przez  spółczesną  zgodę 
Tron  dają,  w  równa  Twoim  zasługom  nagrodę. 
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światu  się  pokój  wraca  zdawna  pożądany, 
Ni  Sekwana,  ni  Ister  krwią  pJynie  rumiany. 
Słusznie  Marsa  żelazny  czas  idzie  na  stronę, 
Gdy  przez  Cię  królu  złote  wielu  przywrócone. 
Który  w  nieprzyjacielskie  Mars  wychodził  pole. 
Teraz  w  Tw^j  mądra  Pallas  znajduje  się  szkole, 
Uczy  się  pewnie  królu  w  Twym  Cię  naśladować. 
Gdy  umiał  mieczem,  jak  ma  miłością  wojować, 
Mars  wojenne  narzędzia  wiózł  był  w  pańskie  kraje 
A  gdy  już,  już,  gdańskiego  blizko  portu  staje, 
W  morskich  wodach  nucące  słyszy  Nimfy  w  koło, 
Z  których  każdej  zwycięzki  laur  uwieńczał  czoło, 
Zdumiał  się  co  za  tryumf  i  co  za  przyczyna? 
Niezwyczajną  na  całym  morzu  radość  wszczyna? 
Zdumiałem!  Bóg  miejsca  stawi  się  na  jawie, 
1  w  ogromnej  te  słowa  wyrzucze  postawie: 
Strzymaj  zapędy  Twoje,  dokąd  Marsie  zbrojny? 
Król  nam  Wasz  z  rządy  swemi  wiek  przyniósł  spokojny. 
Narzędzia,  które  wiozę.  Mars  rzecze,  nie  w  boju. 
Lecz  się  zdadzą  do  Króla  tryumfów  pokoju; 
To  rzekłszy,  i  stucznym  ogniem  zapala  niebiosy 
Stokrotnie  z  wystrzelonych  dział  słychać  odgłosy, 
W  powietrzu  te  brzmią  słowa  przez  odgłos  daleki: 
Żyj  długo ,  królu  wielki ,  żyj  w  najdłuższe  wieki, 
Powietrze,  ogień,  wody,  twe  głoszą  pochwały. 
Królu!  już  na  twą  sławę  ziemi  okrąg  mały." 

Ksiądz  Chrzanowski  kazał  tenże  sam  wiersz  za- 
mieścić jeszcze  i  w  przekładzie  łacińskim  w  Gazecie 
Pruss  południowych. 

Nic  więc ,  nic  zgoła  nie  zapowiada  zmiany,  a  my  też 
nie  uprzedzając  wypadków,  idźmy  w  kronikarskiera 
opowiadaniu  dziejów  r.  1806  dotychczasowym  chrono- 
logicznym porządkiem.  Tak  np.  czytamy  wiadomość, 
że  kanonik  Tresko  w,  właściciel  wsi  O  wińsk  pod  Pozna- 
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niem,  zakłada  tamże ^żkól§  i  uposażają;  dalej  dowia- 
dujemy się,  ze  16  kwietnia  odbył  się  uroczysty  popis 
gimnazyum  poznańskiego,  pod  dyrekcyą  pana  Wolf- 
rama,  który  w  programie  szkolnym  napisał  rozprawę 
o  dawaniu  fizyki  w  szkołach;  tak  dalej  znajdujemy  ob- 
wieszczenie urzędowe  ogłaszające  założenie  dwóch  do- 
mów roboczych  w  Prussach  południowych,  z  których 
jeden  miał  być  w  Poznaniu,  w  klasztorze  pobernar- 
dyńskim.  Również  nie  próżnuje  główne  principium 
agens  owych  czasów,  ulepszenia  ekonomiczne  i  stara- 
nia o  dobry  byt  materyalny.  Tak  np.  czytamy  w  nrze 
43  Gazety  Pruss  południowych  na  r.  1806  zawiado- 
mienie członków  Towarzystwa  ekonomicznego  połu- 
dniowo -  pruskiego ,  iź  walne  zgromadzenie  tegoż  towa- 
rzystwa odbyło  się  1  maja  r.  b.  i  że  oddało  dyrekcyę: 
WP.  Baronowi  de  Reibnitz  i  Buchwald,  królewsko-pru- 
skiemu  konsyliarzowi  wojennemu  ekonomicznemu,  ka- 
walerowi orderu  maltańskiego  św.  Jana  i  generalnemu 
dzierżawcy  królewskiemu  królewskiego  amtu  Mrowina 
pod  Poznaniem  jednością  głosów""  i  że  odtą-d  wolne 
zgromadzenia  tegoż  towa.rzystwa  będą.  się  odbywały 
w  Poznaniu,  co  22  czerwca.  —  Następnie  znajdujemy 
z  tejże  samej  kategoryi  wiadomość  o  fabryce  wyrobów 
jedwabnych  szambelana  Garczyńskiego  w  Zbąszyniu, 
która  zatrudnia  11  warsztatów  i  200  robotników.  — 
Reduty,  teatra,  koncerta  i  inne  zabawy  także  jeszcze 
nie  śpią.  i  wloką  się  przez  trzy  kwartały  r.  1806  zwy- 
kłym trybem.  Rozpoczyna  szereg  ten  oratoryum  Śmierć 
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Chiystusa  po  kościołach  ewangelickich  poznańskich. 
Następnie  daje  jakiś  pan  Weissgerber  koncert  na  żela- 
znej harmonice,  bracia  Pixisowie  z  Mannheimu  koncert 
na  skrzypcach  i  fortepianie;  później  jeszcze  6  lipca  ja- 
kiś pan  Móser  razem  z  nimi  inny  koncert.  Z  nadejściem 
tranzakcyi  świętojańskich  przybył  też  r.  1806  do  Po- 
znania Bogusławski.  ^, Kompania  artystów  dramaty- 
cznych polskich  w  Warszawie, "^  ogłasza^  gazeta  z  19 
czerwca,  ^pod  dyrekcyą  JP.  Bogusławskiego,  przybyła 
tu  i  dziś  w  imieniu  tego  szanownego  męża,  który  dla 
nagłej  choroby  osobiście  tu  przytomnym  być  nie  może, 
grać  będzie  komedyę  pod  tytułem:  Wojna  otwarta  czyli 
wybieg  na  imjbieg.  Trzynaście  przedstawień,  z  któremi 
artyści  w  ciągu  ówczesnego  pobytu  w  Poznaniu  wystą- 
pili, zgromadzały  tak  znaczną,  liczbę  publiczności,  iż 
dyrekcyą  teatru  uważała  za  obowiązek  złożyć  Poznań- 
czykom  publiczne  podziękowanie.  W  dniu  3  sierpnia 
obchodzono  w  Poznaniu  urodziny  króla  pruskiego, 
a  ostatniem  zdarzeniem,  zasługującem  na  wzmiankę, 
nim  atmosfera  wojenna  z  r.  1806  przenikać  zaczyna, 
jest  charakterystyczny  anons  adwokata  Stawi arski ego, 
który  ordynacyę  sądową  pruską  na  język  polski  prze- 
łożył. W  odezwie  tej  zachęcającej  do  prenumeraty 
pisze  Stawiarski:  ^,Mam  już  tę  pociechę,  że  znaczną  ich 
(prenumeratorów)  listę  królowi  Jmci  dla  zaszczytu  na- 
rodowego prezentować  będę."^  Zarazem  odzywał  się  do 
osób  znakomitych  wpływami  i  światłem  w  Poznańskiem, 

aby   dzieło   prenumeraty   popierali.    Do  takich  liczył 
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mianowicie:  Mielżyńskich,  starostę  i  wojewodzica;  hr. 
Ponińskiego,  Mielżyńską  pisarzowe  koronną,  Miaskow- 
skiego,  kanonika  poznańskiego,  Jaraczewskiego ,  by- 
łego rotmistza  i  chorążynę  Szółdrską.  Odezwa  powyż- 
sza jest  jeszcze  z  miesiąca  sierpnia.  —  W  miesiącu 
wrześniu  rozchodzi  się  powoli  i  niepostrzeżenie  zapach 
prochu,  nawet  przez  bibulaste  medium  Gazety  Pruss 
południowych.  Co  chwila  czytamy  doniesienia  o  wy- 
marszu wojsk  nad  granicę  zachodnią  Pruss,  co  chwila 
spotykamy  odezwy  do  wojska,  lub  wiadomość  o  zbie- 
raniu się  ochotników  na  uhcach  Berlina. 

Nareszcie  zaczynają  wszystkie  ówczesne  czasopisma 
niemieckie  i  polskie  zamieszczać  patryotyczne  pruskie 
wiersze  i  pieśni.  Następną  między  innemi  próbkę  znaj- 
dujemy w  Gazecie  Pruss  południowych: 

Oto  walecznych  gromadzi  już  sława 
Pod  sztandar  wojny ;  oto  święta  sprawa 
Wzywa  zwycięzcę ;  w  ochotników  tłumie 
Rycerz  rycerza  lękać  się  nie  umie. 
Nie  dla  zdobyczy,  ani  marnej  chluby. 
Lecz  za  swą  ziemię  te  waleczne  męże, 

Ostrzą  do  boju  hartowne  oręże 

Wśród  hufców   dzielnych  głos  wznosi  się  męzki 
Do  chmury  nowe  zwiastującej  klęski: 
Precz  nawałnico  od  cudzej  zagrody, 
Nie  zazdrość  niebu  naszemu  pogody! 
Próżno  brzemienna  gromy  ognistemi 
Grozisz  mieszkańcom  Fryderyka  ziemi ! 
.  Gdy  burza  bliskie  zapowiada  straty 
Pruskie  je  zwykły  rozpraszać  harmaty." 

Już  pod  dniem  pierwszym  października,  a  więc  pod 
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wpływem  wypadków  wojennych  w  Turyngii,  znąi^u- 
jeniy  w  Gazecie  następne  „Popraioienie"  doniesienia 
umieszczonego  w  numerze  77  niemieckiej  południowo- 
pruskiej  Gazety :  ^Wezwałem  Niemców tutajszej  prowin- 
cyi  do  dobroczynności  dla  pozostałej  wdowy  i  5  dzieci 
po  rozstrzelanym  z  powodu  pisma:  „Niemcy  w  najwię- 
kszem  swojeni  poniżeniu"  w  Braunau  księgarza  Palm 
z  Norymbergi.  Ten  nieszczęśliwy  był  Niemcem  co  do 
godności  (nie  pochodził  wprawdzie  z  Niemiec)  lecz 
w  Niemczech  został  stracony,  Z  tej  przyczyny  rozu- 
miałem, że  całe  to  zdarzenie  naród  niemiecki  jako  naj- 
bardziej go  dotykające,  najwięcej  interesować  powinno. 
Gdy  zaś  teraz  z  największem  ukontentowaniem  i  po- 
dziękowaniem uważono:  że  i  szlachetni  obywatele  pol- 
skiego narodu  hojnie  się  przykładają  do  tej  kollekty, 
przeto  się  widzę  być  powodowanym,  wyznać  niniejszem 
szczerze  mój  błąd  i  poprawić  go  w  ten  sposób,  ze  ode- 
zwa moja  w  południowo -pruskiej  gazecie  niemieckiej, 
nie  tylko  zmierza  do  Niemców,  ale  do  wszystkich  szla- 
chetnie myślących  ludzi.  Nakoniec  oświadczam,  że 
z  odebranych  składek  tylko  przez  gazetę  niemiecką  kwi- 
tować będę.  W  Poznaniu  1  października  1806.  H.  W. 
Stagge,  Buchhalter  w  księgarni  Kuhna."  Tymczasem 
mnożą  się  z  dniem  każdym  doniesienia  wojenne,  wia- 
domości o  usposobieniu  walecznem  Berlinczyków,  woj- 
ska pruskiego,  wszystkich  książąt  domu  królewskiego 
i  oficerów.  Pan  Flesche,  dyrektor  policyi  w  Poznaniu 
nie  wątpi,  że  Poznań   pójdzie  za  przykładem  stolicy 
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Prme  i  wydaje  następne  ogłoszenie:  „Patryotyczni 
mieszkańcy  miasta  Berlina  obradzili  składkę  celem 
przysposobienia  płaszczów  dla  piechoty  i  spodni  weł- 
nianych dla  jazdy.  Mieszkańcy  tutejsi  nierównież  za- 
pewne takimi  patryotami  i  wdzięcznymi  będąc  ojcu  na- 
szemu krajowemu,  za  wielokrotne  z  łaski  jego  dozna- 
wane dobrodziejstwa,  według  majątku  swego,  ku  le- 
pszemu przyodzianiu  obrońców  ojczyzny  i  zastępców 
kraju,  pod  którego  prawdziwie  mądrem  prawem  spo- 
kojnie i  przy  ',vszelkiej  wolności  szczęśliwie  żyjemy,  do 
takowych  skłudków  przychylić  się  zechcą,  które  to 
składki  rotmistrz  miasta  i  policyi  dyrektor  Flesche  od- 
bierać będzie,  jako  też  o  kwitach  z  wypłaconych  do 
najwyższego  departamentu  wojskowego  przez  publi- 
czne gazety  obwieścić  nie  omieszka.  Poznań  6  paź- 
dziernika 1806  r."^  —  W  skutek  tej  odezwy  dały  prócz 
hży  farmazonów  następne  tylko  osoby,  których  nazwi- 
ska kończą  się  na  sld  lub  icz  składki  na  spodnie  i  pła- 
szcze: Kamiński,  komisarz  policyi,  Pawłowski,  kalku- 
lator kamery,  Funtowicz  oberżysta  i  translator  de  Ba- 
ranowicz. —  Nr.  85  Gazety  Pruss  południowych  z  dwu- 
dziestego października  1806  r.  przynosi  nareszcie  pier- 
wszą, następną  wiadomość  o  bitwie  jeneńskiej :  ,,  We- 
dług nadeszły  eh  tymczasowych  wiadomości,  armia 
królewska  straciła  dnia  14  t.  m.  pod  Auerstadt  batalię; 
dalsze  szczegóły  nie  są  jeszcze  wiadome;  tyle  jednak 
wiadomo,  że  król  Jmść  i  bracia  jego  przy  życiu  zostali 
i  nie  są  rannymi. "^    Zresztą  był  ton  gazety  spokojny, 
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usposobienie  mieszkańców,  jak  wnosić  należy,  z  zupeł- 
nego milczenia  władz,  obojętne.  Wiadomości  przy- 
chodziły skąpo  nadzwyczaj  i  niedokładnie,  a  byli  na- 
wet tacy,  co  gdy  wojsko  cesarskie  wchodziło  na  rynek 
poznański,  zakładali  się  O  butelki  węgrzyna,  czy  wcho- 
dzący żołnierze  Francuzi,  czy  też  Prusacy. S') 

Prussy  południowe  miały  umrzeć  nagle,  niespo- 
dzianie, jak  stary  wygodniś,  ruszony  apoplexią  w  chwili, 
gdy  niesie  kielich  do  ust  na  spełnienie  toastu.  —  Ne- 
krolog ich  w  Gazecie  Pruss  południowych  (Nr.  89  z  5 
listopada)  brzmi  dziwnie  lakonicznie:  ^,Z  Poznania  4  li- 
stopada. Pierwszy  regiment  strzelców  konnych,  skła- 
dający część  przedniej  straży  III.  korpusu  Wielkiej  Arr 
mii,  pod  dowództwem  JW.  Davoust,  marszałka  cesar- 
stwa, wszedł  wczoraj  wieczorem  do  miasta  naszego 
wśród  tysiącznie  powtarzanych  okrzyków:  ,,Niech  żyję 
cesarz  Napoleon,  niech  żyje  nasz  zbawca!"  Zgromar 
dzenie  złożone  z  mieszkańców  całej  okolicy  i  wszystkich 
klass,  było  tak  liczne,  że  wojsko  zaledwie  przejechać 
mogło  przez  miasto.  Sam  JW.  Marszałek  spodziewany 
jest  każdej  chwili  z  swoją  główną  kwaterą. '*^ 

Tak  skończyły  się  Prussy  południowe,  tak  zapo- 
wiedziała swój  żywot  epoka  Księstwa  warszawskiego. 

Dziwna  rzecz!  Wulkaniczne  wstrząśnienie  zmieniło 
nietylko  dotychczasowy  stan  rzeczy,  ale  zmieniło  tez 
ludzi  Harcopowy  styl  kamer  i  regencyi  zamienia  się 
w  krótki  i  energiczny   styl  proklamacyi  francuzkich. 

•')  Opowiadanie  współczesnych. 
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Ojcowskie  obwieszczenia  o  wściekłych  psach,  owoco- 
wych drzewach,  wyrobach  jedwabnych,  nikną  gdzieś 
w  dalekiem  zapomnieniu,  wobec  nakazów  dosta wu 
ludzi,  broni  i  żywności,  w  obec  brzęku  i  szczęku  ostróg 
i  bagnetów  napoleońskich.  Epoka,  która  zakończyła 
życie  wieczorem  dnia  3  listopada  1806  na  bruku  po* 
znańskim  zostawia  dziwnie  przykre  i  ziębiące  wrażenie. 
Dalsze  trwanie  podobnego  stanu  rzeczy  byłoby  społe- 
czność zajmującą  obszar  między  Wartą  a  Bugiem  i  Nie- 
mnem przemieniło  na  tłum  bezmyślny,  oddany  mate- 
r}'^alizmowi  i  hulance,  pozbawiony  narodowych  uczuć, 
obojętny  dla  minionego  stanu  rzeczy,  nie  zyskany  zu- 
pełnie dla  nowego.  Szczęśliwa  epoka,  w  której  Czesi 
dwieście  lat  przespali,  i  z  której  dotychczas  napróżno 
oczy  przecierają,  nastawała  już  dla  społeczności  Pruss 
południowych,  a  Bogusławski,  Towarzystwo  Przyja- 
ciół Nauk  i  legiony,  nie  byliby  podołali  ciężkiemu  za- 
daniu utrzymania  narodu  przy  patryotycznej  czujno- 
ści. Na  to  trzeba  było  silniejszej  i  potężniejszej  dłoni. 
Opatrzność  zesłała  ją  na  wzbudzenie  naszej  społeczno- 
ści, która  już  zaczynała  wygodnie  zasypiać.  Grzmot 
z  pod  Jeny  oczyszcza  zgniłą  atmosferę,  zmiata  muł 
i  piasek  i  wydobywa  na  wierzch  żyzniejsze  naszego  ca- 
łego istnienia  warstwy.  Od  dnia  3  listopada  1806  po- 
czyna się  moralna  regeneracya  Polski. 


II. 

Kilka  słów 

o  społeczeństwie  polskiem  za  czasów  Fruss 
południowych. 

V/d  epoki  Pruss  południowych  wcale  nie  dalekie 
przedzielają  nas  czasy;  żywi  jej  wyobraziciele  często 
się  między  nami  napotykają,  a  mimo  to  jest  cały  cha- 
rakter jej,  całe  jej  moralne  i  umysłowe  usposobienie 
większą  dla  nas  zagadką,  aniżeli  odleglejszych  czasów 
Stefana  Batorego,  Jana  Kazimierza  lub  Sasów.  W  tych 
tam  czasach  dzieje  się  niejedno  złe,  ale  całe  społeczeń- 
stwo zbiorowo,  nie  popełnia  nigdzie  i  nigdy  takiego 
grzechu  przeciw  naturze,  jakiego  się  dopuścili  ludzie, 
którzy  z  zimną  krwią  pozwolili  rozkwaterować  się 
u  siebie  Prussom  południowym.  Zmysł  zachowawczy 
należy  do  najkardynalniej szych  zasad  natury,  jest  pier- 
wszem,  koniecznom,  niewątpliwem  znamieniem  każdego 
żyjątka.  Stworzenie  poddające  się  z  dobrej  woli  wido- 
cznej zgubie  i  śmierci ,  jest  anomalią  w  naturze.  Dalsze 
następstwa  idą  z  tej  głównej  podstawy  naturalnym 
biegiem.    Obojętność  dla  minionego  stanu  rzeczy,  wy- 
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wołuje  naturalną,  koleją,  chęć  wygodnego  pomieszcze- 
nia się  w  nowym,    a   odtąd  przyjdzie  nam   zapisać 
jako    cechy    charakterystyczne    społeczeństwa    połu- 
dniowo -  pruskiego :  materyalizm,  próżność,   chęć  za- 
baw, a  przedewszystkiem  szybką  assymilacyę  do  no- 
wego stanu  rzeczy.    Co  się  tycze  pierwszego,  dobrego 
bytu  materyalnego ,  przyznać  należy,  że  nowy  rząd, 
chcąc  sobie  nowych  poddanych  zniewolić  czemśkolwiek 
i  dać  im  jakąś  widomą  i  dotykalną  korzyść  w  zamian 
tego,  co  stracili,  starał  się  o  podniesienie  handlu,  o  ule- 
pszenia ekonomiczne,  o  zwiększenie  kultury  krajowej. 
Wiadome  zresztą  usiłowania  jego,  aby  wepchnąć  umy- 
sły w  kierunek  materyalizmu ,  a  odwieźć  je  od  niebez- 
piecznych marzeń  o  Włoszech,  legionach  i  Bonapar- 
tem.    Usiłowania    te    nie    napotkały   opoczystej   roli. 
Przodkują  zaś  tenm  zwrotowi  umysłów  w  kierunek 
materyalny    przedewszystkiem    kalwini  wielkopolscy. 
1  grudnia  1802  zawięzują:  Mielecki,  konsyliarz  zie- 
miański powiatu  międzyrzeckiego,  Haza,  Kurnatowski 
iZychliński,  tak  nazwane  towarzystwo  ekonomiczne  po- 
wiatu międzyrzeckiego,  które  wzięte  w  gorliwą  opiekę 
przez  Harlema,  prezesa  ówczesnego  kamery  poznań- 
skiej ,  zamienia  się  w  towarzystwo  ekonomiczne  Pruss 
południowych,  zawięzuje  filie  po  prowincyi,  zyskuje  or- 
gan w  Piśmie  miesięcznem  Pruss  południowych  i  odby- 
wa rok  rocznie  swe  posiedzenia  22  czerwca  w  Poznaniu. 
Równocześnie  wznoszą  się  tu  i  owdzie  fabryki  różne,  tak 
n.  p.  fabryka  powozów  starosty  Mielżyńskiego  w  Miło- 
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sławiu,  wyrobów  jedwabnych  b.  rotmistrza  Garczyń- 
skiego  w  Zbąszyniu.  Fabryki  sukna  kwitną  naówczas 
po  małych  miastach  przylegających  do  Szląska,  jako 
to:  w  Rawiczu,  Bojanowie,  Kościanie,  Lesznie,  Kargo- 
wie.  Częste  pożary  zdarzające  się  co  tydzień  niemal 
w  ciągu  trwania  Pruss  południowych,  nie  wywierają 
stanowczego,  złego  wpływu  na  byt  materyalny  kraju; 
wartość  wywozu  przenosi  rocznie  wartość  przywozu 
o  670,000  tal.;  zmobilizowana  przez  zaprowadzenie 
hipotek  ziemia  sprowadza  daleko  znaczniejszy  obieg 
pieniędzy  aniżeli  za  czasów  Rzeczypospolitej ,  a  gdyby 
nie  wściekła  hulanka  i  szalone  na  nią  marnotrawstwo, 
byłaby  może  ludność  południowo  -  pruska  okupiła 
utratą  niepodległości  przynajmniej  dobry  byt  mate- 
ryalny. Lecz  gdzież  tam  o  tem  myśleć!  Niezapomniane 
jeszcze  w  Warszawie  bale ,  wieczory,  obiady  p.  Szółdr- 
skiego,  najbogatszego  wówczas  Pruss  południowych 
obywatela.  Wszystko  co  majętniejsze  gromadziło  się 
w  Warszawie,  jadło,  piło,  hulało,  grało  w  karty,  tak 
ze  jak  nam  już  z  powyższego  opowiadania  wiadomo, 
król  pruski  osobne  przeciw  grom  hazardowym  wyda- 
wał edykta.  Ale  nie  należy  sądzić,  aby  szlachcic  uboż- 
szy, nie  mający  dość  funduszów,  aby  je  tracić  w  War- 
szawie, był  dał  mir  nogom ,  gardłu  i  kieszeni.  Owszem, 
wszystko  co  większy  i  bogatszy  szlachcic  robił  wów- 
czas na  wielką  skalę  w  Warszawie,  robił  mniejszy  szla- 
chcic na  mniejszą  skalę  w  Poznaniu,  w  powiatowera 
miasteczku,  w  domu  wreszcie  u  siebie.  Nie  wspomina- 
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jąc  już  o  licznych  nader  wówczas  i  kosztownych  zaba- 
wach prywatnych ,  nie  ma  jeszcze  prawie  numeru  Ga- 
zety Pruss  południowych,  któryby  nie  przynosił  wia- 
domości o  balu,  reducie,  pikniku  w  pierwszem  lepszem 
miasteczku,  w  którem  dzisiaj  kościół  i  karczma  jedy- 
nemi  murowanemi  gmachami.  Zmysł  zabaw  był  wtedy 
o  wiele  więcej  rozwinionym  aniżeli  w  naszej  epoce. 
Samo  istnienie  Pruss  południowych  inaugurował  bal 
w  pałacu  Gurowskich  dnia  7  maja  1793  roku.  We 
wrześniu  roku  1796  zapowiadał  pan  Doebbelin,  dyre- 
ktor niemieckiego  teatru,  reduty  w  Poznaniu  na  zimę; 
później  w  1799  r.  oświadcza  kupiec  Roko  w  Dolsku, 
gotowość  przyjmowania  redut  w  swym  lokalu;  w  rok 
potem  oznajmili  burmistrz  i  magistrat  miasta  Rawicza, 
„ze  dostali  od  J.  K.  Mości  zezwolenie  na  reduty  i  że 
zapraszają  na  zabawy  J.  P,  ziemianów;"  w  kilka  dni 
później  zapraszał  ziemianów  na  takież  same  reduty 
magistrat  miasta  Wrześni;  równocześnie  zapowiadał 
Stegelin,  oberżysta,  reduty  w  maszkach  w  Poznaniu. 
Z  roku  1800  na  1801  czytamy  doniesienie  nowe  o  re- 
dutach w  Łęczycy  u  Czekajskiego  i  Habischa,  w  Dol- 
sku u  kupca  Roko  i  Stromberga;  z  roku  1801  na  1802 
ogłoszenia  nowych  redut  w  hotelach  saskim  i  warsza- 
wskim w  Poznaniu,  w  Dolsku  u  Łojewskiego  i  Slęcie- 
chowskiego.  W  końcu  tegoż  roku  czytamy  doniesie- 
nie o  redutach  w  Toruniu  u  Czekańskiego,  w  Dolsku 
u  Zachariasa,  w  Poznaniu  u  Stegelina.  W  roku  1803 
zniszczył,  jak  wiadomo  pożar  miasto  Poznań;  aby  je- 
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dnakźe  chciwa  tańców  szlachta  nic  na  tej  klęsce  nie 
straciła,  zapowiada  Geisler,  oberżysta,  któremu  się 
dom  w  Poznaniu  spalił,  iz  jego  reduty  na  rok  1804 
będą  się  zwykłym  porządkiem  odbywały  w  lichej  mie^ 
ścinie  Skokach  o  6  mil  od  Poznania.  O  trzy  mile  od 
Skoków,  zapowiada  znów  swoje  reduty  oberżysta  El- 
sner w  Gnieźnie;  cukiernik  i  oberżysta  Courriol  ogła- 
sza ze  swej  strony  reduty  podczas  tranzakcyi  święto- 
jańskich w  spalonym  Poznaniu,  u  Heintzego  w  Kościa- 
nie, u  Stefańskiego  w  Pyzdrach,  u  Laflera  cukiernika 
poznańskiego  w  Skokach;  prócz  tego  wyprawia  jeszcze 
w  Poznaniu,  w  tak  nazwanej  rotundzie,  jakiś  Dobrzycki 
bale  i  pikniki.  Na  rok  1806  zapowiada  jakiś  Grabowski 
reduty  w  Krotoszynie  i  Sieradzu  razem;  Stegelin  w  Po- 
znaniu; Rieffenstahl  w  Lesznie;  jednem  słowem  wszy- 
stko można  zarzucić  Prussom  południowym,  prócz  nie- 
zdolności w  urządzaniu  zabaw.  Ale  dla  tego  też  wzrost 
handlu,  urodzaje,  łatwy  kredyt,  nie  szły  na  korzyść 
kraju;  upadki  majątków  wydarzały  się  juz  wtedy,  pro- 
cessów  było  bez  liku,  exekucyi  bez  końca,  choć  pra- 
wda, że  co  się  tyczy  ostatnich,  dobry  ton  wymagał, 
aby  exekutor  fantujący  szlachcica,  z  objektem  i  bez 
batów  nie  wychodził. 

Nadawanie  hrabiowskich  i  baronowskich  tytułów, 
ordery,  szlify  oficerskie,  przychodzące  bez  trudu  sy- 
nom szlacheckim,  sądy  patrymonialne  wydające  ogło- 
szenia w  imieniu  szlachty,  łechtały  nie  pomału  pró- 
żność. Wesele,  ślub,  pogrzeb,  chrzciny  jakiego  panicza 
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lub  półpanicza,  jakiż  entuzyazm  wywoływały  w  usłużnej 
Gazecie  Fniss  polud.l  Niezgorszy  tego  przykład  znaj- 
dujemy w  Nr.  59  z  r.  1802.  Artykuł  nadesłany  z  mia- 
steczka Rakoniewic  donosi  o  wjeździe  wcale  nie  wiel- 
kiego pana,  kasztelanica  Zakrzewskiego  z  G§bic  z  mał- 
żonką, młodą.  Całe  miasto  wychodzi  naprzeciw  niego, 
bijąc  w  kotły  i  bębny;  panny  występują  w  bieli,  mło- 
dzież męzka  w  mundurach  i,  kapeluszach  z  piórami; 
magistrat  ofiaruje  panu  kasztelanicowi  wiersz  na  atła- 
sie. „J.  P.  kasztelanie  wyszedł  natychmiast  z  powozu, 
odebrał  poduszkę  z  wierszami,  podziękował  nietylko 
podającej  i^  wiersze  pocałowaniem  lecz  odpowiedział 
także  na  wyrazy  przywitania  i  życzenia  xięźy  i  magi- 
stratu z  właściwą  sobie  wymową,  z  głębokiem  wzru- 
szeniem i  widocznem  ukontentowaniem.  Podobnie  uczy- 
niła i  jego  małżonka  z  ludzkością  i  łagodnością.  Pa- 
nienki rzucały  kwiaty  a  w  powietrzu  radosne  wznosiły 
się  okrzyki.  Potem  processya  udała  się  tym  samym  po- 
rządkiem przez  miasto  i  rynek  do  zamku.  Powóz  dzie- 
dzica szedł  za  nimi  powoli,  przed  nim  szło  dwóch  biało 
ubranych  laufrów;  druga  kompania  strzelców  zakry- 
wała i  kończyła  processya.  Gdy  J.  P.  Zakrzewski  z  mał- 
żonką swoją  z  powozu  wyszedł,  rzucały  znowu  pa- 
nienki kwiaty,  witając  ich.  J.  P.  kasztelanie  dziękował 
powtórnie  w  najgrzeczniejszym  sposobie,  zaprosił  zna- 
czniejszych do  pokoju  częstując  każdego  sowicie  i  we- 
zwał na  obiad  xięźy,  magistrat  i  reprezentantów  miej- 
skich w  niedzielę;  panienki  zaś  zaprosił  po  południu 
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na  bal  do  zamku,  a  bractwo  strzeleckie  i  wszystkich 
innych  mieszkańców  traktowano  obficie  piwem  i  wódką 
na  ratuszu  aż  do  północy.'^  Powtarzamy  raz  jeszcze, 
iż  to  monarchiczne  przyjęcie  i  szeroką  wzmiankę  o  so- 
bie zyskał  wcale  nie  wielki  pan  ale  zwyczajnie  bogatszy 
trochę  od  innych  szlachcic,  jakich  u  nas  pełno. 

Mundur  obywatelski  Pruss  połud.  wzbudzał  także 
w  szlachcie  nie  małe  entuzyazmy  a  ostateczne  ustano- 
wienie jego  tworzy  prawdziwą  epokę  w  dziejach  Pruss 
południowych.  Wiadomo  nam  już,  iż  gustowne  kolory 
do  tegoż  munduru  obierała  sama  królowa  Ludowika; 
szlachta  dziękowała  jej  następnie:  ,,Stuny  powiatu  mię- 
dzyrzeckiego ujęte  łaskawą  życzliwością,  jaką  Jej  Kró- 
lewska Mość  raczyła  okazać  w  obraniu  kolorów  i  ozdób 
munduru  przez  Jego  Królewską  Mość  szlachcie  połu- 
dniowo -  pruskiej  pozwolonego,  sądziły  się  być  obowią- 
zane, złożyć  przeżeranie  Jego  Królewskiej  Mości  na  pi- 
śmie uczucie  swej  wdzięczności.  Królowa  Jej  Mość  ra- 
czyła nietylko  przyjąć  je  z  uprzejmą  dobrocią,  lecz 
nadto  udarowała  stany  najłaskawszą  odpowiedzią,  któ- 
rej kopią  mam  chonor  przesłać  szanownej  redakcyi, 
upraszając  uniżenie  o  umieszczenie  jej  w  ulubionem 
Piśmie  niiesięcznem  Pruss  południowych,  jako  dowód, 
jak  bardzo  nasza  powszechnie  szanowana  Monarchini 
umie  pociągać  do  siebie  serca  wszystkich  przez  swą  ła- 
skawość i  dobroć  tak  dalece ,  iż  nie  bylibyśmy  godnymi 
zostawać  pod  berłem  pruskiem ,  gdybyśmy  do  tej  uko- 
chanej pary  miłością  i  wiernością  przywiązanymi  nie 
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byli.  W  Strychach  dnia  5  lutego  1803,  Mielecki,  kon- 
syliarz  ziemiański   powiatu   międzyrzeckiego." 

Nowy  rzą,d  i  jego  różne  organy  znają  wybornie  tę 
próżność,  to  lubowanie  w  świecidełkach  szlachty  połud.- 
pruskiej;  żartują  sobie  z  nićj  czasem  po  cichu,  ale  nie 
obrażają  jej  nigdy.  Charakterystyczną  pod  tym  wzglę- 
dem jest  instrukcya,  jaką  wychodzące  pod  wpływem 
urzędowym  Pismo  miesięczne  Pruss  poludn.  daje  justy* 
cyariuszowi  (sędzia  szlachecki)  w  postępowaniu  z  ju- 
ryzdykcyonarzem  (szlachcicem) :  ^Zganić  co  juryzdyk- 
cyonarzowi,  uchowaj  Boże!  bo  sposób  jego  postępo- 
wania jest  cale  naturalny,  my  wszyscy  nie  postąpili- 
byśmy sobie  nawet  inaczej,  gdybyśmy  byli  w  jego 
miejscu.  Z  tern  wszystkiem  bardzo  to  jest  przeznacze- 
niu naszemu  przeciwną  lubo  bądź  jak  chcesz  powinno 
być  regułą  najpierwszą  obcowania  naszego  z  juryzdyk- 
cyonarzem :  starać  się  jemu  ile  możności  przypodobać. 
Skoro  tej  z  oczu  nie  spuścimy,  pewnemi  być  możemy, 
iż  najlepiej  wskóramy,  wymierzając  przy  tem  sprawie- 
dliwość bez  zwłoki  tyle ,  ile  zgodzić  się  może  z  naszem 
sumieniem,  z  naszą  wiadomością  prawa  i  wystarcze- 
niem  sił  naszych  do  pracy.  Tym  sposobem  postępując 
nietylko  zjednamy  sobie  zaufanie  juryzdykcyonarza, 
ale  też  odniesiemy  tę  korzyść,  że  mieszkańcy  juryz- 
dykcyi  razem  będą  nas  szanować  i  bać  się."^  Co  tez 
arcypocieszna  i  arcy charakterystyczna  w  tej  epoce,  to 
prywatne  listy  gończe  i  ogólna  choroba  podpisywania 
się  przy  polskich  nazwiskach  z  niemieckim  predyka- 
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tem  szlachectwa  von.  Tak  n.  p.  donosi  między  innymi 
(Gazeta  Pruss  połudn.  Nr.  69  rok  1802)  Ulatowski, 
generalny  dzierżawca  dóbr  Lulina  pod  Szamotułami: 
„Uciekł  odemnie  mój  strzelec  Antoni.  Człowiek  ten 
miał  około  30  lat,  jest  miernego  wzrostu,  osiadły 
vvswej  sytuacyi  ciała.  Ma  żółte  włosy  ucięte  na  przodku, 
w  t}'le  zaś  związane  w  mały  warkocz.'"  Inny  donosi 
znów:  „Ze  wsi  Pientna  dystryktu  kaliskiego  na  dniu 
2  lipca  uciekł  kredencerz  w  służbie  mojej  zostający 
i  poddany  ze  wsi  dziedzicznej  mojej  Oborzysk,  imie- 
niem Józef  Kulczyński,  opatrzony  w  zmyślone  attesia- 
tmn.  Jest  on  stary  około  lat  22,  wzrostu  średniego, 
włosów  ciemnych,  twarzy  pociągłej;  gra  na  klarynecie 
i  fryzować  umie.  Gdy  na  dostaniu  tego  człowieka  wiele 
mi  zależy,  ile  że  edukacya  i  wychowanie  onegoż  zna- 
cznie mnie  kosztuje ,  a  do  tego  może,  iż  w  rzeczach  so- 
bie powierzonych  mnie  na  czem  uszkodził,  przestrzega 
się  zatem  szanowną  publiczność,  aby  takowego  czło- 
wieka w  służbę  nie  przyjmowano,  owszem  uprasza  się 
aby  mi  o  nim  za  przyzwoitą  nagrodą  do  wsi  Pientna 
pod  ICaliszem  dano  wiadomość.  W  przeciwnym  razie 
dowiedziawszy  się  o  nim,  odbiorę  go  natychmiast, 
(podp.)  von  Rudnicki."  Lepszy  pewnie  jeszcze  nastę- 
pny anons :  ^Na  dniu  4  Junii  około  godziny  3  po  obie- 
dzie żona  moja  Zofia  Skąpska  z  domu  Wolska  odje- 
chała mnie  z  synem  rok  mającym  z  przedsięwzięciem 
ucieczki.  Dopraszam  się  prześwietnej  publiczności,  żeby 
od  pomienionej  żony  mojej  ani  zabranych  z  sobą  rze- 
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czy,  ani  też  jej  czego  na  kredyt  dawane  nic  nie  było, 
gdziekolwiekby  się  znajdować  mogła,  (podp.)  von  Ka- 
sper Skąpski."^  W  kilka  dni  potem  znów  skarży  się 
jakaś  Małgorzata  von  Ostrowska,  że  jej  mąż  uciekł; 
dalej  czytamy  inseraty  jakichś  panów  von  Kosickiego 
i  von  Koszuckiego;  co  więcej,  dzieci  donoszące  o  śmierci 
ojca  piszą:  ^,donosimy  o  żałosnej  dla  nas  śmierci  Lu- 
dwika yo/iZychlińskiego,  bywszego  dziedzica  dóbr  Wia- 
trowa "^  i  t.  d.  Ogólna  to  i  śmieszna  choroba,  z  której 
także  dopiero  wieczór  3  listopada  1806  roku  radykal- 
nie leczy. 

Czego  także  w  charakterystyce  ówczesnego  społe- 
czeństwa pomijać  nie  należy,  to  niesłychanej  francuzo- 
manii.  Każdy  niemal  dom  możniejszy  ma  jako  guwer- 
nera emigranta  francuzkiego,  tak  że  nareszcie  wychodzi 
zakaz  poHcyjny,  aby  ich  bez  wyraźnego  zezwolenia 
władz  nie  przyjmowano.  Inseratów  księgarskich  ogła- 
szających nowe  dzieła  lub  czasopisma  francuzkie  także 
bez  końca.  Przy  widocznem  zaniedbaniu  wychowania 
publicznego  i  szkół,  liczne  nader  żeńskie  i  męzkie  pen- 
sy on  aty  francuzkie  po  całym  kraju;  nie  mniej  liczne 
inseraty  emigrantów  francuzkich,  ofiarujących  po  fran- 
cuzku  usługi  swe  na  nauczycieli  domowych.  Nie  od 
rzeczy  będzie  przytoczyć  z  tego  wszystkiego  kilka  cha- 
rakterystycznych próbek. 

Nie  ma  wątpliwości,  iż  na  tę  francuzomanię  w  kraju 
wpływał  nie  pomału  pobyt  Ludwika  XVIII  w  Warsza- 
wie, przestawanie  z  nim  i  z  otaczającą  go  emigracyą. 
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Emigracyn  i  legitymizm  francuzki  weszły  w  modę 
u  wielkiego  świata,  a  mały  nie  mógł,  jak  zawsze  u  nas, 
nie  pospieszyć  za  przykładem  wielkiego.  Tak  np.  za- 
powiada księgarnia  Korna  w  Poznaniu,  iź  otrzymała 
nareszcie  upragniony  portret  generała  I-*ichegru ,  a  było 
to  r.  1796,  krótko  potem,  jak  się  generał  splamił 
zdradą  Rzeczypospolitej  i  konszachtami  z  Austryą 
i  Burbonami.  —  Najwidoczniej  przebija  się  jednak  owa 
francuzomania  w  niepojętym  dla  naszego  czasu  tłumie 
pensyonatów  zakładanych  przez  Francuzów  i  Francuzki. 
Tak  np.  zakładają,  r.  1799  av  Poznaniu  na  butelskiej 
ulicy  takiż  pensyonat  ,,Monsieur  et  Madame  Moll"^; 
następnie  r.  1800  jakaś  pani  de  la  Foye  pensyą  żeńską; 
później  nieco  jakaś  pani  Varnic,  podobny  pensyonat 
w  Kaliszu  itd.  Również  zapełnia  gazety  rój  inseratów 
i  anonsów  francuzkich  dopraszających  się  o  posady  nau- 
czycielskie dla  emigrantów.  Tu  poleca  się  na  domo- 
wego nauczyciela  jakiś  pan  Corneille,  tam  znów  opisuje 
inny  wszystkie  swe  przymioty  w  następnem  avis:  ^,Un 
jeune  homme,  Francais,  de  bonne  familie,  des  moeurs 
irreprochables ,  connaissant  a  fond  le  latin,  familier 
avec  Titalien ,  raais  ne  sachant  pas  un  mot  ni  de  langue 
allemande  ni  de  la  polonaise,  s'etant  adonne  particu- 
lieremant  a  la  culte  des  belles  lettres,  sans  neanmoins 
negliger  Tetude  des  mathematiques ,  qui  a  fait  une  des 
branches  principales  de  sa  parfaite  education,  desirerait 
trouver  dans  une  des  meilleures  maisons  de  ce  pays-ci 

inie   place   de  gouverneur  aupres  d'un  jeune  enfant. 
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Pour  plus  amples  imformation&,  s'adresser  au  bureau 
de  cette  feuille.'^  —  Prócz  niesłychanego  mnóstwa  ta- 
kich ogłoszeń,  anonsów,  inseratów,  przyjeżdżają  co 
chwila  naówczas  do  Poznania  aktorowie  francuzcy, 
ogłaszają  księgarnie  Kiihna  i  Krzysztofowicza  po  fran- 
cuzku  prenumeraty  na  francuzkie  czasopisma,  zapo- 
wiadają nadejście  nowych  publikacyi  francuzkich,  po- 
"wtarzają  aż  nadto  często  swe  Avis  aux  amateurfi  de  la 
litterature  franqaise  itd.  Eraigracya  kondeuszow^ska  roz- 
rzucona nader  licznie  po  całym  obszarze  Pruss  połu- 
dniowych, przygotowuje  powoli  społeczność  polską  na 
przyjęcie  Napoleona,  którego  żołnierze  przyszedłszy 
do  kraju  oddalonego  o  300  mil  od  ojczyzny,  znajdują 
z  wielkiem  podziwieniem  ludność  witającą  ich  i  przyj- 
mującą w  rodzinnym  języku. 


III. 

Literatura 

X  rzystepuje  teraz  do  najtrudniejszego  całej  pracy 
zadania,  do  szkicu  literatury  poznańskiej,  miejscowej, 
za  czasów  Pruss  południowych.  Trudność  ta  leży  ró- 
wnie w  opracowaniu  przedmiotu,  jak  w  niedostatku 
materyału.  Nie  szczędziliśmy  pracy  w  poszukiwaniu 
i  zbieraniu  jego,  a  jeżeli  mimo  to  czujemy  pod  tym 
względem  właśnie  niedokładność  i  niedostateczność 
naszych  wspomnień,  to  przecież  wina  tego  nie  na  nas, 
ale  raczej  na  niezależące  od  naszej  woli  okoliczności 
i  stosunki  spada. 

Jeżeli  prawdą,  że  literatura  jest  najwierniejszym 
obrazem  stanu  umysłowego  i  moralnego  pewnej  społe- 
czności, to  natenczas  przegląd  literatury  południowo- 
pruskiej  potwierdzi  w  mocniejszych  może  tylko  jeszcze 
barwach  wszystko  to,  cośmy  wyżej  o  społeczeństwie 
południowo  -  pruskiem  powiedzieli.  Jak  już  mieliśmy 
sposobność  zauważyć,  mało  tam  szczerego  zajęcia  dla 

literatury  rodzimej.  Książki  francuzkie,  avis  aiur  ama- 
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teu7\s  de  la  litthature  franqaise,  czasopisma  franciizkic 
biegają  z  ręki,  a  to  co  się  wówczas  na  bruku  poznań- 
skim polskiego  pojawi,  jakżeż  blade,  nędzne  i  słabe! 

Podzielmy  przedewszystkiem  literaturę  ówczesną 
na  literaturę  książkową,  i  czasopiśmienną;  dalej  na  li- 
teraturę polską  i  niemiecką  połudn.- pruską.  Ostatnia 
gra  na  nieszczęście  w  składzie  ówczesnego  społeczeń- 
stwa i  stosunków  tak  przeważną  rolę ,  zwraca  się  z  tak 
dziwną  troskliwością  do  stanu  i  położenia  kraju ,  ze  nie 
jest  rzeczą  podobną  pominąć  ją  zupełnie. 

Zacznijmy  od  literatury  książkowej  polskiej,  która 
jak  zobaczymy,  nie  wiele  nam  zabierze  miejsca. 

Na  wstępie  powiedzmy,  ze  przez  cały  ciąg  trwania 
Pruss  południowych,  Poznań  dwie  miał  księgarnie, 
Wilhelma  Bogumiła  Korna,  nabytą  od  30  września  1801 
przez  Ktihna,  i  Krzysztof owicza,  a  obok  tego  jedyną 
drukarnię  Deckera  i  Spółki.  Takiemi  to  organami 
spływa  oświata  i  literatura  na  Poznań  i  Poznańskie. 
Dalej  i  to  jeszcze  powiedzieć  należy,  że  dla  dopełnienia 
obrazu  umysłowości  poznańskiej  za  czasów  Pruss  po- 
łudniowych nie  dosyć  będzie  ograniczyć  się  na  wyli- 
czeniu i  ocenianiu  druków  poznańskich,  ale  ze  prócz 
tego  często  wypadnie  nam  sięgnąć  do  innych  publika- 
cyi  polskich,  które  księgarnie  poznańskie  po  Poznań- 
skiem w  kurs  puszczają. 

Do  1796  r.  nie  napotykamy  prócz  kalendarzów  nic 
takiego,  coby  na  jakąkolwiekbądź  wzmiankę  zasługi- 
wało;  dopiero   w  r.  1796  samym  ogłasza  księgarnia 
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Korna  w  Poznaniu  jako  nowe  publikacye  miejscowe: 
Przekład  życia  Jezusa  Chrystusa  przez  Abbe  Si.  Real 
:  francuskiego,  Kalendarz  polski  dla  Pruss  południo- 
wych, a  prócz  tego  Przekład  landreclitu  pruskiego  na  ję- 
zyk polski,  wydany  w  Warszawie  przez  Meiera;  podo- 
bnież tam  wydany  Katechizm  zdrowia  i  Karty  magiczne 
dla  zabawy.  Lwów  dostarczył  Poznaniowi  dzieło  treści 
religijnej  pod  tytułem:  Bóg  najczystszą  miłością  i  Ele- 
mentarz z  obrazkami.  Milczenie  trwające  w  dziedzinie 
publikacyi  poznańskich  przez  następne  lata  179711798 
przerywa  nareszcie  ogłoszona  nakładem  Krzysztofowi- 
cza  (r.  1799)  Historya  hiszpańska  w  4  tomach  czyli 
Dzieje  odmian  i  przypadków  zaszłych  w  Hiszpanii  od 
totargnienia  Maurów  do  tego  królestwa  aż  do  zupełnego 
icli  wykorzenienia.  ^, Wybite, "^  jak  dodaje  anons  księ- 
garni Krzysztof  o  wicza,  ,,na  papierze  czystym,  białym, 
drukiem  arc^- czytelnym. "^  Było  to,  jeżeli  się  nie  my- 
limy, dzieło  ks.  Gałeckiego,  napisane  w  skutek  polece- 
nia jeszcze  komisyi  edykacyjnej.  Drugiem  dziełkiem 
wydanem  tegoż  roku  w  Poznaniu  były  poczciwe  ogól- 
niki pani  Węgorzewskiej  generałowej :  O  un/chowaniu; 
nareszcie  Synopsis  juris  ecclesiastici ,  dzieło  treści  pra- 
wniczej, traktujące  o  stosunku  kościoła  do  państwa 
w  Galicyi,  począwszy  od  czasu  zaboru  kraju  przez 
Maryę  Teressę.  Odtąd  spotykamy  się  często  nader 
z  książkami  noszącemi  na  sobie  ów  charakter  mate- 
ryalno  -  ekonomiczno  -  filantropiczny,  jakim  się  nowy 
rząd  odznaczał.  I  tak  np.  ogłasza  Korn  r.  1800:  „Kró- 
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iką  naukę  dla  akuszerek  po  prowincyach ,  za  najłaskawszą 
approbatą  i  przyzwoleniem  departamentów  lekarskiego 
i  skarbowego  J.  K.  Mości,  P.  V.  Najen  przetłumaczoną. 
Przepisy  sposobów  ratowania  człowieka  w  różnych  przy- 
padkach życia;  Landrecht  pruski  przełożony  na  łacinę 
i  polecony  obywatelom  Pruss  południowych  przez  kamerę 
a  nareszcie  Kaukę  dla  wieśniaków  o  chorobie  płuc  między 
bydłem  grassującej,  poleconą-  również  przez  kamerę  po- 
znańską,, a  nawet  na  rozkaz  iej  na  język  polski  prze- 
tłumaczoną.. 

Zawiązane  r,  1800  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk 
w  Warszawie  i  obudzone  w  stolicy  życie  umysłowe, 
znajduje  pewien  oddźwięk  i  w  Poznańskiem.  Tak 
ogłasza  księgarnia  Krzysztofowicza  r.  1801  prenume- 
ratę na  Nowy  pamiętnik  warszawski  Dmochowskiego, 
następnie  na  warszawski  Dziennik  zdrowia  Dra  Lafon- 
taine'a;  Korn  zaś,  czyli  Kuhn,  wydaje  dzieło  przeło- 
żone z  f rancuzkiego :  Zasady  moralne  i  myśli  różne  dla 
ludu,  rozdaje  darmo  katalogi  swych  nakładów,  zakłada 
po  raz  pierwszy  w  Poznaniu  cz}i:elnię  książek  francuz- 
kich.  W  ogóle  jak  Krzysztof  o  wicz  trudni  się  wyłącznie 
literaturą  oryginalną  polską,  i  na  niej  całą  czynność 
księgarską  opiera,  tak  znów  Korn,  a  po  nim  Ktlhn, 
ogłaszają  ciągle  dzieła  francuzkie  lub  niemieckie, 
a  w  najlepszym  razie  przekłady  polskie  z  literatur  za- 
granicznych. Tak  np.  ogłasza  Ktihn  w  1800  r.,  iż  wy- 
dał: Rok  pamiętny  z  życia  pana  de  Kotzebue  w  divóch  to- 
mach, dzieło  traktujące  o  Syberyi  i  o  Cesarzu  Pawle  I; 
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Książki  drugiego  wieku,  czyli  powieści  dla  dzieci  z  hi- 
storyi  naturalnej ;  a  prócz  tego  donosi ,  iź  mu  nadeszły 
świeże  zapasy  najnowszych  dzieł  francuzkich,  papiery 
muzyczne  (na  dzisiaj szy  jeżyk  przetłumaczywszy,  nuty)^ 
Dzieła  pośmieiine  króla  Fryderyka  II,  (po  francuzku) 
i  różne  mappy.  Drukarnia  Deckera,  mająca  jak  się 
zdaje,  już  i  wtedy  prawa  służące  księgarniom,  ogłosiła 
w  ciągu  1802  r.  dzieło  traktujące  po  polsku  O  prawie 
pruskiem  i  dziełko  niejakiego  pana  Schwartza  assessora 
regencyi  i  redaktora  Pisma  miesięcznego  Pruss południo- 
wych pod  tytułem :  Dzień  św.  Jana  w  Poznaniu  i  Systema 
pożyczki  mające  być  ustanowione  dla  Pruss  południowych. 
Rok  1803  przedstawia  nam  się  pod  względem  litera- 
tury książkowej  w  tych  samych  barwach.  Księgarnia 
poznańska  Krzysztofowicza  ogłasza  prenumeratę  90cio 
złotową  na  pięć  tomów  Wyboru  pisarzów  polskich  Mo- 
stowskiego,  zawierających:  2  tomy  Kochanowskiego 
z  dodatkiem  sielanek  Szymonowicza;  2  tomy  historyi 
polskiej  Naruszewicza;  1  tom  różnych  poezyi  z  czasów 
nowszych;  następnie  na  Wybór  pięknych'  dzieł  muzy- 
cznych i  pieśni  Elsnera,  i  na  Dzieła  Niemcewicza.  Chcąc 
być  dokładnym  w  naszym  katalogu  literatury  książko- 
wej polskiej  za  czasów  Pruss  południowych,  nadmieńmy 
jeszcze,  że  jakiś  pan  Zawadzki  krótko  po  wielkim  po- 
żarze poznańskim  w  kwietniu  1803  ogłasza,  iż  zgubił 
dwa  ważne  dzieła  w  rękopiśmie  jeszcze  będące: 
1.  Uwagi  nad  paiiowanieui  Stanisława  Augusta  i  2,  Sło- 
wnik staionych  Polaków  przy  końcu  XVIII  wieku.   Księ- 


garnia  Kilhna  za  to ,  wierna  swemu  dotychczasowemu 
charakterowi  zamieszcza  Avis  aux  amateurs  de  la  litte- 
rature  francaise  o  nowo  nadeszłych  książkach  francuz- 
kich  i  jakiś  romans  francuzki  pod  tytułem:  Yalerie  ou 
lettres  de  Gustave  deLinar  a  Ernest  de  G.  Rok  1805il806 
aż  do  wejścia  Francuzów  ubogi  nader  w  książki  pol- 
skie, wydane  w  Poznaniu;  Krzysztofo wicz,  Decker,  a  na- 
wet głośny  bardzo  w  inseratach  i  anonsach  Ktihn,  mil- 
czą najzupełniej,  a  Warszawa  przyseła  Poznaniowi  dwa 
też  wtedy  tylko  dzieła :  O  powrocie  Jezuitów  dla  dobrego 
ćwiczenia  młodzieży  w  naukach  z  dodatkami  i  Powszechną 
ordynacyę  sądową  pruską  przełożoną  na  język  polski 
przez  adwokata  Stawiarskiego.  Ordynacya  sądowa  pru- 
ska na  którą  tłumacz  zbiera  prenumeratę  już  w  wrze- 
śniu 1806  roku  jest  pewnie  ostatnią  książką,  która 
w  Prussach  południowych  przed  wtargnieniem  Francu- 
zów świat  ujrzała. 

Pozostanie  nam  teraz  jeszcze  zwrócić  się  do  ksią- 
żek niemieckich,  wydanych  w  owym  czasie,  stosunków 
Pruss  południowych  tyczących,  a  dla  tego  do  uzupeł- 
nienia fizyonomii  owej  epoki  koniecznie  potrzebnych. 
Nie  poznać  i  nie  ocenić  literatury  południowo  -  pruskiej 
niemieckiej,  chcąc  dać  szkic  umysłowego  i  moralnego  ży- 
cia Pruss  południowych  byłoby  to  samo,  co  puścić  mimo 
łacińskich  pisarzów  XVI  i  XVII  wieku,  pisząc  historyą 
literatury  polskiej  owych  wieków.  Jak  się  niżej  przy 
rozbiorze  czasopiśmiennej  literatury  przekonamy,  jest 
ówczesna  miejscowa  (poznańska)  literatura  polska  tak 
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dziwacznie  pogmatwana  z  niemiecka,  tworzy  jej  tak 
konieczną  przyczepkę,  iz  w  ocenieniu  jednej  bez  dru- 
giej obejść  sie  nie  można.  Zresztą  zdaje  się,  jakoby 
ówcześni  Niemcy  przemyśliwali  tylko  jedynie  nad  środ- 
kami polepszenia  naszego  materyalnego  bytu,  nad  roz- 
przestrzenieniem naszego  handlu,  krzewieniem  pośród 
nas  oświaty,  ratowania  naszego  zdrowia  i  życia. .  Upo- 
karzająca ta  nie  pomału  dla  nas  a  ze  strony  opiekunów 
często  zbyt  naiwnie  objawiająca  się  opieka,  odbija  się 
aż  nadto  wyraźnie  w  ówczesnej  literaturze  niemieckiej 
miejscoicej.  Od  1796  do  1800  wychodzi  kilka  podrę- 
czników praw  i  przepisów  pruskich  z  pouczającemi 
uwagami  zachowywania  ich,  dla  szlachty  południowo- 
pruskiej.  W  r.  1800  ogłasza  Zerboni:  Niektóre  myśli 
o  oświeceniu  ogólnem  Fruss  południowych  in  8vo  (po  nie- 
miecku); w  r.  1801  pisze  assessor  Schwarz  także  po 
niemiecku  ale  każe  zaraz  tłumaczyć  na  język  polski 
dziełko  pod  tytułem:  Dzień  św.  Jana,  w  którem  uczy 
szlachtę  polską  oszczędności  i  obiecuje  jej  założenie  in- 
stytutu ziemstwa  kredytowego.  Ważniejsze  nieco  pod 
względem  treści  i  wartości  jest  wydane  w  Poznaniu 
1802  r.  dzieło  radzcy  celnego  Struensee  pod  tytułem: 
Blikke  auf  Slldpreussen  vor  und  nach  dem  Jahre  1793, 
zawierające  ciekawe,  statystyczne  wiadomości  o  handlu 
i  położeniu  finansowem  Pruss  południowych.  W  roku 
1805  wydał  radzca  KleAvitz  przychylne  dość  dla  Pola- 
ków dzieło,  pod  tytułem:  Historya  i  obraz  edukacyi pu- 
blicznej ic  Prussach  południowych.    Najważniejszem  je- 
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diiakźe  z  wszystkich  tego  rodzaju  dzieł  jest  praca  Hol- 
schego  wydana  w  r.  1804  pod  tytułem:  Geographie  und 
Statistik  von  Siid-,  West-  und  Neu-  Ostpreussen  w  trzech 
tomach  i  interesujący  bardzo  przyczynek  do  dziejów 
r.  1794  pod  tytułem:  Berichtigungen  einiger  Angahen, 
die  in  dem  von  dem  General-  Lieutenant  Graf  en  v.  Schwe- 
rin  herausgegebenen  Buche :  Wahre  und  mit  Aktenstucken 
belegte  Darstellung  der  Veranlassung ,  auf  welche  ich  nach 
43  Dienstjahren  aus  dem  Koenigl.  Freuss.  Militairdienste 
entlassen  worden  hin ,  enthalten  ist  Berlin  1799.  Jedyne 
to  ówczesne  dzieło  tyczące  Pruss  południowych  a  nie 
traktujące  o  mierzwie,  słowikach,  pszenicy  lub  owoco- 
wych drzewach.  Jeżeliśmy  dotąd  trudzili  czytelnika 
suchem  wyliczaniem  tytułów  książek,  niemniej  suchych 
lat  i  dat,  to  teraz  czas  odpowiedzieć  na  kardynalną 
w  każdej  historyi  literatury  kwestyą:  Cóż  ztąd  za  wnio- 
sek na  stan  umysłowy  i  moralny  społeczeństwa,  które 
podobną  literaturę  pośród  siebie  cierpiało?  Mówimy 
tu  wyłącznie  tylko  o  społeczeństwie  poznańskiem,  bo 
w  Warszawie  budzi  się  nareszcie,  choć  pod  tym  sa- 
mym rządem ,  pewna  zbawienna  reakcya  intellektualna. 
Odpowiedź  będzie  brzmiała  smutno,  ale  })o  tem,  cośmy 
juz  tylokrotnie  wyżej  powiedzieli,  nie  przyniesie  nic 
nowego  i  niespodzianego.  Brak  myśli  przewodniczącej 
i  myśli  w  ogóle,  obojętność  dla  minionego  stanu  rze- 
czy, assymilacya  do  nowego,  materyalizm  z  pewną  dozą 
fałszywej  oświaty  czy  libertynizmu ,  zamarynowanego 
jeszcze  po  iilozofach  XVIII  wieku,  otóż  kwintessencya. 
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jakabyśmy  z  literatury  książkowej  połudii.  -  pruskiej  od 
r.  1796  do  1806  wyciągnęli.  Nie  zaniedbamy  wszakże  we 
właściwenn  miejscu  zapisać  pewnych  symptomów  pole- 
pszenia, objawiających  się  wśród  ogólnej  zgnilizny. 

Jeżeli  takie  rezultaty  przedstawia  nam  literatura 
książkowa  południowo -pruska,  to  w  mocniejszych  je- 
szcze, ale  z  pewnością  nie  w  pochlebniej  szych  barwach 
przedstawi  nam  społeczeństwo  południowo  -  pruskie 
literatura  jego  czasopiśmienna.  I  tu  nie  unikniemy  jako 
podstawy  do  ogólnej  charakterystyki,  katalogicznych 
wyliczań,  cytat,  dat  i  suchej  nomenklatury. 

Przed  rokiem  1796  nie  miał  Poznań  wcale  gazet 
i  czasopism.  Dopiero  od  1  stycznia  1796  r.  zaczyna 
w  Poznaniu  wychodzić  dwa  razy  na  tydzień  co  środę 
i  co  sobotę  Gazeta  Pruss  ]jołudniowych,  in  quarto,  juz 
^vtedy  razem  z  niemiecką*)  tegoż  samego  tytułu  a  nawet 
tej  samej  treści,  własność  drukarni  Deckera.  Język 
Gazety  Pruss  połudn.,  jej  naiwny  sposób  traktowania 
rzeczy  mieliśmy  już  sposobność  poznać  z  licznie  zamie- 
szczonych wyjątków.  Bądź  co  chcesz  jednakże,  szaco- 
wny to  nader,  cenny  materyał  do  poznania  owych  cza- 
sów. Mimo  widocznego  w  kciżdej  literze  charakteru 
rządowego  i  urzędowego,  przebija  się  tam  wyraźnie  na- 
der i  wiernie  hzyonomia  ówczesnego  społeczeństwa. 
Obok  wszystkich  wad  i  grzechów  wspomnionych  już 
przez  nas  tylokrotnie,  a  ciążących  wspólnie  na  społe- 
czeństwie Pruss  południowych  i  jego  organie,  Gazecie 

*)  Istniejącej  już  r.  1795. 
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Pruss  połudn.,  z  jakąż  tam  jednak  skwapliwością  za- 
mieszczane wiadomości  o  polskim  grafie  Ogińskim,  o  ge- 
nerale-leytnancie  Dąbrowskim  lub  Kniaziewiczu,  o  offi- 
cy  erach  polskich  będących  przy  Passawan  Oglu  lub  w  woj- 
sku francuzkiem ,  o  uwolnieniu  Kościuszki  i  Niemcewi- 
cza, o  pobycie  ich  w  Ameryce  lub  nareszcie  o  czynno- 
ściach Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Warszawie! 
Porządek  rzeczy  w  Gazecie  następny:  Naprzód  tak  na- 
zwane Zalecenia  urzędoice,  dalej  Wiadomości  'polityczne; 
na  końcu  inseraty,  anonse  i  t.  d.  W  chwilach,  gdy  się 
rząd  pruski  i  urzędnicy  zaczęli  opiekować  położeniem 
materyalnem  kraju  i  propagowali  z  zapałem  myśl  ule- 
pszeń agronomicznych,  dostawała  czasem  Gazeta  Pruss 
połud.  nową  rubrykę  Wiadomości  agronomicznych,  w  \it6- 
rej  pisała  o  psach  wściekłych,  o  sadzeniu  chmielu,  o  lnie 
i  konopiach.  Niekiedy  dostawała  też  Gazeta  na  kilka 
tygodni  lub  miesięcy  nawet  osobną  rubrykę  Myśli  roz- 
maitych lub  Rozmaitości ,  w  której  napotykamy  arcypo- 
cieszne  anegdoty  o  Karolu  W.  i  V,  o  Barbarossie,  Fry- 
deryku II,  Wolterze  i  Bóg  wie  nie  kim  jeszcze.  Między 
innemi  czytamy  n.  p.  w  rubryce  Rozmaitości  następną 
wzmiankę  o  Napoleonie*  ^5 Pewny  cesarski  pułkownik 
znajdujący  się  w  niewoli  francuzkiej  we  Włoszech,  który 
miał  sposobność  dobrze  poznać  generała  Bonaparte, 
czyni  następujący  opis  jego:  ^,Buonaparte  zdaje  się 
mieć  więcej  odwagi  niż  talentów,  posiada  dokładnie 
sztukę  fechtowania  i  swego  nie  chybi.  Generał  Massena 
jest  jego  prawą  ręką  w  każdem  przedsięwzięciu,  nad- 
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oradza  jego  niedostatek  w  wiadomościach  indzinieryi, 
układa  mu  plany,  które  potym  Buonaparte  przyprowa- 
dza do  skutku  na  czele  swoich  żołnierzy. '^  Z  dniem 
8  listopada  1806  r.  zmieniła  Gazeta  Pruss  południo- 
wych nazwę  swą.  na  Gazetę  Poznańską,  zaczęła  wycho- 
dzić cztery  razy  na  tydzień  i  była  odtąd  równie  porzą- 
dnym jak  dobrze'  i  energicznie  redagowanym  organem 
nowego  rządu.  Metamorfoza  ogólna,  dotykająca  wszel- 
kie stosunki  i  ludzi  Pruss  południowych,  objawiła  się 
z  pewnością  nie  najmniej  w  ich  Gazecie. 

Co  się  tycze  innych  polskich  czasopism,  wzmian- 
kuje Gazeta  Pruss  południowych  z  r.  1798  o  tygodnio- 
wem  piśmie  wychodzącem  w  Poznaniu  pod  tytułem: 
Co  tydzień.  Wychodziło  to  pismo  z  natchnienia  arcy- 
biskupa Ignacego  Krasickiego;  nie  miało  wszakże  ani 
długiego  trwania,  ani  dobrego  powodzenia,  bo  prócz 
tej  wzmianki  nic  o  niem  więcej  nie  napotykamy  i  mimo 
wszelkich  starań  ani  jednego  numeru  jego  odszukać 
nam  się  nie  udało. 

Najwaźniejszem  jednakowoż  z  wszystkich  południo- 
wo-pruskich  czasopism,  tak  pod  względem  wziętości 
wśród  ówczesnej  publiczności  polskiej ,  jak  pod  wzglę- 
dem wartości  materyału  historycznego  do  charaktery- 
styki owej  epoki  jest  Pismo  miesięczne  Pruss  południo- 
wych ,  wychodzące  w  Poznaniu  miesięcznemi  poszytami, 
osobno  po  polsku  i  po  niemiecku.  Nowe  to  pismo  wy- 
chodziło, jak  zobaczymy,  czysto  z  poręki  rządowej 
i  wzięło  sobie  za  główne  zadanie  tłumaczyć  mieszkań- 


85(1 

c.om  Pruss  południowych,  ile  zyskali  iin  zmianie  rze- 
czy; uczyć  ich,  jak  mają,  postępować  z  władzami  pru- 
skiemi,  jak  chmiel  sadzić,  zkq,d  skórę  sprowadzać,  jak 
ratować  ludzi  w  nagłych  przypadkach  śmierci.  Podo- 
bnież znajdowała  się  w  temże  piśmie  tak  nazwana  Kro- 
nika miejscowa  Imtoryczna,  spisująca  wszelkie  pożary, 
ślub)^,  chrzciny,  zaręczyny  i  śmierci  wydarzają,ce  się  na 
obszarze  Pruss  południowych.  Niekiedy  napotykamy 
też  w  Piśmie  miesięcznem  korrespondencye  z  różnych 
stron  kraju  niby  to  arty  styczno  -  historycznej  treści; 
czasem  doniesienia  o  teatrze,  czasem  anegdotki  o  wiel- 
kich ludziach,  czasem  nareszcie  arcypocieszne  pole- 
miki między  urzędnikami  cywilnymi  a  ofticerami.  Przy- 
stąpmy teraz  do  szczegółowego  rozbioru  owego  filaru 
czasopism  południowo  -  pruskich.  Zamiar  wydawania 
takiego  pisma  w  celu  leczenia  szlachty  poludniowo- 
pruskiej  z  irokezyzmu,  powstał  już  w  r.  1795  w  głowie 
urzędników  kamery  i  regencyi  poznańskiej.  Dopiero 
jednakże  1  lutego  1797  wydali  panowie  Steudener  pre- 
zes regencyi  i  de  Fincke  radzca  kameralny  w  tej  mie- 
rze odezwę,  którą-  następnie  kończyli:  ^,A  ponieważ  za- 
miarem tego  pisma  jest  prowadzić  mieszkańców  Pruss 
południowych  do  poznania  z  czasem  ducha  prawoda- 
wstwa równie  jako  i  zbawiennego  składu  rządu  pru- 
skiego, a  tak  zbliżyć  ku  sobie  dwa  narody,  pod  jedno 
słodkie  panowanie  złą,czone:  przeto  będzie  osnowa  one- 
goż  widokowi  temu  odpowiadać.'^  Tu  rozszerzali  się 
wydawcy  czy  przedsiębiorcy  nad  treścią  pisma  i  ozna- 
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czali  prenumeratę  na  3  tal.  rocznie.  Następnie  prowa- 
dzili rzecz  dalej :  ^, Utworzenie  dzieła  tego  polecone  jest 
pewnym  osobom,  z  pośród  członków  magistratury  kra- 
jowej sie  składających;  wszakże  może  sie  w  nin)  mie- 
ścić każda  przykładka  patryotyczna,  przysłana  z  pro- 
wincyi  lub  z  zagranicy,  bądź  w  polskim  bądź  w  nie- 
mieckim ję/yku,  Tia  ręce  redaktora  Schwartz,  assessora 
regencyi  w  Poznaniu ,  byle  z  celem  tego  dzieła  zgodną 
była.  Tłumaczenie  powierzone  jest  osobie,  nietylko 
w  obu  językach  biegłej,  ale  też  w  krasomóicstwie  pol- 
skiem  (risum  teneatis!)  wyćwiczonej;  a  tak  może  sobie 
naród  obiecywać  słusznie,  iż  dzieło  to,  nie  już  grunto- 
wność  samą  w  materyach,  ale  też  i  jasność  w  osnowie 
zamykać  będzie."^  Temu  programowi  pozostaje  też  pi- 
smo to  wiernem  przez  cały  ciąg  swego  żywota  i  pro- 
speruje nielada.  Niewiadome  przyczyny  wstrzymały 
przecież  wydawanie  jego  przez  lat  kilka  jeszcze 
i  w  czerwcu  dopiero  roku  1802  ujrzał  Poznań  i  naród 
pierwszy  jego  poszyt.  Aby  dać  czytelnikowi  wyobra- 
żenie, o  ile  możności  jak  najdokładniejsze,  o  treści,  stylu 
i  kierunku  Pisma  miesięcznego  Pr uss  południowych,  za- 
mieścimy spis  vzQQ,7.\  wraz  z  niektóremi  wyjątkami 
z  tych  poszytów,  które  nam  się  udało  odszukać.  Tak 
zawiera  zeszyt  grudniowy  na  r.  1802  następujące  przed- 
mioty: 1.  O  zakładaniu  i  urządzeniu  budynków  gospo- 
darskich; 2.  Administracya  policyi  sprawiedliwości 
w  miasteczkach  południowo -pruskich  z  przedmową 
o  objętości  juryzdykcyi  patrymonialne] ;  3.  Jak  drogie 
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powinno  być  zboże,  aby  gospodarz  wiejski  bez  szkody 
przedawać  je  mógł;  4.  O  robieniu  safianu;  5.  Wypis 
z  listu  z  Poznania  dnia  18  grudnia  1802  (o  mundu- 
rach obywatelskich  nadanych  szlachcie  południowo- 
pruskiej);  6.  Przestroga;  7.  Towarzystwo  ekonomiczne 
w  powiecie  międzyrzeckim  ustanowione;  8.  O  raigdał- 
kach  ziemnych;  9.  Rozmaite  wiadomości;  10.  Kronika 
historyczna,  Kalkografia,  Tabella.  Jeżeliby  kogo  ude- 
rzała widoczna  w  tym  spisie  rzeczy  przewaga  przed- 
miotów treści  agronomicznej,  niech  nie  zapomina,  ze 
Pismo  miesięczne  Pniss  południowych  jest  głównie  orga- 
nem kalwińsko -polsko -rządowego  towarzystwa  eko- 
nomicznego, zawiązanego  w  powiecie  międzyrzeckim 
20  lutego  1802,  a  rozszerzonego  następnie  na  cały  ob- 
szar Pruss  południowych.  —  Poszyt  styczniowy  z  r. 
1803  zawiera  następne  przedmioty:  1.  O  zakładaniu 
i  urządzeniu  budynków  gospodarskich  (dalszy  ciąg); 
2.  O  polorze  Pruss  południowych  pod  pruskiem  pano- 
waniem. Ciekawa  ta  wyprawa  zaczynała  się  od  takiego 
wstępu:  „Złączenie  naszej  południowo  -  pruskiej  ojczy- 
zny z  dawniejszemi  prowincyami  Pruss,  najszacowniej- 
szym zapewne  było  darem  nieba,  jaki  natura  temu  tak 
żyznemu  krajowi  udzielić  mogła.  Chcąc  się  o  tem  prze- 
konać, rzućmy  okiem  na  przeszłość  i  przyszłość.  Egoi- 
sta poczytywać  będzie  wprawdzie  nowy  porządek  rze- 
czy za  naruszenie  praw  mniemanych.  Ale  rozumny 
człowiek  i  przyjaciel  ludzkości  obchodzić  będzie  uro- 
czyście rocznicę  przyłączenia  Pruss  południowych  do 
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monarchii  pruskiej ,  ciesząc  się  całem  sercem  z  wynier 
sienią  ludu  do  wyższego  stopnia  oświecenia.  Pierwszą 
czynnością  polepszającą  znacznie  stosunek  naszych  ro- 
daków tutejszych  było  bez  wątpienia  sprowadzenie  ró- 
wności praw,  matki  przemysłu,  oraz  nabytku  własności. 
Najmniejszy  poddany  odzyskał  przez  to  godność  czło- 
wieczą, która  mu  wprawdzie,  wrodzoną  jest,  lecz  jej 
nigdy  nie  uczuł.  Sprawiedliwość  i  niesłuszność  mają 
odtąd  jedno  tj-lko  znaczenie  tak  dla  książęcia  jak  i  dla 
żebraka,  zgoła  ujrzano  tam  ludzi,  gdzie  przedtem  tylko 
niewolnicy  byli;"^  3.  Wypis  z  listu  J.  v.  Z.  do  R.  v.  W. 
w  D.  o  pracach  więźniów  w  inkwizytoryacie  poznań- 
skim; 4.  O  rozmaitych  przyprawach  piwa  mogących 
zastąpić  niedostatek  chmielu;  5.  Cokolwiek  o  galwa- 
nizmie;  6.  O  policyi  i  sprawiedliwości  (ciąg  dalszy); 
7.  Jedno  jeszcze  słowo  o  administracyi  sprawiedliwości 
i  policjHL  w  miasteczkach  szlacheckich;  8.  O  utrzyma- 
niu i  polepszeniu  zdrowia;  9.  Rozmaite  wiadomości; 
10.  Kronika  historyczna.  Poszyt  lutowy  z  roku  1803: 
1.  O  ustanowieniu  domów  pracy  i  poprawy  dla  pró- 
żniaków oraz  żebraków,  z  powodu  listu  J.  P.  J.  v..Z. 
o  zatrudnieniach  więźniów  w  inkwizytoryacie  poznań- 
skim; 2.  Wypis  z  listu  J.  P.  Mieleckiego,  konsyliarza 
ziemiańskiego  do  wydawców  Pisma  miesięcznego  dla 
Pruss  połud.;  3.  Cokolwie]?:  o  chodowaniu  drzew  owo- 
cowych; ,4.  Ludność  Francyi  podług  najnowszych  wia- 
domości;  5.  Wypis  z  listu  pewnego  przejeżdżającego 

z  nowej  Marchii  do  Pruss  południowych;  6.  O  warszta- 

23 


354 

tach  samoczynnych  do  robienia  pończoch  i  płótna; 
7.  Wiadomość  autentyczna  o  pepinierze  chirurgicznej 
w  Berlinie  przez  professora  Ledes  w  Jenie ;  8.  O  wło- 
sach; 9.  O  niebezpieczeństwie  być  za  życia  pogrzeba- 
nym i  sposobie  pewn3'm  uchronienia  się  jego;  10.  Roz- 
maite wiadomości;  11.  Kronika  historyczna.  Poszyt 
marcowy  na  r.  1803:  1.  Justycyaryusz;  2.  Krótkie  opi- 
sanie sposobu,  jak  chodować  bydło  krajowe  i  użytko- 
wać z  niego;  3.  Niektóre  wiadomości  o  wodach  uzdra- 
wiających w  Bukowinie  na  Szląsku;  4.  Niektóre  wia- 
domości historyczne  wyjęte  z  protokułu  na  sessyi  to- 
warzystwa ekonomicznego  południowo-pruskiego,  dnia 
1  marca  r.  b.  spisanego;  5.  Wypis  z  listu  tyczącego 
się  śmierci  urodź.  Steudenera,  prezydenta  regencyi  po- 
łudniowo -  pruskiej  w  Poznaniu  dnia  14  marca  1803  r. 
nastąpionej;  6.  O  włosach  (dalszy  ciąg),  przez  J.  Pana 
Frankę  Dra.  i  fizyka  powiatowego;  7.  Usprawiedliwie- 
nie listu  pewnego  przejeżdżającego  z  nowej  Marchii  do 
Pruss  południowych;  8.  Supplement  do  umieszczonego 
w,  przeszłem  Piśmie  miesięcznem  wypisu  z  listu  pe- 
wnego przejeżdżającego  z  nowej  Marchii  do  Pruss  połu- 
dniowych; 9.  Odpowiedź  magistratu  międzychodzkiego 
na  doniesienie  J.  P.  Gneusta,  exaktora  powiatowego 
względem  powstałego  ognia  w  Wielowsi  pod  Między- 
chodem; 10.  Kronika  historyczna.  Poszyt  kwietniowy 
z  r.  1803:  1.  Justycyaryusz,  czyli  powinności  urzędu; 
2.  O  rozmaitych  ingredyencyach  piwa,  niedostatek 
chmielu  zastępujących;  3.  List  z  Torunia  d.  20  marca 
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1803;  4.  Jeden,  a  ten  najlepszy  środek  zapobieżenia  na 
przyszłość  wszelkim  pożarom  ogniowym;  5.  O  niebez- 
pieczeństwie być  za  życia  pogrzebanym  i  o  sposobie  pe- 
wnym uchronienia  go  się;  6.  Nagroda  dla  tych,  którzy 
postępują  wchodowaniu  koni;  7.  Zapobieżenie  zarazom 
ospy;  8.  Uwagi  niektóre  nad  zasadami  najpierwszemi 
teoryd  edukacyjnej ;  9.  Wypisy  dwa  z  listów;  10.  Kronika 
historyczna.  Poszyt  majowy  nar.  1803: 1.  Justycyaryusz 
czyli  powinności  urzędu;  2.  O  sposobie  chodowania  by- 
dła krajowego  i  lepszego  użytkowania  z  niego,  stosownie 
do  materyi  tej  w  piśmie  miesięcznem  południowo  -  pru- 
skiem  na  marzec  zawartej ;  3.  Wypis  z  protokułu  towa- 
rzystwa ekonomicznego  połud.  -  pruskiego  od  J.K.  Mości 
potwierdzonego,  d.  1  kwietnia  r.  b.  spisanego;  4.  O  de- 
szczu tak  nazwanym  siarczystym;  5.  Kronika  history- 
czna. —  Od  czerwca  1803  aż  do  stycznia  1804  r,  jest 
przerwa  w  naszym  zbiorze  poszytów  Pisma  miesię- 
cznego Pruss  południowych  i  dla  tego  też  rozpoczy- 
namy nasz  przegląd  od  numeru  stj^-czniowego  r.  1804, 
który  zawiera  przedmioty  następne:  1.  Dalszy  ciąg 
wiadomości  o  organizacyi  południowo-pruskiego  towa- 
rzystwa ekonomicznego  przez  JPana  Hazę,  teraźniej- 
szego dyrektora  i  konsyliarza  ziemiańskiego  udzielonej ; 
2.  O  systemacie  gospodarskim  Schubartha  Klefelda:  3. 
O  przyczynach  odrodzenia  się  kartofli  przez  J.  W  —  r; 
5.  Wiadomości  historyczne  o  oświecaniu  ulic  w  mia- 
stach, przez  H  — v;   5.  O  skutku  wód  bukowińskich 

w  lecie,  przez  Dr.  Hansch,  fizyka  powiatowego;   6. 
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Rzecz  o  astronomicznym  domowym  kalendarzu  dla 
Pruss  południowych  na  r.  1804,  przez  JP.  G  — m;  7. 
Którzyż  to  byli  teraz  i  dawniej  największymi  nieprzy- 
jaciółmi żydów?  8.  Żyd  polski,  Eliasz  Lobel,  prawdziwa 
historya;  9.  O  cieciu  kosami  oziminy,  przez  ekonoma 
Kassyusza;  10.  Kronika  historyczna.  —  Poszyt  na  luty 
r.  1804  zawiera  nareszcie:  1.  Zakaz  wywożenia  zboża 
przez  W.;  2.  Listy  Philografa  do  jego  przyjaciela  w  Pa- 
ryżu, obejmujące  bardzo  Avaźne  wiadomości  o  Sibyllen- 
ort,  mieszkaniu  letniem  Xcia  Fryderyka  Augusta  brun- 
świcko  -  oleśnickiego ;  3.  Propozycye  do  podźwignienia 
małych  miasteczek  południowo -pruskich;  4.  Krytyka 
teatralna  z  prowincyi;  5.  Są  wielkie  i  rozległe  dzie- 
rżawy generalne  pożyteczne  lub  szkodliwe?  — or;  6. 
O  czasie  przypuszczania  stadników,  przez  K  —  r;  7. 
Dodatek  do  wydoskonalenia  gatunków  bydła,  przez  S.; 
8.  Wiadomość  o  połączeniu  towarzystwa  assekuracyi 
szkód  z  gradobicia  wynikłych  w  krajach  meklembur- 
skich;  9.  Kronika  historyczna;  10.  Rozmaite  wiadomo- 
ści. —  Pismo  miesięczne  Pruss  'południowych  dotrwało 
szczęśliwie  do  dnia  4  listopada  1806  i  doczekało  się 
końca  wraz  z  Prussami  południowemi.  Godło,  którem 
się  szczyciło,  było:  Sernper  sincerus pro patńa.  Mimo 
najściślejszego  dotrzymania  zapowiedzianego  programu 
i  mimo  takiego  programu,  zyskało  Pismo  miesięczne 
niepospolitą  wziętość  w  kraju.  Prócz  licznych  abonen- 
tów znajdowało  jeszcze  mecenasów  pośród  obywatel- 
stwa   majętniejszego    Pruss    południowych;    vStarosta 
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Mielżyński  pisze  listy  do  Pisma  miesięcznego,  wzywając 
współobywateli  do  składek  na  pomnik  dla  prezesa  re- 
gencyi  poznańskiej  Steudenera;  konsyliarz  ziemiański 
powiatu  międzyrzeckiego,  Mielecki  dziękuje  królowej 
Ludowiec  za  obranie  kolorów  do  munduru  obywatel- 
skiego Pruss  południowych,  i  pisze  listy  do  redakcyi, 
nazywając  jej  pismo  uliibionem  powszechnie.  Teraz  je- 
szcze nawet,  sędziwi  uczestnicy  owej  epoki ,  zdarzający 
się  wśród  nas,  wychwalają  doskonałość  Pisma  miesię- 
cznego, odpowiadając  na  wszelkie  argumenta  przeciwne, 
iż  przecież  lepsze  coś  jak  nic! 

Od  roku  1804  zaczynają  powoli  przez  Gazetę  Pruss 
południowych  transpirować  wiadomości  o  czynnościach 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Warsza%vie.  Pierwsze 
doniesienie  Gazety  tyczące  tegoż  przedmiotu  brzmi  na- 
stępnie: „2i  Warszawy  dnia  20  listopada.  Dnia  16  t.  m. 
Towarzystwo  warszawskie  Przyjaciół  Nauk  odprawiło 
publiczne  posiedzenie,  J.  X.  Albertrandi,  przytoczy- 
wszy hasło  Greków  Patriam  haud  deteriorem  reddam 
i  przystosowawszy  je  do  nauk,  doniósł  w  zagajeniu 
o  dziełach,  od  czasu  ostatniej  publicznej  sessyi  przez 
Towarzystwo  przedsięwziętych  i  dokończonych.  A  naj- 
przód (słowa  są  jego)  stawamy  z  dziełem,  które  z  wła- 
ściwych sobie  przymiotów,  wszystkie  inne  dzieła,  kiedy 
o  literaturze  jest  mowa,  poprzedzić  winno.  Rzecz  idzie 
o  dokładną  znajomość  języka.  Podjął  się  go  J.  X.  Ko- 
pczyński i  można  zapewnić,  iż  w  tera  dziele  prawdziwy 
charakter  języka  polskiego  i  prawdziwe  jego  przymioty 
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z  doświadczoną  i  od  publiczności  sprawiedliwie  mu 
przyznaną  dokładnością  wyłuszczone  będą.  Drugie 
dzieło  (przez  samego  prezydującego  podjęte  i  zupełnie 
dokończone)  łączy  w  sobie  znajomość  starożytności 
w  powszechności,  znajomość  jej  w  szczególności  czyli 
numizmatykę  i  historyą  starodawną,  którego  gatunku 
dzieła  dotąd  w  języku  naszym  nie  było.  Autor  korzy- 
stał w  tej  pracy  z  rozbioru  z  jednej  z  najbogatszych 
w  krajach  północnych  medalowych  kollekcyi  i  z  kilku 
tysięcy  medalów  wybrał  co  do  tego  celu  było  najstó- 
sowniejszem;  zbogacił  oraz  dzieło  to  częstem  staroży- 
tnych autorów  przytoczeniem,  przyłączając  do  dawnych 
nowe  wykłady.  Mówiąc  dalej  prezydujący  o  botanice, 
rzekł:  ^, chlubną  jest  dla  nas  rzeczą,  donieść  publiczno- 
ści, iż  kollegi  naszego  X.  Jundziłła  Początki  botaniki 
wkrótce  na  publiczne  światło  mają  być  wydane.  Różne 
Europy  narody  chlubią  się  historyą  metalliczną;  przed- 
sięwziął je  ułożyć  sam  prezydujący,  wsparty,  jak  w  mo- 
wie swej  wyraził,  pomocą  wielu  i  oświeconą  radą,  jako 
tez  hojnością  światłego  nauk  miłośnika  J.  X.  Jana  Kos- 
sakowskiego, biskupa  wileńskiego.  Autor  starać  się 
będzie  wystawić  w  tem  dziele  liczną  i  ozdobną  galeryę, 
nad  której  wejściem  owe  Izokrata  de  Deraonika  wyryć 
będzie  można  świadectwo:  ^„Tych  dzieła  i  cnoty  prawi- 
dłem ułożone  obyczaje,  tak  głęboką  cechą  chwały  na- 
ród oznaczyły,  iż  żadna  przeciągłość  czasu  dzieł  ich 
zatrzeć  nie  potrafi."  Donosząc  w  końcu  o  skutku, 
który  miały  ogłoszone  przez  Towarzystwo  do  rozwią- 
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zania  pytania,  na  sessyi  publicznej  w  maju  1803  roku, 
wyznał  z  przykrością,  iż  wezwanie  i  zachęcenie  z  ofia- 
rowaniem przystojnej  nadgrody,  skutku  pożądanego 
nie  odebrały.  Czytał  potem  J.  P.  Osiński  postrzeżenia 
względem  dobroczynnego  wpływu  nauk  do  sztuki  wo- 
jennej ,  pisma  (sic)  J.  P.  Chlebowskiego.  J.  X.  Prażmo- 
wski  miał  mowę  na  obchód  pamiątki  J.  Xiędza  Repto- 
wskiego,  kanonika  katedralnego  poznańskiego,  członka 
towarzystwa.  J.  P.  Wiesiołowski  czytał  uwagi  nad 
czerwcem  polskim  i  doświadczeniach,  które  nad  tyra 
produktem  czynione  były  w  fabrykach  wiedeńskich 
i  lugduńskich."^  Następnie  czytał  ks.  Albertrandi  część 
pisma  O  medalach  polskich  czyli  hisłoryę  polską  trzech 
wieków  ostatnich,  medalami  zaśiciadczoną  i  objaśnioną; 
J.  X.  Kopczyński  czytał  Rozprawę  o  duchu  języka  pol- 
skiego; zakończył  zaś  posiedzenie  J.  P.  Osiński  czyta- 
niem tłumaczenia  swego  wierszem  polskim:  Przemian 
Owidiusza,  kłótni  Ajaxa  i  Ulyssesa  o  broń  Achillessową." 
Zarazem  zamieszczała  Gazeta  Pruss  południowych  pier- 
wszy raz  przy  sposobności  tego  sprawozdania  wiado- 
mość, iż  wychodzą  w  Warszawie  Roczniki  Towarzystwa 
Przyjaciół  Kauk.  Dalsze  sprawozdania  Gazety  Pruss 
południowych  o  czynnościach  tego  towarzystwa  z  roku 
1805  mianowicie,  brzmiały  dosłownie  jak  następuje: 
„2i  W^arszawy  17  maja.  Dnia  15  t.  m.  odbyło  się  po- 
siedzenie Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  pod  prezyden- 
cyą  J.  X.  Albertrandego.  W  mowie  zagajającej  mówił 
prezydujący  o  nauce  i  wiadomościach,  zawiadomił  zgro- 
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madzonych  o  dwÓch  tomach  Roczników  Towarzystwa 
i  wspomniał  zaszczytnie  o  J.  P.  Kaulfussie,  profesśo- 
rze  poznańskiego  gimnazyum  i  członku  towarzystwa, 
który  napisał  rozprawę :  O  przymiotach  języka  polskiego. 
Następnie  czytał  J.  P.  Kosiński  rozprawę  o  dziele  Kor- 
tuiria  O  kamieniach  sjpadćtjącpcTi:  'J.  P.  Gzacki  niiał  rzecz 
o  Tatarach,  którą,  na  cztery  części  podzielił.  Cała  ta 
rozprawa  uważana  być  może  jako  ńbwjl^t^ozdział  obszer- 
nego dzieła,  które  J.  P.  Czacki  gotuje  pod  tytułein': 
Historya  prawodawstwa  polskiego  i  litewskiego,  tudzież 
osad  na' ziemi  polskiej  będących,  J.  X.  Woronicz  czytał 
niektóre  wyjątki  z  Pieśńio  -  księgu  narodowego,  z  roz- 
prawa o  początku  Sarmatów.  J.  P.  Szulecki  rozprawę 
J.  P.  Arnolda  o  monetach  polskich.  J.  P.  Dmochowski 
mowę  J.  Pana  Laf ontaine  na  pochwałę  zmarłego  członka 
towarzystwa  J.  P.  Gagatkiewicża.''  Krótkie  nader  spra- 
wozdanie o  publicznem  posiedzeniu  Towarzystwa  Przy- 
jaciół Nauk  z  d.  13  grudnia  1805  brzmiało  następnie: 
^jPrezy dujący  X.  Albertf andy  oddał  hołd  w  mowie  za- 
gajającej cześć  pamięci  zmarłego  członka  honorowego, 
J.  Pana  Mayer,  prezesa  regencyi  warszawskiej.  J.X.  Sta- 
szic czytał  uczoną  rozprawę  obejmującą  geologią  kra- 
jową. J.  P.  sekretarz  Osiński  czytał  pismo  J.  P.  Ar- 
nolda Dra.  med.,  zawierające  wiadomość  o  życiu  i  pi- 
smach sławnego  rodaka  Johhstońa.  J.  P.  Łęski  mówił 
szczególnie  o  naukach  i  o  astronomii.  Zakończył  po- 
siedzenie J.  P.  Dmochowski  czytaniem  drugiój  księgi 
Eneidy  tłumaczenia  swojego.   Wspomniane  rozprawy. 
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w  całej  obszerności,  publiczność  w  Pamiętnikach  i  Ro- 
cznikach Towarzystwa  czytać  będzie."^  Ostatnie  nare- 
szcie tego  rodzaju  sprawozdanie  o  publicznem  posie- 
dzeniu Towarzystwa  P.  N.  w  czasie  trwania  Pruss  po- 
łudniowych, znajdujemy  w  Nr.  43  Gazety  z  r.  1806. 
^Zagaił  posiedzenie  (17  maja  1806  r.)  X.  Albertrandi 
mową,  o  podróżach  w  celu  naukowym  Xcia  Alexandra 
Sapiehy  i  o  rozprawie  Staszica  pod  tytułem:  O  ziemio- 
rództicie  gór  daicnej  Sarmacyi  teraz  Polski.  Wspomniał 
o  Członku  honorowym  J.  P.  Danielu  Erhardzie  a  dalej 
o  Dr.  med.  Joachimie  Friedlandrze,  który  przysłał  To- 
w^arzystwu  rozprawy:  1.  Opisanie  topograficzne  miasta 
Brodów;  2.  O  wyziewach  czyli  parowaniu  ciała  zwie- 
rzęcego. Z  tragedyi  zaś  przesłanych  żadna  przepisa- 
nym obowiązkom  nie  zdała  się  dogadzać.  Także  wspo- 
mniał zaszczytnie  J.X.  Albertrandi  w  mowie  swej  Gold- 
becka,  prezesa  kamery  kaliskiej,  członka  honorowego 
Towarzystwa.  J.  P.  Stanisław  Kostka  Potocki  czytał 
rozprawę  o  medalach,  mianowicie  ojczystych,  w  wzglę- 
dzie ich  użyteczności  i  sztuki.  J.  Pan  Felix  Potocki 
w  mowie  S"^ojej  wyliczył  zasługi  literackie  zmarłego 
kollegi  Michała  Potulickiego.  J.  X.  Woronicz  czytał 
naprzód  wyjątek  z  trzeciej  swojej  rozprawy  o  pieśniach 
narodowych,  służących  za  wstęp  do  poematu,  do  któ- 
rego obrał  za  przedmiot  bliższy  i  znajomszy  kres  dzie- 
jów naszych  (?)  Założenie  przez  Leeha  Gniezna^  pierwszej 
stolicy  Słowian  zachodnich.  Józef  hr.  Ossoliński  zamie- 
szkały w  Wiedniu  gotuje  w  tej  mierze  nowe  objaśnię- 
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Ilia.  Takoż  J.  X.  Czajkowski,  kanonik  łowicki.  Podo- 
bnież wspomniał  J.  X.  Woronicz  w  swej  rozprawie  Jó- 
zefa Jabłonowskiego,  wojewodę  nowogrodzkiego.  Na- 
stępnie przystąpił  poeta  do  czytania  pierwszej  pieśni 
poeamatu,  której  treść  zamieszczamy  "^ „J.  X.  Sta- 
szic czytał  część  drugiej  rozprawy  geologicznej:  O  gó- 
rach Bieskidach  i  o  Krywanie  w  Tatrach.  Ma  już  publi- 
czność pierwszą,  rozprawę  tego  uczonego :  O  równinach 
tej  hrainy,  o  paśmie  Łysogór,  o  części  Bieskidów  i  Bie- 
lan" Obok  tych  sprawozdań  o  posiedzeniach  i  czyn- 
nościach Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  znajdujemy  też 
jeszcze  w  Gazecie  Pruss  połudn.  szereg  interesujących 
listów  Niemcewicza  z  Elisabeth-Town  w  Ameryce. 

Prócz  tego  znajdujemy  w  roku  1805  jeszcze  ślady 
czasopisma,  które  wszakże  pewnie  do  skutku  nie 
przyszło  lub  tez  bardzo  krótko  tylko  trwało.  Znany 
nam  juz  ze  swych  pięknych  poezyi  i  równie  pięknych 
obchodów  pan  Maxymilian  Pomian  von  Skóraszewski, 
dyrektor  tak  nazwanego  Collegium  nobilium  w  Piotrko- 
wie, donosi  w  swoim  czasie  do  Gazety  Pruss  południo- 
wych (Nr.  16  r.  1805):  ^,Magazyn  literatury  polskiej 
wychodzi  w  końcu  dni  każdego  miesiąca  w  Piotrkowie 
u  Maxymiliana  Skóraszewskiego.  W  Poznaniu  można 
go  dostać  w  księgarni  Krzysztofo wicz a.  To  dzieło  za- 
wierać w  sobie  będzie  w  dalszych  numerach  dzieła  bi- 
blioteki Ludwika  XVI  (?)  z  Paryża  wywiezionej.  Dzieła 
biblioteki  JO.  X.  Krasickiego  i  manuskrypta.  Rewolu- 
cyę  Pragi  i  Warszawy  i  czynność  generałów  sławnych : 
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Kościuszki,  Dąbrowskiego  etc;  śmierć,  tastament,  de- 
kret Ludwika  XVI."  Jakkolwiek  imię  redaktora  tego 
magazynu  literatury  polskiej  nie  przedstawia  szczegól- 
nych rękojmi  wartości,  żałujemy  wszakże  mocno,  iź 
nam  się,  mimo  wszelkich  starań,  żadnego  numeru  jego 
spotkać  nie  zdarzyło. 

Taką  tedy  jest  zebrana,  o  ile  możności,  w  jak  naj- 
kompletniejszą  całość,  literatura  polska  czasopiśmienna 
w  epoce  Pruss  południowych.  Zróbmy  teraz  krótki 
przegląd  niemieckiej,  która,  jak  się  przekonamy,  jest 
jej  uzupełnieniem  i  jakby  odwrotną  jednego  i  tego  sa- 
mego medalionu  stroną. 

Polska  Gazeta  Pruss  południo^vych  ma  całkiem 
i  we  wszystkich  szczegółach  najpodobniejszą  sobie  ko- 
leżankę w  Sildpreussische  Zeitimg,  wychodzącej  w  Po- 
znaniu. Pismo  miesięczne  Pruss  poludnioicych  ]est,  jak 
nam  już  wiadomo,  dosłownem  tłumaczeniem  tylko  nie- 
mieckiego czasopisma,  wychodzącego  w  Poznaniu  pod 
tytułem:  Siidpreussische  Monatsschńft.  Jedynem  wów- 
czas nie  przechodzącem  w  ten  sposób  na  dziedzinę 
polską  czasopismem  południowo-pruskiem  niemieckiem 
jest  Sudpreussisches  Wochenblatt  (Tygodnik  południowo- 
pruski)  Ein  Joumal  zur  Geschichte  der  Zeit ,  wydawane 
w  Rawiczu  r.  1805  i  1806  przez  tamtejszego  księgarza 
i  drukarza  Ludwiga.  Pismo  to  wychodzące  tygodnio- 
wemi  poszytami  in  8vo  ukazało  się  po  raz  pierwszy 
dnia  6  października  1805  r.  Nowe  pismo  zawierało 
różne  poezye,  szczególnie  na  cześć  licznych  w  Rawi- 
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czu  sukienników  niemieckich,  z  których  każdy,  rodząc 
się,  umierając,   ślubując  i  chrzcąc,  chciał  być  uwie- 
czniony wierszem;  powieści  wschodnie  o  Kahfach,  der- 
wiszach i  wezyrach;  tak  nazwane  rozprawy  treści  nau- 
kowej: o  chmielu,  piwie,  lnie,  wełnie;  następnie  część 
polityczną,  a  nakoniec  tak  nazwaną  kronikę  południo- 
wo-pruską,  donoszącą  o  pożarach,  śmierciach  gwałto- 
wnych, ulewach  i  gradach  -wydarzających  się  w  kraju. 
Czasem  znajdowała  się  tez  w  tem  piśmie  rubryka  dro- 
biazgów  (Kleinigkeiten)   zawierająca   różne   anegdoty. 
Go  się  tycze  artykułów^  treści  czysto  wyłącznie  polskiej 
znajduje  się  w  SudpreussischeWochenschńft:  l.Historya 
obrazu  Maryi  Matki  Boskiej  w  Częstochowie;  2.  Opis 
uroczystości  w  Puławach  r.  1803  wyprawionej  przez 
księżnę  Czartoryską  z  powodu  odwiedzin  księżniczki 
Ludwiki  pruskiej,  żony  księcia  Antoniego  Radziwiłła; 
3.  Wiadomość  o  koncercie  i  examinach  szkolnych  w  Po- 
znaniu r.  1806;  4.  Sprawozdanie  o  fabryce  jedwabnych 
wyrobów  rotmistrza  Garczyńskiego  w  Zbąszyniu;  5.Wia- 
domość  o  powstaniu  miasta  Zdun;  6;  nareszcie  o  przy- 
czynach pierwszego  podziału  Polski.    Prócz  tego  za- 
mieszcza pismo  tygodniowe  Pruss  połud.  odezwę  wy- 
dawcy swego  p.  Ludwiga  proszącą  o  nadsełanie  kores- 
pondencyi  krajowych;   opis  obchodu  3  sierpnia  1806 
roku  w  Gnieźnie  wTaz  z  kazaniem  luterskiego  księdza 
Schramma  i  doniesienie,  że  nakładem  własnym  wy- 
dał pan  Ludwig  w  Rawiczu  polską  książkę  pod  tytu- 
łem: Mszał  współ' kapłański  świeckim  osobom  służący. 
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W  piśmie  tem  przebija  się  w  dziwny  i  śmieszny  spo- 
sób niekiedy  nienawiść  do  rodu  polskiego  pomieszana 
wszakże  z  niemałą  dozą  tchórzostwa.  Tak  n.  p.  za- 
wiera w  14  zeszycie  tegoż  pisma  rubryka  Kleinigkeiten : 
„Brzylcłady  ohrucieństwa  dawnej  szlachty  polskiej.  Pocie- 
szne te  przykłady,  wyjęte  z  jakiejś  niemieckiej  książki 
pod  tytułem:  Das  Merkiourdigsłe  aus  den  lełzten  Beise- 
beschreibungen ,  rozpowiadały  wszystko  to,  cośmy  kie- 
dykolwiek o  staroście  Kaniowskim  czytali  i  słyszeli, 
w  mocniejszych  tylko  i  bardziej  wykrzyknikowych  bar- 
wach. Kilkostronne  te  anegdoty  kończył  wydawca  na- 
stępnym sensem  moralnym :  ,,  Jak  bardzo  winien  polski 
mieszczanin,  chłop  i  żyd  błogosławić  zmianę  rządu, 
która  mu  wróciła  jego  prawa  człowieka  i  wydarła  go 
przemocy  tyranów!*^  Jak  się  zdaje  spotkały  jednakże 
za  takową  zaczepkę  szlachetnego  obrońcę  praw  czło- 
wieka ze  strony  tyranów  pewne  nieprzyjemne  interpel- 
lacye,  gdyż  zaraz  w  następnym  15  zeszycie  Tygodnika 
Pruss  połudn.  czytamy  publiczną  deprekacyę  szlachty 
polskiej  przez  magistrat  rawicki  in  corpore,  a  zaraz  znów 
pod  nią  szumny,  wstępny  artykuł  o  pięknych  przymio- 
tach narodu  polskiego.  —  Z  wrześniem  r.  1806  ogar- 
nął i  Tygodnika  Fruss  połud.  zapał  wojenny.  Yaterldn- 
dische  Kriegslieder,  zapowiadające  śmierć  lub  zwycię- 
ztwo,  zapełniają  kolumny  patryotycznego  czasopisma. 

„Fort,  Bruder,  fort,  die  Trommel  schallt, 
Horcht  der  Trompete  Ton! 
Wohl  dem  der  ans're  Pfade  wallt, 
Wic  herrlich  ist  scin  Lohn  I " 
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Wiersz  ten,  zamieszczony  w  numerze  Tygodnika 
z  28  września  1806  był  prawdziwie  proroczym,  bo  nim 
trzy  tygodnie  upłynęły,  skończyło  pismo  swój  żywot, 
a  miejsce  nakładu  stało  się  jednem  z  głównych  ognisk 
zbierającego  się  pod  egidą.  Napoleona  powstania  wiel- 
kopolskiego. 

Czyż  wspomnieć  jeszcze  pod  rubryką  czasopism 
południowo  -  pruskich  niemieckich,  prelekcye  profes- 
sora  Brohma  (później  autora  dwutomowej  historyi  pol- 
skiej) w  Poznaniu  r.  1805  o  języku  niemieckim? 

Dla  uzupełnienia  tego  obrazu  umysłowości  połu- 
dniowo -  pruskiej  dodajmy  jeszcze,  iż  z  francuzkich  cza- 
sopism miały  naó wczas  (od  r  .1801  mianowicie)  pewną 
popularność  miedzy  publicznością  naszą:  Journal  des 
Modes,  Spectałeur  du  Nord,  la  Decade  Philosophique, 
puszczane  w  obieg  przez  poznańską  księgarnię  Ktihna. 

Na  tem  skończymy  nasz  szkic  literatury  połu- 
dniowo-pruskiej.  Grom  spadający  4  listopada  1806, 
zmiótł  i  Gazetę  Pruss poludnioiKych  i  Pismo  miesięczne 
\  Tygodnik;  energia,  często  jeszcze  szorstka  i  nieuro- 
biona,  ale  jakżeż  pożądana  po  tylu  latach  obojętności 
i  banalności,  zaczyna  się  przebijać  zaraz  w  pierwszych 
początkach  księstwa  warszawskiego.  Powiastki  niemie- 
ckie o  okrucieństwie  dawnej  szlachty  polskiej  zastępuje 
krótka  i  energiczna  groźba  Davonita,  zapowiadająca 
kulą  w  łeb  każdemu,  ktoby  zdradzał  Francuzów  albo 
Polaków.  Kazania  kanoników  Rydzyńskich,  Prądzyń- 
skich ,  Synakowiczów  palących  kadzidła  na  cześć  władz 
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pruskich,  ustępują  miejsca  -wymownym  głosom  kapła- 
nów wzywającycli  naród  do  broni.  ^^)  W  miejscu  czu- 
łych uniesień  pana  Maxymiliana  Pomian  von  Skóra- 
szewskiego,  poezyi  na  uczczenie  dnia  3  sierpnia  i  uro- 
czystych przekładów  o  icalecznych  obrońcach  ojczyzny 
z  niemieckiego  Freimilihigera ,  czytamy  sławna  odę 
Molskiego:  Kiedy  po  długich  czasów  swobodnych  kolei^^) 
i  entuzyastyczne  uniesienia  dla  Napoleona  i  walczących 
żołnierzy.  Nowa  epoka  przybrała  od  razu  odmienną, 
całkiem  fizyonomię.  —  Cóż  jeszcze  pozostanie  powie- 
dzieć o  minionej?  —  Otóż,  z  którejkolwiek  strony  na 
nię  spojrzemy,  przedstawia  nam  się  w  smutnych ,  tragi- 
komicznych, upokorzających  dla  naszego  ówczesnego 
społeczeństwa  barwach;  mimo  to  wszakże  nie  przesta- 
nie być  nigdy,  jak  wszystko,  co  się  mieści  w  historyi, 
nader  pouczającym,  nader  użytecznym  pod  pewnym 
względem  przykładem.  Spartanie  zwykli  wprowadzać 
na  swe  uczty  pijanych  Helotów,  aby  ich  widokiem  od- 
straszać swych  synów  od  ohydy  pijaństwa.  Późniejsze 
generacye  nasze  powinny  z  takiem  samem  uczuciem 
spoglądać  na  zmaterjalizowaną,  bezmyślną,  pozbawioną 
woli  i  czucia  epokę  Pruss  południowych;  —  a  wszak- 
żeż  była  to  epoka  dobrego  bytu,  dobrej  zabawy,  spokoj- 
nego i  niczem  niezamąconego  życia.   Najlepszy  w  tem 


**)  N.  p.  przemowa  ks.  Ignacego  Przybylskiego,  rektora  szkół  ry- 
dzyńskicli  w  Gnieźnie,  do  tworzących  się  szeregów  narodowych.  Gazeta 
poznańska  z  pierwszych  dni  r.  1807. 

**)   Gazeta  poznańska  z  końca  1806  roku. 
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dowód,  że  w  obec  prawdy,  historyi  i  przyszłości,  pełna 
kieszeń,  zabawa  i  próżnia  myśli  jedynemi  warunkami 
szczęścia  nie  są,  i  że  przeciwnie,  wielkie  klęski  i  wiel- 
kie bóle  niosą,  w  sobie  więcej  pierwiastku  życia  i  przy- 
szłości, byle  tylko  ci,  co  na  nie  wskazani,  ze  czcią, 
i  z  godnością,  przetrwać  je  umieli. 
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